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Literatura poznańska 
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Przystępując do objętego powyższym tytułem zadania 
nie od rzeczy, sądzimy, zdać sprawę z jego genezy. Myśl skre- 
ślenia historycznego szkica literatury poznańskiej w pierw^zój 
polowie bieżącego stulecia, wywołsiy prelekcye profesoruj w 
Uniwersytetu krakowskiego w Poznaniu, poświęcone udziałowi 
Wielkopolski w zbiorowej literaturze polskiśj. W krytykę owych 
występów nie msusay zamiaru się wdawad. Nie będziemy się 
więc zastanawiali^ o ilę wykłady te były dokładne, o ile mogły 
byd dokładniejszemi; o ile ze stanowiska szkoły historyczno- 
politycznej, do którćj się obaj profesorowie zaliczają, były lub 
nie były tendencyjnemi ; wszystko to niechaj będzie rzeczą nie 
wcbodzącą w zakre? niniejszego szkicu. Prii^eciwnie natomiast, 
niechaj będzie wolno wyrazić wdzięczność i uznanie tak jednemu, 
jąk drugiemu % profiBSorów Jagiellojdski^ wszechnicy, iż wy- 
stąpi^^tm swem dali inicyatywę rozpatrywaniem i poszuki- 
waniom w dziejach oświaty i życia umysłowego Wielkopolski, 
rozpatrywaniom i poszukiwaniom, które w pierwszym rzędzie 
powinny były byćrzecząiobowiązkiem badaczy i pracownikówmiej- 
scowych. Nic naturalniejszego, jak że i obecnę wspomnienia 
czy zapiski z dziejów literatury i życia umysłowego poznań- 
s]dego wystawią się tu i owdzie na zarzut niedokładności, że mimo 
najlepszej woli i starania przedstawią szczerby, których kry- 
tyczne oko za pomocą szczegółowszych jeszcze badań i poszu- 
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kiwań d(^atrzy. Mniejsza o to. Właśnie przez takąto wza« 
jemną krytykę, przez taką wzajemną kontrolę, przez takie wza- 
jemne dopełnianie i uzupełnianie szczerb i niedokładności wy- 
twana się dziejowa cdioić i prawda, gotuje pożądany materyał 
do przyszłego gmachu dziejów duchowćj pracy i umysłowej 
działabości narodowej, na których tle, jeźli świecą dostrzegal- 
nie i pamiętnie pierwszorzędne gwiazdy, skromniejsi owi i mali 
a przecież nie bezużyteczni jej uczestnicy także na ocalenie 
wdowiego grosza swego udziału i dobrej woli od niepamięci 
zasługują. Koniecznością zwłaszcza schwycid fizyonomię owój 
epoki, jej ludzi, walk, zatargów, prądów, kiedy jeszcze pamięć 
j^ i ich obecna i przytomna, kiedy stoją jeszcze przed oczyma 
naszemi barwnie i żywo rozmaici jej reprezentanci, walecznicy 
czy pracownicy. Obowiązek taki niepodobny do spełnienia 
względem odleglejszych epok dziejów naszćj narodowćj oświaty 
staje się tem natarczywszym, tem konieczniejszym wobec epoki 
niezamierzchłój jeszcze, niezatartej zupełnie w pamięci dzisiaj- 
szej, wskazanej przecież na zapomnienie, jeżii się rysów jój 
zawczasu według żyjących wzorów nie schwyci i nie ocali. Tak 
bistoryi polityczno], jak historyi literatury i oświaty zadaniem 
odtwarzać żywe postacie wraz z żywą idi, czy to polityczną, 
czy wojenną, czy umysłową działalnością wśród warunków 
i okoliczności współczesnych. Czyż podobna obraz taki stwo- 
rzyć, nie znając fizyonomii cielesnój i duchowój głównych wy- 
stępować na nim mających postaci, nie znając gruntu, na któ- 
rym stąpali, tia i otoczenia, wśród którego żyli? Za kilkana- 
ście, za kilkadziesiąt lat staną się wszyscy owi mali czy wielcy 
reprezentanci naszego umysłowego życia, istnie jak zasuszone 
motyle w kollekcyi skrzętnego naturalisty abecadłowemi pozy- 
cyami bibliograficznego spisu jakiego przyszłego p. Estreichera. 
Związek ich żywy ,i codzienny z otaczającem społeczeństwem, 
ich prace i zasługi dla niego, ich wpływ na nie, rezultat ich 
dziidalnośd w zbiorowym tegoż społeczeństwa duchowym i mo- 
ralnym rozwoju zginą za to i przepadną dla świadomości ge- 
neracyi późniejszych. Ocalmy tedy jak umiemy i jakpamię- 
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tamy od niepamięci i zapomnienia, co na pamięd i na wspom- 
nienie zasługuje. Jestto nie najmniój ważna karta współczesnych 
dziejów naszój wielkopolski^ dzielnicy, stanowiąca nie najmaiój 
ważną stronnicę współczesnycłi narodowych dziejów. 

Na samym wstępie naszego zadania przedstawiają nam 
się pewne zagadnienia nie mnićj geograficzno-politycznegOf 
jeżii tak wolno powiedzieć, jak moralno-duchowego znaczenia. 
Gdzież, zapytalibyśmy, skoro mowa o literaturze poznań^ 
skief^ jój geograficzno-polityczne granice? Według pojęó ge- 
ograficzno-politycznych dawnej Polski należał Poznań wraz ze 
swem województwem, nie inaczój od samejże Warszawy i Ma- 
zowsza do promncj/i Wielkopolski^ \ zaliczał się do niój wra2f 
z Warszawą i Mazowszem na sejmach Bzpltój, sądził na jednej 
i tejże samój kadencyi trybunalskiój w Piotrkowie. Upadek 
politycznój niepodległości w r. 1795, chwilowe odrodzenie przez 
kreacyą Księztwa Warszawskiego, nie zmieniło pod tym wzglę- 
dem stanu rzeczy. Gzy panowanie pruskie od r. 1795 do 1806, 
czy to Esięztwo Warszawskie od roku 1806 do 1815 pozosta- 
wiło Poznań i Warszawę w jednych zawsze i tych samych po- 
litycznych granicach. Wobec absorbującego w sobie wszelkie 
siły i zasoby narodowe centralnego ogniska, jakiem była War- 
szawa, trudno tedy nieco pociągnąć granicę, któraby dla poką- 
tnego ubocza, jakiem był naówczas Poznaii, pozostawiała jemu 
wyłącznie osobną jakąś, łatwą do wyróżnienia dziedzinę umy* 
słowego i literackiego życia. 

>Z tą wątpliwością geograficzno-politycznego znaczenia 
łączy się tuż druga, jak co dopiero powiedziano, natury mo- 
ralno-duchowój • Literatura polska przedstawia obraz nierozer- 
walnój csdośd i spójni. Mickiewicz, Słowacki i Krasiński są 
równie wieszczami litewskich zaścianków, jak mazowieckich 
równin, czy kujawskiej gleby; Lelewel nauczycielem ojczystych 
dziejów czy to dla Wilna i Krzemieńca, czy dla Warszawy, 
Poznania i Lwowa. Nie dość na tem, nie istnieje ani dla Po- 
znańskiego, ani dla Wielkopolski nawet szczęśliwy przywilój, 
jakim się cieszą Litwa, Ukraina i Ruś Czerwona, zaszczyt 



i przywilej figurowania nazwą odobnój jakiejś, oryginalnie wy« 
rtfżoiającćj Bic szkofy w ogólnym obrazie literatury polskićj. 
Kiema i nie może być mowy o szkoU pożnańskićj cźy wielko* 
polskidjf jak jest mowa o szkole litewski^, nkraińskićj, czeri^ono- 
ruskiój. Druga więc i pod tym względem trudność zakreślenia 
Poznańskiemu ściśle jakichś oznaczonych gnmie na Obszarze 
ogólnój literatury polskićj. 

Wyznacza je przecież i zakreśla w sposób bardzo często 
charakterystyczny fakt, z którym się wszelkim objawom życia 
naszego publicznego i umysłowego liczyd przychodzi, fakt na- 
szego politycznego położenia. Swoboda i możność funkcyono- 
wania naszego narodowego życia mają się w odwrotnym sto- 
sunku do siły zawisłego nad niem, zewnętrznego ucisku. Bó- 
inemi czasy cieszą się różne części i strony Polski możnością 
swobodniejszego od innych oddechu. Kolój owa obiega bardzo 
rozmaicie. Za Pawła i Aleksandra przyszła ną Polskę pod pa-^ 
nowaniem rossyjskiem; późniój, dużo późniój, na Polskę pod 
berłem pruskiem, dzisiaj na Galicyą Od tych przemian i ko- 
lei zależy swoboda objawów ducha i żywotności narodowój na 
zewnątrz, tym też przyczynom zewnętrznój, przypadkowo) na- 
tury zawdzięcza i Poznańskiey że przez kilkanaście lat, w ciągu 
pierwszo] połowy bieżącego stulecia, znalazło^ się na Świeczniku 
umysłowego życia narodowego. Epokę tę obejmują lata od r. 
1834 do 1848.... Dokładność historyczna wymaga cofiiąć się 
jednakże w przeszłość nieco odleglejszą, rozpocząć dlalepsjsego 
zrozumienia całości rzecz od pierwszój inwazyi pihiskiój w r. 
1793, pozbierać, ocalić od zapomnienia, ująć w jeden wspólny 
obraz szczegóły ,i pojawy umysłowości i działalności naukowo- 
literackiój, z jakiemi «nam się od tój daty czy to na bruku 
poznańskim, czy to na obszarze Poznańskiego spotykać przy- 
chodzi. Warszawa, jak już wyżój powiedziano, absorbuje, pra- 
wda, jako wielkie centralne ognisko gł<5wne siły, zasoby i po- 
wagi umysłowości narodowój. Jest jednakże zbyt odlecą, aby 
absorbowała wezysOco. Bozpatrzmy się w skromnych, zaledwie 
dostrzegalnych, skąpych i szczupłych objawach umysłowego 



żyda poznaAskiśj miejscowości, choiSby dla t^o, aby dcpTse- 
konać, jak ^be były początki tego, co późnićj w innych cza- 
sach i wśród odmiennych waronków doczekido się tyle bujnego 
rozkwitu. W posznkiwanin takiem, w trzymsuda podobnem 
zaledwie domacalny pnls umysłowego żyda na ubogićjpomofi- 
sldĄ widowni, staje się rzeczą nieuniknioną dągły memal zwrot 
i pogląd na równoczesne przemiany wojenno-politycznćj dzie- 
dziny. Oddziidiywanie drugich na pierwsze jest zbyt widoczne, 
zbyt bijące w oczy, abyśmy koniecznośd zwrócenia nań uwa^ 

untknąd mogli. 

Bzecz nasza rozpoczyna sif z tragiczną datą r. 1793, 

datą tragiczną me mniej na zachodzie jak na wschodide^Eu- 
ropy, tam zadekretowaniem na śmierć niewinnego monarchy, 
tu zadekretowaniem na śmieró przez monari^czny sofizm nie- 
winnego narodu. Dnia 6 Stycznia 1793 wydo^ tak zwana 
dMaraeyą króla pruskiego Fryderyka Wilhelma II, zagarnia- 
jąca dla Prus większą częśd województw wielkopolskieh pod po- 
zorrai przytłumienia panującego w Polsce jakobińskiego ducha. 
W te tropy za tą deJdaraą/ą przda»cza okdo 20 Stycznia 
piętnaetotydęozny korpus feldmarszałka Móllendor£& granice 
Wielkopolski dwoma kolumnami jedną od Kargowy, drugą 
od Międzyrzecza. Zajmiqąca całą przestrzeń zagrożonych wo- 
jewództw, rozrzucona po idi obszarze, słaba, licząca zaledwie 
6,000 łudzi dywizya wielkopoldca generała Ainolda Byszew- 
skiego, odebrabi z. Warszawy rozkaz nie stawiania nigdzie 
oporu, co&nia się wszędzie przed nadchodzącymi Prusakami 
na odwadiy, następnie koncentrowania się w okoliąr Łowicza 
i Sochaczewa. W dwóch miejscach tylko przysdo do starda. 
W Sierakowie stawiła daby opór chorągiew kaw^eryi naro- 
dowej E Wileckiego, kasztelimica Przemętskiego; w Eargowie 
poległ po bohaterskiej obronie d. 22 Stycznia na czele kilku- 
dziesięciu żołnierzy z pułku piechoty Brodowskiego, waleczny 
kapitan Więckowski. Dnia 30 Styczma 1798 w środę rano, 
wkroczył feldmarszałek MóUendorf do Poznania. Pułk piechoty 
Baczyńskiego generała wielkopolskiego, ustąpił do Eur- 



pruskie panowanie rozpoczęło sif nad Poznaniem i Fo- 
iem. 

ijharakterystjczneii) zDamieDiem owej epoki nie tylko 
inaiiskiem, ale w całej Polsce, nie tylko w Polsce ale 
aj Enropie, pozostanie dziwna jakaś rezygnacja wobec 
' nąigwałtowniejszycłi przemian, szczególna nmiejgtnośt! 
enia się i zastosowania pojród najrozmaitszych położeń 
czności. Zajgta praez wojska pmskie, odsądzona przez 
nane ^pMicaTułum'* króla praskiego z dnia 25 Uarca 

r. od prawa używania własnego języka we wszystkicli 
ich i czynnościach nrzgdowycli Wielkopolska jest pod 
Tzglgdem dziwnie i smntnie charakterystycznym przy- 
u Nie ni^ynęły jeszcze dwa lata od istnego kultu dla 
' 3go Maja, od uroczystości na rzecz tyle zbawiennej 
zno-spoleoznej reformy, którą i Poznaii w swych murach 
a i głośno Świcci<! nie omieszkfd, kiedy nastąpiła inwa- 
uska. 2e sig j£j Poznańskie zbrojne nie opierało, zwła- 
po meszcz^liwym końcu kampanii r. 1792, wśród spo- 
anego nim upadkn ducha, rozumiemy. Co jednakże 

zrozumi^em i mniej pojetem, to owa populamośó, nie 
byśmy powiedzieó entuzjazm, otaczający ze strony miej- 

Indności osobę naczelnego dowódzoy najezdniczej armii, 
ego feldmarszałka Mfilłendorfa. ów stary, siwowłosy, 
icy pozorną łagodnością, przehi^Iy rzeczywiście, wyła- 

w sztukach intrygi politycznej M&ljendorf^ bjł istotnie 
imym pośród poznańskiej ludności, która zapominała, 2e 
re włosj, ta słodka powierzchownośó, te uprzejme wy- 
są tjlko obliczoną na lep łatwowiernych maską. liei 
darzyło nam się słyszeó z ust sędziwych uczestników 
ipoki pochwalne sądy o starym MóUendorfie: ,0o to za 
co to za milj człowiek bjl ów MOllendorf! Bobił do- 
j wrażenie poczciwego ksigżyny.* A tymczasem -zajmo- 
ołnierz praski kraj i miasto, armaty stały gotowe na 

poznańskim, bj z rozkazu „Hwowlotowego keiędj/ny' 

wszystko w perzynę w razie choóby nąjlż^szego opo ra. 
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Mniejsza jednakże jeszcze o ów naiwny entuzyam dla osoby 
reprezentanta siły zbrojnej nieprzyjacielskiej. Gorsze i bardziej 
dla uczciwej dnmy narodowej upokorzające widowisko przed- 
stawia akt homagialny w Poznania z dnia 8 Maja 1793 roku. 
W dniu owym, w dniu wybranym jakby na ironię, patrona 
Polski, stanęło w murach Poznania 1500 deputatów szlachec- 
kich, 700 deputatów miejskich, by* nasamprzód uroczystością 
w kościele farnym, następnie świetnym balem w pałacu 6u- 
rowskich uczcić fakt przejścia Wielkopolski pod panowanie 
pruskie. Straszna, ponura moralnie i politycznie chwila. Gol- 
gota współczesnego sejmu Grodzieńskiego odbywa się wśród 
bezprzykładnej, rozpasanśj hulanki zgromadzonego licznie w Gro- 
dnie wielkiego świata polskiego. Dni następujące tuż po Ma- 
ciejowicach i szturmie Pragi wypełnia Lwów niemniśj jaskra- 
wem rozkoszowaniem. Przerwa Kościuszkowskiego powstania, 
w którem nawiasowo, powiedziawszy i Poznańskie czynny bierze 
udział, stanowi tylko przemijający epizod bez głębszego na 
moralne usposobienie narodu wrażenia. Nastąpiła katastrofa 
r. 1795, zginęła niepodległośó polityczna Polski; Poznańskie 
wraz z Warszawą znalazło się pod wspólnem berłem króla 
pruskiego. Naturalnie, narzuca się tu pytanie, jak podobne 
wstrząśnienie, obalające polityczny organizm nie wypierającego 
się ani nadziei, ani życia narodu, oddziałało na jego ducha 
i na jego objawy, pomiędzy któremi literatura pierwsze zaj- 
muje miejsce. 

W odpowiedzi na to zapytanie, nie dośó ograniczyó się 
na nasz zakątek poznański, należy przeciwnie wyjrzeó zeń na 
cały obszar Polski. Obraz, jaki się tu odsłania, przedstawia 
zarazem widowisko uderzającej sprzeczności między rzeczywi- 
stością, między tragiczną dolą narodu a tem, co się nazywa 
oficyalną literaturą owej epoki. Duch narodu obudził się 
wprawdzie z długiój drzemki epoki panowania Sasów, ale 
przebudzenie się owo dostrzegalne tylko w dziedzinie orężnego 
czynu lub sejmowej rozprawy ; co najwięcej w literaturze polity- 
cznej owój epoki, w owych niezliczonych broszurach poprze- 
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dssających bądź to, bądź towarzyszących aktowi 3go Maja. 
Literatura piękna, literatura popularna pomiędzy ówczesną 
publicznoiicią, najwybitniejsi j6j reprezentanci, pajgłówniejsze 
imiona, czyż są echem i oddźwiękiem narodowych nadziei, 
czyż przodują narodowi w jego dodatnim kienmkn? Niechaj 
znamion tych, koma wola, dopatmje się w koryfenszach lite- 
ratury polskićj z drugiej połowy XTni wieko, we wszys- 
tkich owych, choćby idealizowanych dzisiaj przez Kraszew- 
skiego Sjasickich, Trembeckich, Naruszewiczach, Eniaźninach. 
Jednemu Karpińskiemu tylko wjiywają się idU Sarmafy nad 
grobem Zygmunta Augusta a biskup Zenopolitański Alber- 
trandy nie uważa za rzecz niegodną siebie odprawiać z rozkazu 
Buihoydena ezekwii za powieszonych w Warszawie Kossako- 
wskich i Massalskich. Literatura <^ahia, -patentowana, 
gładka, znajdująca się w ręka czytejącej publiczności, nie jest 
wyrazem usposobienia duszy i dątoń narodowych. Usposobie- 
me owo, dusza i dążenia narodowe nie znalazły sobie w^- 
czas jeszcze formy godnej swoj6j treści. Przypomnijmy sobie 
szorstki wiersz Jasińskiego bohatera Pragi na exekwie odbyto 
w Warszawie za Ludwika XYIgo, Pamiętniki KiUńddeff^^ 
pieśni i piosneczki narodowe z epoki powstania Kościuszko- 
wskiego, wreszcie odezwy i akta urzędowe sam^oż Kościuszki : 
Jakiż ich język, jakaż ich foima, jakżeż im trudno pnce- 
mówić do narodu słowy i stylem odpowiednim żarowi 
aczucia i wielkości sprawy, w imię których przemawiają! 
Ogród Szczęsnego posiada swego gładkiego stylistę-poetę, nie- 
podległość krają znajduje swego głównego „literata^ w czy- 
nie Kościuszki.. Śpiewać czułośd Dafnów i Pilid, oburzać 
się na porywających Stanisława Augusta konfederatów, opi- 
sywać czary Zofijówki, na wszystko to starczy literatury Sta- 
uisławowskićj ; zdobyć się na Tyrteuszowe dźwięki dla wale- 
czników narodowej niepodległośd, dla kosynierów Badawickich, 
nie była zdolną. B^my jednakże wyrozumiali a oddajmy 
każdemu, co*mu się należy. Literatura owa miała i spełniła 
w swoim rodzaju bardzo waźnfe zadanie. Oczyściła język pol- 
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fiki z barbaryzmów 1 makaronizmów epoki saskiej, wróciła mn 
todzimą formę, zbudowała dom godny przyjąó uczciwie repre- 
zentantów późniejszej epoki, która nietylko językiem i formą 
umiała byó narodową. 

Po tej koniecznej w interesie naszego przedmiotu wy- 
cieczce na pole ogólnój literatury polskiej, wróómy do naszój 
miejscowej poznańskiej w chwili bolesnego przesilenia z do- 
tychczasowego stanu niepodległości na stan niewoli. Bozpa- 
brzywszy się w warunkach ówczesnego położenia politycznego 
i społecznego, rozpatrzywszy się, jak to co dopiero uczynili- 
śmy, w charakterze ogólnym literatury polskiej, czyż możemy 
się spodziewać, aby Poznańskie właśnie z całej Polski było 
mogło i było chcisdo w dziedzinie żyda umysłowego wzbić 
się po nad poziom ogółu, daó wyraz uczuciu narodowemu, 
stwótzyd literaturę odzwierciadląjącą jego głębie, nadzieje 
i żale? Podobnej pretensyi nie rośćmy naturalnie do Poznań- 
skiego a przedewśzystkiem nie rośćmy do Poznańskiego, jakiem 
było ,w smutnych chwilach r. 1793 i 1795. Miało wprawdzie 
wysoko żarzonych około nauki i sprawy narodowej synów: 
miało Stanisława Staszyca, zrodzonego w Pile; miało braci 
Jana i Jędrzeja Śniadeckich urodzonych w Żninie; miało księ- 
dza Onufrego Kopczyńskiego zrodzonego w Czerniejewie; ale 
1 wszystkich l^ch widzimy jednego Kopczyńskiego tylko z odoso- 
bnioną swą naukową działalnością trzymającego się rodzinnego 
zakątka, kiedy trzej pierwsi żyją i działają na przemian w Kra- 
kowie, Warraawie lub Wilnie. Na miejscu pustki literackie, 
pustki naukowe, które aby użyźnić, niema ani odpowieduich 
ludzi, ani odpowiednich okoliczności, ani, co najwai^niejsza od- 
powiedniego moralno-politycznego gruntu. Potrąciliśmy już 
o stan moralny Polski wogóle wspominając Grodno z roku 
1793, Lwów z roku 1795. Nie od rzeczy zwrócić się w szcze- 
gólności raz jeszcze do usposobienia i stanu moralnego w sa- 
memże Poznsuiskiem po roku 1795. Nie zapominajmy, źe 
Poznańskie stanowi naówczas część tak zwanych Prus Połu« 
dniowych, których sama nazwa juź wiele ze siebie i przez 
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mówi. Przypomnijmy sobie Warszawę z owej epoki, 
inijmy Bobie orgie ówczeaui] młodzieży, Kapnańskie 
iccia Jdzefa, kt^ry je swego czasa ka czci własnej 
la tuniał bohatersko zamienić na zimne łoże daa £1- 
6v przydługi odpoczynek narodowej społeczności po 
sm wytężeniu lat 1791, 1792 i 1794, wszystko to 
materyalnie dobrego bytu, wśród wzgardliwej pobłażll- 
lowych panów kraju, wśriJd roju emigracji francuztiej 
ijącej polsicą ^rółaoić i polskie kieszenie, — a bg- 
mieli mniej-więeej prawdziwe wyobrażenie o stanie mo- 
oydowym Poznańskiego. Najbogatszy obywatel ów- 
Foznańskiego, hr. Melcłiior Szółdrski woli wprawdzie 
6 penaty swe do Warszawy, żywiij i bawii5 dawną 
iŁolicę, ale zostaje przecież i na miejsca, i na skrom- 
iruku Poznania nieszezupły prouent szlachty idącej 
ne ślady Warszawy. Nie ma prawie w Poznańskiem 
ika, któreby nie wyprawiało swych karnawałowych re- 
i ma pranie zamożniejszego domu, któryby sig nie cie- 
liadaniem swego rozbitka kondeuszowej armii; me pize- 
miesiąc, by jaki^ emigrant Francuz czy emigrantka 
ka nie o^aszali bądź to założenia osobnego pensjonatu, 
luki konwersaeyi i dobrych manier. Zabawa, łatwośiS 
I dobry byt materyalny, czady mlekiem i miodem phf~ 
JJhjwać i raz jeszcze uiywac, otóż wspólne, zbiorowe 
wej epoki. Jeżeli komu i czemu, to z pewnością ohcym 
, w pierwszej zwłaszcza chwili swśj egzystencyi, może 
ko poźądanem podobne usposobienie podbitych. Rząd 
żywi te2 próżnośd szlachty, otwiera jśj pochopnie szeregi 
wojskowej, wspiera i zachęca przez swych urzędników 
lny kierunek. Eaz po raz pokaże się młody monarcha 
rraz z piękną małżonką Ludwiką w murach miasta Po- 
przejeżdzająe do Warszawy, sypnie orderami, obdarzy 
Eińców Prus Południowych" osobnym munderem oby- 
m, który może naturalnie byt! tylko gustownym, „bo 
irólowa Ludwika wzór do niego obierała." Zabiegi te 
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nie padają na opoczystą glebę. Szlachta używa i bawi się, 
wykrzykuje wiwaty królowi Fryderykowi Wilhelmowi III, pod- 
pisuje się ile razy może niemieckim predykatem szlachectwa 
von^ chodby nawet w korespondencyi i ogłoszeniach polskich, 
cieszy się odbierając od rządu pochwały za sadzenie owoco- 
wych drzewek po publicznych drogach, zbiera z dobrój woli 
składki na pomniki dla zmarłych dygnitarzy pruskich jak np. 
prezesa regencyi pruskiej Steudenera, przedstawia obraz bezmy- 
śli i martwoty. Spoglądając nań, przypominają się mimo woli 
słowa wieszcza: 

^Nasz naród, jak lawa, 
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa. 
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi, 
Plwąjmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi !'* 

Niedostrzegalną ^^głębią ową^ wskazują synowie idący 
z błogosławieństwem matek, z woreczkiem ojczystej ziemi na 
piersiach do legionów nad Ren, Pad i Dunaj; owe echa pie- 
śni Jeszcze Polska nie zginęła^ literatury legionowój Godebskiego, 
Tymowskiego dochodzące do kraju, odzywające się siłą głosu 
sumienia wśród upajającego szału zabaw, używania i truciznowo 
słodkiego dobrego bytu materyalnego. 

Owa Mickiewiczowa ^7f &ia narodowa^ istniejąca na prawdę, 
niezaprzeczalnój rzeczywistości, pozostała przecież przez ciąg 
Prus Południowych istotnie niedostrzegalną oku ^^Kej. Z wierz- 
chu widzimy ciągle tylko ,»lawę zimną i twardą, suchą i plu- 
gawą/^ Że zaś ową skorupę Poznańskiemu trudno przebid 
i dobiS się możności odzyskania narodowego głosu w dziedzinie 
duchowo], jest nie najmnićj ważną tego przyczyną stan ówcze- 
snego wychowania publicznego. Historya polityczna nasza i 
literatura nie są w wątpliwości, jak ważne stanowisko w dzie- 
jach oświaty narodowój XIX wieku przyznać i przeznaczyó 
Wilnu i Krzemieńcowi, jak dobroczynnemi ogniskami narodo- 
wego światła były oba te i wszelkie inne, podobne im zakłady 
naukowe. Prusy Południowe, w szczególności Poznańskie, nie 
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mog4 się żftdui podobną instytucją poszczycid. Stan wycho- 
wania publicznego w Poznaiiskiem w epoce Pros P(^dniowych 
przed^wia obraz dziwnego zaniedbania, co nawet przyznaje 
dość bezogrddkowo zacny radzca pruski Klewitz, w dziełku 
swem wydanem pod tytułem : Hitftorya i obraz edukacyi pu- 
bUosn^ w Prusach Połudmouych. Oświata ta skoszlawiona 
i zaniedbana, nie jest Bm polską, ani niemiecką. W Poznaniu 
istnieje w stanie zniemczenia, dawne, założone w roku 1773 
gimnazjum pod dyrekcyą uczciwego i uczonego zkądinąd pe- 
dagoga Wolframa. Nadto istnieje w Piotrkowie pod dyrekcyą 
niejakiego Józef von Pomian Skoraszewskiego tak nazwane Cb2- 
leffium NóbUium^ w sUadzie swym i ładzie najwierniejszy 
specymen chorób swój epoki. Istnieje dalój w miasteczku Pa- 
kości pod dyrekcyą słynnego swego czasu księdza Karola Su- 
rowiecMego, zwiedzana dośó licznie szkoła poreformacka; ist- 
nieje wreszcie na południu Poznańskiego, tu2 nad granicą 
szląską, w miasteczku Bydzynie, nierównie liczniój uczęszczana 
szkoła popijarska, pod dyrekcyą pamiętnego starszym genera- 
cyom poznsu&skim i^ędza rektora Ign^oego Przybylski^o. K?. 
rektor Przybylski, późniój dyrektor gimnazyum w Fo;Enamu 
zmarły jako dyrektor azkoly wojewódzkiej w Kaliszu, pedagog 
niesłychanój surowości, mis^ tę wielką wobec młodzi zasługę, 
iż ją wśród trudnych okoliczności, wśród przykrych stosunków 
prowadził w kierouoku narodowym, \i nie pozwolił zamierad poł*^ 
skićj myśli pośród .powierzonych pieczy swej uczniów. Sam tego 
najlepszy złożył dowód, witając przy zmianie roku 1 806 wojaka 
francuzMe pabyoiycznem kazaniem, towarzysząc jako kapelan tK:ze- 
ciemu legionowi nowoutworzonych wojsk polskichpod Tczew, ucze- 
stnicząc z rzewnym entuzyazmem w obcbodzie uroczystegopr^yjęeła 
w Poznaniu wracającego w Sierpniu r. 1814 pod wodzą generała 
Sokolnickiego z Francyi do Polaki żołnierza polskiego. Jako 
jedyny, wyższy od wspomnianych co d<q>iero zakład naukowy, 
figuruje naówczas dla młodzieży Prus Południowych tak zwana 
akademia we Frankfurcie nad Odrą, przeniesioi^a pó^niąj w r. 
1810 do Berlina... Wśród podobnego nąposobieiiia polityczno* 
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moralni^o, wjród podobnych stosunków pnblicznydi* wśród 
podobn^o stanu wychowania publicznego, ni^ mogła natural- 
nie na gnmcie ówtzesiiym poznai^kim wyro^ l^ratura foc* 
dąca wyrazem narodowego ducha i narodowych potrzeb a cie- 
szątsa się jakąkolwiek wartością. Cokolwiekbądć przecież, 
zróbmy lu£i4a*acyą tych sztszuply^ objawów żyda literackiego 
i naukowego, jakie podówczas znadiodzimy w Poznaniu i w Po- 
hańskiem... W epoce Prus Południowych, zauważmy na wstę* 
pie, posiada miasto Poznań jedne drukarnię, tak zwaną na- 
dworną drukamig Deckera, dalej dwie księgarnie. Bogumiła 
Wilhelma Koma, nabytą później przez Euhna i drugą Erzysztofb- 
wicza. Za pośrednictwem tych to księgami i firm wydawni- 
czych zaopatraje się publiczność polska Poznania i Poznań- 
skiego w płody literatury własnej i zagranicznej, cieszy się 
widokiem rzadkich wydawnictw na bmku własnym. Nie wieł- 
Icą to wszystko ma wartośó, nie wielka dalej tego liczba, ale 
uczyńmy, cokolwiekbądź, w imię dokładności, ówczesnej lite- 
ratary poznaaiskiej bibliograficzi^^ przegląd. Na wstępie na- 
szego Jcatdloffu^\ jeźli tak wolno powiedzieć, niechaj nam 
wolno będzie zaznaczyć, że miejscowa, książkowa literatura 
tjpoznańska owej epoki, nie reprezentuje i nie odbija ani 
^listycznyeh i poprawność formy głównie mających na celu 
intencyi Uteiatoiy Stanistewowskiej wogóle, ani też z dm- 
giej strony nie usiłuje dioćby odlegle tylko, być objawem 
owej narodowej ^fft^^\ o jakicrj wspomnieliśmy wyżej. Z wy- 
jątkom poczciwych ogólników genereiłowe] Węgorzewskiej 
O wyehowamu, dziełka wydanego w Poznaniu roku 1799, 
z wyjątkiem dale) ogłoszonej nakładem poznańskiej księgami 
Erzysztofowicza w tymże roku BRstoryi Wszpańshiej za pa- 
nowania McMriw księdza Gałeckiego, ograniczają się ^szel- 
Me ówczesne wydawnictwa poznańskie na dzic^ nmiejszej 
obj^^ości, bądź to treśd religijnej, hądiS dążności najbezpo- 
śi^edniej praktycznej, mające na <3elu obeznać społeczność 
poznańską z nowemi stojsun&aini i prawami^ jakie nad nią 
zawisły. Pod tym ostatnfan względem odpowiada owa litera- 
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dzieło Hisłatya i obraz edukacyi publicznej w Prussach 
Południowych (r. 1805) doczekały się następnie przekładu 
na jęz}k polski. Dzieło Klewitza mianowicie z wszystkich 
wspomnianych co dopiero, zasługuje na baczną uwagę i sta- 
nowi cenny materyał do dziejów ówczesnego wychowania 
publicznego w Prussacll Południowych.... Nie mniejszą w swoim 
rodzaju pod względem ówczesnych stosunków ekonomicznych 
kraju wartośó ma wydane w Poznaniu r. 1802 dzieło radzcy 
celnego Struenseego pod tytułem: Blikke auf Sudpreu^ssen vor 
und nach dem Jahre 1793, Za rzecz zaś najwyższej wagi 
pod względem statystycznym uważać należy trzechtomowe, 
wydane r. 1804 dzieło radzcy Holschego podtytułem: Oeogra- 
phie und Słatiełik von Sild-West-und Neu-Osłpreussen. Jest- 
to do dziś dnia najcenniejszy podręcznik społeczno-ekonomi- 
cznych stosunków kraju polskiego w bolesnej chwili przejścia jego 
pod panowanie pruskie. Nie wolno nam wreszcie w tej no- 
menklaturze literatury niemieckiej, dotyczącej stanu i stosun- 
ków Pruss Południowych pominąó wydanego w Berlinie roku 
1800 przez Zerboniego di Sposetti i Helda, tępionego nastę- 
pnie i surowo zakazanego, opłacającego się wydawcom i au- 
torom kilkoletniem,'fortecznem więzieniem dziełka: Z>a5 schwarze 
Bucht dziełka odsłaniającego skandaliczny frymark skon- 
fiskowanemi w Prussach Południowych dobrami starościńskiemi 
i kościelnemi, jakiego się dopuszczali pruscy ministrowie 
dla spraw Szląska i Pruss Południowych Hoym i Goldbeck 
na rzecz nie tylko już faworytów dworu, ale całego bezimien- 
nego tłumu najrozmaitszych wyzyskiwaczy i awanturników 
niemieckich... 

Otóż to krótki, pobieżny, szczupły z natury rzeczy i przed- 
miotu szkic literatury książkowej w Poznańskiem z epoki Pruss 
Południowych. Obficiej od niej nieco, chód niekoniecznie w spo- 
sób zadowalniający preteusye i wymagania ducha narodowego, 
przedstawia się ówczesna polska publicystyka w Poznańskiem, 
do której nam się z kolei rzeczy zwróció wypada. 

Do r. 1796 nie mają Poznań i Poznańskie żadnego wła- 
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snego czasopisma. W r. 1795 zaczyna dopiero Decker, wła- 
ściciel tak zwanej nadwornej drukarni, wydawad w Poznaniu 
dwa razy tygodniowo, in quarto, na grubym papierze, zwie- 
trzałemi czcionkami niemiecką, Sad-Preussische 2jevtung, Z dniem 
1 Stycznia 1796 podejmuje tenże sam przedsiębiorca wyda- 
wnictwo polskiej Gazety Pruss Południowych^ wychodzącej po- 
dobnież in ąuarto^ podobnież dwa razy tygodniowo, wśród 
podobnych typograficznych warunków, co jej koleżanka nie- 
miecka. Organ ten trwa nieprzerwanie od dnia 1 Stycznia 
1796 do dnia 3 Listopada 1806, odkąd się zamienia na (?a- 
zetę Poznańską. 

Gazeta Prusa Pohidniowych pozostanie jednym z najcie- 
kawszych pomników naszej porozbiorowej publicystyki. Jest 
własnością przedsiębiorcy niemieckiego, jest dalej organem 
rządowym, znajduje się nadto pod cenzurą rządową wyko- 
nywaną dla ówczesnej literatury poznańskiej przez Pana Bru- 
dzewskiego, konsyliarza wojskowego i ekonomicznego^ język 
jej dziwnie niemowlęcy i nieurobiony, naiwno-śmieszny. Przy- 
toczmy jego maleńkie, charakterystyczne próbki: 

„Pewny cesarski pułkownik*, mówi Gazeta Pruss Połu- 
dniowych pod Rozmaitościami^ „znajdujący się w niewoli fran- 
cuskiej we "Włoszech, który miał sposobność dobrze poznać 
generała Buonaparte, czyni następujący opis jego: Buonaparte 
zdaje się mied więcej odwagi, niż talentów; posiada dokła- 
dnie sztukę fechtowania i swego nie chybi. Generał Massena 
jest jego prawą ręką w kaźdem przedsięwzięciu, nadgradza 
jego niedostatek w wiadomościach indźinieryi, układa mu 
plany, które potym Buonaparte przyprowadza do skutku na 
czele swoich żołnierzy*.... Gazeta Pruss Południowych zamerdk 
nasamprzód tak zwane Zalecenia urzędowe^ następnie Wia- 
domości polityczne^ na końcu inseraty i annonse. Stosownie 
do kierunku materyalno-ekonomicznego, w jaki rząd ówczesny 
pruski społeczność polską wepchnąć usiłuje, by, jak Żydzi 
wśród tłustych garnków niewoli egipskiej zapomniała utra- 
conej ojczyzny, zawiera też Gazeta Prusa Południowych ru- 

2* 
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brykę tak zwanych Wiadomości agronomicznych, niekiedy 
Myśli Rozmaitych lub Rozmaitością gdzie -napotykamy aneg- 
dotki o Cedrze i Fryderyku W., o Wolterze i o Karolu W., 
o Barbarossie i Karolu V. Mimo to nie przestaniemy nazywad 
i uwaźad Gazety Prusa Południowych^ jak co dopiero powie- 
dziano, za jeden z najciekawszych pomników naszej poroz- 
biorowej publicystyki. Kto ją przejrzy, świstek po świstku, 
kto począwszy od wstępnych owych Zaleceń urzędowych aź 
do ostatniej stronnicy inseratów i prywatnych treści ogłoszeń 
zlustruje ją i przeczyta, złoży sobie mimowolnie i mimo wię- 
dnie obraz moralno-polityczny ówczesnej społeczności polskiej. 
Z owych listów gończych za uczestnikami powstania Kościu- 
szkowego, z owych ogłoszeń komisyi likwidacyjnej długów 
Ezeczypospolitej i króla Stanisława Augusta, z owych opisów 
entuzyastycznych pobytu młodej królewskiej pary pruskiej 
w murach miasta Poznania i recepcyi szlacheckich, z owych 
ogłoszeń redut i zabaw po miastach i miasteczkach poznań- 
skich, z owych annonsów guwernerów i guwernantek fran- 
cuzkich, z owych inseratów szlachty podpisującej się niemiec- 
kim predykatem szlachectwa von a dopytującej się naiwnie 
o zbiegłe sługi czy znikłych członków rodziny, — wychyla 
się dla baczniejszego spostrzegacza z dziwną wiernością praw- 
dziwa fizyonomia ówczesnego społeczeństwa poznańskiego. 
Wychyla się zaś z tą większą wiernością, źe jak zobowiązana 
nnikad wszelkiej jednostronności sprawiedliwość historyczna 
wyznaó nakazuje, w późniejszych zwłaszcza latach istnie- 
nia Gazety Prusa Południowych^ przenika do jej łamów skąpo 
i niezręcznie może, ale niewątpliwie, jakoby głos bardzo głę- 
boko schowanego sumienia i uczucia narodowego. Tu rozpro- 
mieniająca oblicza wiadomość o przybyciu „Imci Pana Bogu- 
sławskiego z towarzystwem komedjantów polskich do Po- 
znania"; tam troskliwie i poczciwie utrzymywana po r. 1800 
kronika posiedzeń i publikacyi Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
Warszawskiego; gdzieindziej znów wiadomość o przejeździe 
„generała Kościuszki" ze Sztokholmu do Londynu, o pobycie 
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Niemcewicza w Elisabetb-Town w Ameryce, lub o walkach 
generał-leytnanta Dąbrowskiego we Włoszech i Kniaziewicza 
nad Dunajem*; tam znów o działaniach „polskiego grafa Mi- 
chała Ogińskiego* w Konstantynopolu i Wołoszczyźnie lub 
o obecności j>oficyerów polskich w obozie tureckiego rebel- 
lizanta Passawana-Oglu.** W taką to wymowną całość, na tak 
bijący prawdą w oczy obraz składa się owa różnobarwna, roz- 
maita aż do popsucia oka mozajka szczegółów zapełnia* 
jących szare łamy Oazety Pruss Południowych,.. Idźmy dalej, 
trzymając się porządku chronologicznego. We dwa lata po 
ukazaniu się pierwszego numeru Gazety Pruss Południowych^ 
spotykamy się z próbą nowego czasopisma polskiego w Po- 
znaniu, zawdzięczającego swą krótką egzystencyą inicyatywie 
ksiąźęcia poetów polskich epoki Stanisławowej, niewiadomo 
co większemu, czy poecie, c/y Sybarycie, arcybiskupowi Igna- 
cemu Krasickiemu. Pismo to noszące tytuł: Co tydzień^ wy- 
chodziło luźnemi numerami przez lata 1798 i 1799, zawierało 
głównie rozprawy treści moralno-społecznej, jak n. p. o dobro- 
czynności, o uszanowaniu rodziców, o pieniactwie, w obrazkach 
obyczajowych; bajki jak Czapla^ ryb i rak^ Wilk i haran^ 
iiohy i bocian, przekład Pieśni Ossyana^ pieśń O zaszczycie 
życia wiejskiego przekładu Onufrego Korytyńskiego. Barwa tego 
czasopisma była kosmopolityczną a gdyby nie język i to język 
poprawny, przypominający i zdradzający zarazem pióro biskupa 
Warmińskiego, gdyby nie dyalog między Bolesławem Chrobrym 
a Kazimierzem Wielkim, nie moźnaby z treści i dążności pi- 
sma odgadnąć, źe jest wydawanem w epoce politycznego upadku 
Polski z intencyą przechowania i ocalenia ducha i oświaty 
polskiej. Mimo to niepodobna zaprzeczy<J, że sama myśl za- 
łożenia podobnego czasopisma w Poznaniu i' dla poznańskićj 
społeczności była dobrą, źe wprowadzenie jśj w życie, jakkol- 
wiek nieudolne, było zasługą, źe z tych słabych początków 
mogło przy żywszym udziale publiczności wyrośó naukowo-li- 
terackie czasopismo/ będące centralnem ogniskiem życia i oświaty 
dla tój części kraju. Stało się przecież inaczej. Słaby zape- 
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wnie udział publiczności, niedostatek współpracowników, być 
może, iź niedomagający także już wówczas stan zdrowia do- 
stojnego przedsiębiorcy, wszystko to razem, jak się zdaje, zło- 
żyło się na to, iż Co tydzień^ dzisiaj nadzwyczajna rzadkośó 
bibliograficzna, przestał wychodzić w roku 1799, naliczywszy 
zaledwie kilkadziesiąt numerów. Równocześnie prawie przecież 
kiedy arcybiskup Krasicki podjął ową nieudaną, jakkolwiek 
uznania godną próbę wydawania czasopisma w Poznańskiem, 
może barwy bardzo bladej, ale przecież jakokolwiefc narodowej, 
występuje rząd pruski sam z zamiarem osobnego czasopisma 
w swoich specyalnie widokach. Podobnie jak wyżej już skre- 
śliliśmy charakter ówczesnego społeczeństwa- polskiego, gUhy^ 
którą nowemu rządowi uprawiać i przegniatać według swej 
potrzeby przyszło, tak teraz skreślmy w interesie zrozumiałości 
mającego przez nas być dotkniętym przedmiotu, charakter i in- 
tencye tegoż rządu względem społeczności południowo-pruskiój. 
Społeczność polska była jeszcze naówczas liczebnie silną; nale- 
żało się więc z nią liczyć. Można j6j było oficyalnie odebrać 
własny język, można ją było wyzyskiwać, zabierać dobra sta- 
rościńskie i kościelne, podkopywać zdradliwie łatwością źle 
używanego zwykle kredytu, żartować sobie z niój za plecami, 
pobłażać wzgardliwie, jak to czynił gubernator Warszawy, ge- 
nerał Kohler, jej wybrykom, byle tylko nie politycznój donio- 
słości, ale o co chodziło, to o rozbudzenie pośród owego spo- 
łeczeństwa chęci używania i ducha materyalizmu, aby wśród 
tracenia z jednaj, zyskiwania z drugiej strony, przylgnęło po- 
woli do .nowego stanu rzeczy, wyrzekło się niebezpiecznych 
marzeń o odzyskaniu ojczyzny. Dążność podobna rządu znaj- 
dowała naturalnie najgłówniejszego, ale cokolwiekbądź biernego 
sprzymierzeńca * w ówczesnem usposobieniu publicznem, pionie- 
rów za to czynnych i ochoczych w tyle zacnych zkądinąd kal- 
winach Poznańskiego. Nie ubliżając ich zacności prywatnój, 
oddając należne uznanie późniejszemu się ich, nader szczeremu 
i ofiarnemu nawróceniu na wiarę patryotyzmu narodowego, nie- 
podobna przecież zaprzeczyć prawdzie, iż w epoce Pruss Po- 
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łudniowych ^jją pośród nich jeszcze tradjcye przeszłości, £e ję- 
zykiem i obyczajami sympatyzują do pewnego stopnia z ży- 
wiołem niemieckim, że rząd wspólnego z nimi wyznania nie 
jest im wstrętnym. Pp. Mielecki, Haza-Radlic, Kurna- 
towski, szambelan Jan Potworowski zawięzują w r. 1802 
pod patronatem rządowym w nadgranicznym powiecie między- 
ckim tak zwane Towarzystwo ekonomiczne^ które następnie 
rozszerza się na całe Prussy Południowe a coraz troskliwszą 
opieką rządu się cieszy. Nieoględnością, co najmniój, byłoby 
chcieć zapoznawać w rolniczym przeważnie kraju naszym po- 
trzebę i wagę gospodarskich ulepszeń, usiłowań indywidualnych 
czy zbiorowych do tego celu zmierzających. Z pewnością tedy 
nie znaleźlibyśmy ani jednego słowa protestu czy uwagi prze- 
ciw przedsięwzięciom w rodzaju Towarzystwa ekonomicznego 
Pruss Południowych, gdyby z poza jego pozornie dobrotliwego 
i dobrodusznego harcopa nie była podstępnie wychylała oblicza 
intencya zobojętnienia politycznego i wynarodowienia społeczno- 
ści polskiój. Że zaś było tak a nie inaczój, że Towarzystwo 
owo miało być naó wczas propagandą borussyzmu pośród lu- 
dności południowo-pruskiej, przekona nas czasopismo, które 
miało być i stało się jego organem. Przypatrzmy się jego 
genezie. Tuż po trzecim rozbiorze, już w r. 1795, powstała 
w głowie urzędników kamery i regencyi, czyli ówczesnój 
adminisfcracyi i ówczesnego sądownictwa poznańskiego, myśl 
wydawania czasopisma w języku polskim i niemieckim równo- 
cześnie, z dążnością rządową. Dopiero jednakże pod dniem 
1 Lutego 1797 wydają PP. v. Steudener, prezes regencyi i v. 
Fincke, radzca kamery poznańskiśj odezwę, która po oświad- 
czeniu zamiaru wydawania pcdibncgo czasopisma, kończy się 
następnymi słowy: ^A ponieważ zamiarem tego pisma jest: 
prowadzić mieszkańców Pruss Południowych do poznania z cza- 
sem ducha prawodawstwa, również jako i zbawiennego składu 
rządu pruskiego a tak zbliżyć ku sobie dwa narody pod jedno 
słodkie panowanie złączone, przeto będzie osnowa onegoż wi- 
dokowi temu odpowiadać**. Oznaczywszy następnie roczną pre-» 
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lamierzonego czasopisma na trzy talary, ciągnęli 

dalśj: „Utworzenie dzieła tego polecone jest pewnym 
z {.'OĆród członków oiagistratury krajowej sig składa- 
urszabże moie się w nim mieścili każda przykladita jiatry- 
przysłana z pronincyi lub z zagranicy, bądź w polskim, 
aiemieckim języku, na ręce redaktora Scbwartz, aaseasora 

w Poznaniu, byle z celem tego dzieła zgodną była. 
'nie powierzone jest osobie, nie tylko w obujęzykacb 
ile też w krasomówttuńe poUkiem wyiSwiczonśj a tak 
)ie naród obieeywad ;slQszni8, iż dzieło to, nie już 
oić sam^ w materyacb, ale też i jasność w osnowie 
będzie.'" Mimo tej jak co dopiero powiedziano, z mie- 
■ego r. 1797 datowanej odezwy, pr;ychodzi dopiero 
ca 1802 do skutku zapowiedziane czasopismo, jakoby 
li dotykalną i potrzebną podstawą, którą zyskało we 
nem wyżej Towarzyatiuie ekonomicznem iVwM Polu- 
, Czasopismo to wychodziło osobno w języku polskim. 
T nieDiieckim, miesięcznemi poszytsmi, pod redakcyą 

regencyi Scbwartza, z godłem ^Semper sinceruspra 
od tytułem Pisma miesięcznego Prusa Południowych. 
e tern szukałoby się nadaremno naturalnie jakiegoś 
polskiego, jakiejś troskliwośei o przecbowanie pamią- 
szlości narodowej, o utrzymanie narodowego języka, 
awet w granicach przez rząd ówczesny dozwolonych. 
ma miemęczneffo /VMa« Poludnioim/ch obraca się przez 

trwania, począwszy od miesiąca Czerwca r. 1802 do 
r. 1806, głownie w zaczarowanym kole kwestyi agro- 
przemyslowyeh. Tutaj artykuł O okładaniu i urzą- 
ntdynków gospodarskich, tam O robieniu safianu; 
rozmaitych przyprawach piwa, tam O chodowaniu 
ocowyck. Obok tćj gtównśj i podstawnćj treści, znaj- 
eż jeszcze przecież w Piśmie mieaięcznón Pruss Polu- 

rozprawy dążności ekonomiczno-politycznćj, z bardzo 
rstą intencyą propagandy na rzecz nowego rządu. 
p. odzywa się zamieszczony w Mimie miestęcznem 
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artykuł O położeniu Pruse Południowych pod prusldem pano" 
waniem, między innemi dosłownie, jak następuje: „Złączenie 
naszej południowo-pruskiśj ojczyzny z dawniejszemi prowincyami 
Pruss, najszacowniejszym zapewnie było darem nieba, jaki na- 
tura temu tak żyznemu krajowi udzielić inogła. Chcąc się 
o tem przekonać, rzućmy okiem na przeszłość i przyszłość. 
Egoista poczytywać będzie wprawdzie nowy porządek nseczy 
za naruszenie praw mniencanych. Ale rozumny człowiek i przy- 
jaciel ludzkości obchodzić będzie uroczyście rocznicę przyłą- 
czenia Pruss Południowych do monarchii pruskiej, Ciesząc się 
całem sercem z wyniesienia ludu do wyższego stopnia oświe- 
cenia. Pierwszą czynnością polepszającą znacznie stosunek na- 
szych rodaków tutejszych, było bez wątpienia wprowadzenie 
równości praw, matki przemysłu, oraz nabytku własności. Naj- 
mniejszy poddany odzyskał przez to godność człowieczą, która 
mu wprawdzie wrodzoną jest, lecz jej nigdy nie uczuł. Spra- 
wiedliwość i niesłuszność mają odtąd jedno tylko znaczenie, 
tak dla ksiąźęcia, jak i dla żebraka ; zgoła, ujrzano tam ludzi 
gdzie przedtem tylko niewolnicy byli/' Mimo takiego programu 
i takiój treści, nie było Pf^mo miesięczne Pruss Południowych 
niepopularnem pośród społeczności południe wo-pruskiój, miało 
swoich abonentów, współpracowników i korespondentów, pomię- 
dzy nawet bardzo dostojnemi naówczas, polskiemi osobistościami 
Pruss Południowych. Dla dokładności wspomnijmy także jeszcze 
wydawany w Rawiczu przez tamtejszego księgarza Ludwiga 
niemiecki tygodnik Sildpreussisches WochenUatt zasługujący 
może na uwagę dla tego, że zawiera niektóre skazówki do 
współczesnój historyi Pruss Południowych.... 

Pośród podobnych chwastów, podobnój duchowśj posuchy, 
przedstawja nam przecież zbliżający się właśnie koniec ow^* 
epoki postać zapomnianego dzisiaj zupełnie, nieostatniego tre- 
ścią i fMmą a nadewszystko zacną dążnością, gleby poznań- 
skiój literata-poety. Jest nim ksiądz-kanonik Jan Gorczy- 
czewski, szlachcic urodzony na gruncie poznańskim, spokre- 
wniony z wielu dzisiaj jeszcze tamże żyjącemi rodzinami, przez 
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pewien czas dyrektor szkół poznańskich przed wspomnianym 
wyźój Wolframem. Ksiądz Gorczyczewski jest nie tylko poznań- 
skiem dzieckiem, ale co wiccśj w literackiej swój czynności 
gorliwym patryotą rodzinnego zakątka. Miasto Poznań, Ka- 
lisz, Inowrocław, Oborniki, Szamotuły, Bąblin, Obiezierze, 
Tursko, miasta i wsie Poznańskiego, jakże to często, 
z jakąż lubością powtarzająca się widownia jego skromnój Muzy! 
Dla czego zaś dzieje literatury epoki Stanisława Augusta pa- 
miętające o Druźbackiój, Kniaźninie a choćby nawet o Węgier- 
skim, zapomniały tak doskonale o współczesnym im Po- 
znańczyku Gorczyczewskim, pozostanie dla nas rzeczą nie- 
pojętą. Poezye jego wyszły poraź pierwszy i ostatni w kom- 
pletnym zbiorze w Warszawie dopiero r. 1818 pod obszernym 
tytułem: Satyry Boala Despro z przystosowaniem ich do rzeczy 
polskich^ w powtórni luydaniu poprawione^ tudziei dwanaJcie 
listów tego autora i Jcilka innych inny ręM wierszem polskim 
przeloione przez X, Jana Gorczyczewshiego w dwóch częściach. 
Kursowały przecież owe poezye częścią w rękopiśmie, częścią 
były drukowane w epoce Pruss Południowych r. 1805 w War- 
szawskim Pamiętniku Dmochowskiego. Z naśladowanych tych 
z Boala, zastosowanych do widowni polskiej satyrach, poleconych, 
nawiasowo powiedziawszy, przez późniejszy rząd Księztwa War- 
szawskiego do książek dla użytku szkolnego, miał autor cel na- 
rodowo-moralny. Chciał, jak po\\iada, ,połoźyd tamę napły- 
wowi ladajakich pism, któremi ocenienie publiczne i czystośó 
języka polskiego były zagrożone; poleca krzywdzącym cnotę, 
religią i charakter narodowy obyczajom przycisnąć piętno tyle 
odrażające, ażeby oddani tym wadom przynajmniej w publiczno- 
ści przestali się z niemi popisywać.*.... Naśladowanych owych 
z Boala satyr z zastosowaniem do gleby polskiój jest w zbiorze 
poezyi ks. Gorczyczewskiego dwanaście, następnie przełożonych 
na język polski dwanaście listów Boala, jeden Popego, dwa 
Delille'a, nareszcie własne i samodzielne poezye jak np. Odpis 
Gorczyczewskiego Chrzanowskiemu z okoliczności śmierci księdza 
Karpińskiego lub dowcipna Odpowiedz ks, Jana Gm^czyczewskiego 
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na anahreonłyk księdza Kaźmierza Chodkiewicza^ Dąźnośd 
Gorczyczewskiego, prawa i uczciwa, była ta sama, co założycieli 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego: cłięd utwy- 
mania czystości i poprawności języka polskiego. Obok tego 
przebija się w jego poezyach gorący, patriotyzm. Z jakąż 
lubością np. wspomina o zwycięztwie oręża francuzkiego „pod 
Sławnikowem''^ (Austerlic) w owym Odpisie Chrzanowskiemu! 
Język księdza Gorczyczewskiego wszędzie i zawsze poprawny, tok 
i koloryt wszędzie polski a odbijający z dziwną wiernością cha- 
rakter i fizyonomią literatury Stanisława Augusta. Czy to 
w satyrach swych-, czy rymowanych listach ma autor przed 
oczyma i chloszcze przywary i wady właściwe ty właśnie 
epoce. Satyry noszące tytuł, jak np. Poeta porzuca War- 
szawę^ O trudności uynalezienia Rzymu z dedykacyą Ignacemu 
Krasickiemu, Uczta ^ Powszechne głupstwo^ Cnota jest prawdzi- 
wem szlachectwem^ Niewygody w Warszawie^ Malieństwo 
czyli Kobiety^ Honor prawdziwy i udany noszą na sobie wy- 
bitną cechę wieku, przypominają żywcem podobneż satyry Kra- 
sickiego, ustępując im bardzo niewiele co do języka i poetyckiej 
wartości. W satyrze Poeta opuszcza Warszawę określa autor 
udatnie i dowcipnie postać żyjącego cudzym kosztem i łaską 
dworską ówczesnego darmozjada. Satyra Malieństwo czyli 
Kobiety jest może lepszem od oryginału naśladowaniem Modni} 
<?ont/ Krasickiego, Niewygody w TTar^^faie/fe wybornym obrazem 
ówczesnej Warszawy z dowcipnem powoływaniem się na „gazetę 
księdza Łuskiny," Uczta pnypomińa nie źle Krasickiego Pi- 
jaństwo* 



„Wspomniał Jan o Sarmatach. Kasper zatem śmiały 
Przejąwszy miecz, jął głosić Sarmatów pochwały. 

Dowiódł, źe ich ród idzie prosto od Jafeta, 

Że co Sarmat, to rycerz, rycerska kobieta ; 

Że u nich Amozonki pierwsze się zjawiły. 

Że zwrotność nagradzała w nich brak męzkiej siły. 

Że się Pentezyleja w swych dziewic orszaku, 

Grekom w wojnie Trojaóskiśj dobrze dała w znaki; 



■'.% 



;dy jined Aleiiiiidreni drrały potentaty, 
le go od swych-graoic odparły Sarmaty, 
ijąc potem wodzów Samacyi wielu 
iDqt, jak Emoka Krakus pokonał w Wawelu : 
gdy tryumf j6j złam^ szyk w gacha zamyilc, 
flzicfwo g^oje Wanda poSwiĘoita WUie. 

i dalszych biesiadników pijatyki i polityczno-liisto- 

ly, odzywa się jeden 2 ich grona: 

rawdziwszy Sarniatdw w Koperniku opis, 
się ozwali albo£(o Kopernik dziejopis? 
i? Astronom. Cbybaś to w Kadłubku czyta) 1 
obrażoD, ledwie go pijścią nie przywitał, 
niewiem, co Kadłubek? wrzaSoie gardłem catem. 
£? Ou był nadwornym Lectia kouowatem! 

próbka języka i treści satyr Gorezyczewskiego, 
jdnjąca podobnych wiele a dająca nam prawo do 
iż nasz zapomniany, poznański poeta epoki Pruas 
ih niewiele ustępował książęcia poetów polskich. 

dowcipna satyra na fałszującego w Poznaniu wę- 
la „Kupca Węgrzyna^'', z jakąż potoczyatością 
: zaQiiłowa.niem rodzinnych stron skreślone w ry- 
istach urocze, nadwartaóskie okolice, owo Obiezie- 

innemi, to£ samo Ohiezierze, które i Mickiewicz 
ideiiezu zaszczycił pamiętnym swym dwuwierszem. 
poetę ma Poznańskie w osobie urodzonego na swym 
gdza Jana Gorezyczewskiego za Pruss Poładnio- 
ę, kfairy mu zaiste ujmy nieprzynosi. Z dru- 

charakteru i kienickti spotkamy aię jeszcze niżśj, 

nieć tejże eamój epoki • 

) obraz nauko tro-literacko-publicystycznej działalności 
isie, obraz pobieżny wprawdzie, ścieśniony w swych. 

nie grzeszący z pewnością zbyt obszememi szczer- 
izczeniami. Wspominając o literaturze, wspomina- 
imysłowem Poznańskiego z tćj epoki, nie możemy* 

jednego jeszcze ważnego naówczas narodowej 
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oświaty czynnika: teatru narodowego a nadewszystko reprezen- 
tanta jego, Wojciecha Bogusławskiego. Legiony walczyły za 
kraj tam gdzieś daleko, wiadomości o nich i od nich docho- 
dziły skąpo. Literatura krajowa była i żyła tylko taką, na 
jaką obce pozwalały rządy. Jeden Bogusławski w podróżach 
swych, w nieustannych swych wędrówkach po kraju, od War- 
szawy do Lwowa, od Lwowa do Krzemieńca, od Krzemieńca do Po- 
znania, pozostał tern, czem był dawniej, prawdziwym kolporterem 
narodowej myśli, dziwną w prostocie swej i skromności istotą, bu- 
jającą ze swobodą ptaka czy przenikalnością powietrza, bez- 
przeszkodnie po wszystkich częściach i zakątkach dawnej Pol- 
ski. Bogusławski okazuje się w ponurej epoce po trzecim roz- 
biorze godnym pomnika, jaki mu wzniósł cudzoziemiec Seume 
w swych Wspomnieniach z powstania z roku 1794^ przypi- 
sując jego osobie jedne z głównych, elektiyzujących przyczyn 
wielkocz wartko wego wybuchu w Warszawie. Autor i przed- 
stawiciel Krakowiaków i Oórali pozostał niezachwianie wier- 
nym ówczesnej swej roli, rozwoził na swym skromnym Tes- 
pisowym wózku, po wszystkich częściach dawnej Polski myśl 
i poczucie narodowej świadomości. Dla Poznania i Poznań- 
skiego w epoce Pruss Południowych miał swe szczególne zna- 
czenie. Jak zagraniczne ptactwo z wiosną, zjeżdżał od roku 
1796 rok rocznie, co św. Jan „Imci pan Bogusławski ze swóm 
towarzystwem komedyantów polskich'* do Poznania, ku wiel- 
kiej radości jej mieszkańców, ku widocznemu^ nawet w bibu- 
lastej Oazety Prusa Pohidniowych zadowoleniu. Aż do roku 
1804 daje swe przedstawienia w tak zwanej Geizlerowej szo- 
pie na dzisiejszym Placu działowym. W r. 1804 staje na 
gruncie dawniejszego cmentarza żydowskiego »nowy, wspaniały 
gmach nowej komedyalni", jak pisze Oazeta Pruss Południo- 
wych^ z godłem jaśniejącem złotemi literami na froncie: La- 
borum dulce lenimen. Odtąd to grywa tutaj Wojciech Bogu- 
sławski co kontrakty świętojańskie a publiczność poznańska 
wita go zawsze z tym samym, wiernie dotrzymującym za- 
pałem. 
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Doszliśmy w szkicu naszym litaratury poznańskiej do 
pamiętnej daty roku 1806. Niema pewnie w całych dziejach 
ludzkości, zwłaszcza jeźli zważymy powolność ówczesnych śro- 
dków komunikacyjnych, gwałtowniejszej odmiany, któraby szy- 
bciej i niespodzianiej była uderzyła w najbezpośredniej intere- 
sowane żywioły. Pnissy Południowe nie były przygotowane 
na grom, jaki miał uderzyć. Miesiąc Wrzesień, Październik 
roku 1806 nie przedstawiają bynajmniej na ich widowni ja- 
kiegoś niezwykłego ruchu a choóby nawet tylko zaciekawienia. 
Wszystko toczy się zwykłym, codziennym biegiem a wiadomość 
o bitwie Jeneńskiej schodzi się na bruku miasta Poznania 
z samymi niemal Francuzami. Numer 85 Gazety Pruss Po' 
łudniowych z d. 20 Paźdź. 1806 przynosi dosłownie brzmiącą 
wiadomość: „Według nadeszłych tymczasowych wiadomości, 
armia królewska straciła dnia 14 t. m. pod Auerstadt batalię; 
dalsze szczegóły nie są jeszcze wiadome ; tyle jednak wiadomo, 
że król Imci i bracia jego przy życiu zostali i nie są rannymi." 
Dzieli wszakże pewna przestrzeń miasto Turyngii od stolicy 
Wielkopolski a nikt nie spodziewał się, nie mógł się spo- 
dziewać, że przed upływem dwóch tygodni od tej pierwszej 
wiadomości, Francuzi staną już na rynku Poznańskim. Stało 
się tak przecież. Numer 89 Gazety Prus południowych z d. 
5 Listopada J806 zawiera doniesienie: „Z Poznania 4 Listo- 
pada. Pierwszy regiment strzelców konnych, składający część 
przedniej straży III korpusu wielkiej- armii, pod dowództwem 
J. W. Davoust, marszałka cesarstwa, wszedł wczoraj wieczo- 
rem do miasta naszego, wśród tysiącznie powtarzanych okrzyków : 
, Niech żyje cesarz Napoleon, niech żyje nasz zbawca." Zgro- 
madzenie, złożone z mieszkańców całej okolicy i wszystkich 
klas, było tak liczne, że wojsko zaledwie przejechać mogło 
przez miasto. Sam J. W. Marszałek spodziewany jest każdej 
chwili z swoją główną kwaterą...* Tak to brzmi lakoniczny 
nekrolog Pruss Południowych, w łamach ich oficyalnego organu, 
tak zapowiada swój byt pamiętna epoka Księztwa Warszaw- 
skiego. Grom był wulkaniczny, wstrząsający do głębi nie 
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tylka już politycznemi, ale co ważniejsza, moralnemi i towa- 
rzyskiemi podwalinami dotychczasowego b}tu. Wybuch ten 
zaś, jeźli znalazł gdziekolwiekbądź wdzięczne dla swojej sku- 
teczności pole, - to z pewnością znalazł je pośród społeczności 
naszy. Mimo chęci zabaw, mimo namigtności używania, mimo 
hulanki i bezmyśli na wierzchu, źyla przecież na dnie sumień 
i w głębi serc Ojczyzna. Nagle, niespodzianie, stanęła na j6j 
ziemi największa ówczesnego świata potęga, by poręką, swoją 
dać jej podstawę bytu. Oczom, wyobraźni, ciekawości najwra- 
źliwszfgo ziemi narodu przesuwały się od lat dziesięciu prze- 
szło, wyrosłe do rozmiarów pogańskich półbogów postaci Na- 
poleona, królów i wodzów jego kreacyi, wspólbohaterów jego 
czynów. Nagle i niespodzianie spadają temuż^ narodowi w cha- 
rakterze mścicieli jrgo krzywd wiekowych, ów Napoleon, ów 
Murat, ów Lannes i Davoust na własną jego ziemię w doty- 
kalnej postaci, z odezwą chwycenia za broń w imię zgnębio- 
nej ojczyzny. Nie ma zakątka duszy ludzkiej, nie ma nerwu 
w organizmie ludzkim, któregoby taki opatrznościowy pojaw 
nie był miał do głębi wstrząsnąć i poruszyó. Od chwili wstępu 
Francuzów na ziemię wielkopolską, widzimy spadającą cudo- 
wnie z oblicza poznańskiej społeczności smutno upokorzającą 
powłokę epoki południowo-pruskiej. Młodzież gromadzi się 
tłumnie w zbrojne zastępy, by pójśd zwycięzko walczyd pod 
Bydgoszczą, Tczewem, w oblężeniu Gdańska, pod Iławą i Pryd- 
landem. Entuzyazm ogólny ogarnia i porywa wszystko. Po- 
znańskie zamienia się w istne zbrojne rojowisko, ale opis dal- 
szy tego ruchu, jego wojennych i politycznych następstw, nie 
jest przedmiotem naszego zadania. Zwródmy się odeń do 
literatury. Jakżeż ona w Poznańskiem właśnie w owej chwili 
uboga i bogata zarazem, jakżeż ubo^a w słowa i formę, ja- 
żeź bogata,rW krótkie owe, niezręczne stylowo odezwy i donie- 
sienia, w dowody narodowego męztwa, poświęcenia i ofiarności, 
w przekonywające pomniki prawdy wyrzeczonej przez wieszcza, 
^iż wewnętrznego naszego narodu ognia sto lat nie wyziębi^... 
Szukajmy przecież za liłerackiemi pojawami owej chwili. Znaj- 
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jeden z takich najwymowniejszych, w równie mało ziii- 
: najlepszej pod względem formy i treści OdzU Mar- 
>Iskiego, rodowitego Gzlachcica poznańskiego, ongi kon- 
Barskiego, człowieka podobno nie bez zarzntn, poety 
cego się, jak zaraz zobaczymy, niekiedy do tonÓw i nab- 
irawdziwej poezyi. Posłuchajmy, choć ułamkowo, owego 
t pi od a poezji n aj rodzi miej poznaiiskiej, w gorącej 
udownej metamorfozy harcopa Fniss Fołudniowych na 
, szablę Księztwa Warszawskiego: 
„Kied; po długich czasach ewobodaych kolei, 
Dziltie orły z nad Newy, Dunaju i Sprei, 
W chytrej zmowie drapieżne rznciwszy łożysko, 
Bozszarpaty Lechowe atu wiehón siedlisko; 
Częśd rodaków, Jak niegdyś cnych Trojanów plemię, 
Przeniosła się z rozpacza na Auzodską ziemię. 
Tam łącząc pod największym wszystkich wieków mę2em 
Oręi swój z bitnych Franków zwycięzkim oręłem, 
Chdala przez fimier^, przez trudy, niewolę i blizny 
Pod obcem znaleśd niebem byt własnej Ojczyzny.... 



Tak Polska, co pod berłem Sobieskicb, Stefanów, 

Była chłostą i wsparciem naszych dzisiaj panów. 

Przez obłędy noddziadów, później winy swoje. 

Przez złą wiarę lennika rozdarta na troje; 

Jeźli ten kielich obelg wypić była godna. 

Pita go lat dwanaście i wypita do dna. 

Makoniec ten, co karze i przebaczać umie, 

Potoiył kres łupiaztwu, chytroSci i dumie. 

Zjawił się krzywdy naszej mSciciel od zachodu, 

Bohater bohaterów wielkiego naroda. 

Jednym miecza zamachem nasz% przeciął nędzg 

I gwałt przodka ukarał na wnuka potędze!" 
t<5ż, tedy, raz jeszcze, jedyny płdd najszczerz^ poznań- 
natchnienia, pojawiający się do tego w zamienionej na 

Poaiańską „Gazecie Prass-Południowych', na samem 
a obu epok, smutnej pod każdym względem pamięci 
)ści, zapowiadającej się świetnie, róiowo, zwodniczo 
r, lepszej przyszłości. 
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II. 
Znajdujemy się w epoce Księztwa Warszawskiego. Za* 
daniem naszem, nie dzieje jej wojenne i polityczne, lecz naukowe 
i literackie. Jakżeż zaprzeczyć jednakże prawdzie wzajemnego 
oddziaływania pierwszych na drugie, jakże odmówid pierwszym 
użyznającej na przemian lub wysuszającej i wyziębiającej dzia- 
łalności na drugie? Z tego wychodząc stanowiska, zastanówmy 
się w kilku słowach, nim podejmiemy dalszy ciąg zadania na- 
szego, dziejów literatury poznańskiej w owym czasie* nad mo* 
ralnem znaczeniem przemiany, jaka naówczas dla ziemi naszśj 
nastała. Opinia publiczną polslca, dziejopisarstwo polskie wy* 
taczają pamięci Napoleona nieustanny proces o rozmaite grzechy, 
które popełnił i których nie popełnił, zarzucają mĄ że nas 
zawodził a następnie opuścił, że nas wyzyskiwał a Polski nie 
przywrócił. Może w podobnych zarzutach byó częśó prawdy. 
Napoleon był człowiekiem tylko a więc omylnym; był dalój 
człowiekiem ambii^i a więc jak wszystkie, wielkie ambicye 
uważał ludzi wogóle, nie tylko nasz, ale i swój własny naród 
za narzędzia swych wielkich dziejowych zadań i celów. Wszystko 
to może byó prawdą. Co się przecież tyczy ostatniego, nąj* 
częściój miotanego mu w oczy z naszój strony zarzutu, j^e „nie 
przywrócił Polski,^ obrona jego l)ardzo łatwa. Nie przywrócił 
jej, bo sam skończył Idędcą; pytajmy zaś, czy po odniesieniu 
w r. 1S12 zwycięzłwa nad Bosyą byłby mógł nie przywróció 
Polski i czy logika prosta powodzeń nie wskazyw^a go na 
koniecznośó podobnój restauracyL Czuł on to sam zresztą 
i rozumiał najlepiej a zawarty w Dreźnie pod dniem 28 Kwie- 
tnia 1812 między nim a Austryą traktat, zamieniający Tryest 
i prowincye Illir} jskie na mającą się oddaó przywróconój Polsce 
Galicyą, nie pozostawia pod tym względem najmnićjszój wątpli- 
wości. I^aunas to przecież tylko naszego opowiadania, którego 
zadaniem dzieje objawów narodowego ducha owój epoki. Ależ 
właśnie w ocenieniu i^ strony naszój przeszłością nie możemy 
nie pnyznaó wpływowi Napoleona dośó doniosł^o i głębokiego 
znaczenia. Przypuśćmy, że wszystko prawdą, co dziejopisarz 
atwo, co publi^styka nasza Napoleonowi zarzucają, że nas 
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zawodził i wyzyskiwał, że w r. 1807 mógł przywróć id Polskę, 
że w r. 1809 mógł nam daó 500 mil kwadratowych więcej, że 
w r. 1812 mógł odrazn ogłosić niepodległość i całość dawnćj 
Bzeczypospolitej Polskiej, to przecież, cokolwiekbądź, pozostanie 
wulkanicznie wstrząsającym ci^ą istoią naszą fenomenem na- 
tury, od którego się datuje regeneracya polityczna, wojenna 
a nadewszystko duchowa Polski w bieżącćm stuleciu. Przy- 
patrzyliśmy się Polsce w chwili ostatniego rozbioru kraju, choćby 
w skromnych tylko ramach niniejszego szkicu. Patryoci, re- 
prezentanci myśli niepodległości narodowej na wygnaniu, po 
więzieniach lub w dalekich legionach. W głębi duszy naro- 
dowej żal może za utraconą ojczyzną, ale schowany nawet 
w tej głębi bardzo gł^ko; na wierzchu obojętność i chęć 
używania życia. Szczerzy i uczciwi nawet Polacy, jak Tade- 
usz Czacki, jak książę Adam Czartoryski zgadzają się na stan 
obecny, pragnąc tylko dla żywiołu narodowego wypracować 
znośne duchowo i materyalnie p<dożenie, nazywają Trajanem 
^naszego Aleksandra^... Pośród podobnego stanu usposobienia 
publicznego i umysłów, staje magiczna postać Napoleona na 
ziemi polskiej i budzi świadomość, budzi chęć niepodległości 
narodowej w sumieniach i sercach polskich. Wystąpienie Na- 
pole<ma odbudowało Polskę nie terrytoryalnie może, ale odbu- 
dowało ją duchowo i moralnie. Społeczeństwo, które odzy- 
skało choć efemerycznie byt państwowy, które mogło wskazać 
z pośród siebie na Poniatowskich, Dąbrowskich, Eniaziewiczów, 
które mogło poszczycić się świetnemi objawami bojowego mę- 
ztwa pod Tczewem i Frydlandem, pod Baszynem, Orochowem 
i Górą, pod Smoleńskiem i Lipskiem, miało rękojmią życia, miało 
prawo jego nadziei i świadomości. W sferze narodowej oświaty 
i literatury ma epoka ta znaczenie nie tyle twórcze, ile twór- 
czość przygotowujące. Po długiej, zagrażającej głodem posu- 
sze, gdy przyjdzie nareszcie dobroczynna, użyźniająca burza, 
nikt wśród i podczas niej ani sieje, ani tern mniej zbiera. Ale 
burza taka przysposobią i przygotowuje gmnt do przyszłego 
żniwa. Nie inaczej dzieje się. z wpływem wojen napoleońskich 
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i wystąpienia napoleońskiego na rozwój naszego narodowego 
ducha i naszój narodowój oświaty. Sama epoka Księztwa War- 
szawskiego bogata w czyny dłoni polskiśj, jest stosunkowo doś(5 
ubogą w objawy ducha polskiego. Któż zaprzeczy przecież 
wpływowi jój na literaturę polską późniejszej epoki, na rozbu- 
dzenie świadomości i samodzielności polskiego ducha? Trzeba 
było polskiej społeczności przez wojny napoleońskie odzyska<5 
moralnie samowiedzę narodową, by na j4j podstawie zbudować 
sobie samodzielną i samoistną, odzwierciadląjącą nie próby 
stylowe czy to Bzymian czy Francuzów, lecz dno duszy naro- 
dowśj literaturę. Podobny wpływ napoleońskiój epoki na zbio- 
rową literaturę polską, będziemy mieli sposobność stwierdzić 
niźćj nieco i ńa literaturze poznańskiego zakątka. Sama nato- 
miast epoka Księztwa Warszawskiego, czy to na wielkiej 
widowni polskićj, czy na skromniejszo] poznańskiój, nie przedstawia 
szczególnej obfitości widowiska. W Poznaniu, w Poznańskiem 
istnieje, jak istniała dotąd Oazeta Poznańska^ wychodząca 
obecnie cztery razy tygodniowo, zawierająca doniesienia z widowni 
wojny, wiadomości czy to z pod Iławy, czy z pod Somo- Sierry 
czy to z pod Wagram, czy z pod Sandomierza, czy to z pod 
Smoleńska i Borodyna. Część literacka bardzo w ni4j, nie 
inaczej jak we wszystkich objawach poznańskiego życia uboga, 
ogranicza się na transparentowych wierszach ku czci tryumfów 
Napoleona i czynów armii polskiej. Synowie Poznania i Po- 
znańskiego licznie a zaszczytnie reprezentowani w szeregach 
narodowój armii, nie mają czasu i sposobności występowa- 
wać równocześnie na polu literatury. Znakomici i uczeni Poznań * 
skiego mężowie, jak Staszyc, jak Wawrzyniec Surowiecki, autor 
ważnych historyczno-statystycznych dzieł: O upadku przemysłu' 
i miast w Pchce, O rzekach i spławach Księztwa Warszaw- 
skiego^ przebywają w Warszawie, wchodzą w skład rządu 
i władz Księztwa Wars zawskiego, nie stanowiąc <}la duchowego 
życia swego rodzinnego zakątka Poznańskiego żadnego dodatniego, 
pobudziyąeego pierwiastku. Szkoły ówczesne poznańskie, jak- 
kolwiek zostające pod energicznym zarządem znanego nam już 
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z powyższego opowiadania księdza rektora Ignacego Przybylskiego, 
jakkolwiek dalćj cieszące się szczególną pieczołowistością rządu 
Esięztwa Warszawskiego, nie są tern czemby w normalnych 
czasach były i być mogły dla oświaty narodowćj. Młodzieniec 
doszedłszy zaledwie lat szesnasta, zyskawszy zaledwie vrstęp 
do wyższych klass zakłada naukowego, spieszył rzucać książkę, 
brać szablę do ręki. Iluż to z owej zacnej, pięknej, pełnej 
nadziei młodzieży pochłonęła kampania hiszpańska; iluż za- 
stygło snem wiecznym wśród śniegów i mrozów wyprawy r. 
1812; iluż skosił Lipsk, ale iluż też powróciło do kraju, by 
później w najrozmaitszych okolicznościach, czy to raz jeszcze 
na polu walki roku 1831, czy to w usługach życia obywatel- 
skiego świecić przykładem, jaki, oby zechciały naśladować ge- 
neracye późniejsze ! Dodajmy zresztą dla uzupełnienia obrazu 
owej epoki, że mimo własnej na polu literackiem bezczynno- 
ści, objawia się przecież w Poznańskiem żywy udział dla lite- 
ratury i nauki ojczystej, takiej, na jaką owe czasy starczy. 
Dowodem choćby tylko troskliwie w łamach Oazely Poznań^ 
skief zapisywane doniesienia o każdem niemal ówczesnem po- 
siedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego, dal- 
szym dowodem liczne inseraty księgarni Krzysztofowicza i ogła- 
szanie prenumeraty na nowe publikacye wszelkiego rodzaju do- 
starczane przez Warszawę. Ponieważ nie naszego przedmiotu 
zadaniem zapuszczać się w polityczno-wojenną stronę ówcze- 
snych wydarzeń, pozostaje nam tylko obowiązek i konieczność 
pobieżnego skreślenia chwili przejścia ze stanu rozbudzonych 
świetnie nadziei Esięztwa Warszawskiego, w ponury i przy- 
gnębiający stan jego upadku. Żołnierza francuzkiego zastępuje 
Kałmuk i Eozak; w pierwszych tygodniach roku 1813 zaj- 
mują Poznań wojska rossyjskie pod dowództwem generała Wo*» 
roncowa; rządy Esięztwa Warszawskiego praktykują się ni^ 
przerwanie i fonkcyonują pod opieką i niftdzorem władz Woj- 
skowych rossyjskich. Oddajmy przecież ptiuoin ówczesnej k^- 
tuacyi należną sprawiedliwość. Pomijając polityiekri^ usposo- 
bienia owej chwili w obozie koali<^ europejlikilsj, pdmijijjąc 
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nawet zamiary i uczucia, jakie naówczas Cesarz Aleksander 
tywił dla, Polski i dla społeczeństwa polskiego, należy się 
w imię czystej prawdy historycznej uznanie i sprawiedliwość 
reprezentantom i wykonawcom panującej chwilowo w Poznania 
i Poznańskiem wojskowej władzy rossyjskiej. Naczelnie dowo- 
dzący generał Woroncow okazywał pewną względność dla 
mieszkańców, wydawał obywatelom wiejskim karty bezpieczeń- 
stwa, był umiarkowanym w ściąganiu kontrybucyi pieniężnych 
i naturalnych dostaw. Organizacya rządowa Esięztwa War- 
szawskiego istniała bez przerwy i przeszkody, z tą jedynie 
tylko modyfikacyą, że, jak już co dopiero powiedziano, miała 
sobie przydanych nadzorców rossyjskich. Ale i sam żołnierz 
rossyjski, sam niższy oficer nie ciężył krajowi do zbytku, nmisk 
stanąć na dobrej stopie z mieszkańcem czy wsi, czy miasta 
a jakkolwiek utrata niepodległości i zgon tylu świetnych na- 
dziei dotykały boleśnie, nie można powiedzieć, aby wspomnie* 
pie trwającej w Poznańskiem przez dwa lata od r. 1813 do 
1815 okupacyi rossyjskiej, było pozostawiło po sobie zbyt przy- 
krą pamięć. Pytać o stan literatury poznańskiej w owej chwili 
przejścia, jest prawie rzeczą zbyteczną. Jedynym jej pomni- 
kiem wychodząca nieprzerwanie, obcięta naturalnie, pod za- 
rządem rossyjskim w objawach patryotycznego polotu Oazeta 
Poznańska. Jedyny może wyjątek z tej reguły stanowi rze- 
wna chwila dnia 5 Sierpnia 1815. Był to dzień, kiedy po- 
wracające z Francyi pod wodzą generała Sokolnickiego, pro- 
wadzące z sobą cząstkę zwłok króla Stanisława Leszczyńskiego 
wojsko polskie, stanęło w murach miasta Poznania. Przyjęcie 
ze strony ludności poznańskiej, ze strony młodzieży szkolnej 
zwłaszcza zostającej pod kierownictwem patryotycznego księ- 
dza Przybylskiego, było może nie tyle świetne, ile serdeczne. 
Kapituła poznańska zarządziła uroczyste, dziękczynne nabożeń- 
stwo w katedrze, składając w niej zarazem powierzone sobie 
szczątki Leszczyńskiego. Opis uroczystego dnia tego skrę- 
ślony dobrem i jędrnem piórem, niech nam będzie wolno na- 
zwać jedną z lepszych pamiątek literackiej czynności Poznań- 
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skiegOf w owej chwili przejścia, jeżli w niej w ogóle o jakiej 
bądź literaturze mowa byd może. Obok owej patriotycznej 
wzmianki o powrocie wojsk polskich do kraju, wspomnijmy 
jako rzecz nie mniejszej z pewnością patryotycznej świadomo- 
ści świadczącej o troskliwości myślących ludzi dla dobra wiej- 
skiego ludu chodby nawet w tej przejściowej chwili, dziełko 
zamieszkałego naówczas w Poznańskiem generała Amilkara 
Kosińskiego pod ty tem : Uwagi nad myślami do zamiaru pole- 
pszeniahytu włościan polskich. Jedyny to ówczesny ślad poważniej- 
szego przedmiotu dotykającej miejscowej literatury... Nie zbywa 
przecież owej epoce i na innym, mniej dodatnim objawie. Po- 
minąó go zaś nie wolno, bo przecież nieuniknionym obowiązkiem 
naszym zbierać i przechowywać od pamięci choćby najmniej- 
szej wartości drabiazgi z owej tyle dla literatury niekorzystnej 
chwili w Poznańskiem. Znajdujemy się w epoce z roku 1814 
na 1815, w epoce nadziei zwróconych ku osobie Cesarza Ale- 
ksandra. Bzeczą naturalną, że ich echo, że odgłos podobnych 
usposobień pojawia się i w kolumnach jedynego czasopisma, 
jakie wówczas Poznańskie posiada, w Oazecie Poznańskiej, Na 
gruncie podobnym wyrasta też równocześnie tragiczno-komiczny 
pojaw, pięcio- aktowa tragedya Piotr Wielkie istny dziwoląg 
dramatyczny, obierający sobie za przedmiot znany zatarg Pio- 
tra z jego nieszczęsnym synem Aleksym, wraz z dążnością re- 
habilitacyjną ojca za zabójstwo popełnione na synie. Trupów 
przynajmniej tyle co w Hamlecie, ale na tem kończy się też 
całe podobieństwo autora, poczciwego zkądinąd profesora P. 
Toi^oasza Szumskiego z Szekspirem, królewicza duńskiego z Ca- 
rewiczem rosyjskim. Autor, który naturalnie przedstawienia 
swego utworu na scenie doczekać się nie mógł, wynagrodził 
sam sobie podobne niepowodzenie i zawód, spiesząc na spot- 
kanie wracającego z Berlina do Warszawy Cesarza Aleksandra 
i ofiarując mu w miasteczku Pile po łaskawie zyskanej audy- 
encyi swego w safian i złote brzegi przyozdobionego Piotra 
Wielkiego. Cesarz Aleksander wynagrodził podobno dobre 
chęci autora złotym pierśeieniem ; co zrobił z dziełem, milczą 
ówczesod kroniki 



39 

Doszliśmy w naszem opowiadania do pamiętnej daty roku 
1815. Uważamy za rzecz konieczną dla zrozumiałości trakto- 
wanego przez nas przedmiotu, skreślić choć w kilku słowach 
dzieje metamorfozy, jaka wtedy dla Poznania i Poznańskiego 
z wyroku traktatów europejskich nastąpiła. Jak wiadomo, 
oddawały traktaty wiedeńskie Poznań i Poznańskie pod nazwą 
nowo-utworzonego W. Księztwa Poznańskiego, w wieczyste 
i dziedziczne posiadanie królowi Fryderykowi Wilhelmowi III 
i jego następcom. Stało się to jednakże pod pewnemi warun- 
ksuni i zastrzeżeniami, których dawniejsze okupacye trzedi 
pierwszych podziałów nie zawiersdy. Nowe W. Esięztwo Po- 
znańskie miało, według intencyi zgromadzonych na kongresie 
wiedeńskim monarchów i mężów stanu, tworzyć rodzaj państwa 
w państwie, rodzaj organizmu, jakim wobec Bossyi było sąsie- 
dnie Królestwo Polskie, z orłem białym w łonie czarnego pru- 
skiego, jako herbem, z językiem polskim jako współurzędowym, 
z osobną zdawkową nawet monetą, z osobnymi co więcój 
jeszcze, korpusem armii polskim, którego naczelne dowództwo 
nowy rząd przeznaczał generałowi Amilkarowi Kosińskiemu... 
Patent okupacyjny króla pruskiego Fryderyka Wilhelma HI 
z d. 15 Maja r. 1815, poprzedzający na dni dziewięć wkrocze- 
nie wojsk pruskich w granice W. Księztwa Poznańskiego 
przyrzekał Polakom nowo-nabytego kraju wszystkie owe 
narodowe instytucye wraz „z pośród was narodzonym namie- 
stnikiem.^^ Wybór osoby namiestnika padł na księcia Antoniego 
Eadziwiłła, ożenionego z księżniczką Ludwiką pruską, mającego 
w podwójnym swym charakterze Polaka rodem, powinowatego 
domu panującego w Prusach z drugiej strony, łączyć potrzeby 
rządu z życzeniami i uczuciami mieszkańców. Bola trudna 
i przykra, z którój jednakże przyszłemu księciu* namiestników 
dość szczęśliwie wywiązać się powiodło, dzięki przedewszystkiem 
rozumowi, taktowi i poczciwemu sercu małżonki. Księżna- na- 
miestnikowa, choć rodem Niemka, zespoliła się z uczuciami mie- 
szkańców kraju a nadewszystko już po opuszczeniu Poznania 
w r. 1831 była prawdziwą ich Opatrznością wśród prześladowań 
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Mikołajowych. Zresztą myliłby się ktoby przypaszczał, iź je- 
dynie tylko fakt pokrewieństwa z donsem praskim namaszczał 
ks. Antoniego Badziwilła na jego mamiestnicze stanowisko. 
Dawniej joź i poprzednio, ile razy wirtfd niepewności i wachań 
owego czasu wychodziła na jaw jaka krmbinacya pmsko-polska, 
wychylało się równocześnie czy równolegle z nią, jak nas prze- 
konywają świeżo co dopiero wyszłe Pamięłmki Hardenberga^ 
nazwisko księcia Antoniego Badziwilła. Wśród zawikłań wo- 
jenno-dyplomatycznych z r. 1805 na 1806, pojawia ń^ kom- 
binacya utworzenia osobnój praskiej Polski z jego namiestni- 
ctwem. Po Jenie jnż, by zrównoważyć wpływ Kapoleooa, po- 
jawia się inna kombinacya, utworzenia osobnego kurpusu pol- 
skiego, pod dowództwem ks. Badziwiłła, wraz z osobnemi ustęp- 
stwami narodowego znaczenia dla mieszkańców Prus Południo- 
wych. W r. 1813 ubywają cesarz Aleksander i król pruski ks. 
Antoniego Badziwiłła do drażliwej missyi dyplomatycznej, która 
się o mało fatalnie dlań nie skończyła. Jak wiadomo, cofnął 
się po kampanii roku 1812 ks. Józef Poniatowski z niedobi- 
tkami wojska polskiego do Krakowa, czekając obrotu rzeczy 
i rozkazów Napoleona. Niepewna siebie jeszcze prusko-rossyjska 
koalicya postanowiła spróbować, C7yby jej się Polaków nie 
udało przeciągnąć na swą stronę. W tym celu wyprawiła do 
Krakowa hs. Antoniego Badziwiłła z pewnemi ofiarami i pro- 
pozycyami dla ks. Józefa. Missya nie powiodła się. Ks. Józef 
pamiętny swego godła: ^Bóg mi powierzył honor Polaków^ 
Jemu jednemu go oddam^** czy to w Krako« ie, czy w ostatnich 
chwilach pod Lipskiem, odrzucił bez namysłu pokusy koalicyi^ 
samego zaś kusiciela przy aresztować i do granicy praskiej 
odstawić kazi^ .... Otóż to osobistość « dobroduszna i 
poczciwa zkądinąd, choć nie obdarzona bynajmniej jakiemiś 
świetnemi przymiotami umysłu i charakteru, którój się dostało 
namiestnictwo królewskie w nowo-utworzonem W. Esięztaie 
Poznańskiem ... A teraz, podobnie jak chwile pierwszej inwazyi 
pruskiej w r. 1793, niechaj nam będzie wolno skreślić w Ińllcn 
słowach przebieg drugiąj tejłe inwazyi w r. 1815. Tui po 
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wydania patentu okupacyjnego króla pruskiego. ^:zekroezył d. 
24 Maja r. 1815 generał Thiimen granica W. Księztwa Poznań* 
skiegó, mając przy swym bokn jako naczelnie prezesa, rzeczy* 
wistego reprezentanta władzy cywilnej, znanego jaż nam z czasów 
Pras Południowych Zerbonicgo di Sposetti. Dnia 28 Maja 1815 
rano weszły pierwsze oddziały wojska pruskiego do Poznania, 
przyjmowane uroczyście przez dotychczasowego rossyjskiegó gu- 
bernatora kraju i miasta generała łjańskoja i adjutantów jego, 
pułkowników Kikowlewa i Timiriaszewa. Oficyalno sprawo- 
zdania opowiadają o radości mieszkańców miasta Poznania z po- 
wodu „szczęśliwo) odm'any/^ Nawet nieoceniony profesor Szumski 
pospieszył uczció tę chwilę jakąś kulawą odą na cześó Badzi- 
wiłłów. Nam wiadomo przeciwnie, z tradycyi, 2e dzień ten był 
dniem smutku dla Poznania a źe w cichości i wnętrzu domów 
polskich rzewne łzy płynęły. Uznając objawy podobnego, choó 
bezpłodnego żalu, czyż przepomnieó w naszym szkicu, mającym 
być obrazem literatury i umysłowego życia Poznania i Poznań- 
skiego, ślady przeciwnego niestety usposobienia, ślady wycho-* 
dzące ze strony świecznikowych osobistości, którym należało, 
co najmniej, stanąć na uboczu wśród podobnych okoliczności? 
Spełnijmy ten bolesny obowiązek historycznf*j prawdy. W roko 
1806 byli mistrzami ceremonii przyjęcia Napoleona czy to 
u granic dawnej Polski w Międzyrzeczu, czy w Poznaniu samym, 
między innj mi senator wojewoda Wybicki i senator wojewoda 
Dział} ński; prefektem poznańskim byt podczas rządów £$ię/.twa 
Warszawskiego Poniński. Czyż wypadała introduktorom Napole- 
ona i reprezentantom władzy Księztwa Warszawskiego, figurować 
w obnędzie instalacji rządu prusHego, wychodzić na introduk- 
torów królewsko-pruskicb komisany, „Imci panów s[enerała-po* 
rucznika v. ThiUmen i naczelnego prezesa Zerboniego di Spo- 
setti*' ? Dx) zrozumienia tej prostf j prawdy nie trzeba przecież 
bjło wychowanych w szkole nieszc7ęścia i obdarzonych drażli* 
wością uczucia narodowego Polaków. Nawet poliglotjezni 
i róźnonarodowi urzędnicy austryaccy uważali za rzecz taktu 
powstrzymać się od udziału w uroczystości wypnt^mnoj w r. 
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1S09 przeE kg. Józe& Poniatowsld^o po zajęcia Łablina. Inne 
widowisko, niestety, przedstawiają w niewąlpliwćj sprzeczności 
2 ttcznciami ogółu wspomnieni co dopiero poznańscy dygni- 
tarze. Dnia 8 Czerwca 1815 r. odbyła się w Poznaniu wśród 
bida z dział, odgłosu dzwonów, uroczystych nabożeństw od- 
prawianych w kościele &mym przez biskupa ^Górzeński^o 
i księdza Frzyłuskiego, późniejszego arcybiskupa, smutna ce- 
remonia zdejmowania z gmachów publicznych orłów polskich, 
zawieszania pruskich. Na ratuszu, na gmachu sądowym, na 
poczcie zdejmowano orły polskie, przeznaczone iśó w rupiecie, 
by wśród salw artyleryi i prezentowania broni przybijać nowe 
pruskie. Naturalną w tego rodzaju ceremonii była obecnośó 
i rola pp. Thumena i Zerboniego diSposetti; ale jakie bolesny 
i upokorzający dla godności ludzkiój i narodowój jest w niój 
udział wojewody Wybickiego, wojewody Działyńskiego, szam- 
belana Jana Potworowskiego, prefekta Ponińskiego towarzyszą- 
cych procesyi zawieszania orłów, y^oprowadzajcicych^^ ^A powiada 
oficyalne sprawozdanie, komisarzy pruskich! Dodajmy jeszcze 
dla uzupełnienia szczegółów tój uroczystości, że wśród wyprą- 
wionój castępnie świetnój uczty, zaszczyt wzniesienia pierwszego 
toastu na cześó „Imci króla Pruskiego, W. księcia Poznańskiego**, 
dostał się również senatorowi wojewodzie Wybickiemu.... Cha- 
rakterystyczny dowód moralnych niepewności, wątpliwości, 
przemian, miotających choćby najwybitniejszemi owćj epoki 
postaciami.... Nowy rząd tymczasem jakżeż uderzająco przy- 
pomina owego „dobrodusznego, siwowłosego M5llendor&^* 
z chwili pierwszój okupacyi pruskiój Poznania w roku 1793! 
Odezwy pp. Thtimena i Zerboniego di Sposetti tchną nibyto 
samą tylko życzliwością i względnością dla mieszkańców no- 
wego W. Esięztwa Poznańskiego. Nie zbywa jednakże na 
dowodzie istotnych nowego panowania intencyi. Jestto, nie 
zapominajmy, epoka stu dni Napoleona, chwila właśnie rozpo- 
czynających się jego czterodniowych zapasów w Belgii a wia- 
domość o katastrofie pod Waterloo niemiała jeszcze czasu nadejść. 
Pod dniem 21 Czerwca wydają obaj komisarze pruscy z Poznania 
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odezwę grożącą karą śmierci każdemu mieszkańcowi krajn, 
któremnby dowiedziono czyn zbrodni znoszenia się z Francją.... 
Z chwili przejścia od Ksicztwa Warszawskiego do W. Księztwa 
Poznańskiego pozostaje nam jeszcze kronikarski obowiązek za* 
pisania daty d. 3 Sierpnia 181 5 r. Jestto dzień przybycia w mury 
miasta Poznania ks. Antoniego Badziwilła i uroczystości homa* 
gialnój na rzecz nowego rządu, zainaugurowanej mową namiest- 
nika. Odtąd znajduje się nowy stan rzeczy zainstalowanym 
w Poznaniu i w Poznańskiem a pozostałoby tylko w interesie 
naszego przedmiotu skreślid w kilku słowach jego moralno- 
umysłowo-polityczną charakterystykę jako konieczny i nieuni- 
kniony wstęp do obrazu literatury, która z podobnej gleby 
wyrasta. Eozpoczy nająć rzecz od rządu, oddajmy przede wszy- 
stkiem sprawiedliwość namiestnikowi, który stara się szczerze 
i uczciwie godzió stanowisko urzędowe z uczuciami polskiemi 
tak whksnemi, jak krajowój ludności. Pamięć piętnastoletniego 
przeszło pobytu księztwa Badziwiłłów w Poznaniu pozostanie 
dla nich wdzięczną. Utrzymywali życie polskie, przestawali 
wyłącznie niemal ze społeczeństwem polskiem, odznaczali się 
dobroczynnością, opiekowali się szkołami, teatrem polskim, 
w którym mieli znaną jeszcze w długie lata po swem ustą- 
pieniu ż Poznania pod nazwą Imąźęcg osobną lożę. Egzy- 
stencya Księcia Namiestnika, nie bez wartości dla kraju, jako 
sjmbol jego odrębności w składzie monarchii pruskiój, nie 
bez znaczenia pod względem społecznych i towarzyskich sto- 
sunków, pozostawała przecież w gruncie rzeczy bez wpływu 
nie mniój na bieg polityki rządowćj z jednćj, jak na usposobie- 
nie i dążności mieszkańców kraju z drugiój strony. Centralny 
rząd berliński uważał namiesŁnika za chwilowe ustępstwo 
nucone pewnemu uczuciu sprawiedliwości, objawiającemu się 
na rzecz polską ze strony reprezentantów mocarstw europej- 
skich na kongresie wiedeńskim; uważał go nadto jako kon- 
cesyą dla uczuó i wołań narodowości polski^*. Brać go je- 
dnakże na sery o, nie postało mu w myśli. Namiestnik był 
instytucyą reprezentacyi zewnętrznój, figurantem, ale właści- 
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w<j i nenpńśU^ władzy nie miał, tak, jak j^ nie ndeU 
ponsawani wkrótce wyist nn^doicj polacy popnydawani do 
różnydi dykaeteiyL Między innymi dodć wspomnieć fiinkcyo- 
nnjącego w charakterze prezesa przy sądzie apellacyjnym po* 
znańskim polski^o obywatela Mikorskiego. Bzeczywista wła* 
dza pozosUwsda w Berlinie, wykonawcami j^j na miejsca 
byli generałowie Thiimen, późnićj BOder lub naczelni preze- 
sowie Zerboni de Sposetti. późnićj Banmann, kłaniający się 
może bardzo uniżenie księcia namiestnikowi, czającymi zaszczyt 
jego obiadów i berbat, ale nie pozostawiający ma istotnie ni- 
czego z rzeczywUtoid władzy. Władza ta, z początka przy- 
najmniej, jakkolwiek daleko od spdnienia całości politycznego 
programa, objętego traktatami wiedeńskiemi, nie prześladowała 
narodowości polskiej a politycznie, ekonomicznie i społecznie 
wprowadziła reformy godne wszelkiego aznania. Do takich 
zaliczmy reprezentacyą stanów proirincyooalnych z r. .1823, 
utworzenie Towarzystwa Ziemstwa kredytowego w r. 1821, 
prawo z r. 1823 uwłaszczające włościan a spełniające w ten 
sposób dzieło zapowiedziane i przygotowane przez ustawę z 3go 
Maja i prawodawstwo Esięztwa Warszawskiego. W dziedzinie 
śc:śle polUjfcznej za to okazywał się nowy rząd czujnym, tro- 
skliwym, może nawet prześladowczym wobec różnych objawów 
miejscowej ludności. Dowodem tego szkoły poznańskie. Sta- 
rodawne gironazyum poznańskie, zasobne w ogromną liczbę 
samych nataralnie tylko poUkich uczniów, zostające naówczas 
pod rektoratem zacnego Niemca Eaulfassa, autora pełnego 
uczciwości i nauki dziełka o przymiotach języka polskiego, li- 
czyło naówczas pomiędzy profesorami swymi wiele osobistości, 
które zasłużyły na wdzięczną pamięó swych dzisiaj także już, 
jeśli żyjących, to sędziwych uczniów, z których ci i owi za- 
jęli znakomite stanowiska bądź to w dziedzinie naukowej pol- 
skiej, bądź zasłużyli się w życiu ppblicznem. Takim to był 
między rokiem 1815 a 1831 główny zakład naukowy, jakim 
się Poznańskie szczyciło a jaki w gronie swych nauczycieli 
posiadał między innymi znakomitego gramatyka i lingwistę 
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polskiego Królikowskiego, Józefa Muczkowskiego, później bi- 
bliotekarza uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ; uczonego 
filologa, później również profesora uniwersytetu Jagiellońskiego) 
Trojańskiego, wreszcie zasłuieńszego może i gorliwszego w ży* 
ciu obywatelskiem, niż na polu nauki, zacnego kalwińskiego 
t eologa, zażyłego z domem Badziwiłiów, Jana Gassiusa... IJcznio* 
wie Polacy znają swych nauczycieli Polaków. Z powodu ja- 
kiejś uroczystości, czy to narodowej, czy rodzinnej, ofiarowali 
Kuczkowskiemu, Trojańskiemu i Cassiasowi pierścienie z wi- 
zerunkami Napoleona, Kościuszki i Poniatowskiego. Fakt po- 
dobnej owacyi stał się wiadomym; interwencya księcia-namie- 
stnika okazała się daremną. Muczkowski, autor świeżo na- 
ówczas co dopiero wydanej, po szkołach poznańskich zaprowa- 
dzonej OramatyH Polskiej (w Poznaniu 1825 r.) został usu- 
niony i przeniósł się do Krakowa; za nim poszedł Trojański; 
Cassius znalazł stanowisko istnego Ticar of Wakefield n?^ nho^ 
czu wiejskiem tuż nad granicą brandenburską... Ważną natu- 
ralnie w ocenieniu stanu moralno-umysłowego owej epoki po- 
zostanie kwestya usposobienia, prądów i dążeń ówczesnego spo- 
łeczeństwa. Odpowiedź na to daje współczesny stan sąsie- 
dniego Królestwa Polskiego, daje lepiej jeszcze rzut oka na 
moralno-polityczny ferment całej współczesnej zachodniej Eu*- 
ropy. Jśstto, z wyjątkiem jedynych może krajów skandyna- 
wskich stan rozbudzonych wojnami napoleońskiemi a zawie- 
dzionych przez restauracyą nadziei, stan prądów i dążeń zmie- 
rzających wejśd w życie drogą konspiracyi i wybuchów rewo- 
lucyjnych; z jednej strony nurtujących spisków i tajnych sto- 
warzyszeń, z drugiej mniej lub więcej srogiej repressyi. Że 
w Polsce podobny ferment znajdował gotowy i naturalny ijr- 
wioł w poczuciu narodowej krzywdy, że tu konspiratorstwo stre- 
szczało się nie tyle w programie polityczno-społecznym, ile 
raczej narodowym; jakie wywołało objawy, rzeczą z dziejów 
póUtycmych owej epoki aż nazbyt dobne wiadomą. W inte- 
resie naszło apecyalnegó zadania wystarcza powiedzieć, te 
PomaóMie^ r^rezentowane naówczas głównie, jeżeli me jedjr* 
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nie, przez żywioł obywatelstwa wiejskiego, było wieinytn 
odłamem rozerwanego z sobą polUyende Królestwa Polskiego. 
Tak tam, jak ta jedne i te same objawy. Umierający na gron- 
eie Poznańskim w Winnogórże genend Dąbrowski pozostawia 
swemn otoczenia jakoby testamentowo błagalne npomnienie 
podniesienia oręża za ojczyznę przy danej sposobności Obywa* 
tele Poznańskiego generał Umiński i podpułkownik Prądzyń- 
ski późniejszy kwatermistrz z r. 1831, mają swój adziaJ, swą 
^magnam partem*^ w znanej historycznie konspiratorskiej scha- 
dzce w laska Bielańskim d. 3 Maja 1821. Później, w pro- 
cesie toczącym się przed sądem sejmowym z r. 1828, widzimy 
w akcie oskarżenia proknratora Wy Czechowskiego, powtarza- 
jące się co chwila nazwiska obywateli poznańskich Józefa 
Krzyżanowskiego, Karola Stablewskiego, zacnych braci Macieja 
i Seweryna Mielżyńskich, generała Umińskiego. Maciej 
Mielżyński pokutuje w twierdzy Toruńskiej, generał Umiń- 
ski w Głogowie, obok niego pułkownik Ludwik Sczanie- 
cki i Seweryn Mielżyński. Otóż to symptomy tego, co 
wre naówczas na dnie daszy i serca narodowego, nie ina- 
czej w Poznańskiem, jak na całym obszarze dawnej Polski 
Po tym nieuniknionym wstępie, po podobnem rozpatrzeniu się 
w gruncie i okolicznościach zewnętrznych, nasuwa się dalsze 
znów w interesie naszego zadania pytanie, jaką podobny grunt, 
jaką podobne okoliczności wydają na miejscu literałuręf Na 
to zapytanie wypada nam daó odpowiedź: że owa epoka par 
eaceUence W. Księztwa Poznańskiego, epoka istnych dwóch nie 
dających się z sobą organicznie połączyó przeciwieństw, ofi- 
cyalnśj, zapatentowanej przez traktaty wiedeńskie, reprezento- 
WanóJ przez księcia-namiestnika prusko-polskiej polskości zjednój, 
nurtu konspiracyjno-politycznego z drugiej strony, nie wydaje 
odpowiedniej swemu charakterowi literatury. Składają się na 
to dune przyczyny: naprzód cenzura, która nie dopuszcza prze- 
mówić bez maski i osłony uczuciu narodowemu; następnie pewna 
nieudolność techniczna. Przeddztei wystąpienia naszych mistrzów 
słowa nie niiał jeneKe^, nie odnalazł farmy dla odpowiedniego 
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oddania narodowćj tre^eL Nie miał jćj EościuszkOf nie miała 
j6j epoka Księztwa Warszawskiego ; ^^^a^ra istnieje naówczas 
dla literuturif^ dla języka i jego poprawności: nczynid język 
i literaturę format szatą i wyrazem narodowych potrzeb i uczu4f 
miało być dopiero zadaniem późniejszej epoki. Zapiszmy prze* 
cięż z kronikarską wiernością, co jest do zapisania naówozas 
z dziedziny literatury poznańskiej. A więc wspomnijmy znów 
egzystencyą nieśmiertelnego organu prowincyonalnego, nazy- 
wającego się teraz Gazetą W. Keięztwa Poznańskiego^ istnego 
magazynu drobnych faktów i szczegółów poznańskich, wielee 
uźyteczoego materyału do dziejów owćj epoki. Pod wzglę^tem 
literackiej wartości, trudnoby mu przyznać jakiebądź wyższe 
znaczenie. Baz po raz tylko pojawi się z powodu rozpalającego 
się naówczas powstania greckiego w łamach jćj jaki entu;sya- 
styczny wiersz bądź to na cześć wymordowanego Chios, bądź 
to na cześć wylatującćj w powietrze Ipsary. Przyznać przeciec 
ku zaszczytowi ówczesnego Poznańskiego należy, iż już w niem 
nie było gruntu dla jakiój nowćj, poprawnćj edycyi Pisma Mle^ 
siecznego Pnia Południowych^ kiedy przeciwnie, nie zbywało 
na poczciwych usiłowaniach podniesienia miejscowćj literatury 
w narodowym choifby tylko pod względem czystości języka 
sensie i kierunku. Próby podobne rozpoczynają się z r. 1819 
a dla tego właśnie, że zawodzą niestety jedna po drugiój, że 
nie znajdują należytego poparcia i powcdzenia, niechaj przy- 
najmniej poświadczają zacne i poczciwe chęci tych, co je po- 
dejmowali. Istnieje naówczas w Poznaniu księgarz Munk, któ- 
remu zbytniej troskliwości o dobro i rozkwit literatury polskiej 
w Poznańskiem przypisywać nie będziemy, ale który ma tę 
zasługę, iż czasopiśmiennictwo polskie uważa za przedmiot 
godny swego drukarsko* księgarskiego przedsiębiorstwa. Z r. 
1819 na 1820 poczyna wydawać w Poznaniu miesięcznemi 
poszytami tak zwane Pismo miesięczne^ które skończyło żywot 
po kilku zaledwie miesiącach trwania, skończyło go zaś 
2 tem większą według nas szkodą, że jakkolwiek ubogie 
i niezasobne pod względem literackim, zawierdo niektóre cie- 
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kawe wiadomości z dziedziny miejscow/ch spraw publicznych, 
którychby się w Oatecie Krięztwa PmMańMiffo nadaremno 
sznltało. Tak np. znajdujemy między innemi w PiimiB Me^ 
sięcznem bardzo szczfgółowe i zajmujące aprawozdanie z wy- 
prawy późniejszego arcybiskupa księdza Wolickiego i proku-* 
ratora Sznmana do księcia kanclerza państwa pruskiego Har- 
denberga w interesie szkół i kościoła w Poznańskiem. Przerwa 
po tern piśmie nie trwała jednakże długo. O ile widzimy, 
należy się główna zasługa jój wczesnego wypełnienia zacnemu 
piiofesorowi gimnazyum Poznańskiego, Królikowskiemu ; na- 
kładnictwo bierze na siebie ponownie^ księgarz Munk. Tak 
to zaczyna w miesiącu Czerwcu r. 1821 wychodzić pod no- 
minalną redakcyą nakładcy, rzeczywistą profesora Królikow- 
skiego, pod cenzurą radzcy szkolnego Stoephasiusa, miesię- 
cznemi poszytami czasopismo Mrówka Poznańska^ „ku użyte* 
cznój zalmwie rozomu*" i serca. ^ Mrówka jest, jak na ówcze- 
sne okoliczności, pismem redagowanem umiejętnie a nade- 
wszystko uczciwie, z widoczną dążnością zacliowania czystości 
języka, przechowania narodowych pamiątek, utrzymywania 
swych czytelników w związku z współczesną' literaturą 
polską. Utrudnia mocno możnośó należytego ocenienia zasługi 
przypadającej rozmaitym współpracownikom i redaktorom ifr<fufki 
ich bezimiennośó, z którój reguły rzadkie tylko znajdujemy 
wyjątki. Tak np. pojawiają się w Mrówce rozmaite, wytrawne 
i świadczące o znajomości rzeczy krytyki, rozprawy treści agro* 
nomiczńej ; praca historyczna, pełna wartości, pod tytułem Wjazd 
Ossołińekieffo dó Rzymu^ wszystko bez podania nazwiska au- 
torów. Toż samo tyczy się licznych poezyi nie stanowiących 
przecież najświatlejszej strony nowego czasopisma. Imienni$ 
występują tu tylko z chęcią zyskania gradus ad Pamastum 
zapomniani dzisiaj zupełnie i nieznani Augustyn Zdżarski, 
Minie wski, znany późnićj jako histoiyk Józef Łukaszewicz 
ż niefortunną Odą do głupstwa^ Drogocenną perłę za to całego 
zbioru Mriwki stanowi znakomita lingwistyczna rozprawa zna^ 
uego z iń&ydi prac gramafycznyeb prof. Królikowskiego: O uhU^ 
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pliwoiciach względem zasad języka i pisowni polski^. Jestto 
rzecz dowodząca głębokiego językoznawstwa autora, którąby 
i dzisiaj uwadze naszych gramatyków i lingwistów poleció mo- 
żna. Była więc, jak ztąd widzimy, Mrówka Poznańska^ z pe- 
wnością bardzo zacnem, bardzo poparcia godnem, bardzo dobrze na- 
wet, jak na ówczesne okoliczności i szczupłe środki reda go wa- 
nem czasopismem. Tem większa szkoda, że słaby zapewne 
udział publiczności nie pozwolił jej trwad długo. W mie- 
siącu Czerwcu 1822 r. oświadcza nakładca Munk, „iż go tym^ 
czasowe okoliczności zniewalają do zawieszenia wydawnictwa 
Mrówki^ Tymczasowe to zawieszenie zamieniło się, jak zwy- 
kle w tego rodzaju razach, na stanowczy koniec wydawnictwa. 
Mrówka przestała wychodzić i nie ujrzała już światła dzien- 
nego. Los jej nie odstrasza jednakże od podjęcia ponownej 
próby, choó nieco później, a człowiek i okoliczności, wśród 
któtych ją podejmuje, zasługują na wzmiankę wdzięcznej pa- 
mięci. Żył naówczas w Poznaniu, jak tylu innych, weteran 
wojsk napoleońskich, kapitan Wincenty Turski, człowiek ró- 
wnie zacny, jak ubogi, którego całem źródłem dochodów była 
skromna emerytura wypłacana mu na podstawie osobnej sty- 
pulacyi traktat45w wiedeńskich przez rząd pruski... Patryoly- 
czny, szczycący się pewnemi pociągami a może i zdolnościami 
literackiemi weteran, nie wachsd się rzució całej swej niemal 
materyalnej egzystencyi w przedsięwzięcie nowego, szczerze 
uczuciom i stanowisku przedsiębiorcy odpowiadającego czaso- 
pisma. Owocem podobnego poświęcenia i podobnej dążności 
było rozpoczynające się z d. 1 Stycznia 1825 r. wydawnictwo 
nowego, miesięcznego czasopisma w Poznaniu, noszącego cha- 
rakterystyczną nazwę Weterana. Przedsięwzięcie kapitana 
Turskiego, wywołało z razu pewne współczucie w kraju a na* 
dewszystko uznanie odwagi, dobrej woli i ofiarności samdgoż 
nakładcy i redaktora. Dowód tego mamy w rodzaju odezwy 
nprzedniejszych polskich mieszkańców miasta Erótoszyna,* 
oświadczających uznanie Weteranowi i zbierających składki na- 
jego podtrzymanie. Istotnie zasługiwało też nowe czasopismo 
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na narodową pomoc. Wydawane miesięcznemi poszytami^ 
w wielkiej ósemce, w formacie nieco większym od Mrówki^ 
pod względem typograficznym wcale ozdobnie, jak na owe 
czasy, było treścią i dążnością bardzo do Mrówki podo- 
bne, lecz obfitsze i zasobniejsze co do materyału. Gdyby 
nie cenznra, która naturalnie czawała nad wszelkiemi^ co 
śmielszemi objawami uczuć polskich, byłoby się z postępem 
czasu i wprawy redakcyjnej mogło wyrobid z Weterana cza- 
sopismo ustępujące bardzo niewiele wszelkim późniejszym- na- 
ukowo-literackim czasopismom polskim. Co się zaś tyczy 
dążności, znać było w redakcyi całego pisma, od pierwszej 
do ostatniej stronnicy, tchnienie prawdziwego weterana wojsk 
napoleońskich, wydobywającego skrzętnie wszelkie wspomnienia 
o Kościuszce, zbierającego szczegóły udziału polskiego w kam- 
paniach napoleońskich, mianowicie wyprawie z r. 1812, zdają- 
cego troskliwie sprawę z każdego niemal ówczesnego dzieła 
francuzkiego o wojnach napoleońskich, gniewającego się energi- 
cznie we własnej recenzyi na Bernarda Potockiego, także Poznań- 
czyka, autora francuzkiego dziełka Yoyage dans une partie de 
V Italie, j^jak śmiał, będąc Polakiem, opisywać bez słowa nagany 
r^idość mieszkańców Tryestu z powodu upadku Napoleona.'' 
Pomijając ową patryotyczną, ze strony starego żołnierza napo- 
leońskiego niekiedy może niecą naiwnie objawiającą się tenden- 
cyą, zasługuje przecież Weteran dzięki swej wartości i ob- 
fitości i zkądinąd na wszelkie uznanie. Pierwszeństwo trzyma 
w jego kolumnach historya^ narodowa naturalnie, choć zagra* 
niczna, mianowicie francuzka z epoki napoleońskiej, także 
obficie reprezentowana. Do celniejszych prac treści history- 
cznej, zamieszczonych w zeszytach Weterana zaliczymy traktat 
%, Dębołęckiego o lAasowczykach czyli Elearach polskich^ 
dalój wielce ważną i zajmującą, szkoda tylko że nie doprowa- 
dzoną do końca Wiadomość o drukarniach poznańskich; o Po- 
jetach polskich opuszczonych w dykcyonarzu Juszyńskiego. 
Znajdujemy prócz tego w dziale historycznym Weterana roz- 
prawę pod tytułem Wiadomości o KościuBZce, oryginalny Opis 
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kampanii r. 1812, wreszcie liczne i troskliwie dokonane roz- 
biory współczesnych dzieł francuzkich, traktujących epokę Na- 
poleona i rewolucyi. Powieść^ chód słabo i bezimiennie repre- 
zentowana, stanowi również jednę z rubryk y^Weterana.^ W ogóle 
żałować należy, że z wyjątkiem najslabszśj części pisma, poezyi, 
o której jeszcze powiemy kilka słów niźój, najlepsze i najcen- 
niejsze rozprawy pojawiają się w zacnym Weteranie bezimiennie. 
Przedmioty treści ekonomicznej i rolniczej, krytyka, wiadomości 
literackie w dość obfitej mierze, znajdują się tu również. 
Wspomnieliśmy co dopiero o poezyi. Co się jej tyczy, figu- 
ruje, rzecz dziwna, co właśnie z niej najlepszego, przekład 
Fedry Easyna, bezimiennie ; za to świecą rozstawionemi czcion- 
kami imiona i nazwiska wszystkich owych Waleryanów Kuro- 
wskich, Janów Nepomucenów Kurcewskich, Józefów Łukasze- 
wiczów pod wierszykami treści erotycznej, pod odami Do gro- 
dziskiego piwa^ Do złota lub nawet Do jarmarku poznań- 
skiego z roku 1823. Niechaj nie dziwi szanownych czytelni- 
ków naszych w poczcie tych niefortunnych, nieznanych, wi?rótoe 
potem najdoskonalej zapomnianych poetów poznańskich, na- 
zwisko Józefa Łukaszewicza. Jako doświadczający wówczas 
w Mrówkach i Weteranach sił swoich poeta nie jest on ani 
na włos wyższym od otaczającej go plejady Pigmejów a gdyby 
nie był przeszedł zawczasu na inną dziedzinę literacką, byłby 
popadł w zasłużone zapomnienie nie inaczej od swych pama- 
sowych współzawodników. I to przecież z drugiej strony 
prawdą, że skoro się rozpatrzymy w nieuniknionej poezyi ró- 
żnych dzisiajszych czasopism warszawskich czy lwowskich, na- 
staje mimowolnie obowiązek uczciwej pobłażliwości dla poetów 
Mrówki^ Weterana a może nawet i Oazety W. Księztwa Po- 
znańskiego. Jakimkolwiek „TT^^an" był tedy, miał po- 
dwójną, uznania godną zasługę, pierwszą: że istniał wśród 
trudnych okoliczności wogóle; drugą, że jak na środki i za- 
soby redakcyjne istniał wcale nie źle i był na prawdę pismem 
nżytecznem. Na nieszczęście przecież był udział ówczesnej 
społeczności poznańskiej dośd słabym, emerytura zacnego Tur* 



1 



52 

skiego zbyt irbogą^ aby móii istnienie pisma podtrzymać. Po 
rokn trwania urywa się znów i wydawnictwo Weterana a od 
roku 1826 r. pozostaje Poznańskiemu cieszyć się znów posia- 
daniem jedynej tylko Cfazefy W. Księztwa Poznańakiego. Się- 
gając w niniejszym okresie naszego opowiadania aż do tyle 
ważnej epoki daty roku 1831, wypadołoby nam zapytaó, jak 
wobec podobnego, nie bogactwa naturalnie, ale prób przynaj- 
mniej czasopiśmiennictwa, przedstama się w Poznańskiem lite- 
ratura książkowa. Odpowiedź na to bardzo krótka i bardzo 
mało zarazem pocieszająca. Otóż, ta częśd literatury poznań* 
skiej przedstawia, obok równoczesnego rozkwitu piśmiennictwa 
w Królestwie Polskiem, stan smutnego ubóstwa. Oramatyka 
Polska Muczkowskiego, rozprawy treści gramatycznej profesora 
Królikowskiego, kilkotomowe Zabawki lAUra^ikie^ rodzaj nie- 
peryodycznego, belletrysŁycznego czasopisma dla młodego 
wieku, kilka książek szkólnycb, otóż i wszystko, coby się 
na tem polu zebrać i zapisać dsdo... Niechaj jednakże 
fakt następny będzie miarą interesu publiczności dla tego^ 
co zddało, pomijając już choćby nawet stronę estetycznej war- 
tości, przemówić do ÓMszy i serc narodowych, co podsłucha- 
wszy tajników narodowego tętna, umiało wejść z duchową 
istotą narodu w sympatyczny, nierozerwalny związek* Jestto, 
nie zapominajmy, epoka pierwszego wystąpienia Mickiewicza^ 
z ogromnym moralnej, politycznej, literackiej doniosłości wpły- 
wem na całą Polskę. 

Nie innem było wrażenie i wpływ jego w Poznańskiem 
a najlepszą tego miarą jest zapał, z jaką publiczność poznań- 
ska przyjmuje prenumeratowe .wydawnictwo wszystkich utwo- 
rów narodowego poety w pięciu tomikach, z Poznardem^ jako 
miejscem nakładu (r. 1828 i 1829). Otóż to książkowe wy- 
dawnictwa poznańskie owej epoki. Są też wreszcie ostatnie 
lata owej zbliżającej się do swego kresu epoki pierwszą datą 
wystąpienia na pole naukowo-literackie, zasłużonego później 
więcej jeszcze swą obywatelską działalnością, swą dobroczynną 
na pola nauki czynnością Edwarda hr. Baczyńskiego. Z epoki 
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tcg datują ńę wydane r* 1823 przezeń Listy króla Jana III 
do żony podczas wyprawy wiedeńskiej, nadewszystko zaś wspa<- 
mdie jakj na owe czasy, illustrowane wydawnictwo jego JPo- 
dróĄ/ do Turcyi. Ważniejszym jednakże i dobroczynniejszym 
od tych pierwszych początków naukowej działalności dla oświaty 
narodowej w Poznańskiem, jest fakt założenia przezeń w roku 
1829 Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu; fakt powtarzamy, 
zbawiennej i dobroczynnej dla Poznańskiego doniosłości, jak* 
kolwiek akt erekcyjny mylił się mocno w przypuszczeniu, 
źe stosunki poznańskie pozostaną takiemi, jakiemi były w roku 
1829 i oddawał kuratoryą Zakładu bibliotecznego w ręce nie 
istniejącego dzisiaj namiestnika królewskiego w W. Księztwie Po- 
znańskiem, naczelnego prezesa, nadburmistrza miasta Poznania, 
marszałka Sejmu prowincyonalnego poznańskiego. Dzisiaj 
wszystkie te dygnitarstwa usunęły się z rąk naszych a na- 
czelny zarząd biblioteczny w ręku żywiołów ni« odpowiadają- 
cych może ani woli, ani intenoyi założyciela. Nie wińmy przecież 
jego, pełnego najlepszych chęci, choó może zbyt optymistycznie 
zapatrującego się na przyszłość a zapiszmy fakt jego wystą^ 
pienia jako ostatni, uwagi i wzmianki godny pojaw w kronice 
caukowo-literackiej Poznania i Poznańskiego z przed roku 
1880. 
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Dobiegliśmy w naszem opowiadaniu tyle pamiętnej dla 
Polski daty roku 1830. Wrażenie nocy Ustopadowćj było 
w Poznańskiem donioślejsze może jeszcze, aniżeli w samem 
Królestwie Polskiem, aniżeli na bezpośredniój widowni wy- 
padków. Cała młodzież a nietylko sama młodzież Poznań- 
skiego stawiła się na plac boju. Ludzie starsi, wojskowi epoki 
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napoleoiiskićj, rzucali demy i rodziny, by poszukać cho<5by 
najskromniejszego stanowiska w szeregach narodowych. Znane 
dzieje szwadronu poznańskiego, znana jego szarża pod Raj- 
grodem, równoważąca jeżii nie przewyższająca Somosierską. 
Zwrddmy się do następstw ówczesnego wstrząśuienia i ów- 
czesnej katastrofy na ruch umysłowy i literacki naszego Po- 
znańskiego zakątka. Zacznijmy przedewszystkiem od owych 
bezpośrednich, zewnętrznych, politycznej doniosłości skutków, 
jakie tuż po wypadkach roku 1831 spotykamy na widowni 
W. Esięztwa Poznańskiego. Esiążę-namiestnik Antoni Badzi- 
wiłł został usuniony i odwołany do Berlina już w miesiącu 
Lutym r. 1831, tuż po bitwie Grochowskiej, liząd pruski nie 
uważał za rzecz możliwą pozostawić na namiestniczem stano- 
wisku w W. Ksicztwie Poznańskiem jednego Eadziwiłła, kiedy 
drugi, rodzony brat jego, jest choćby tylko tytularnym naczel- 
nikiem narodowój armii w Królestwie Polskiem. Sukcessyą 
władzy, jeźli miał jakąkolwiek, po Radziwille, objął zamiano- 
wany również w roku 1831 naczelnym prezesem W. Księztwa 
Poznańskiego Flottwell, urzędnik administracyjny równie su- 
mienny, energiczny i sprężysty, jak bezwzględny germanizator 
i nieprzyjaciel żywiołu polskiego w Poznańskiem. Najdo wo- 
dniejsze świadectwo, niespożyty pod tym względem pomnik 
zbudował sam sobie w wydanym później w r. 1 840 Memoryale 
o swój dziewięcioletniej działalności w W. Księztwie Poznań- 
skiem. Rozpoczęło się prześladowanie pieniężne i więzienne 
osób skompromitowanych udziałem w powstaniu ; ucierpiał nie- 
mniej narodowy samorząd, jakiego cień traktaty wiedeńskie pod 
panowaniem pruskiem W. Księztwu Poznańskiemu pozostawiły. 
W r. 1833, w skutek wyprawy emisaryuszów, odebrano Po- 
znańskiemu prawo wyboru tak zwanych landratów i zaprowa- 
dzono instytucyą dystryktowych komisarzy na prowincyi. Re- 
skryptami z r. 1832 i 1834, rozporządzeniami ministerstwa 
oświecenia, ograniczono prawa języka polskiego w sądowni- 
ctwie, administracyi i w szkołach. Podjęto bez maski i osłony 
system bezwzględpój germanizacyi. Tak np. asygnował rozkaz 
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gabinetowy z dnia 13 Marca 1833 r. naczelnemu prezesowi 
W. Księztwa Poznańskiego milion talarów na wykupywanie 
dóbr polskich zagrożonych subhastacyą, by je następnie parce- 
lować i sprzedawać niemieckim nabywcom... Otóż zewnętrzne 
bezpośrednie następstwa politycznej natury, dotykające Poznań- 
skie w skutek wypadków roku 1831... Inaczśj przedstawia się 
rzecz, skoro się przypatrzymy wpływowi i wrażeniu owój wiel- 
kiśj, choó smutnśj w dziejach narodowych daty, na stan umy- 
słowy i moralny poznańskiój społeczności. Nie inny ten wpływ 
tutaj^ jak na całą narodowość i społecynośó polską. Powstanie 
r. 1831 ma dla Polski, pod względem dwcAoM/ym przynajmniej 
znaczenie burzy wstrząsającej do głębi cały organizm, zmiata- 
jącej wierzchnią skorupę martwoty i nieużywalności, wydoby- 
wającej na wierzch żyzną glebę, wszelkie wewnętrzne skarby 
charakteru, umysłu i twórczości narodowój. Któżby nie bolał 
nad strasznym uciskiem kraju po przytłumieniu powstania, 
któżby chciał zaprzeczyć jego politycznym i materyalnym 
szkodom. Z drugiój strony jednakże, któż również zaprzeczy 
faktowi bujnego nagle rozkwitu całój duchów^ istoty narodu 
po tych wypadkach i w skutek nich; któż zaprzeczy, iż duch 
narodu polskiego objawił się w skutek wypadków roku 1831, 
w pdni swej siły, że zajaśniał światłem, jak nigdy dotąd od 
chwili utraty politycznego bytu. Nie sięgając po dalsze do- 
wody, wskażmy dziedzinę literatury polskiej i jej rozkwit po 
roku 1831... Poznańskie jest pod tym względem nieodrodną 
w niczem, solidarną cząstką całego obszaru, całej narodowej 
społeczności polskiej. Jakże ożywiony obraz przedstawia 
w owych pierwszych tygodniach, miesiącach, latach po upadku 
powstania listopadowego społeczność poznańska! Niema domu 
któryby nie gościł rozbitków minionój co dopiero burzy; wszy* 
stko wre i żyje świeżem wspomnieniem narodowej walki, nie* 
utulonym bólem jej niepowodzenia, nadzieją możności poweto-* 
wania tego, co się tak niefortunnie z rąk wypuściło a co zy* 
skać było się tak bliskimi, ów ból i żal w przymierzu z na- 
dzieją i miłością Ojczyzny, wyradzają naturalnie dwa objawy • 
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czny krjtjcyzDi kUrownicttra powstania zr. 1831 zjedoć), 
racy 4 i bonspiracyjnośt! z drogiej strony. Rzeczą w dal- 
oastfpstwie memnićj oaturalną, ii podobna gleba tra- 
jest gruntem gotowym do przyjęcia siejby wpływa emi- 
nego. Prądy, st«sunki, namiętności, jakie się podówczas 

emigracyi polskiej wyrabiają, są bardzo naturalnym po- 
lO-psjchologiczDym, we wszystkich epokach dziejów, we 
kich społeczeństwach wśrdd podobnych okoliczności nier- 
owtarzającym się pojawem. Vae victU, biada niepo- 
Din nietylko wobec leumĘtrzneffo nieprzyjaciela, alewic- 
no2e jeszcze wobec własnego społeczeństwa. Częśdćj 
i nieprzyjaciel potrafi być sprawiedliwym dla zwycigio- 
ani2eli by<! nienii nniieją nawzajem względem siebie 
ictwa jednego i tego samego narodo. Partya, rząd, sy- 
którzy podjąwszy jakiebądi trudne zadanie czy to we- 
EnSj refonny, czy zewnętrznśj walki, nie zdołali przedsię- 
a swego udwięci<! sukcesem, niechaj uie liczą na przeba- 
ić 2ywiołi}w przeciwnych własnego nadewszystko społeczeń- 

Ogdlna la, dziejowo-psychologiczna prawda znajduje 
me, choć niezupełnie świadome moie siebie zastosowanie 
sce po upadku powstenia r. 1831. Kierownictwo niefor- 
I zakończonego dzieła znajdowało się w ręku iywiołów 
oawczych. Czy to władza powstania cywilna, czy woj- 
. wskaznje bez wyjątku prawie imiona zapisane dobrze 
no,jeźli nie w rodowodach arystokracyi, to przynajmnićj 
dycyach i pnekonaniach zachowawczości polakiźj, Inicya- 
ie ruchu abdykowali skromnie i abnegacyjnie na rzecz ich 
y i kierownictwa, skryli się bądź to kamie i ofiarnie 
regi wojska, bądź rozprawiali i intrygowali nieszkodliwie 
fnajmnićj bez wpływu na bruku wurszawskim. Eonser- 
m mógł i miał sposobuośd, by się wyraził! pospolicie, 
%nm swej sztuki. Tymczasem przegrał sprawę nietylko 
lu bitwy, ale i na polu dyplomatycznem, które Qwa2at 
ą uprzywilejowaną specyalnośó. Naturalna ztąd przeciw 

reakcya, naturalne rekryminacye ze strony nawet takich 
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ludzi i takich nawet żywiołów, które się w upadku powstania 
winą z nim niewątpliwie dzielą ; naturalna też ztąd ruchliwość 
i naturalny wpływ na kraj demokratycznych i rewolucyjnych 
elementów emigracyi. Kiedy w pierwszych latach emigracyi 
książę Czartoryski, Niemcewicz i ich współwyznawcy polity- 
czni pukają niewątpliwie w jak najlepszój intencyi, ale upoko* 
rzająco równie, jak bezużytecznie do drzwi Talleyrandów 
i Palmerstonów, rozpoczyna się nie mniój przez emisaryuszów, 
jak drogą prassy, propaganda na społeczność krajową ruchliw-* 
szych pierwiastków emigracyi, przedewszystkiem jednakże 
Towarzystwa demokratycznego. Propaganda podobna zyskuje so- 
bie racyą wobec większości ówczesnej opinii krajowój, bo w grun- 
cie rzeczy streszcza swą działalność do krytyki „tego i tych 
co przegrali." Gdy z jednej strony emisaiyusze r. 1833 czy- 
nią sobie z Poznańskiego, podobnie jak równocześnie z Ga- 
licyi ostatnią jakokolwiek bezpieczną etapę pochodu do Kró- 
lestwa, poczyna rozmaitemi, tajnemi, niedostrzeżonemi dla oka 
rządowego drogami zalewać domy obywatelstwa poznańskiego 
istna powódź pism, broszur, książek i książeczek emigra- 
cyjnych. Nie zapominajmy zaś, że jeźli pośród owśj literatury 
były plewy, że jeźli się pojawiają pośród ni«j Pszonki 
choćby nawet ze współpracownictwem prawdziwie utalento- 
wanych pisarzy, jak np. Siemieńskiego, że jeźli czasopismo jO«no- 
krała PoUhi^ obok wielu rozsądnie i wytrawnie napisanych rzeczy, 
zawierałobardzo wiele czczój deklamacyi ; że jeźli broszurowa litera- 
tura emigracyi była pełna gorszących i skandalicznych sporów, to 
przecież taż sama literatura i to różnych stronnictw szczyci 
się prawdziwemi perłami i pomnikowemi utworami polskiśj 
myśli i polskiego ducha. Przypomnijmy sobie, że dwa tomy 
HUłoryi Powstania Maurycego Mochnackiego, że czwarta 
część Mickiewiczowych Dziadów^ że Pan Tadeusz, że utwory 
Słowackiego, że Irydion i Nieboska Komedya^ że Wacława 
Dzieje^ by nie wspominać innych, że wszystko to razem 
należy do ówczesnśj ^Jiteratury emigracyjnej^ a że będąc 
najwierniejszym wyrazem narodowego ducha i najwspanial- 
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razem pomnikiem jego estetyczoćj twdrczości, ma 
ie prctwo wpłjwn na narodową społecznofió. Emigra- 
emigracyjna literatura stanowią przy ponnrym uciska 
m nad krajem, jego kanał oddechowy, jego związek 
'm, wyraz jego myśli, dą£eii i uczuiJ. W Poznańskiem 

emigracyjny widoczniejszy może i wyraźniejszy z na- 
eh powodtfw, aniżeli w reszcie Polski. Kząd pruski 
kował wprawdzie tutaj tendencyą germanizacyjną, 
się politycznie za nierozerwalne ogniwo koalicji 
tw świętego przymierza, ale przyznaiS należy, iż 
j nawet okazywsd si§ tpniśj prześladowczym względem 
i płodów zakazanćj literatury, Emigaryusz schwy- 
ląijwczas w Królestwie i Litwie, unik^ rzadko szubie- 
nb kult, w Galicyi spotykała go kara Eufsteinu lub 
rgu. Pochwycenie emigracyjnego pisma pod panowa- 
rosyjskiem opłac^o aic Sybirem i cytadellą; w Galicyi 
iralo się naówczas za podobne graechy w kryminale 
im. Inaczćj w Poznaiiakiem. Emisarynsz schwytany 
jeźli go się czasem schwytad ndalo, znikał zawsze ja- 
częśliwie, prędzćj czy później, by jak zakazany towar 
orzeaziearcowam/m" na ziemię pobliskiej, neutralnej 
ii. Zakazana książka, broszura emigracyjna, znaleziona 
a obywatelskim przy rewizyi, tonęła wprawdzie bez- 
nie w biurach policyjnych czy regencyjnych, ale 
mie nie ściągała na właściciela zbyt wielkich nie- 
nności. Wpływ emigracyjny znajdow^ tu nie mniej go- 
jak wdzięczne pole. Zapytaóby teraz w interesie zajain- 

nas przedmiotu należało, o ile wpływ ów emigracyi, 
wywołany nim nienątpUwie ferment udzielił się życiu 
iwemn i literaturze w Poznańskiem? W pierwszych 

po wypadkach roku 1831 nie widać go; szuka sobie 
I dróg i środków, objawia się raczśj w życiu, raczśj 
ipiracyi, której ofiarami padają naówczas między innymi 
: i Kugeniusz Sczanieccy, Pantaleon Szuman, tyle zs- 
ie znany późniój w życiu publiczoem i literaturze Harol 
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Libelt, księża Wieruszewski i Baźyński, aniżeli w miejscowej 
literaturze. Zbyt wielka przepaśd między uczuciami i dąże- 
niami narodowemi a okolicznościami zewnętrznemi, aby pod 
okiem administracyi p. Flottwella, aby pod panującą wdwczas 
w Prussach cenzurą myśl narodowa w całśj swśj bezpośredniości, 
jak ją ogół pod wrażeniem zwłaszcza świeżych jeszcze wypad- 
ków roku 1831 czuł i wyznawał, była się mogła odezwad. 
Poniższe opowiadanie przekona nas, źe późniśj nieco myśl owa 
choóby nawet pod rządem i)ruskim i pod cenzurą pruską zdo- 
łała znaleźd sobie upływ i wyraz w Poznańskiem. Pierwsze 
lata po roku 1831 nie przedstawiają przecież tego widowiska. 
Za to znaczy .data roku 1834 w Poznańskiem początek litera- 
ckiego ruchu, który nie reprezentując, nie mogąc ze wskazanych 
co dopiero powodów reprezentować cały wewnętrznej prawdy 
narodowych uczuó i narodowych dążeń, zasługuje przecież nie 
mniej na uznanie i uwagę; prócz tego zaś, co najważniejsza, 
jest jakoby gruntem i podstawą, z których się wyradza z po- 
stępem czasu bujny rozkwit i rozrost literatury poznańskiej 
około i po roku 1840. Ta okoliczność właśnie i ten wzgląd 
nakazują nam uważać wspomniany co dopiero rok 1834 jako 
pamiętną datę nowój epoki literatury poznańskiej w ciągu pier- 
wszój fołowy bieżącego stulecia. Nie dość zaś na tem, przy- 
biera odtąd ruch literacko-naukowo w Poznańskiem tak obszerne 
rozmiary, źe niepodobna nam wszystkich jego gałęzi, jak to 
czyniliśmy dotąd, kreślić we wspólnym obrazie na jednym 
i tymsamym planie, przeciwnie wypadnie nam w interesie 
rzeczy rozklasyfikować ówczesną literaturę poznańską według 
przedmiotów a rozpocząć dalszy ciąg naszego opowiadania od 
czasopiśmiennictwa. „Z wieku mu i urzędu zaszczyt ten na- 
leży", można słusznie powiedzieć. Czasopiśmiennictwo daje 
hasło owemu życiu w Poznańskiem. Czasopiśmiennictwo gro- 
madzi i powołuje do działalności najlepsze intelektualne siły 
i zdolności kraju; czasopiśmiennictwo wreszcie odzwierciadla 
najwierniej i najcharakterystyczniój cały przebieg, wszelkie 
prądy, koleje i przemiany ówczesnego życia publicznego , między 
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literaturą wzajemnie oddziaływający stosunek staje 
erwalnym. ' 

j^patrzmy aię po tych kilku slowacb wstępu pierw- 
łwom rozpoczynającego się z r. 1834 czaBopiŚmien- 
rucliu. Posiać wówczas Poznańskie na szczupłym 
zakreślonym swemi granicami, równie ekromny, jak 
troskliwy o zachowanie czystości języka i pamiątek 
3I1 triumwirat profesorów, obcych moie ze względu 
itanowisko urzędowe czynnym udziałem, ale z pe- 
nie uczuciaoii budzącemu się na minach powstania 
rciu. Naczelne stanowisko w tej plejadzie przyznajmy 
9oplińskiem,u, profesorowi języka polskiego w gim- 
joszezyńakiem, znakomitemn językoznawcy, wydawcy 
nnego podręcznika literatury ojczystej dla ulytku 
młodzieży. Obok niego zapiszmy niemniej zacną, 
e mniój uzdolnioną i mniśj czynną osobistośii jego 
Umiego Poplińskieyo, również profesora języka pol- 
gimnazyum Poznańskiem. Jako trzeciego, najwięcćj 
lajgłośniejszego przez rozliczne prace swe histoiyczne 
astępie, wspomnijmy Józefa łMkaszewicza, również 
języka polskiego w drugiem, tak zwanem niemie- 
inazyum Poznańskiem, wstępującego krótko przedtem 

dziejopisarski przez swą Wiadomoić historyemą 
ntach w misede Poznaniu w Xyi i XVII vAeliM^ 
tą użyteczną pracą poetyckie grzechy swego żywota 
Jfrrfwfci i Weterana PoznańaJd^co.* Dodajmy jeszcze, 
zewicz łączy z profesorskiem stanowisko zawiadowcy 
Soczyńskich, co go utrzymuje w ciągłym, natu- 
łatwym związku z nagromadzonym tamże przez za- 
nateryalem historycznym. Traej ci mężowie nie ule- 
już wspomniano wyżój, bezpośrednio prądom i wra- 
iwili. Sąto raczej sumienni, pedantscy może nawel 
sestrzegacze czystości języka ojczystego, zacni kon- 
rie pamiątek przes^ości oarodowój. Nie wydają i 
eają wprawdzie żadnych programów, ale z samego 
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faktu, z samego rodzaju ich wystąpienia, o którem zaraz po- 
mówimy niżćj, przebija tażsama niemal, uczciwa, zachowawcza, 
wystrzegająca się wszelkich koUizyi politycznych tendencya, 
jaka natchnęła trzydzieści kilka lat przedtem założycieli To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego. Zachowanie czy- 
stości języka polskiego, ocalenie od niepamięci pomników prze- 
szłości narodowej, otóż godło tak Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
jak w roku 1834 nie wyrzeczone, ale praktykowane godło obu 
braci Poplińskich i Łukaszewicza. Pod podobnemi natchnie- 
niami, z podobną dążnością, wśród podobnych otaczających, 
zewnętrznych okoliczności, poczynają od dnia 1 Lipca 1834 
roku w Lesznie nakładem tamtejszój księgarni Ernesta Giin-* 
thera, pod nominalną redakcyą nauczyciela Ciechańskiego, 
wydawad tygodniowe, obrazkowe czasopismo pod nazwą Prz^^ 
jaciela Ludu. Przypatrzmy się początkom tego piętnaście lat 
przeszło trwającego, wielce zasłużonego w czasopiśmiennictwie 
poznańskiem przedsięwzięcia. Początki owe, przez pierwsze 
kilka miesięcy zwłaszcza, są mimo najlepszój woli redakcyi 
słabe, drzeworyty mające zdobió pismo, niezręcznie wykonane; 
wybór treści wprawdzie świadczący o chęci uwzględnienia 
miejscowego przedewszystkiem interesu, ale gubiący się mimo 
to w materyach głównój tój dążności obcych. Jeżeli np. 
w pierwszych numerach Przyjaciela Ludu widzimy z zadowo- 
leniem, mniejsza, że bardzo nieudolnie wykonane xydx\^ Biblio- 
teki JRaczyńskich w Poznaniu, Placu SapieźyńaTdego tamże, 
Ratusza^ Kruszwicy nad Ooplem^ choćby nawet i porwania 
Mistrza Twardowskiego w karczmie Rzym według ballady 
Mickiewiczowój, cóż zapytalibyśmy, w tychże samych nume- 
rach Przyjaciela Ludu mogły interesować ówczesnego zwłaszcza 
czytelnika opisy i ryciny wielblądowój Artyleryi perskiej lub 
Karawany w Saharze? Jeżli przecież prawda historyczna 
i krytyczna zniewala nas do wyrzeczenia podobnego, mniej po- 
chlebnego sądu o pierwszych początkach Przyjaciela Ludu^ 
nakazuje nam taż sama prawda stwierdzić, że z postępem czasu 
i w miarę utrwalającego się przez żywy publiczności udział 
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)ismo rozszerza swój zakres, podnosi wańoić częici 
łystjczDĆj, wyrabia sotiie nznatiia *godiiiv metodę re- 
,. Bzeczywiście, bjł leazczyński Prn/jaoid Ludu przez 
lata prawdziwym przyjacielem polskich domów Po- 
go, chętnie co tydzień witanym gościem. Stał się zad 

przez owe ryciny drogocennym, dzisiaj już rzadkośtf 
ifianą stanowiącym magazynem wszelkich narodo- 
eczy. W tym zaś kiemnku ogarniał wszystko, co się 
i drzeworytowem wyobrażeniem da ogarnąć. Zamie- 
)Ortrety królów, królowych, hetmanów, uczonych, lu- 
]ych Inb zashiionych czembądi w dziejach polskich ; 
^ godniejsze gmachy i miejscowości polskie, medale 
i monety z równych epok, facmnilia królów i znako- 
jsobistości "polskich. Wątpimy doprawdy, czy na ca- 
izarze dawnej Polski było i jest jakiebądź czasopi- 
.óreby pod względem skrzętności zbierania podobnego 
a i skuteczności podjętych w tym celu staraii, było 
a obfitszych rezultatów. Pominąwszy fakt, 2e takim 
portretom, wyobrażeniom "towarzyszyły zawsze od- 
e życiorysy, opisy i objaśnienia, zasługuje i reszta 
WstgaeUla Ludu, w późniejszych zwłaszcza latach 
, na wszelkie uznanie. Erólaje w jego łamach, jak 
> inaczej po redakcyi Łukaszewicza spodziewaó nie 
jżna, przedewszystkiem hiatorya. Mnóstwo tn więc 
ny rozpraw treści dziejowej, starych oryginalnych 
ków, opisów bitew, wojen i oblężeń z najrozmaitszych 
Btorjł naszój. Czy to wojna szwedzka z roku 1655, 
Oilęłenie Poznania z roku 1704, czy bitwa Poniecka 
1704, czy bitwa Wscbowska z roku 1706, czy walka 
itów Barskich, czy nawet udział legionowych Pola- 

kampanii nadreńskićj lub włoskiej pod Moreau i 
a-em, wszystko to znajduje z kolei miejsce w kolum- 
•t^adela Ludu. Nie zbywa tet na rozprawach hi- 
'ch treści rozumnjącój, jak np. pamiętny traktat Ję- 
[oraczewskiego O chłopach^ pamiętny, mówimy, w do* 
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mowej historyi samegoż Przyjaciela Ludu^ ponieważ mu się 
przysłużył odebraniem debitu pocztowego w Gallcyi... Ró- 
wnież pojawiają się w Przyjacielu Ludu wcale udatne i mile* 
czytające się powieści, następnie artykuły treści obyczajowej; 
wreszcie z postępem czasu, o czem jeszcze pomówimy niżśj, 
polemiki z pismami, ludźmi i kierunkami przeciwnemi kon- 
serwatywnym zasadom redaktorów Przyjaciela Ludu, Naj- 
słabsza to może strona Przyjaciela Ludu, strona reprezen- 
towana głównie, jeźli nie wyłącznie przez Łukaszewicza^ 
który, jak był znakomitym dziejo* i językoznawcą, tak nie 
posiadał daru przekonywającego i przyzwoitego sposobu pro- 
wadzenia polemiki . . . Zgrzeszylibyśmy niedokładnością, prze- 
pominając oddaó należne uznanie jednój jeszcze stronie treści 
Przyjaciela Ludu^ stronie, którą się dotąd ezasopiśmienm- 
ctwo Poznańskie poszczyció nie mogło. Mówimy tu o jego 
dziale poetycznym. Nie jest to już poezya MrówTd, ani 
Weterana Poznańskiego a jakkolwiek nie spotykamy się 
tutaj z utworami pierwszorzędnycli gwiazd ówczesnego Par* 
nassu polskiego, znajdujemy przecież poezye niepośledm^e) 
wartości, wychodzące z pod piór dobrze i zaszczytnie w lite- 
raturze naszćj znanych. Przedewszystkiem nie zapominajmy 
w plejadzie poetyckich współpracowników Przyjaciela Ludu 
generała Franciszka Morawskiego. Zachowując sobie szerszą 
wzmiankę o tym zrodzonym, przemieszkującym i piszącym na 
ziemi poznańskiej poecie na później, wspomnijmy przecież tu- 
taj już o zaszczytnym dlań i dla pisma fakcie jego współpra- 
cownictwa w Przyjacielu Ludu. Od czasu do czasu spotyka my 
się tu z tylu wdzięcznemi a tak dobrze znanemi publiczności 
naszej utworami generała Morawskiego, legendami, balladami, 
gawędami, bajkami naprzemian, jak Brzoza Oryiyńsha^ jak TF?- 

9 

zyta w sąsiedztwo^ jak Izydor Sty Oracz^ jak Oiermeh^ bę- 
dącemi prawdziwą ozdobą łamów Przyjaciela Ludu, Zapo- 
pomnieó-źe obok niego innych poetów, których piękne utwory 
spotykamy tu również? Owego tak mało znanego, tak zapo- 
mnianego dzisiaj Jaśkowskiego, autora znakomitej Ballady 
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jakich wiele lub Pajazza; Konstantego Zakrzewskiego, autora 
pięknego, lirycznego wiersza pod napisem Bocian, nie wspo- 
minając innych? Słowem, wyrabia się JPrzyjaciel Ijudu pod ka- 
żdym względem i we wszystkich gałęziach piśmiennictwa na uży- 
teczne, dobrze redagowane czasopismo literackie i pozostaje wier- 
nym swemu kierunkowi przez cały czas swego piętnastoletniego 
trwania aż do końca roku 1849. Go pozostanie w Przy- 
jacielu Ludu pojawem, jak na owe czasy fermentu poli- 
tyczno-społecznego uderzającym, to widoczny wstręt do bra- 
ma w nim właśnie jakiegobądź udziału. Jestto pismo ży- 
jące dla poprawności ojczystego języka, dla pamiątek prze- 
szłości, dla estetyki. Otaczające, współczesne życie publiczne 
natomiast, nie znajduje w jego kolumnach żadnego odgłosu. 
Mimo to przecież zapisujemy jako również uderzający pojaw, 
iż w tejże samej epoce i pośród tegoż samego społeczeństwa, 
które wrzało i żyło tylko polityką, które do każdego wystą- 
pienia publicystycznego, choóby nawet literackiego, rościło 
pretensye polityczne. Przyjaciel Ludu miał wyjątkowe szczę- 
ście nie zrażad, ani drażnid podobną abstynencyą niko- 
go PrzeciwDie, był zawsze w każdym domu wiejsko-szla- 
checkim pożądanym gościem a co rzecz szczególna, spotykał 
się w bratnio] najczęściój i zgodnój spółce na jednym i tym 
samym stole, z jakim Pezonką^ Demokratą Polskim, Nowo- 
rocznikiem Demokratycznym lub Partyzantką Stolzmana. 
Otóźto krótka charakterystyka, treśd i dzieje zasłużonego tyle 
w dziejach poznańskiój publicystyki Przyjaciela Ludu. Do- 
kładnośd kronikarska nakazuje tuż obok niego jako czaso- 
pismo w temże samem, co on miejscu i z tój samój wycho- 
dzące oficyny zapisad Szkółkę Niedzielną, wydawaną od roku 
1838 do 1852 pod redakcyą księdza Borowicza i Przewodnik 
Polniczo-przemydowy. Pierwsze z pomienionych czasopism 
było przeznaczone głównie dla ludu a przystępne dlań rze- 
czywiście dzięki niskości prenumeraty. Wychodziło raz w ty- 
dzień, na szarym papierze, wyraźnym mimo to drukiem, ję- 
zykiem poprawnym, z dążnością prawą i uczciwą. Treśd jego 
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dzieliła się na trzy rubryki: religią^ gospodarstwo i rozmai^ 
to^ci, W dziale reliffii znajdowały się zwykle żywoty Świętych 
przedewszystkiem polskich; nie zbywało też przecież pod tą, 
jak i pod rubryką rozmaitości, na wiadomościach z dziejów 
polskich, chód, dodajmy wyraźnie, bez najmniejszej alluzyi do 
okoliczności i dążeń współczesnych... Przewodnik Rolniczo- 
przemysłowy b3'ł zaś pismem wyłącznie technicznem dla potrzeb 
rolnictwa i rolników krajowych, zasługującem przecież na 
uwagę z powodu, iż był zasilany współpracownictwem najprze- 
dniejszych wówczas powag poznańskiej agronomii " 

Otóż więc raz jeszcze, początki obudzenia się ruchu nau- 
kowego i literackiego w Poznańskiem po r. 1831. By zrozu- 
mieć i pojąd, by módz scharakteryzować jego dalszy przebieg 
i rozwój, wypadnie nam znów na chwilę wyjrzeó z dziedziny 
literackiej na otaczającą ją, współczesną widownię publicznego 
życia. To cośmy powiedzieli wyżej o dotychczasowych pró- 
bach publicystyki poznańskiej po roku 1831, niechaj znów bę- 
dzie odpowiedzią na zapytanie, o ile ona miała, była, potrafiła 
i mogła byd wyrazem ówczesnego życia. Między pierwszą 
a drugiem sterczał ciągle pewien przestwór..... Życie ówczesne 
wrzało ciągłym fern^entem, ciągłą tęsknotą i żalem niespeł- 
nionych i zawiedzionych roku 1831 nadziei, w ostatecznym 
rezultacie mniej lub więcej zorganizowaną i sformułowaną, 
mającą źródło w wewnętrznem usposobieniu narodowem, od- 
bierającą zewnętrzne natclinienia z emigracyi konspiracyą. 
Konspiracya i konspiracyjnośó dostarczały raz po raz komisyom 
śledczym pruskim i więzieniom berlińskim ofiar, o których 
wspomnieliśmy już wyżój. Ferment ów, powiedzmy przecież 
w imię prawdy historycznej, miał zarazem i swą dodatnią 
stronę, wpływał i na organiczne dążności i pojawy owśj epoki. 
Ograniczamy zaś ją, by nie wychodzić z karbów niezbędnego 
w każdem op^wiad aniu historycznem porządku chronologicznego 
datami od roku 1834 do 1838. Wyrabia się pośród ówcze- 
snego obywatelstwa Poznańskiego równocześnie i równolegle 
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do nurtującego łono jego prądu żywy ruch umysłowy 
ze szczerą dążnością wzajemnego pouczania się i oświaty. 
Pierwszy raz to występuje w Poznańskiem mąż nauki 
i serdecznśj dla kraju woli, o którym niżćj będziemy 
mieli sposobność szerzej pomówid, Jędrzćj Moraczewski. Za- 
więzują się na całym obszarze W. Księztwa Poznańskiego 
stowarzyszenia pod skromną, nie zwracającą na siebie uwagę 
władz rządowych, nazwą Towarzystw tahaw. Istnieją takie to- 
warzystwa w Gnieźnie, Szamotułach, Gostyniu, Baszkowie. 
Zabawy, reduty, zjazdy są tu rzeczą podrzędną; istotne cele tych 
towai*zystw, dojrzane z czasem okiem p. Flottwella, jak 
nas przekonywa jego późniejszy Memaryai^ są poważniejsze. 
Każde takie towarzystwo zakłada przedewszystkiem w okolicy 
swćj czytelnię obejmującą w pierwszym naturalnie rzędzie 
wszelkie publikacye krajowe, mianowicie treści dziejowej, w do- 
datku publikacye zagraniczne stosunków i rzeczy ojczystych 
dotyczące. Towarzystwa te dochodziły często do bard^ cennych 
księgozbiorów a jak owoce uczciwćj narodowćj pracy nigdy 
nie giną bez śladu i dobrbczynnemi następstwami sięgają 
w iycie przyszłych generacyi, tak też i księgozbiór dzisiaj- 
szego Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego zawdzięcza 
nie skąpą swą cząstkę skrzętności Towarzystw zabaw z po- 
między roku 1834 do 1838. Każde dalój takie Towarzystwo 
zakładało według sił i możności, głównie za inicyatywą i za- 
chętą Jędrzeja Moraczewskiego, gabinety archeologiczne, w któ- 
rych się mieściły wykopaliska, starożytna broń, numizmaty, 
stare dokumenta. Między zbiorami podobnemi Towarzystwa 
Szamotulskiego znajdowała się n. p. rzadkość dzisiaj już za- 
pewnie nie istniejąca, złoty krzyż dany przez Kaźmierza Puła- 
skiego za odznaczenie się w obronie Częstochowy.. ,. Otóż to 
pobieżnie skreślone oblicze umysłowego ruchu, jaki w epoce 
powstania i kilkoletniego trwania Przyjaciela Ludu poczyna 
ogarniać coraz szerzśj i głębiej polską społecznoś(? Poznańskiego. 
Nie mamy zapewne potrzeby powiadać, iż tego rodzaju życiu 
i usposobieniu Przyjaciel Lnidu wystarczać nie mógł, że żale- 
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źało na stworzenia nowego czasopisma w centralnem ogniska 
prowincji, któreby żyło więcśj dla obecnśj chwili i obecną 
chwilą, zespoliło się ściślej i wierniśj, o ile cenznra i zewnę- 
trzne okoliczności pozwolą, z prądami i dążeniami współcze- 
snemi. Rozpoczęły się tedy starania około utworzenia podo- 
bnego nowego organu. Zobaczmy, wśród jakich okoliczności 
i stosunków przyszły do skutku. Znajdował się naówczas 
w Poznaniu młody człowiek znacznego, odziedziczonego po 
rodzicach majątku, powierzchowności nieszczęśliwej, ułomny, 
% ogromną głową, istny prototyp Ezopa, człowiek równie pocz- 
ciwego i żywo bijącego dla sprawy krajowój serca, co mę- 
tnej inteligencyi i niedojrzałego wykształcenia. Był nim 
Antoni Wofkowski. Znakomity fortepianista, czciciel roz- 
poczynającego naówczas kompozytorski zawód Chopina, gor- 
liwy pośród publiczności poznańskiój propagator jego utwo- 
rów, sam nie bez talentu kompozytor mazurów' i piosnek 
narodowych, był znanym jako muzyk przedewszystkiem ; 
na przedsiębiorcę i redaktora czasopisma naukowo - litera- 
cko-politycznego za to, nie zdawał się przedstawiać odpowie- 
dnich kwalifikacyi. Posiadał przecież dwa przymioty w społe- 
czeństwie naszem bardzo cenne: dobrą wolę połączoną z ofiar- 
nością i majątek. Zaprzyjaźniony z ówczesną młodzieżą przed- 
stawiającą element ruchu, do którój zaliczmy Kajetana Bucho- 
wskiego, później deputata na sejm Bzeszy Niemieckiej, dalej, 
redaktora Dziennika domowego i Gazety W, Księztwa 
Poznańskiego Napoleona Kamieńskiego, przebywającego wówczas 
w Poznańskiem w charakterze emisaryusza księdza Waleryana 
' Breańskiego brata znanego z rewolucyi r. 1831 pułkownika 
Breańskiego, Jędrzeja Moraczews kiego, Karola Libelta, zaczął 
Antoni Wojkowski wydawać z dniem 1 Kwietnia 1838 roka 
tyle rozgłośne następnie w annałach literatury i publicystyki 
poznańskiój czasopismo Tygodnik Literacki. Jakkolwiek 
wówczas nie było zwyczajem wydawców nowych czasopism 
wystawiać sobie samym listów rekomendacyjnych do publiczności 
przez ogłaszanie szumnych programów i jakkolwiek cenzura 
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praska nie byłaby pozwoliła redakcyi Tygodnika powiedzied 
eałę prawdy, wiedziała przecież społeczność poznańska, czego 
się trzymad i upatrywała trafnie w nowem piśmie, które za- 
powiadało skromnie, „iż się będzie zajmowało sztuką, kiytyką 
i literaturą,* to, czem istotnie było, organ poznańskiego 
stronnictwa ruchu. Mimo to nie należy ztąd sądzid, aby Ty^ 
godnih był stanął od razu w jakiejś sprzeczności albo jako 
wyraz antagonizmu z zachowawczością^ jaką reprezentowali 
bracia Poplińscy i Łukaszewicz w Przyjacielu Ludu. Przeciwnie 
może, byłoby się mogło zdawad z początku, jakoby Tygodnik 
Literacki był wyrósł z żeber JPrzyjaciela Ludu^ istnie jak Ewa 
z żebra Adamowego. ■ Przyjaciel Ludu i jego redaktorowie 
patronowali początkowo Tygodnikowi Literackiemu a polemika 
między niemi datuje się z, późniejszej epoki, kiedy Tygodnik 
Literacki psując się i upadając, przestawał byd tem, co zapo- 
wiadał zrazu... Pierwsze początki Tygodnika Literackiego'^ 
dalszy nawet jego przez pierwszych lat kilka rozwój, były 
świetne, wiele obiecujące a powiedzmy zarazem, i wiele ze swych 
obietnic dotrzymujące. Tygodnik Literacki stał się, jeżeli tak 
wolno powiedzied, wytyczną wzrostu i kierunku, jaki literatura 
poznańska wziąśd odtąd miała a niespożytą zasługą redakcyi 
już nie dla Poznańskiego samego tylko, ale dla całśj oświaty 
ówczesnój narodowój pozostanie, że zrozumiawszy chwilowe 
stanowisko Poznańskiego w składzie innych części dawnój 
Polski, znaczenie jego i doniosłośd, zrozumiała niemniój własne 
swe stanowisko i własny swój pośród podobnych okoliczności 
obowiązek. Przypatrzmy się ówczesnema, wyjątkowemu zna- 
czeniu i położeniu Poznańskiego. Inne części kraju znajdują, 
się w stanie ponurej niewoli. Pierwsze lata porewo- 
lucyjne są epoką najstraszniejszego duchowego i materyalnego 
ucisku pod panowaniem rossyjskiem. Epoka Kriegów, Lange- 
nauów, Enzersdorów w Galicyi z niewiele dodatniejszój przed- 
stawia się strony. W obec podobnój niemożności odezwania 
się i przemówienia w kraju, przedstawia się emigracya jako 
nieuniknione, bo swobodne ognisko duchowego życia Polski. 
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Jest jednakże częś<5 samegoż kraju, gdzie szukający po Archi- 
medesowemu punktu oparcia duch polski odnajduje zakątek 
schronienia, pracy i działalności. Tą częścią kraju jest Po- 
znańskie, mimo komisyi śledczych, mimo leniwych i zawsze 
prawie bezskutecznych gonitw policyjnych za emisaryuszami, 
jmimo germanizatorskich usiłowań p. Flottwella, mimo rozpo- 
czynających się właśnie naówczas zatargów kościoła z rządem 
i uwięzienia arcybiskupa Dunina. Bezpieczna to jakokolwiek 
przystań dla objawów ducha polskiego, dla płodów umysłowości 
polskiój. Obowiązkiem, zadaniem i zasługą prawdziwego patryo- 
tyzmu praco wa<5 dla sprawy ojczystej w czasie, w miejscu, wa- 
runkach, jakie mu opatrzność i okoliczności wskazują. Zaświ- 
tała w Poznańskiem moźnośó otworzenia narodowemu życiu 
nowego przybytku. O^i wypadło pracować i myśleć za re- 
sztę wskazanego na milczenie kraju, tu stworzyć Polsce, nie 
opuszczając jej obszaru, trzymając się po Anteuszowemu oj- 
czystśj matki-ziemi, publicystykę narodową, swobodny wzglę- 
dnie, wyrażający całość Polski narodowy ruch literacki 

Emigracya i Poznańskie^ otóż dwa ówczesne ogniska narodo- 
wego ducha. Poznańskie ma w porównaniu z emigracyą tę 
korzyść i tę wyższość, nasamprzód^ że jest krajem^ następnie 
że emigracyą bądź z powodu odległości, bądź z powodu nie- 
bezpieczeństwa, na jakie stosunki z nią narażały, nie jest 
w stanie jednoczyć i skupiać nad Sekwaną czy Tamizą nau- 
kowych i literackich zdolności, sil i zasobów krajowych. 
W szczęśli wszem nierównie pod tym względem położeniu 
znajduje się Poznańskie a pierwszy z pism poznańskich Ty- 
godnik Literacki po roku 1831, pojmuje i zużytkowuje jego 
korzyści. Będąc organem stronnictwa ruchu, odbijając treścią 
i dążnością wielu swych artykułów społeczno-politycznych cha- 
rakter swego zastępu, miał przecież tę według nas głó- 
wną zasługę, iż w łamach swych sprowadził do jednego 
wspólnego mianownika siły literackie ówczesnej Polski, czy to 
emigracyjne, czy z pod panowania rosyjskiego i austryackiego. 
Bez wątpienia należy cenić pismo, należy uznać zasługę i do- 
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brą wolę redaktora, który w jednych i tych samych łamach 
otworzył miejsce wspólnego spotkania, rmrfe^-vou5, jakby Pran- 
caz powiedzisi, czy to miejscowych pisarzy rozprawom treści 
krytycznej i filozoficznej Karola Libelta, historycznym Jędrzeja 
Moraczewskiego, czy powieściom, jak Czerwona Sukienka i Kir- 
dzali emigranta Michała Czajkowskiego, czy poezyom emi- 
granta Belwederczyka Seweryna Goszczyńskiego, czy pracom 
pisarza z pod panowania Mikołaja, rozpoczynającego naó wczas 
swój świetny tyle później zawód Kraszewskiego. Sprowadzió 
w owej chwili trwających jeszcze wrażeń klęski r. 1831 
i bezpri^ykładnego ucisku pod wspólny jakoby dach Li- 
belta, Moraczewskiego, Michała Czajkowskiego, Józefa Igna- 
f cego Kraszewskiego, Seweryna Goszczyńskiego, dać im spo- 

sobnośó i moźnośó odzywania się do publiczności; nie zamy- 
kać się i nie ograniczać się na ich falandze, ale otworzyć 
łamy pisma i młodszym naówczas pracownikom, jak Lucyanowi 
Siemieńskiemu, Edmundowi Wasilewskiemu, Bomanowi Zmor- 
I skiemu, Franciszkowi Żyglińskiemu, Piotrowi Dahlmannowi, 

|ą było niespożytą zasługą, ale było też, jak na owe czasy trudną 

I ■ dla innych stron kraju, szczęśliwie spełnioną możnością pisma 

|r^ jakiem był Tygodnik Literacki, W naszych czasach, kiedy 

świeższe wrażenia zacierają pamięć dawniejszych, kiedy nastę- 
pne generacye, sądząc się na wyższym szczeblu postępu i roz- 
woju, nie wiedzą najczęściej, na jakichto barkach same się 
I ,^ wznoszą, pozostaje obowiązkiem prawdy i dobrej pamięci oddać 

i^r należne uznanie zapomnianym już może objawom ówczesnej 

,^ zasługi. Takim otóż, jak staraliśmy się skreślić co dopiero, 

był Tygodnik Literacki w pierwszych czterech latach swego 
^: istnienia od roku 1838 do 1842. Same nazwiska wyliczonych 

przez nas współpracowników niechaj będą miarą i rękojmią 
^ ., wartości zamieszczanych w nim rozpraw i utworów. Studya 

krytyczne i literackie Libelta, z jakiemźe zajęciem były czy- 
tane! Rycerz Albertus^ Poleskie Wędrówki^ obrazy nadnie- 
f^r' meńskich i nadbużańskich krain Kraszewskiego^ jakżeż inte- 

1^^ resowały. ówczesną, piibliczność a cóż dopiero powiedzieć o za* 
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pale j^ci pięknej dla Czerwonej Sukienki Czajkowskiego, 
wówczas otoczonego jeszcze tylko aureolą emigranckiego der* 
pienia i nimbem sławy pnłku Wołyńców Karola Róźyckiegol 
Nie poprzestając na tych rozprawach, studyach, powieściach, 
obrazach, utworach poetycznych, utrzymywał Tygodnik Lite- 
racki dokładną kronikę bibliograficzną wszelkich nowości li- 
terackich polskich wraz z mniej lub więcej często pojawiającą 
się ich krytyką. Prócz tego znajdujemy w jego łamach po- 
dobnąż kronikę wszelkich, co ważniejszych wydarzeń z życia 
publicznego, naukowego i artystycznego poznańskiego. Jakże 
żałować należy, iż tyle korzystnego i zaszczytnego dla Tygo- 
dnika lAierackiego ocenienia, sumienność historyczno-krytyczna 
nie pozwala rozciągnąć na cały czas jego sięgającej aż do r. 
1846 egzystencji! Niepodobna tymczasem zaprzeczyć, iż począ- 
wszy od r. 1841 poczyna się upadek Tygodnika^ znamionu- 
jący się na zewnątrz w nieregularności wydawnictwa, na we- 
wnątrz w pewnej ekscentryczności treści. Wpłynęły na to 
osobiste stosunki redaktora Antoniego Wojkowskiego. Wyda- 
wnictwo Tygodnika^ wystawne życie, ^'przyjaciele'*^ podszarpali 
jego majątek, z czego się wyrodziła zwykła w takich razach 
gorycz i draźliwość do świata. Prócz tego, ekscentryk i fan- 
tasta w życiu, zawiązał z kobietą wielce sobie podobną, au- 
torką nie bez zdolności na polu mianowicie piśmiennictwa 
ludowego, Julią Molińską, stosunek, którego uświęcić sakra- 
mentem nie uważał za rzecz potrzebną. Pomiędzy publicy- 
stami, literatami, artystami zachodu, w Paryżu lub Londynie, 
nie byłby może podobny wybryk zwracał na siebie uwagi 
i minąłby niepostrzeżenie. Inaczej naturalnie na małej wido- 
wni Poznańskiej. Stosunek Wojkowskiego raził publiczność, 
która usposobienie żywione odtąd dla osoby redaktora, prze- 
niosła na pismo i poczęła się doń oziębiać. Wojkowski był 
za dumnym, by ustąpić i chcieć się upokorzyć, odpowiedział 
na niechęć i zimnotę rozdrażnieniem, które się dość natural- 
nie udzieliło pismu, Odtądto Tygodnik Literacidy który na 
pewien czas (w r. 1843 i 1844) przenosi miejsce wydawnio 
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Wrodawia, kWry następnie powraca do Poznania, by 
nąd dalej eucbotniczy i draMiwo^cią sncbotniczą nace- 
Y żywot, zaczyna się stawad niesmacznie polemicznym, 

ięcej ekscentrycznym, zaczepnym a co najgorsza z or- 
itroenictwa, jak się wijwczas mieniło, racha i postępu, 
a pospolitości i frazesowości owego zastępu. Zaczepnej 

i tendencyi deklamacye przeciw arystokratom i obskn- 
, szumne frazesy przeciw szlachcie, księżom, herbom 
om, poczęły zapetniad i kazid coraz częściej i więcej 
y Tygodnika. Lata 1844, 1845 i 1846 są, datami po- 
} z każdym dniem widoczniejszego, z każdym dniem 

rażącego npadku. Koroną tego kierunku było dzivFa- 
iświadcztmie się redaktora Wojkowskiego w r. 1845 za 
fm od Kościoła katolickiego księdzem Czerskim, osobi- 

dzisiaj najdoskonalej zapomnianą, traktującą gdzieś 
em miasteczkn na prowincyi gospodarkę, wtedy bar- 
;ośną a do pewnego stopnia przez rząd protegowaną. 
o, powtarzamy ze strony zgorzkniałego, rozdrażnionego, 
ijącego umyślnie zapasy z opinią publiczną Wojkow- 

niczem więcej, jak dziwactwem i eksceutrycznością, bo 
)ści do jakichbądź badań i posznkiwaii na pola teologi- 

nigdy nie miał a oświadczywszy się za Czerskim dzi- 
atro z pewnością żadnej wagi na swe oświadczenie nie 
Opinia publiczna zraziła sig jednakże podobnem wy- 
iem. Dawniej jui odstąpili Tygodnika jego najlepsi 
1 literacką szczycący się współpracownicy, po/ostaly roz- 

niedobitki, jak obaj redakttrowie, Antoni i Julia Woj- 
, jak młody naónczas i doświadczający pierwszych sił 

poeta Roman Zmorski, jak utalentowany i ukształcony, 
kpadły moralnie i materyalnie Fiotr Dahlmann. O po- 

toczącej się między Tygodnikiem a żywiołami i orga- 
■rzeciwnego kierunku, będziemy mieli jeszcze sposobnośiJ 
\6 niżej. Łatwo pojąd, że wśród podobnych okoliczności 
sków, żywot tyle świetnego, tyle zasłużonego, tak zna- 
I pojmującego obowiązki swego stanowiska przez pier- 
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wsze trzy lata Tygodnika Literackiego stał się niemożliwym. 
Dociągnął go do pierwszych dni Marca 1846, do tych samych bole- 
snych i ponurych chwil niemal, kiedy w serce Polski jak cios srogiego 
mieczauderzyla wiadomość o rzezi galicyjskiej a Poznańskie pokryło 
się żałobą przez spadające nań epidemicznie aresztowania 
i prześladowania polityczne. Ostatni numer Tygodnika Lite- 
rackiego wyszedł dnia 8 Marca 1846 z zagadkowo brzmiącem 
oświadczeniem: „iź przestaje wychodzić, ponieważ muniewolno 
pozostać przy dawnych zasadach a odstąpić od nich nie jest 
w stanie".... Przetłómaczywszy pytyjskie to orzeczenie na zwy- 
czajną prozę polską, miało ono znaczyć po prostu, iż Tygo^ 
dnik przestaje wychodzić, bo zrażona doń publiczność podtrzy- 
mywać go nie będzie i nie chce a redakcya wlasnemi środkami 
nczynić tego nie jest w stanie. Tak upadł po ośmioletniem trwa- 
niu Tygodnik Literackie któremu pamiętajmy dobre co Po- 
znańskiemu istnieniem swem wyświadczył, zapominając złe, 
którem mało szkodząc sprawie publicznej, własny tylko byt 
i piękne imię podkopał.... Nie chcąc przerywać wątku rozpo- 
czętego opowiadania dziejów Tygodnika Literackiego aż do 
końca jego trwania, wybiegliśmy nieco po za granicę porzą- 
dku chronologicznego, do którego w interesie naszego przed- 
miotu powrócić wypadnie. Nie zapominajmy, że znajdujemy 
się naszem opowiadaniem w latach 1838 i 1839 czyli w epoce 
ZEdoźenia i świetnego powodzenia Tygodnika Literackiego^ jako 
organu stronnictwa ruchu w Poznańskiem. Najlepszym dowo- 
dem ówczesnej żywotności poznańskiej, interesu publiczności 
dla literatury i publicystyki, zasobów wreszcie i sil intellektu- 
alnych, niechaj będzie, iź egzystencya Tygodnika Literackiego 
była jakoby hasłem tylko do coraz to nowych prób w dzie- 
dzinie czasopiśmiennictwa. Stronnictwo ruchu rozwija tu równą 
czynność, co stronnictwo zachowawcze. W roku 1839 powstaje 
jako przedsięwzięcie literackie pierwszego obu kierunków, 
nowe czasopismo tygodniowe, pod redakcya Napoleona Kamień- 
skiego, Dńennik Domowy. Pismo to, jakkolwiek szeregujące 
się do tak zwanych naówczas organów kierunku postępowego ^ 
odznacza się przecież ze stanowiska swojej belletrystycznój 
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i były reprezentowane przez imiona znane i cenione 
Sj literaturze. Biatorya kwitnie w nim dzięki pieczo- 
ipecjalności samegoż głównego redaktora Łakaszenicza. 

znajdujemy cennych i gruntownych rozpraw history- 
nstępón z pamiętników do dziejdw Stanisława Angnsta, 
acyi barskiej, powstania Eościnsiki! Powieśó znajduje 
Łantów w osobach Michała Czajkowskiego i Michla 
kiego występującego tu pod przybranem nazwiskiem 
L Tarazy. Mianowicie wychodzi z pod jego pifjra zaj- 
obraz historyczny, zamieszczony w pierwszyeli miesią- 
bnienia Orędownika, pod tytnłem Obł^ienie Płocka. 
te samym dziale spotykamy si§ z imieniem Seweryna 

iskiego Rozprawy treści filozoficznej nadsyła do 

lika w modzie naówczas będący, dzisiaj takie ju^niżej 
stśj zasługi zapomniany Trentowski. Jego Demonoma- 
gpy z Oyhemetyld i Chowanny były tu drukowane. Ró- 
isilają Orędownika pracami filozoficznej treści, z emi- 
Jukaty i Ludwik Królikowski. Poezyą w OrędownScu 
tuje głównie Lucyan Siemiefiski. Wspomnijmy chodby 
sewny jego wiersz do zgasłego Leszka Dunina Borko- 
I przypomnijmy dalŚj, że słynny jego przekład 

ujrzał po raz pierwszy światło dzienne w Orędowniku 
1845, w próbie tłomaezenia dziewiątej księgi opisującej 
o Odysseusza z córką króla Feaków. Młodzi na<iwcza3 

rozpoczynający zawód literacki, tak zasłużeni póżniśj 
ychowania młodzieży naszśj profesorowie Antoni Małecki 
jli Motty , występowali także jako współpracownicy 
nika, pierwszy zamieszczając w jego łamach cenne, 
ek młodocianem piórem skreślone studyum o Mickie- 
drugi rozprawę treści historyozoficznćj. lironika bi- 
eżna była w łamach Orędownika troskliwie otrzymywana, 

znajdowała hytyka nowo ukazujących się płodów li- 

polskiśj odpowiednie miejsce. Dział ten l)ył trakto- 
równą troskliwością, co bezwzględnością. Krytyka Orę- 
! znajdująca się głównie w ręku samegoż naczelnego 
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redaktora Józefa Łukaszewicza, była ostra, zjadliwa, nacecho** 
wana często ową zarozumiałością, co to nieskłonna dopuścić 
objawu przeciwnego zdania. Mianowicie stwierdza się prawda 
tego spostrzeżenia w wycieczkacli Łukaszewicza przeciw łiistoryi 
Moraczewskiego; w krytyce dalśj tegoż samego dzieła przez 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego, jednego z łych history- 
ków, którzy tak z powodu metody pisarskiej, jak z powodu 
naukowych osięgnionych a raczój nie osięgnionych przez nią 
rezultatów, sami do pobłażliwości krytyki apelować wszelkąby 
mieli przyczynę. Mówiąc o krytyce, zwłaszcza tego rodzaju 
krytyce Orędownika^ przechodzimy właściwie już granice jego 
literackiej dążności i treści a wkraczamy w dziedzinę jego 
polemiki będącej wyrazem jego zasadniczego kierunku. Właśnie 
zaś przedmiot polemiki Orędownikou^, będący charakterysty- 
cznym syptomem ówczesnych różnic i zatargów partyjnych 
w Poznańskiem, zniewala tias w interesie zrozumiałości rzeczy 
zwrócić uwagę na społeczne i towarzyskie tło owych sporów 
i antagonizmów. Bez podobnego komentarza, bez podobnego 
rzutu oka na społeczeństwo, na ówczesny jego moralny i po- 
lityczny charakter, zamieniłby się nasz szkic literatury poznań- 
skiej na to, czembyśmy go mieć nie chcieli- na katalog i bi- 
bliograficzny spis książek i czasopism ow6j epoki. Znajdujemy 
się w epoce roku 1839 i 1840. Kilkakrotnie już wspomnieli- 
śmy dal6j o dążności zachowawczej pośród literatury a miano- 
wicie publicystyki poznańskiój. Zaliczyliśmy Tygodnik Lite- 
racki i Dziennik Domowy do liczby organów pierwszego, 
Przyjaciela l/udu i Orędownika do liczby organów drugiego 
kierunku. Potrąciliśmy o imiona Libelta, Moraczewskiego. re- 
daktorów i współpracowników Tygodnika i Dziennika jako 
reprezentantów pierwszego, braci Poplińskich i Łukaszewicza 
(przypominamy wyraźnie de tu tylko o literaturze i literacki^ 
dziedzinie mowa) jako reprezentantów drugiego zastępu. Cóż, 
zapytaćby teraz należało, wyobrażają oba te przeciwne sobie 
kierunki w literaturze poznańskiej a nadewszystko jak się 
mają do przekonań, zasad, dążeń i usiłowań ówczesnego 
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spdecznego i polityczn^o dyciaf W odpowiedzi na to za- 
pytanie, należy zstąpić na grunt rzeczy, spojrzeć w oblicze 
oba przeciwieństw zmuszonych zewnętnmemi okolicznościami, 
przez cenznrę i represyjne frodki chodzić w masce za- 
słaniającej istotną prawdę. Stanowczym czynnikiem jest 
tn, jak zataić niepodobna, wpływ i przykład emigracyi; dla 
czego^ powiedzieliśmy wyźćj. Tkwił w dnszy, tkwił w sercu 
narodowem nieutulony żal po klęsce roku 1831. Demokra- 
tyczna a nawet niekoniecznie tylko demokratyczna część 
emigracyi, przypominamy imiona Chrzanowskiego, Bema, 
Dembińskiego, mniemała, że klęskę, która według jćj szczerego 
przekonania tak łatwo zwyctęztwem być była mogła i poitinna, 
można powetować jedynie tylko drogą ponownego, zbrojnego 
powstania. Tyle jednakże praktycznego zmysłu i rozumu było 
cboćby i w tym nawet kierunku, by przyjść do przekonania, 
by rozumieć, że możność 9vkce9u podobnego wysiłku zależy od 
pozyskania ludu, od naprawy krzywdy, ktćrą nagromadziły 
wieki a którćj rok 1831 wynagrodzić nie mó^ł czy nie umiał. 
Ztąd to wyradzają się obok myśli sterującćj do zbrojnego 
w kraju wybuchu, jako środek jego powodzenia polityczno-spo- 
łeczne teorye składające się na definicją tego, co w słowniku 
owój epoki nosi nazwę postępu. Pisma poznańskie, tak zwane 
postępowe a wskazane przez nas wyżćj, lidzie zaliczający się 
do falangi postępowej^ służą temu kierunkowi, udzielają swych 
przekonań i dążności ówczesnój literaturze. Okoliczności ze- 
wnętrzne, o których wyżej była mowa, nie pozwalają im natu- 
ralnie walczyć jasno i bezogródkowo z otwartą przyłbicą, jak 
równoczesnemu piśmiennictwu emigracyjnemu. Niepodobna na- 
turalnie było pod jakąbądź cenzurą, choćby nawet pod względną 
i liberalną naówczas cenzurą pruską professorów Czwaliny 
i Czarneckiego, bezpieczniejszą stokroć od dzisiajszej wolności prasy, 
powiedzieć, że się chce Polski, że się dąży do niśj drogą zbroj- 
nego powstania, że drogą do niego jest konspiracja, idee po- 
stępowe dźwignią. Wypisać i wygłosić podobnego programu 
nie bjło można i nikt go też na czele organów postępu nie 
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wygłaszał. Było to rzeczą, zadaniezn i możnością jedynie tylko 
pism emigracyjnycli. Mimo to przecież wiedziała i ro- 
zumiała pablicznośd ^ polska dobrze czego chce, do czego 
dąży i co reprezentuje u nićj tak zwana publicystyka 
postępowa. Naprzeciw niśj stawa twarz w twarz publi- 
cystyka zachowawczego kierunku, rzecz dziwna, nie z wy- 
raźnym, własnym jakimś programem, programem pozwalającym 
się społeczeństwu treści swśj choćby domyilaó tylko, ale raczój 
z negacyą i zapytaniem razem. Czego chcecie f pyta nieustan- 
nie w łamach Orędownika Łukaszewicz postępowców''^; odsłońcie 
wasze oblicze i pokażcie się, jakimi jesteście ! Naturalnie, po- 
zostawała podobna inwokacya bez odpowiedzi i nie mogła bez 
milczenia pozostać a tymczasem siekł nieubłagany, troskliwy 
o czystość języka i poprawność stylu polskiego profesor, ferułą 
swój niewątpliwej na tem polu wyższości, wszelkie usterki 
i błędy, jakie się na niem pojawiały. Na tem kończyła się 
przecież robota konserwatywnej prasy poznańskiej jako przeciw- 
stawienia postępowej. Mianowicie zaś byłoby historyczną po- 
myłką przypuszczać, jakoby ówczesna zachowawcza prasa po- 
znańska, ograniczająca się istotnie w akcyi swój przeciwpostę- 
powśj na prostych objawach draźliwości osobistych, na wojnie 
z usterkami gramatyki i stylu, była organem jakiegobądź sto- 
jącego [po za nią zachowawczego zastępu, jakoby była wzięła 
na siebie systematyczną i zasadniczą obronę zachowawczych 
pojęć, może kierunku jakichś prac ograniczonych w przeciw- 
stawieniu z nurtującym z cicha prądem rewolucyjno-powstań^- 
czym. Tego nie było a uważna lustracya zachowawczych skoro 
je tak nazywamy, organów ówczesnej publicystyki, z pewno- 
ścią każdego o prawdzie naszego spostrzeżenia przekona .... 
Pamiętać zaś należy i to także Itylko w pamięci naszego za- 
dania, w interesie odtworzenia obrazu owój epoki w Poznań- 
skiem, iż chronologiczna okolica roku 1840, jest datą wy- 
rabiania się d^wóch, nie tyle sobie wręcz przeciwnych, ile 
raczćj dopełniających się nawzajem, odmiennych przecież 
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lycia publicznego kierunków. Wspomnieliśmy jnt opo- 
1, wspomnijmy teraz o kiemnkn zachowawczym, ale 
ie o konserwatymiie znamionującym fakt swśj obecoo- 
'du, czy to w dziedzinie literatury i nauki, czy w dnie- 
iraw publicznych, przez jakąbądź dńałalnoać, bo ro- 
gi te dla rezygnacyi czy sobkostwa pozostających bez- 
na uboczu a strojących się w szatę i pozory jakichś 
liejsca w dziejowym obrazie jakiśjbą.df epoki by<5 nie 
'iiói tedy streszcza się dnrczesny konserwatyzm poznań- 
definicyi jego podobne położymy waranki, w dwóch 
nych sobie społecznem stanowiskiem, urodzeniem, sto- 

dąźnościami, temperamentem, schodzących się jedynie 

zamilowauin sprawy ojczystśj osobistościach, Edwardzie 
[im i doktorze Earolu Marcinkowskim. Zachowując 
rsze wspomnienie o pierwszym na piiMśj, powiedzmy 
o nim już tutaj, że działalność! jego w sferze nau- 
jrackiĆj zwracała się do zakładania instytucyi, jaką 
lioteka Raczyńskich, do przechowywania narodowych 
, do wydawnictw na polu dziejowem, do wspierania 
i podtrzymywania czasopism, kierunek podobny wyra- 
Polityeznie i towarzysko jestto konserwatysta i ary- 
w calem znaczeniu tego wyrazu, ale, dodajmy, szczerze 

narodowej barwy. Podobne stanowisko wprowadziło 
turalny konflikt z otoczeniem i opinią innym natenczas 
mi prądom. Zatarg podobny zatruł jemu życie, za- 
narodowśj sprawie. 

al wówczas po calćj Europie wiatr konstytucyjno- 
■parlamentarny. Nasza opinia publiczna powierzała 

pozwalała mu dąd we własne żagle, domagała się 
eh prowincyonalnych poznańskich wraz z liberalną 
acyą stanów prowincyonalnych innjeh prowincyi mo- 
ruskiśj, cacka ustawy konstytucign^ dla kraju. Ra- 
by! jedynym może z deputatów, który mając na ten 
mo&i i przewidując, czy przeczuwając, że konstytucja ^ 
» eaią monarchią pmaką, zacznie swój żywot od za- 
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przeczenia partykularnych praw narodowych i politycznych 
W. Księztwn Poznańskiemu, konsekwentnie przeciw podobnemu 
postulatowi liberalizmu protestował. Jak dalece zaś był Po- 
lakiem, jak dalece umiał by<5 śmiałym i da<5 dowód odwagi 
cywilnej tam, gdzie jćj było trzeba, ty prawdy najlepszem 
stwierdzeniem pozostanie jego wystąpienie w obronie praw na- 
rodowych W. Księztwa Poznańskiego wobec króla Fryde- 
ryka Wilhelma IV. podczas koronacyi w Królewcu r. 1840. 
Z tem wszystkiem, rzecz dziwna, pozostał Edward Baczyński, 
może z powodu swych arystokral^ycznych wyobrażeń, może 
dalej z powodu swej, mimo wszelkich zacnych i pięknych stron 
charakteru, ekscentrycznój osobistości, ^oJi^em pośród poznań- 
skiego społeczeństwa. Że nim był dla falangi postępowo) 
uważamy ze stanowiska ówczesnych prądów opinii publicznej 
za rzecz naturalną^ Co bardziój natomiast zastanawia to, że po* 
między y^awomd^*^ to, że między ówczesną arystokracją Po- 
znańskiego nie zdołał, czy nie chciał stworzyó zastępu, któryby 
był mógł zaważyd swoim wpływem, zaważyó politycznie na 
szali ówczesnych losów krajowych. Ze tak się me st^o, po- 
zostanie faktem; czemu zaś się nie stało, przypiszmy bądź to nie- 
dostatkowi organiczno] zdolności Baczyńskiego w tym kierunku, 
bądź, co podobniejsza do prawdy, fizyologiczno-psychologicznó} 
prawdzie, że -porozbiorowa nasza arystokracya ma tylko racyą 
bytu towar zr/sko-łradi/ciffną^ że zaś w niój materyału na stwo- 
rzenie osobnego zastępu w sensie politycznym^ ani na torysów 
angielskich, ani na grandów hiszpańskich, ani choćby nawet 
na junkrów niemieckich nie ma. Baczyński zostaje jako kon- 
serwatysta, odosobniony i samotny, ograniczony, co najwięcój 
na działalność naukowo-literacko-publicystyczną, na sporadyczne 
występy w sejmach prowincyalnych W. Księztwa Poznańskiego. 
Innego^ radykalnie odmiennego odlewu jest druga ze wspo- 
mnionych wyżój przez nas reprezentujących konserwatyzm ów- 
czesny, osobistości, doktor Karol Marcinkowski. Dziecię ludu 
pochodzeniem, a nadewszystko przekonaniami religijnemi, spo- 
łecznemi, polity cznemi z pewnością nie różniący się na włos 
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postępowców najczystszej wody ; trybnn ludu w mowie 
?jSeiu; szorstki i lakoniczny, istny antypoda arystotraty- 
;h pojgiJ, obyczajów i dążności Raczyiiskiego, przytera 
.rop i człowiek wielkiego osobistego poświęcenia, myślał 
i przeciwnie o łudńe, miejskim mianowicie, o stworzeniu 

nowego, dodatniego czynnika w organizmie narodowego 
czedstwa. Jakże go przecież stworzyd? — nasuwało się 
emu praktyczniejszemu umysłowi naturalne pytanie. W od- 
edzi na nie, nie pozostawało Marcinkowskiemu nic innego^ 

udaó sig do obywatelstwa szlacheckiego, raożniejszego- 
jzcza, któremn imponował, które pociągał na przemian 

charakter, serce i zdolnośó a stanowisko, ktiire w skutek 

zajął, mogło mniśj uważna oko brad za sojusz jego z nie- 
jjącyra w Poznańskiem, co najważniejsza, konseruiati/zmem 
ycznym. Tymczasem stał się Marcinkowski z całą swą 
alnośeią i dążnością tylko iywem stwierdzeniem wznio- 

prawdy Krasińskiego ,o ludzie, ktdrego nie ma bez 
bty' a różnica między samyniie Marcinkowskim a „po- 
]wcami,' broń Boże, jakaś zasadnicza^ redukowała się 
roatu do kwestyi wczesności, ,de Topportunieł^, jakby 
ipuz powiedział, dającej się ująi? w następny dyalog: 
' czas," powiadają postępowcy; ,. Jeszcze nie czaa," odpo- 
la Marcinkowski: ^Pracujmi/ nad ludem." Eaz jeszcze: 
dniczej różnicy między nimi a nim nie ma a popełniłby 
d błąd historyczny, ktoby w układaniu drzewa genealo- 
lego dzisiajszych naszych, ?al się Boże, stronnictw, chciał 
cinkowskiego robid jednym z protoplastów tego, co dzisiaj 
li się jakimś konserwatyzmem i ortodoksją. Marcinkowski nie 

jak Raczyński, w obrębie swojego konserwatyzmu eolite- 

a w rzucie oka na jego zacną postaó odsłania się zarazem 
?tne, wzniosłe, pocieszające widowisko na cliarakter naszego 
ikeckifffo przedew.-zystkiem społeczeństwa i na charakter 
lesnśj epoki. Z jednŚj strony kwieci z pośród tyłu imion 
tokratycznych o historycznem brzmieniu, jako głowa zacho- 
Kzego eui generis zastępu, Mareir^owsld, doktor medycyny 
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dziecię poznańskiego bruku , syn zamożnego szynkarza z przed- 
mieścia św. Wojciecha; z drugiój zyskuje podobnie naczelne 
stanowisko pośród stronnictwa postępowego liczącego w swem 
gronie nie mniej arystokratycznych imion i fortun, syn ubo- 
giego szewca z tegoż samego poznańskiego bruku, zacny, kry- 
ształowy, istny, chód nie herbowy „rycerz bez tiivogi i nagany, ** 
Karol Libelt. Marcinkowski rozpoczął swą działalność w Po- 
znaniu od r. 1837, wśród najciężój grasującej cholery, po po- 
wrocie z emigracyi. Karol Libelt, żołnierz artyleryi z korpusu 
Eożyckiego, następnie wzorowy uczeń uniwersytetu Berlińskiego 
i doktor filozofii, później więzień stanu, jeszcze nieco później 
uganiający się z trudami wiejskiego gospodarstwa dzierżawca, 
znalazł we dwa lata po powrocie Marcinkowskiego do kraju, 
odpowiedniejsze swym zdolnościom i usposobieniu zatrudnienie, 
zakładając pensyonat, udzielając lekcyi matematyki, zyskując 
nareszcie, dzięki względności władz pruskich, stanowisko tole- 
rowanego, nadetatowego przy gimnazyum Fryderyka Wilhelma 
(niemieckiem) nauczyciela. Jeżeli Marcinkowski imponuje^ po- 
ciąga Libelt. Owo poorane, rzecz dziwna, podobnie jak u Mar- 
cinkowskiego, znakami ospy oblicze, owe grube, niekształtne 
rysy, zdobiła przecież para wyrazistych, rozumnych, serdecznie 
patrzących oczu, zdobił sympatyczny, łagodny uśmiech, uza- 
cniał i uszlachetniał w danśj chwili dźwięczny i piękny organ, 
odzywający się z katedry mianowicie i wśród wystąpień wobec 
ludu, zawsze porywającą, elektryzującą słuchaczy wymową... 
Otóż dwoje dzieci ludu poznańskiego, zyskujących sobie naczel- 
ne stanowisko pośród własnego społeczeństwa ofiarnością, pracą 
sercem i charakterem, ściągających do głównych mianowników 
swych osobistości, dwa przeciwne obozy, na które się Poznań- 
skie dzieli... Czyi walczą z sobą, zapytaćby teraz należało; 
jak walczą, jaką bronią, na jakiej widowni? Otóż i na to 
pytane odpowiedź gotowa a przynosząca zaszczyt tak im, jak 
reprezientowanym przez nich stronnictwom. Nie ma między 
nimi ow6j nacechowanój osobistemi draźliwościami dziennikar- 
skiej polemiki, jaka się niestety wyrodziła później w dziedzi 



84 

nie pnbCiTsłjki naszej. Jett^ nie przeczymy i tutaj polemiłac, 
ale jakie szlachetna, jak wzniosła ;/m^ pojedynek, alenae^yi^ 
i prace! 

Konserwatysta Marcinkowski wznosi Bazar i organizuje 
Towarzystwo pomocy naukowej; Libelt i Moraczewsti odpo- 
wiadają na to urządzaniem publicznych odczytów i zaUada- 
niem nowych czasopism. Sława polemicznego nie ma między 
obu kierunkami; Libelt wznosi Marcinkowskiemu i Towa- 
rzystwu pomocy naukowej istny pomnik sławy w redagowa-- 
nem przez siebie czasopiśmie; uczestniczy sam w rozszerzania 
dobrodziejstw pięknój tćj instytucyi, wchodzi w skład j6j 
zarządu. Antagonizm obu kierunków jest w rzeczy, jest 
w akcyi, publiczność zna go bardzo dobrze i rozumie, alo 
nie objawia się w słowach, cóż dopiero w brudno-błoŁnistej 
polemice późniejszego czasu! Tem trudnićj zaś o podobną 
wojnę, że honserwatygm^ czy to autoramentu Edwarda Ba- 
czyńskiego, czy Marcinkowskiego, nie ma sweffo orcanu^ któ- 
ryby podjął obronę ich programu przeciw wyobrażeniom, 
dążnościom i akcyi postępowców. Polemika Łukaszewicza 
w Orędowniku przeciw organom postępowym ]nie jest, jak 
zauważono wyżój, zasadniczo -polityczną, {de raczej grama- 
tyczno-stylową, z pewną dozą złego humoru i profesorski^ 
zarozumisJoścl Ta zaś polemika nie mająca nic wspólnega 
z walką zasadniczą w dziedzinie ówczesnej polityki naro- 
dowej, pozostawia do dziś dnia, skoro się ją czyta, przykre 
wrażenie a nie powiemy, by świadczyła szczególnie na ko- 
rzyść Łukaszewicza. O Łukaszewiczu historyku^ pomówimy 
nizój, o Łukaszewiczu publicyście^ tutaj pono czas i miejsce 
wypowiedzieć nasze zdanie. Darujmy właściwą mu orygi- 
nalność, że wyraz npostęp^ sprawia nań istnie to samo wra- 
żenie, co mucha obsiadająca nozdrza niecierpliwego rumaka. 
Wszakże i Jan Sniadecki niecierpliwU: się podobnież na widok, 
nie wiadomo nam już, czy długiego^ czy krótkiego i. Wa- 
żniejszy, zasadniczy a poważny zarzut należy uczynić pyJblir 
cyide Łukaszewiczowi, iż nie znał tego, bez czego się cdowiek 
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na źadnem stanowiska, w źadnem położenia życia obyć nie 
może, iż nie znał miłości i pobłażania. Każdy młody cńomek 
rozpoczynający na jakiembądź polu zawód pisarski, był dla 
Łukaszewicza, jeżli specyalnie z pod jego osobistój ferały 
i patronatu wychodzić nie miał szczęścia, istotą wskazaną 
z góry na jego zły humor, cóż dopiero, jeżli czasem należał 
do falangi ^^postępu^! Że Łukaszewicz więcój umicU od po- 
czynających niedorostków, było rzeczą naturalną; że lepiej od 
nich pisał po polsku, nie ulega wątpliwości; że kiedy om grze- 
szyli frazesowością lub niepoprawnością języka, on powiedział 
im c^ą prawdę, zasługiwałoby tylko na wdzięczność i uznanie. 
Gdzie jednakże jego prawo profesorskie się kończyło a gdzie 
zaczynał wybryk niegodny ani jego nauki, ani jego stanowiska, 
to [^gdy, jak się działo w jego polemikach, puszczając rzecz 
mimo, czepiał się zjadliwie i ze złą wiarą niesympatycznych 
sobie osób, jak n. p. Moraczewskiego, Berwińskiego, Edwarda 
Dembowskiego. Wszyscy trzćj wspomnieni co dopiero pisarze 
nie byli ani bez zasługi, ani bez talenta a surowa i ostra 
choćby, lecz sumienna i akcentem życzliwości nacechowana 
krytyka, mogła wpłynąć zbawiennie na przyszłość literacką 
człowieka zdolnego, jakim był niezaprzeczenie n. p. Ryszard 
Berwiński. Cóż czynił tymczasem profesor i historyk Łuka- 
szewicz? On, który jako autor ongi ód do złota czy głupstwa 
nie mógł mieć pretensyi dorównać kiedykolwiekbądź talentowi 
Berwińskiego, znęcał się nieszlachetnie wprost już nad jego 
osobą. Edward Dembowski napisał, prawda, że powierzchowną 
i płytką książkę pod tytułem Pihfiiennictwo polskie w zarysie^ 
w którój rzucił zdawkowy frazes o niedostateczności ustawy 
3go Maja dla potrzeb i praw ludu. Łukaszewicz chwyta ze 
złą wiarą podobne orzeczenie, nazywa autora książki z prze- 
kąsem ^^Panem Kciazłelanicem^ i piętnuje go predykatem Targo^ 
wczyka, A przecież tenże sam .^Kasztelanie^'' i .^Targowczyk^ 
poległ później za swą wiarę polityczną, która z pewnością wiarą 
przesądów arystokratycznych i Targowicy nie była. Krytyka 
pierwszego tomu Dziejów Rzeczypospolita Polskie; Moraczew- 
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skiego zamieszczona w Orędowniku nosiła podobny cbarskter, 
jakkolwiek autor jćj nie bjlby nigdy zdołał napisać dzieła, 

z jiiliicin Moraezewski, prawda, że dużo późniśj wystąpił, 
Pelska w żhtym wieku. Słowem, pozostawia polemika ptihli- 
cysly Łukaszewicza niesmaczne, drobiazgowe, przykre wraienie, 
co tem gorsza. Że w obrębie gramatyki i stylu zdrowo i trafnie 
rozumujący i karcący profesor, w rzeczach zakres tenie prze- 
chodząrycb wcale szerokim horj zoniem nie świecił. Tak np. 
nie mógł nigdy rozumitif „zawzięcia poHępowcćw"^ przeriw 
ludziom tak czysto i poprawnie jcz>kiem polskim władającym, 
jakimi byli Henryk Rzewuski i łlichał Grabowski, jak gdyby 
styl, gramatyka i czystośij jgzyka były alfą i om/'t)'(f kryteryów 
wartości pisarskiej.... Rozwiedliśmy się szeroko nad polemiką 
Łukaszewiczów^ i jśj chsrakterem, jako nad specymiuem opo- 
zycyi, na jaką się dwczesna prassa „konserwatywna* przeciw 
^postępowcom'^ zdobyi5 bjJa zdolną. Niechaj, komu wola, do- 
szukuje się w niśj zasadniczych znamion i niechaj powie, czy 
była zdolną powstrzymali lub przekonai! przeciwników, wy- 
wrzeć wpływ zasadniczego znaczenia na swą spolecznoSd. 

"W chwili właśnie owego grupowania się poznańskich 
stronnictw, wpływu emigracyi, coraz to bujniejszego roz- 
kwitu literatury poznańskiej, nastąpiła (r. 1840) śmierd 
króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III, wraz ze wstą- 
pieniem na tron syna jego króla Fryderyka Wilhelma 
lY. Zmiana ta tronu w Prusach miała na stosunki po- 
lityczne, przedewszystkicm jednakże na rozwój Sycia umy- 
słowego i literatury w Poznaiskiem, następstwa nieobliczonśj 
wagi. Jeżli panowanie poprzednio nie było '/.byt surowe, jeżli 
pozwalało ni jaki taki rozwój narodowego życia, nastą- 
piła pod obecnem jeszcze większa jego swoboda. Wrócił 
z niewoli Kołobrzegskiój do Poznania arcybiskup Dunin ; 
szkoły poznańskie lyskały szersze prawo używania języka 
polskiego. Co zaś najważniejsza, eo miato wpłynąć niezmiernie 
na stosunki społeczne i iycie umysłowe poznańskie, zoatala 
zniesiona konwencya kartelowa między Prusami a Bosyą, 
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DawDiój już, jeszcze podczas trwania ow6j konwencji, 
wychodził rok rocznie pewien procent ludności Królestwa Pol' 
skiego, bądź to zagrożonej branką, bądź to prześladowaniami 
politycznemi , do Księztwa Poznańskiego. Władze pruskie 
patrzały na podobną enjigracyą dośd pobłaźliwem okiem 
a chwytanie i wydawanie Rossyi osób prześladowanych poli- 
tycznie, było niepraktjkowaną prawie rzadkością. Cóż to do- 
piero, gdy zniesienie konwencyi kartelowej otworzyło wycho- 
dztwu drzwi W. Księztwa Poznańskiego na roścież i zapraszało 
je nieledwie w gościnne jego progi! Dodajmy zarazem, że 
tego rodzaju względność dla emigracyi od „mam/ wschodni^f\ 
by mówid urzędową naszą terminologią z epoki Sasów, stała 
się zachętą i jakoby prowokacyą emigracyi i od ^Jciany za- 
chodniej,'^ Od roku 1841 tedy, więcej może jeszcze odr. 1842 
widzimy nasamprzód istny strumień emigracyi płynący z Kró- 
lestwa Polskiego do Księztwa Poznańskiego; następnie drugi 
taki, doborniejszy, obejmujący cenniejsze żywioły i czynniki 
z Francyi. Oba zaś, jeśli naniosły między innemi dużo mułu 
i piasku, ileż za to przyniosły także drogiego kruszczu i uży- 
źniającego elementu! Zacz} nająć od emigracyjnego napływu 
z Królestwa, składał on się z niezmiernie różnych stanowiskiem 
społecznem, wykształceniem, wychowaniem, przyczynami wreszcie 
opuszczenia kraju żywiołów. Począwszy od wieśniaka chro- 
niącego biedne ciało od branki do wojska, skończywszy na 
skompromitowanych czemkolwiekbądź wobec rządu Mikołajo- 
wego redaktorach pism, obywatelach, żołnierzach z roku 1831; 
począwszy od uczniów szkół w swych zielonych mundurkach, 
skończywszy na osobistościach podeszłego wieku: wszystko to 
sypało się nieprzerwanym ciągiem w gościnnie otwierające swe 
podwoje Poznańskie. 

Wpływ tej emigracyi, pominąwszy jój męty i fusy, bez 
których się żaden liczniejszy zastęp obyd nie może, był na 
wszystkie warstwy ludności poznańskiej ożywiającśj i pobu- 
dzającej natury. Zbyteczną naturalnie rzeczą byłoby powiadad, 
źe cały ten napływ stał się liczebnie i moralnie falangą su- 
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onnictwa postępowego. Zastęp emigracyjny skla- 
warstw niższych towarzyskich wcielił się od raza 
em ziemi poznańskiej w szeregi rzemieślników 
i rozpoczął pomiędzy nimi propagandę oświaty 

narodowego. Propf^andaowa znalazła się pratójko- 
ziiićj i umiejętniej, ie wielu emigrantów wyźszśjjuiin- 
lych urzędników, nczniów szkt^, synów obywatelskich, 
nęcenia, bądź w niemożności poszukania sobie innego 
łło się po prostu rękodzielnictwu i pracowało u różnych 
polskich miasta Poznania.. .. Miała przecież owa 

Królestwa oprócz chłopów uciekających przed 
sz owćj młodzieży karmiącój siebie i rzemieślników 
literaturą emigracyjną i konspiracją, swoje, jeżli 
owiedzieÓ, wyższe piętro, oddziaływające sympa- 
lywowo na rozwój życia umy^owego i literackiego 
m. Jestto, by od najwybibtiejszych ł^ kategoryi 
ici rozpocząó, epoka, w którój przybywa w po- 
ly, nie chroniąc się przed politycznemi prześla- 
lOże, ani ścigany mściwością Mikołajowego rządu, 
j bezpiecznego miejsca dla swoich naukowych 
czn^j dzi^alności, August Cieszkowski. August 
lie należał jeszcze naówczas do literatury ojczystej. 
ntui, ÓW słowiański szczerze system historyozofi- 
y z codziennej modlitwy chrześciańskiego Świata, 

dopiero światło dzienne w późniejszój epoce. 
;ież Cieszkowski w poznańskie strony po roku 1840, 
głośny autor I^olecomenów do filozofii hisŁoryi, 
dalćj dzieła ekonomiczno-politycznego w języku 
>a cridii et de la drcutaiion, ze stawą głoszoną 
fficza z wysokości katedry paryskiego ColUge de 
I imię jego znajdowało się zestawianem w bliskiój 

z imieniem wielkiego myśliciela amerykańskiego 
Równocześnie, jakaż rozmaitośó innych jeszcze, 
Aużonycb, wj^ywowych, odgrywających dłużej lub 
swą na poznańskiej widowni osobistości przybywa 
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naówczas z Królestwa! Zaliczmy do nich młodego wówczas, 
wstępującego w służbę wojskową pruską Władysława Bent- 
kowskiego, zasłużonego późnićj publicystę i deputata poznań- 
skiego na sejmy pruskie. Zaliczmy dalój do ich grona ~excen- 
trycznego, oryginalnego, ale cokolwiekbądź czynnego, obdarzo- 
nego zasobem dobrój woli i szczerego patryotyzmu Włady- 
sława Wężyka, autora Podróiy po Wschodzie i starożytnym 
Amecie (zgasłego zbyt rychło w kilka lat póżnićj na Szląsku, 
gdy niósł bratnią pomoc dotkniętym tyfusem), Wężyka, który 
ucztuje z przybyłym do Poznania Lisztem, błyszczy w świe- 
tnem naówczas towarzystwie Poznańskiem, równocześnie zaś 
pisze artykuły do miejscowych pism poznańskich treści spo- 
łecznej, kryfycznćj a co ważniejsza, dokonywa istnego cudu 
i tworzy Poznaniowi, prawda, że na czas siedmiu miesięcy 
tylko, wbrew wszelkim trudnościom finansowym i prze- 
szkodom, z roku 1842 na 1843, stałą scenę polską... Po- 
stępując dalój w tćj lustracyi, spotykamy się tu z zimną 
na pozór, ponurą może nawet, lakoniczną a przecież tyle 
sympatyczną, tyle pociągającą przy bliźszem poznaniu postacią 
Henryka Kamieńskiego, syna generała tegoż imienia, pole- 
głego śmiercią bohaterską pod Ostrołęką, autora rozgłośnój 
swego czasu, noszącą piętno prądów i dążeń owój chwili 
książki Prawdy Żywotne narodu Polskiego^ którą ukończy wszy 
w Poznaniu, wyprawił do drukarni do Brukselli..... Obok 
niego młody Eoland, syn znanego w roku 1831 generała, 
jeźli nie sam literat, to krzątający się przecież zabiegle około 
literatów i literatury. Dalćj Boman ZmorsM, rozpoczynający 
swój zawód poetycki w łamach Tygodnika lAteracTdego^ pó- 
źnić] zasłużony tłumacz poezyi serbskich, naówczas literat- 
ludoman^ uważający za nieodzowny warunek zewnętrzności 
prawdziwego poety długie włosy spadające na ramiona, sękaty 
kij w ręku, surdut chłopskiego kroju z grubego sukna na 
sobie.... Jest dalój w tym zastępie przybyłych czy emigru- 
jących z Królestwa, Jan Kaźmierz Badecki, jedna z głównych 
podpór Władysława Wężyka w utworzeniu ojczystój sceny 
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poznańskiej, autor wydanej w r. 1843 w Poznaniu, wcale 
udatnój powieści historycznej z dziejów ostatnich książąt ma- 
zowieckich. Jest następnie trochę marzyciel, trochę Towiań- 
szczyk, trochę literat, Józef Komierowski, najpoczciwsza dusza ^ 

i serce, próbujący na rozmaitych polach zdolności swych pisarz, 
występujący w r. 1843 w Poznaniu z oryginalnym, fantasty- 
czno-spolecznym, mocno niefortunnym dramatem, pod tytułem 
August z Kości. Czyż' przepomnieć o ówczesnym pobycie 
w Poznaniu Narcyzy Żmichowskiej i jej acz przemijającym 
udziale w niektórych czasopismach poznańskich; przepomnieó- 
źe o tylu innych osobistościach z Królestwa, biorących udział 
w poznańskiem życiu umysłowem i jego rozwoju? Naj- 
charaksterystyczniśj, najciekawiej politycznie i psychologicznie 
wybija się przecież z pośród tła ówczesnej emigracyi z Kró- 
lestwa Polskiego w Poznańskiem, oryginalna pod każdym 
względem, zasługująca na ocalenie od niepamięci ^o^idii Edwarda \ 

Dembowskiego, Młodzieniec ten, w chwili opuszczenia kraju 
zaledwie 22 lat liczący, delikatnego zdrowia, jasny, chudy 
i drobny blondyn, przedstawiający powierzchownością mniej 
jeszcze lat, niż ich miał rzeczywiście, był jakoby rośliną doj- 
rzałą nienaturalnie a przedwcześnie w żarze ówczesnych kon- 
spiracyj i walk partyjnych. Syn znanego dobrze z dziejów 
Królestwa Kongresowego kasztelana Dembowskiego, majętny, 
mógł korzystać z życia, jakie daje fortuna, pędzid spokojne 
dni na łonie rodziny, która go już w jego młodzieńczych 
otaczała latach. Ognistej jego, gorącej duszy, żywemu umysłowi, 
wrzącemu miłością ojczyzny sercu, nie wystarczyło przecież 1 

podobne życie. Oddał się literaturze i zaczął, niewiadomo V i 

już ile lat licząc, wydawać w Warszawie jakiś Przegląd nau- 
kowy, Ezucił się następnie w wir konspiraćyi odkrywanych 
naturalnie, jak inaczej byd nie mogło, przez policyą rossyjską. 
Zagrożony uwięzieniem w roku 1843, schronił się w Poznań- 
skie i osiadł w Poznaniu, gdzie go władze pruskie dwa lata 
przeszło pozostawiały. Usposobienie jak Dembowskiego, nie 
mogło, dostawszy się zwłaszcza na widownię jaką była naów- 



\ 



i 



91 

czas Poznańska, wskazać si§ na rezygnacyjny spokój i milczenie. 
Nie można dośd odżałować, że podobne serce, podobna nieza- 
przeczona zdolność, podobny zapał dla ojczystej sprawy, nie 
miały czasu dojreeć i rozwinąć się w normalny sposób. Wśród 
okoliczności za to, jakie towarzyszyły młodzieóczjm latom 
Dembowskiego, mógł zeń w3rość tylko człowiek zapału i po- 
święcenia o spaczonych excentryc7nemi teoryami pojęciach, 
z najszlachetniejszeml, posunionemi do gotowości wszelkich 
ofiar chęciami, bez koniecznej w jakiembądź działaniu dla 
sprawy narodowej dojrzałości i rozwagi. Ztąd to tłumaczy 
się później jego bohaterski podstęp w zdobyciu Wieliczki 
przez swą własną i jedne osobę, jego szczytny zgon w pro- 
cesyi wyprawionej z Krakowa na Podgórze, ztąd równocze- 
śnie tłumaczą się jego ogłoszenia ,,rewoluci/i społecznej''^ jego 
wycieczki w odezwach rządu powstańczego krakowskiego prze- 
ciw ,^ea!'szlachcie''.,. Lata i doświadczenie byłyby ten materyał 
na znakomitego człowieka doprowadziły do równowagi; zbyt 
rychły zgon w podjętem dziele dopuszcza oceniać go tylko 
jako wiele obiecujący, fragmentarny pojaw... Edward Dembo- 
wski zbliżył się tuż po swem przybyciu do ludzi reprezentu- 
jących stronnictwo postępu, do Libelta, do Moraczewskiego, 
wziął czynny udział w ówczesnej publicystyce tegoż stronnictwa, 
zaczął pisywać artykuły do Dziennika Domowego, z początku 
także do Tygodnika Literackiego^ później nieco do Roku^ 
o którym wzmianka będzie niżej; stał się, słowem, mimo mło- 
dego bardzo wieku i potrzebującego jeszcze dojrzałości ukształ- 
cenia literackiego i naukowego, jedną z najwięcej wpływowych 
postaci ówczesnej publicystyki poznańskiej. Nie dość na tem 
znalazł wśród nieustannego fermentu, jakim wtenczas wszelkie 
ruchliwsze żywioły Poznańskiego oddychały, dość czasu do 
samodzielnej czynności literackiej. Między innemi napisał i wy- 
dał r. 1844 w Poznaniu wspomnianą już wyżej Historyą lite- 
ratury polskiój, rzecz słabo i pospiesznie wykonaną, odznacza- 
jącą się mimo tu i owdzie trafnych rzutów światła, dziwaczną 
klasyfikacyą literatury polskiej na dwie tylko epoki, przed- 
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iewiczowąipo-Mickiewiezową, tadzief na pisarzy „wstecznych 
topowych dąłnoSci". Pojmiemy, co za gratkę podobna 
ta „poBtępouica* Dembowskiego nastręczała dla snrow^o 
sora, jakim był Łukaszewicz i jakiej się z pod pióra jego 
kała, nie już krytyki, ale chłosty... Prócz tego zdobywa 
iszczę Dembowski podczas swego pobytu w Poznaniu na 
nie zbiorowej książki, pod tytułem Żywię, w doturoczyn- 

c«lacb... OMi najwybitniejsza w annałach literatury po- 
kiej, przynajmniej owej epoki, posta<!, jaką jej emigracja 
Slestwa Polskiego dostarczyła. Będziemy mieli zresztą 
,e sposobnego! pomówienia o niej niżej— Czas teras obej- 
3ię w stronę przeciwną, zachodnią i przypatrzei! się stru- 
owi emigracyi, mniej może licznej, ale z pewnością nie 

wpływowej, w dziedzinie literatary zwłaszcza, przyby- 
ej Poznańskiemu z Prancyi lub jakiejbą4ż innej, poza- 
Tej obczyzny. Trzymając się przedewszystkiem dziedziny 
:kiej, nie mówmy o przybywających tu i przebywa- 
1 ciągle prawie i nieprzerwanie emissarynszach emigra- 
:h, nietylko już konspimjącej centralizacyi Towarzystwa 
kratycznego, ale wszystkich niemal istnieją(7ch naóv- 
jdcieni politycznych emigracyi. Katdy z nich ma dłn- 
ib króciej swego reprezentant gościem w Poznańskiem. 
rzyaUco Demokratyczne Mierosławskiego, Tomasza Ma- 
skiego, Henryka Jakubowskiego, Teofila Wiśniowskiego, 
,tę, Józe& Wysockiego; 2^ednoczerae posła z roku 1831 
lickiego, Henryka Nakwaskiego, Wincentego Tyszkiewicza; 
lictwo księcia Adama Czartoryskiego czyli „3 Mega'* sa- 
l syna jego Witolda, zastęp katolicki Stefana Witwic- 

i księdza Semenenkę. Jakby dopełniając kompletu 
kicb żywiołów emigracyjnych, pojawiają sig wówraas, 
la, że w przelocie jakoby tylko na ziemi poznańskiej 
r Adam Gnrowski i kniai Światopełk-Mirski, pierwszy, 
yzwawszy zpowodu obrazy, prezesa poliirri poznańskiej Mina- 
) zyskać na jego żądanie]ze stronygrona obywateli poznańskicb 
ikat, że renegatowi sprawy ojczystej nie służy prawo ią- 
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dania honorowśj satysfakcji. Ograniczając się na 'tój pobieżnej 
nomenklaturze osobistości politycznego i partyjnego charakteru, 
zatrzymajmy przez chwilę uwagę na kilku przybyłych z za- 
eTwdu osobistościach z emigracji, które zawaźjły współcześnie 
w literaturze poznańskiój. Do takich zaliczmy przedewszystkiem 
Lucyana Siemieńskiego, który przybywa r. 1843 w Poznańskie 
i osiada w gościnnie sobie ofiarowanym domu Seweryna Mielźyń- 
skiego w Miłosławiu. Lucyan Siemieński, pisarz naówczas 
związany ściśle z łudź mi postępu i dążnościami ruchu, w blis- 
kich stosunkach z Libeltem, Moraczewskim, może i z Dembow- 
skim, daleki od zwrotu jeszcze, jaki późniój w jego pojęciach, 
przekonaniach i dzielności literackiej nastąpił, bierze odraza 
żywy udział w publicystyce i życiu literackieni poznańskiem. 
Liczne jego powieści, studya bytyczne, poezye, wszystko na- 
cechowane prądami owej chwili, pojawiają się w Tygodniku 
Literackim^ przedewszystkiem jednakże w Dzienniku Domowym 
z lat 1844 i 1845. Po za tym udziałem we współczesno] pw- 
hlicysfyce poznańskiój, pisze Siemieński i wydaje osobno w Po- 
znaniu swe Podania i Legendy polskie^ ruskie i litewskie^ na- 
stępnie niezrównane swe, zaszczycone i rozpowszechnione tylu 
wydaniami po całój Polsce Wieczory pod Lipą^ Muzamerit 
czyli dwa tomy powieści będących po większój części prze- 
drukiem z Dziennika Domowego^ wreszcie z rękopismów bi- 
blioteki Kurnickiój Pamiętniki o Sammlu Zborowskim.., Eó- 
wnocześnie wchodzi Siemieński w stosunek z redakcyą zacho- 
wawczego Orędownika^ która go ceni jako piękne i poprawne 
pióro i drukuje tutaj w roku 1845, jak nadmieniono wyźój, 
swą pierwszą próbę przekładu Odyssei. Obok Lucyana Sie- 
mieńskiego przedstawia nam się inna, również upamiętniona 
w annałach ówczesnój literatury poznańskiej, również znana 
i rozgłośna osobistość, jakiój nam emigracya zachodu dostar- 
czyła, doktor Teodor Teuthold Tripplin, ów głośny, żywy, pełen 
ciekawych opowiadań w rodzaju szambelana Dzierżanowskiego 
z epoki Stanisława Augusta, świecący się, pożądany we 
wszystkich Towarzystwach i zebraniach poznańskich Tripplin. 
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Poznańskienin zaszczytu, aby i on rozpoczynał 
wą, liczącą, tyleż niemal zawoćl(5w, co powodzeń 
ą na wielkopolskiej widowni! TJwigziony w Sty- 
[ bardzo wielu innych wycbodźcdw z Królestwa 
lżony pod łagodną strażą ówczesnego prezesa 
ego, ze swobodą opuszczania swojej klatki przez 

ma się podobało, kórz; stal ze spokoju niezbyt 
lury, by napisać Podrób doktora T. T. Tripp- 

Szwecyi i Norwegii, która wyszła w Poznaniu 
ym tomie nakładem firmy Stefańskiego. Autor, 

dla odświeżenia własnych wrażeń zebranych 
at na stoliku swćj więziennej celi dzieło jakie- 
:o podróżnika, jakąś Voyage en Norvege, rozpo- 
e, jak ptak miody doświadczający sit lotu. Nie 
ico, trzymał się przeciwległego brzegu naszego 
by Bałtyku, opowiadał żywo i zajmująco. W pó- 
no opisach podróży, które ju* z widownią i fir- 
nem! nic wspólnego nie mają, puścił sig do 
ii, Portugalii, Marokko i kraju Berberów, by 
skończywszy i na tem, wznieśd się w nadziem- 
Maskaradzie w obtokach.... Zapomnied-żo 
)ływie zachodniej emigracyi w Poznańskie mowa, 
'ozoanin r. 1844 poczciwego filozofa Trentow- 
.3 już autora licznych dzieł treści filozoficznej, 
3 wyłącznie prawie w Poznaniu, o których niżźj 
mowa, gorliwego współpracownika większej li- 
h czasopism poznańskich ? Biedny Trentowski 
oznaniu powodzenia. Wystąpił w obec licznie 
la wielkiej sali Bazaru z prelekcyą trochg nie- 
ności a mniej jesicze sformułowanśj treści, 
y innemi zaczął apoteozowadkreacyą państwową 
Zbyteczna byłoby powiada co to znaczyło, 
zeza, chwalić wobec Poznańczan podobne dzieło. 

wyświstano jego wykład a po tem niepowodze- 
ich, kazała mu w dodatku i miejscowa władza 
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policyjna opuścid Poznań... Ileżby jeszcze z owśj epoki można 
przypomnied, zmartwych wzbudzić mniśj rozgłośnych, mniśj 
znanych osobistości z jednśj i z drugiej emigracyi, osobistości 
i postaci, z ktdrych każda dorzuciła grosz wdowi do skarbony 
życia umysłowego w Poznańskiem, przyczyniła się do jego 
rozwoju i rozkwitu! 

Długi ten, bardzo może długi nawias był potrzebny do 
zrozumienia ducha i charakteru ruchu literackiego w Poznań- 
skiem, jeźli dziejów literatury i umysłowości jakiegobądź spo- 
łeczeństwa nie chcemy sprowadzić do skromnej funkcyi bi- 
bliograficznego spisu, Uprzytomnijmy sobie potem, co:^my' 
powiedzieli dotąd, obraz owśj epoki około pamiętnego roku 
1840. Od spodu niedostrzegalnie wpływ emigracyjny, nurt 
konspiracyjny. Konspiruje młodzież szkolna, konspirują rze- 
mieślnicy, żywią się publikacjami emigracyjnemi, żyją fer- 
mentem, który jest w powietrzu. Na pierwszym planie obrazu 
dwa przeciwna nibyto . sobie, ale uzupełniające się nawzajem 
obozy, falanga dwóch dzieci ludu: Libelta z jednój, Marcin- 
kowskiego z drugiej strony, obu ludzi szlachetnego serca i 
wysokiśj umysłowości, nie kłócących się, lecz pracujących 
każdy w swoim kierunku. Równocześnie ów napływ dwustron- 
nej emigracyi, szeregującej się z małemi wyjątkami około 
chorągwi ^ruchu^ czy j^posłępu."^ Osamotniony, ekscen- 
tryczny mimo wszelkich zasług Edward Kaczyński ze swym 
Orędownikiem^ ze swym Przyjacielem Ludu^ nie umiejący 
czy nie chcący się porozumieć z konserwatyzmem autoramentu 
Marcinkowskiego, nie zdołał zrównoważyć wpływu i znaczenia 
ludzi i dążności ruchu. Wśród niewoli kraju pod panowaniem 
Mikołaja, wśród milczenia Galicyi, wśród przymusu ciążącego 
na Krakowie z laski policyi trzech opiekuńczych mocarstw, 
stają sig Poznań i Poznańskie, nie wiele inaczej prawie od 
emigrac}i uprzywilejowaną, centralną jakoby widownią obecno- 
ści nie tylko już ludzi wszystkich stron Polski, ludzi naj- 
rozmaitszych przekonań, dążności i wyobrażeń, ale, co wa- 
żniejsza może w ocenieniu charakteru i znaczenia ówczesnej 
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poznańskiej, uprzywilejoiraD^ chwilowo widownią 

spotkania wszelkich namiętno&i, dą2eń, prądtiw 

r, na. jakie się cała dwczesna Polska dzieliła i jakie 

pojawiały. Poznańskie nie J6st wtenczas duchowo 
ie aamem eobą tylko a podobnie jak emigracya 
I w sobie moralnie całą społeczność krajową, stre- 
Mb jćj ducha, pr7estaje hy6 owem nie wiele zna- 
faiącjm terrytoiyalnie szmatkiem Polski, przemawia, 
«qje w jćj zbiorowem imienin. Oiói co nadaje 11- 
>oznai!ski€j z owej epołd. wagg i znaczenie pneno- 
ele obszar widowni, na bttfrćj wykwitta.... 
i owej względnej swobody, jaka nastała dla Po< 

za wstąpieniem na tron króla Fryderyka Wilhelma 
owego dodającego nowych sił i otuchy napływu 
solskich z innych stron kraju i z obczyzny, vit6i 
idniodego nastroją ducha polskiego, jaki wówczas 
kiem panował, cÓż naturalniejszego jak ie i miej- 
lenta poczid; się do obowiązku i potrzeby now^j 
rodowćj myśli i narodowym kierunku? Bównocześnie 
dy zacny Marcinkowski tworzy Towarzystwo Pomocy 

zakłada Sazar jako pierwszą priłbe maji^cego sig 
zy zrodzić handlu i przemysłu polsłdego, zabierają 
utanci odmiennego kierunku do pracy w obrębie 
iikow^ specyalnoSci. Dwom z nich nalefy się tu 

Karolowi Libeltowi i Jędrzejowi Moraczewskiema. 
śmy już o pierwszym, jako człowieku kierunku 
); tntaj m<iwimy o człowieku nauki i publicyście, 
alt, o którego dziełach filozoficznych niżśj jeszcze 

był w nich oryginalnym, O ile, jak w Dńeuńcy 

z dzieł Micheleta i 65rresa, tak w pracach swych 
łi, FihzoJU. i Krytyce, Estetyce czyli Ummcttme 
irzystał między innemi z Hegla i Aesthttische Brie/e 
indta, nie będziemy tntaj rozbierali, W czem na- 

niezaprzeczoną, wielką a jak na polskiego uczonego 
intUną zasługę to, ii zdobytki wiedzy obc^ umiał 
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zużytkować dla własnej^ że był niezrównanym popularyzatorem 
nauk filozoficznych między Polakami, że im umiał nadad na- 
rodowy koloryt, że je umiał ogrza<5 narodowem, serdeeznem 
ciepłem, że wreszcie we Mszystkicli swycłi studyach i pracach 
filozoficznych, istnie z zapałem i zabiegłością Kolumba szuka- 
jącego Ameryki, odszukufe idei polskiej i możności zbudowania 
osobnego systemu filozofii słowiańsko- polskiej. Taki człowiek 
był stworzony do zadania, kt^re podjął a podjął z poświęce- 
niem sił i czasu, sam nic bez troski o chleb powszedni, 
wskazany zdobywa<5 go uciążliwą pracą. W Kwietniu roku 
1841 rozpoczyna w wielkiej sali ówczesnego gmachu gimnazyum 
Śtśj Maryi Magdaleny szereg wykładów o Literaturze Nie- 
mieckiSj. Byłto rodzaj, jeźli, tak wolno powiedzied, organiczni 
propagandy na ówczesne społeczeństwo poznańskie, nowośd 
niesłychana dla Poznania i Poznańskiego, nowość tern ponęt- 
uiejsza, że jak Poznań Poznaniem, publicznych, naukowój treści, 
w gorąco patryotycznym duchu wykładów nie słyszał, że osoba 
mówcy pociągała zacnością charakteru i urokiem doznanych 
cierpień, źe wreszcie sam wykład był świetny pod względem 
j^yka i formy, podbijający interes i uw^gę słuchacza artysty- 
cznie obmyślaną i opracowaną treścią. Odczyty te a lepiej 
powiedziawszy wykłady, ściągały niezmiernie liczny, jak na 
poznański obszar i stosunki zastęp publiczności. Osoby starsze, 
płeó piękna, młodzież szkolna, miejscowi, przybyli z prowincyi, 
wszystko to znalazło się reprezentowanem. Treśó wykładów 
o literaturze niemieckiój Libelta nie ograniczała się tak ściśU 
na zakreślony z góry i objęty podobnym tytułem, przedmiot 
Ze wzrokiem zwróconym na dzieje, na historyczny rozwój li- 
teratury niemie(^ój, na charakterystyczne jśj epoki i wybitne 
postacie, obejmowid |przedeź profesor swem opowiadaniem 
sztukę niemiecką, muzykę i malarstwo, co najważniejsza zaś, 
nie zapomni^ nigdy o podstawie, z której wychodził, o celu, 
do którego dąjył. Obok owćj literatwry niemiecMej^ znajdowało 
się miejsce i dla dziejów oświaty polskiój; Nibelungi nie za- 
j^jT tak znacznego w wykładzie Libelta ol)szaru, aby się 
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w nim nie była miała znalećć wzmianka o początkach oświaty 
w Polsce, o pierwszym śladzie piśmiennego języka pol- 
skiego w hymnie Baga-Rodziea. MinnesSngery i MeistersSn- 
gery pozwoliły również nie zapominać tak zupełnie o Janie 
z Czarnolesia ezy Mikołaju Beju; Schiller i G&the dali tern 
pożądańszą sposobność wspomnieć o Mickiewiczu i o rozkwi* 
cie literatnry ojczystej w XIX wiek«, Mozart i Weber nie- 
mniejszą sposobność oddania czci Chopinowi. Na publiczne 
prelekcye o literaturze pohhiej nie byłaby może pozwoliła 
ówczesna władza mimo swój względności, zwłaszcza znajdo* 
jącemn się jeszcze jakoby pod interdyktem Libeltowi; pod 
firmą literatury niemieckiej dał się podobnie zakazany towar 
łatwiej w publiczność przemycić... Wrażenie tych wykładów, 
trwających z wyjątkiem latowycb feryi do Igo Października 
1841 roku a więc cs^e półrocze, było niezmierne, ożywiające 
i rozbudzające niemniej ówczesną prasę, jak publiczność po- 
znańską. Go zaś należy uważać za najzbawienniejszy ich skutek, 
to, że wywołały swym przekładem naśladowanie na bardzo 
obszerną, jak zaraz zobaczymy, skalę. Potrącając o ten przed- 
miot, wypadnie nam się zapoznać bliżój z osobą Jędrzeja Mo* 
raezewskiego, nie jako historyka, którego sobie chowamy na 
późniój, ale raczój jako publicysty i agitatora, jeżli wolno tego 
wyrazu w obecnym przypadku użyć, na polu nauki. Jędrzój 
Moraczewski, urodzony roku 1802 w Poznańskiem, uczeń szkół 
poznańskich i kaliskich, późniój uniwersytetów w Lipsku 
i Berlinie, rozpoczął rzecz dziwna, zawód swój pisarski podo- 
bnie, jak jego adwersarz polityczny i dziejopisarski Łukaszewicz 
— od poezyi Pierwszy ślad jego czynności łiterackićj znaj- 
duje się w Przekładzie Tybulla, wydanym wPoznamnr. 1827. 
Przed rokiem 1830, czyli raczój aż do tego roku, przebywa 
w Warszawie i jest współpracownikiem wydawanego wówczas 
pod redakcyą referendarza Ghlędowskiego2>^mniI;a Powezecłmego. 
Za wybuchem powstania listopadowego został przez Bząd na- 
rodowy wysłany do Niemiec w celu zakupu broni i pozyskania 
prasy niemi eckiój dla sprawy polskiój; wróciwszy do kraju 
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w miesiącu Czerwcu, wstąpił do oddziału strzelców pułkownika 
Grotuza i odbywał resztę kampanii w korpusie generałaSaniuela 
Kóżyckiego a więc razem z Libeltem. Już po wzięciu War- 
szawy, w bitwie pod Pińczowem, dostał się ranny w głowę 
do niewoli rost'yjskiój, z ktorój szczęśliwie uciekłszy, przeniósł 
się na stały pobyt w Poznańskie. Byłato natura niezdolna 
istnieó bez pracy i czynności w najrozmaitszych kierunkach. 
W M Oraczewskim dwóch ludzi rozróźniaó należy: nczonego 
archeologa, organizatora towarzystw starożytniczych, agitatora 
na polu naukowem; następnie człowieka politycznego, wyzna- 
jącego nibyto bardzo skrajne teorye i podzielającego wszelką 
dążnośó ludzi mchu, przenoszącego cho<5 w skromnej bardzo dozie 
teorye te i dążności w dziedzinę zależnej od siebie publicystyki, 
ów rewolucyonizm i konspiracyjnoś<5 Moraczewskiego nie mają 
przecież zbyt niebezpiecznego charakteru. Teorye te pozostają 
nieszkodliwą własnością jego wnętrza lub co najwięcój, otacza* 
jącego i słuchającego jego pogawędek kółka. W gruncie rzeczy 
zaś byłato skromna, pracowita, nie mająca ani potrzeb, ani 
namiętności, stworzona jakoby na uczonego natura, która się 
na pole praktycznój polityki puszc7a<5 nie umiała i nie była 
powinna. Powolny, pracowity, mówiący cienkin(i cho<5 wyra- 
źnym głosem, nie wskazywał chcóby już samą zewnętrznością 
trybuna ludu; spiskowcem zaś, w Poznańskiem przynajmniej, 
nigdy nie był. ówczesna konspiracya, poznawszy się na nim, 
jako na teoretycznym jedynie tylko swym sprzemierzeńcu 
i współwyznawcy, pominęła go w swem tajemnem działania. 
Główna też jego i prawdziwa zasługa datuje się z pola lite- 
rackiego i naukowego. Wspomnieliśmy już wyżój o czynnym 
jego udziale we wszystkich niemal wychodzących naówczas cza- 
sopismach poznańskich. Przyjacielu Łudu^ Tygodniku litera- 
ckim^ Dzienniku Domoufym; wspomnieliśmy co dopiero o za- 
wiązywaniu i organizowaniu towarzystw starożytniczych, z któremi 
się łączyły czytelnie powiatowe, tworzące istne ogniska światła 
i wzajemn^o pouczania dla całój prowincyi w duchu narodowym. 
Jakby stworzony da tego rodzaju właśnie pracy i do takiej 
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agiłacyi Moraczewski, zabrał się z siłami i zasobami, jakie 
na miejscu w Poznańskiem znalazł, posługując się pomocą 
i współpracownictwem sinego brata Romana i Emila Kierskiego, 
późniejszego redaktora kilku czasopism poznańskich, do opra- 
cowania encyklopedyi rzeczy i dziejów polskicli, którój dwa 
obszerne tomy pod tytułem Staroiyłności Polahie porzctdkiem 
dbecadlowym nioione, ujrzały świat w Poznaniu roku 1842 
i 1852. Po większój części były wszystkie ważniejsze i ob- 
szerniejsze Artykuły kreślone jego piórem. Zgromadziwszy 
wielkirmi zabiegami i większym jeszcze kosztem bardzo zna- 
czną bibliotekę, wziął się około r. 1840, przeniósłszy się ze 
wsi do Poznania, do napisania swych dziejów Rzeczypospo- 
litej Polskiój, co mu nie przeszkadzało przecież, widocznie* 
pod wpływem i wrażeniem przykładu Libelta, podjąć ku nauce 
publiczności miejscowej podobnego, z dziedziny własnój spe- 
cyalności zadania. Z miesiącem Październikiem roku 1841 
rozpoczyna Moraczewski w pałacu Działjńskich raz w tydzień 
szereg odczytów O dziyach sfowiańakich i polskich aź da 
końcu XV meku, Prelekcye te, ti-aktując co się tyczy Polski 
przedmiot objęty wydanym później w Poznaniu r. 1842 pierw- 
szym tomem jego Dzików Rzeczypospolitej PolskiSj^ wciągały 
w swój zakres współczesną historyą innych narodów słowiań- 
skich, Busi, Czechów, Morawian, Łużyczan i Słowian nad- 
elbiańskich. Ponieważ o Moraczewskim, jako o historyku, 
pomówió nam przyjdzie niżćj, powiedzmy tułaj tylko o odczytach 
owych, jako środku rozbudzenia życia naukowego i narodowego 
w Poznańskiem, iż osiągały wybornie swój cel i zgromadzały 
liczną publiczność w sali pałacu Działyńskich, ile razy dobry 
jój, sympatyczny i lubiony ogólnie znajomy r^Pci^ JędrzSj^^ 
wstępował na katedrę i rozpoczynał cienkim swym, ale dobrze 
dosłyszalnym głosem wykład czy to o Obotrytach ginących 
pod żelazem Henryka Lwa, czy o państwie Morawskiem 
upadającem pod ciosami sprowadzonych przez zawiść Arnulfową 
Madziarów, czy o Nestorowych Derewlanach i Erzywiczanadi^ 
czy o początkach rodzącej się między Wartą a Wisłą Polski... 
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Co najlepszym, nąjdobroczynniejszym tegoi wystąpienia Mora- 
czewskiego skutkiem, to, że wywołuje piękne i szlachetne, 
użyteczne dla oświaty poznańskiej współzawodnictwo. Libelt 
pociągnąwszy własnym przykładem do podobnegoż wystąpienia 
Moraczewskiego, ulega z kolei rzeczy jego znów przykładowi. 
Ledwo tedy ^Pan Jędrz^'' zdpłal zająć swój j^wtorek^'' w pałacu 
Działyńskich odczytami o Dzigach Słowiańszczyzny i PóUki, 
uprasza sobie w nim Libelt ^swoją aobotę''^ by rozpocząć 
szereg wykładów o JEstdyce^ wykładów zapełniających regu- 
larnie salę do ostatniego jój zakątka. Wykłady te, służące 
za podstawę dziełu wydanemu w Poznaniu pod tytułem JEsłe- 
tyka czyli Umnicłwo piękne (184:4), odznaczały się ws/yst- 
kiemi przymiotami wła^ciwemi profesorowi; piękną i ozdobną 
formą zewnętrzną, dziwną umiejętnością popularyzowania nauki; 
wreszcie owem seidecznem, narodowem ciepłem, przetapiającem 
ze szczególną zdolnością obcy kruszec na rodzimą i rodzimie 

wyglądającą monetę narodową Przykład Moraczewskiego 

i Libelta wywołuje czynność i dobre chęci innych jeszcze 
łudzi nauki. Doktor Teofil Matecki, jeden z najuczeńszych 
i nujwięcój wziętych naówczas lekarzy poznańskich a miano- 
wicie jeden z najwierniejszych adeptów Marcinkowskiego, 
obiera sobie jakiś ^czwartek'' w sali pałacu Działyńskich, by 
rozpocząć szereg, wykładów o fizyce i chemii.... Eicentryczny 
może i fantazyjny, ale uzdolniony a nadewszystko bardzo 
szczerze i gorąco po polsku czujący adwokat Jakób Krauthofer 
wynajduje jeszcze jakiś ^pie^k^ czy ,^oni^ći?ia/eJk^ dla pomie- 
szczenia swych, powiedzmy nawiasowo, najmniój ciekawych 
i najmniej uczęszczanych wykładów o.Encyklopedyi i meto- 
doloyii prawa.... Stworzył się w ten sposób i zaimprowizował 
sam z siebie, jedynie tylko skutkiem dobrój woli kilku ludzi 
zdolnych i uczonych, dzięki dalej usposobieniu ówczesnźj pu- 
bliczności poznańskiej z roku 1841 na 1842 rodzaj naukowój 
wszechnicy w Poznaniu. Libelt byłby mógł być ozdobą każdego 
niemieckiego uniwersytetu; Moraczewski nie ustępował z pe- 
wnością profesorom zagranicy mającym imię i urzędowe naukowe 



''■V ..■■ S- 






'm 



102 
















stanowisl^a; Matecki mógł jako fizyk i chemik iść bezpiecznie 
w zawody choćby nawet z berlińskim Dovem; co się zaś tyczy 
Kranthofera, iluźto mamy w Niemczech profesorów uniwersytetu, 
któr/y nie odznaczając się mimo nauki świetnością i potoczy- 
stością wykładu, są wielce zadowoleni, gdy im się na koUegium 
uda zgromadzić choćby najskromniejsze grono y^panów komilito- 
nów.^ Sam fakt podobnego pojawu w mieście, jak Poznań, 
nie szczególnie wielkie m, mocno mieszanćj ludności, niechaj 
będzie miarą życia umysłowego, jakie się tu rozwinęło, zapału 
około jego utrzymania, ofiarności i poświęcenia ówczesnych 
ludzi nauki, dobrych i serdecznych chęci społeczeństwa. Odczyty 
owe trwają przez rok 1843, cieszą się ciągle tym samym, 
żywym udziałem publiczności. Chwila owa, pełna gwaru, ruchu, 
gorąco i spiesznie pulsującego życia w Poznańskiem, jest za- 
razem datą podjęcia nowśj, najwybitniejszej może i najpowa- 
żniejszej z wszystkich dotychczasowych publicystycznej próby. 
Jesteśmy naszem opowiadaniem, nie mogącem się z natury 
rzeczy i przedmiotu trzymać od dnia do dnia chronologicznego 
porządku w miesiącach zimowych z r. 1842 na 1843. Wspo- 
mnieliśmy już o ówczesnych przeciwieństwach partyjnych 
w Poznańskiem, o konserwatyzmie i kierunku prac organicznych 
z jednej, o stronnictwie ruchu i postępu z drug^ój strony. 
Stwierdzić należy prawdę faktu, że w ł^ chwili właśnie tak 
silna liczebnie i wpływowe w życiu, druffa z pomienionych 
partyi niema właściwie swego poważnego, odpowiedniego swemu 
znaczeniu i stanowisku organu, ^Postępowe"* nibyto czasopismo 
Tygodnik Literacki znajduje się wówczas w stanie literackiego 
upadku, w stanie co. gorsza moralnego dyskredytu. Za po- 
ważny organ poważnych ludzi i poważnój partyi uchodzić nie 
może. Kłóci się do ostatecznego zgorszenia z Łukaszewiczem, 
który mu oddaje pięknem za nadobne, popada w niesmaczną 
ludomanię, deklamacyjną frazesowość, szarpie raz po raz z kolei 
i według fantazyi bądźto Edwarda Baczyńskiego, bądź Marcin- 
kowskiego, bądź Moraczewskiego, bądź Dembowskiego nawet... 
Dziennik Dommjuy^ redagowany z taktem i przyzwoitością, 
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odznaczający się doborem artykułów wychodzących s pod 
najsłynniejszych wówczas piór w krają, jest przecież tylko 
pismem belletrystycznem, do tego pismem mód z kolorowaną 
„roft^" w dodatku. Tmdnj trochę było w jtgo łamach właśnie 
ohcieó przemawiać w imieniu zastępu i ludzi mających za 
przedmiot swych dążności i roztrząsań najwyższe zagadnienia 
z dziedziny bieżącego życia narodowego. Następstwem tych 
bardzo naturalnych refleksyi i potrzeb byt pomysł wydawania 
nowego, poważnego czasopisma w duchu ^postępowym^'^ w formie 
godnój zadania, przyzwoitój, unikającćj gorszących polemik 
a przecież śmiało i jasno zasady wjpowiadającój. Pomysł ten 
zrodził się w głowie Libelta i Moraczewskiego razem a wszedł 
wkrótce w wykonanie. Moraczewski jako właściciel drukarni 
i księgami stał się naturalnym jakoby redaktorem, organiza- 
torem i opiekunem mając(go wychodzió pisma, przez co by* 
najmniój nie mamy zamiaru twierdzić, aby go nie był miał 
wspierać i to wspierać bardzo skrzętnie i skutecznie pracami 
własnego utworu. Libelt zaś miał się sta< swem pięknem, go- 
rącem, pociągającem czytelników piórem, główną podporą 
i ozdobą nowego pisma. Z rokiem 1843 zaczyna wtedy wy- 
chodzić w Poznaniu pod znarą publiczności dobrze, rozgłośną 
a tyle sympatyczną jój firmą Libelta i Moraczewskiego, czaso- 
pismo miesięcznemi poszytami, pod tytułem Bok pod względem 
0eumfy^ przemystu i wypadków czasowych. Pismo to, wycho- 
dzące co miesiąc w pięcio do sześcioarkuszowych poszyta eh, 
należy uważać za najdoskonalszy specymen sztuki, wiedzy 
i zdolności propagandystycznój, na jaki się ówczesny zastęp 
ruchu i postępu w dziedzinie publicystycznej zdobył. Bok 
był redagowany bardzo dobrze; coby mu może tylko nie tyle 
zarzucić, ile raczej, coby w nim wytknąć należało, to zupełną 
prawie nieobecność belletrystycznego i dziejowego żywiołu. 
W pojawię podobnym widzimy nie małą szkodę dla povvodzenia 
jakiegobądź, byle nie technicznego naturalnie czasopisma. BeUe^ 
irystf^ jest nieodzownym warunkiem do wyrobienia sobie 
koła czytelników pomiędzy młodzieżą i płcią piękną; hisłorya 
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jest konieczoością w tego rodzaju piśmie, u nas zwłaszcza, 
jako żjwa nid wiążąca teraźniejszość z przeszłością, jako przed- 
miot nauki tern niezbgdniejszej, im więcój ntrudnionój 
w publicznem wychowaniu młodzieży naszćj. Otóż niedo- 
statek podobny jest widocznym na pierwszy rzut oka w ko- 
lumnach tak znakomicie zkądinąd redagowanego Bohu. Jestto 
czasopismo poświęcone teraźniejszości tylko, teraźniejszym po- 
trzebom, o1)ecnym zadaniom i zagadnieniom. Są w nim na po- 
rządku dziennym przedmioty treści politycznśj, tak własnśj, jak 
zagranicznej, rozprawy treści społecznśj, ekonomiczno-polity- 
cznej, krytyki; zrzadka tylko zdarza się rzecz treści history- 
cznej, pióra Moraczewskiego przedewszystkiem; belletrystyka 
od/ywa się tylko za pośrednictwem krytyki. Pod tym wzglę- 
dem dcść wspomnieć znakomite studyuni bezimiennego autora 
O stanowisku autora Irydiona w poezyi polskiej . , . Ku scharakte- 
ryzowaniu treści i kieiunku pisma przytoczmy po kilka przy- 
najmniej z rozmaitych działów JRoku rozpraw, odznaczających 
się, każda z osobna, wielką powagą w traktowaniu rzeczy- 
umiarkowaniem w formie, przy stanowczości zasad i nieza- 
przeczoną znajomością rzeczy. Do takich zalicz) my n. p. ar- 
tykuły O ministert/um Peela^ O rewoluoffnych poruszeniach 
we Włoszech^ O dążnościach madziarskich^ O Irłandyi^ O no- 
woczesnym Jezuiłyzmie we Francyi. Libelt zasilał Rok zna- 
komitemi studyami treści filozoficznej, jak n. p. Wyóbraźma 
jako duchowy pierwiastek kształtowania^ O postępach w Mo- 
zoficznem pojmowaniu Boga^ Charakterystyka jiilozofii sio- 
wiańskiej^ w którój badając warunki tworzenia systemów filo- 
zoficznych wogóle, przychodzi do rezultatu, iż narody sło- 
wiańskie, z pośród nich zaś przedewszystkiem jpoJ^A^i, posiadają 
moralne, dziejowe i społeczne przymioty do wydobycia z głę- 
bin swego ducha a nadewszystko serca, nowego osobnego 
sytemu fiilozofii slowiańsko-polskiej, W Boku także mieszczą 
się owe dwie pomnikowe rozprawy narodowo-spoleczno-poli- 
tyczne Libelta, najlepsze może z wszystkiego, co napisał, 
istne zmartwychpowstanie każącego o Miłości ku Ojczyźnie 
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Skargi w icnej p(staci, w odmiennej formie, wśród zmienio- 
nych warunków czasu i okolicznością rozprawy O miłości 
Ojczyzny^ O odwadze cywUnej... Ludwik Zejszner przesyła 
do JRoJcu studyum O góralach tatrzańskich; z pośród rzadkich 
artykułów treści historycznej Moraczewskiego zasługuje na 
uwagę lozprawa Włościanin pohki ze względu historyczne- 
go^ statystycznego i politycznego. Leszek- Dunin. Borkowski 
zamieszcza w Boku satyrę pod tytułem Co mówią o parafian- 
szczyznie. Nauki przyrodzone znajdują tu także swe uwzglę- 
dnienie. Mianowicie zwrócił na siebie swego czasu uwagę ar- 
tykuł, jeźli się nie mylimy, pióra doktora Teofila Mateckiego 
pod tytułem Najnowsze odkrycia elektro- magnetyczne^ z za- 
stosowaniem ich do sztuki lekarskiej... Widzimy także 
w gronie współpracowników Roku wspomnianego przez nas 
wyźój Edwarda Dembowskiego. Być może, iżby się co do 
jego osoby była przydała nieco troskliwsza kontrola tyle wy- 
trawnej zkądinąd redakcyi. Występując z podobną uwagą, 
mamy szczególnie na myśli rozprawę Dembowskiego O lite- 
raturze polskiej w ciągu roku 1842^ rozprawę odznaczającą 
się wszystkiemi przymiotami gorącego serca, wszystkiemi wa- 
dami gorączkowego pisania i gorączkowych poglądów autora, 
rozprawę dostarczającą Łukaszewiczowi w Orędowniku ma- 
teryału do nieskończonych przeciw autorowi i redakcyi Boku 
wycieczek... Ogarniał nadto Bok swą publicystyczną dzia- 
łalnością wszelkie objawy literatury i umysłowości polskiej, 
zdawał np. troskliwie sprawę z prelekcyi Mickiewicza, utrzy- 
mywał dokładnie kronikę bibliograficzną polską... Dążność 
Bóku^ jakto już zresztą wyżej mieliśmy sposobność zauważyć, 
jest tem, co się wówczas nazywało postępową. Pismo jest re- 
dagowane w duchu ówczesnych liberalnych społecznie i poli- 
tycznie pojęć i przekonań; artykuły czy to o poruszeniach 
rewolucyjnych we Włoszech, czy o dążeniach madziarskich, 
czy o Słowianach pod panowaniem tureckiem, czy o nowo- 
czesnym Jezuityzmie we Francyi, noszą cechę owego panu- 
jącego naówczas w opinii publicznej europejskiej szczerego 
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i uczciwego liberalizmu, którego miano 8hańbi<5 a pojęcie 
skrzywić i sfałszować miało być dopiero rzeczą i dziełem 
posługujących zwycięzkiemu absolutyzmowi późniejszych epi- 
gonów. Rozprawy o Odwadze cywilny i JUUoeci Ojczyzny 
wypowiadały narodowej społeczności dla niej aż nazbyt zro- 
zumiałe stanowisko redakcyi i dążność pisma w obrębie do* 
mowego gniazda. Mimo to przecież, jak juź także mieliśmy 
sposobność zauważyć wyżój, nie jest Mok pismem polemi- 
cznem, kieruje się niesłychanem, bezprzykładnem może w an- 
nałach późniejszej, nowszej zwłaszcza publicystyki umiarko- 
waniem, traktuje rzecz, nie czepiając się ładzi, unika wido- 
cznie wojny z wywołującym go do niej nieustannie Orędo^ 
umikiem. Go ważniejsza a na co baczną w interesie cha- 
rakterystyki ówczesnych prądów, ludzi i stronnictw uwagę 
zwrócić należy, to na stosunek i postawę czasopisma, jak 
Bok, względem kierunku i ludzi odmiennego dążenia i innych 
przekonań. Uwaga ta obraca się tylko na niespożyty zaszczyt 
obu a stwierdza zarazem, cośmy powiedzieli wyżej o szla- 
chetnym charakterze antagonizmów politycznych i społecznych 
owej epoki. Hok jest pismem Libelta i Moraczewskiego; wyo- 
braża mniejsza już, że postęp^ pojęcie natury ogólnój i uni- 
wersalnej, ale, co więcej, wyobraża ideę ruchu na zewnątrz. 
Marcinkowski ze swą działalnością na polu prac organicznych 
wyobraża kierunek jeżli nie przeciwny zasadniczo, to z pe- 
wnością odmienny w środkach. Jakże przecież przemawia Bok 
o Marcinkowskim przez usta czy z pod pióra jego „antagonisty 
Libelta? Posłuchajmy, bo warto, jak Libelt mówi w Boku 
z r. 1844 o założonem przez Marcinkowskiego Towarzystwie 
Pomocy Naukowej: „Podniesienie ludu do siebie przez oświatę 
i swobody społeczne, oto świetny cel, który zabłysł w du- 
szach szlachetnych. Potęgi nieba błogosławią temu celowi, a 
potęgi złego ukorzyć się przed nim muszą. Co do nas, są to 
promienie konstytucyi 3go Maja, ale już przez przez roczystszy 
przechodzące środek i nie łamiące się w grubym materyale 
przesądu. Chcieli ówcześnie prawodawcy podnieść lud do siebie 
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przez przjjmo\\anie coroczne pewnśj liczby osób zasłużonych 
w poczet szlachty; dzisiejsi kierownicy opinii podnoszą go 
do siebie przez oświatę z obowiązku ciążącego na każdym, 
kogo czy los, czy talenta, czy praca wyżśj postawiły. Ten 
święty obowiązek wypełnia Towarzystwo Naukowśj Pomocy, 
którego pierwszy statut zapowiada wydobywanie z mas ludu 
zdatnój młodzieży. Obrócić ją na pożytek kraju, dając pomoc 
i stosowny kierunek jej wykształceniu, jest celem zawiązującego 
się Towarzystwa. Myśl to wielka, świetna, w błogie owoce 
płodna, bo przyczynia narodowi wszystkie te bogactwa moralne 
i umysłowe, które dotąd niszczały bezużytecznie, odepchnięte 
od serca narodowego, przyciśnione uciskiem, okryte po- 
gardą. Towarzystwo pomienione jest kopalnią tych moral- 
nych kruszców, w łonie ludu ukrytych. Wielkie dzieło rokuje 
obfitsze plony, niżeli kopalnie w Potozi, ale potrzeba do tego 
pracy i robotników. "" Jakże zaś na to odpowiada Marcinkowski? 
Pomijając wszystkie inne, wychodzące naó wczas w Poznańskiem 
czasopisma i dzienniki, drukuje on sam w Boku właśnie swe 
pierwsze wystąpienie publiczne (r. 1844) jako prezes Towarzy- 
stwa Pomocy naukowój, wystąpienie, zakończone następnemi 
słowy, które przytoczmy również jako próbkę charakterystyki 
dążeń i zapatrywań Marcinkowskiego: „Towarzystwo nasze, 
Szanowni Rodacy, ma właśnie za zadanie rozszerzać oświatę 
pomiędzy bracią naszymi i dać im sposób wyuczenia się pracy, 
którą w całości socyalnćj, jako jednego ciaia ogniwa, zlane 
w jednorodność ogółu, użytecznemi stać się mogą, zabezpie- 
czając zarazem własną duchową i materyalną niezawisłość. 
Wszakżeź to jest najpewniejszy sposób, aby rozwiązać zadanie 
społeczeństwa, zrobić ludzi wolnymi na duszy i na ciele; to 
jedynie droga zbliżenia pożądanój dla wszystkich równości 
socyalnój i wyniesienia człowieka do wyższój potęgi obywatela 
w narodzie.* — W uzupełnieniu tfj charakterystyki obu ów- 
czesnych antagonizmów poznańskich dodajmy, że jako kolegów 
Marcinkowskiego w pierwszym składzie Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, widzimy po jednój stronie Jędrzeja Moraczewskiego, 
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po drugićj w roli sekretarza Karola Libelta.... Otóż to prze- 
konywujące, bijące w oczy dowody, jak dalece wszystkie nasze 
porozbiorowe antagonizmy nie sj. właśjiwemi antagonizmami, 
ale raczej tylko, naturalnie u ludzi i dążeń dobrćj wiary, 
odmiennemi, najczęścićj uzupelniającemi się wyrazami jednój 
i tćj samćj na spodzie duszy i serca spoczywającej narodowej 
myśli. Ot<5ź to dalej dowód, jak dalece fałszywą i fał- 
szerską jest pojawiająca się obecnie ta i owdzie dążność 
przedstawiania w kierunkach opinią krajową naó wczas dzie- 
lących, jakichś dwóch wrogich sobie obozów, z których jeden 
mieści w sobie zastęp jasno, dobrze i cnotliwie na rzeczy 
krajowe patrzących ludzi „o pękających z żalu sercach i gło- 
wach;" drugi lekkomyślników, jeśli nie występnych Herostra- 
tów żądnych spalić co prędzćj podnoszącą się moralnie z gru- 
zów r. 1831 świątynię narodowćj pracy i narodowego powo- 
dzenia.... Wracając do Bohu i do jego historyi, powiedzmy, 
że jego umiarkowanie, jego zgoda z Marcinkowskim, jego 
współpracownictwo w budowie organicznej społeczności po- 
znańskiej, nie oszczędziło mu przecież polemiki z Orędowni- 
kiem czyli, dokładniśj i kroci ^j powiedziawszy, z samymźe 
jego redaktorem Łukaszewiczem. Racya owej polemiki dzie- 
liła się między obu przeciwników. Boh Eiiewał niekiedy ar- 
tykuły, w których czystość i poprawność języka nie była 
należycie przestrzeganą. Wystąpić przeciw podobnym ska- 
żeniom języka, w\ tknąć błędy autorom, zwrócić na nie 
uwagę redakcyi, było bez wątpienia obowiązkiem i zasługą 
choćby nawet zgryźliwej krytyki i łu przyznać należy Łuka- 
szewiczowi najzupełniejszą słuszność, cokolwiek mu wystę- 
pujący w obronie stylu i języka Bohu Włodzimierz Wolnie- 
wicz w jednym z jego poszytów na to odpowie. Inaczój 
przecież miała się rzecz, gdy ciężki i poważny profesor Łu- 
kaszewicz zaczynał być lekkim a w owój lekkości tylko gmin- 
"yti^i gdy np. z powoda nie dość dbałśj rozprawy Dembow- 
skiego O pihaiennictme polskiem lżył autora przezwiskami 
^ wilka w barani^ skórze^'''' ^Targowwkiego Kaeztdanica^ lub 
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mówił o innych, iż są „kawalerami podwiązki de Madame 
Julie^*"*^ rozumiejąc przez to Julię Woykowską, żonę redaktora 
Tygodnika lAterackiego. Ma przecież JRoib zasługę, iż raz 
jeden, po raz pierwszy i ostatni, wywołuje Łukasz^^wicza i jego 
organ do jakiejś istotnie zasadnicza i w zagadnienia cza- 
sowe wnikającśj polemiki. Powodu do tego dostarczył właśnie 
wspomniany wyżśj przez nas artykuł Libelta O miłości Oy- 
czyzny, W picknśj tśj rozprawie, nazwanój nawet przez zgry- 
źliwego Łukaszewicza ,, rozsądnie i dobrze napisanym artyku- 
łem," znajduje się między innemi wycieczka „przeciw pluto- 
kracyi, równie ohydnśj, jeżeli nie ohydniejszśj, jak arystokracya 
rodu." Łukaszewicz wystąpił w kilku artykułach Orędawndca 
przeciw podobnemu zapatrywaniu, uważając je za rękawicę 
rzuconą w twarz trzeciemu stanowi a nadewszystko usiłowa* 
niom mającym na celu stworzenie go pośród społeczności 
polskiej. Było to w ciągu długiej egzystencyi stronnictwa po- 
stępu i stronnictwa zachowawczo-organicznego w Poznańskiem, 
w ciągu długiój polemiki między Orędownikiem i Przyjadę-' 
lem Ludu a organami postępowemi jedyny przypadek zasadni- 
czego wywołania drugiego kierunku przez pierwszy w publi* 
cystyczne szranki. Libelt odparł jednakże w Boku podobny 
swój Miłości Ojczyzny uczyniony zarzut następnemi słowy: 
„Zdanie zatóm moje w rozprawie Rókow^ wyrzeczone, mając 
na celu stan średni i taki, jaki był i taki, jaki jest jeszcze 
w anomalii swojój, powstało li przeciw idei tu i owdzie po- 
kutującój podniesienia u nas stanu średniego, jako przeciw 
idei złudzenia i całkiem nie wyrozumowanój, mogącój dla tego 
wykrzywiać dążności i pojęcia rzeczy a nawet szkodliwie wpły- 
nąć na rozwój wyobrażeń socyalnych. Nigdy zaś nie miało na 
celu kardó albo potępiać podnoszenie u nas przemysłu, rze- 
miosł, fabryk, nauk i oświaty a tóm mniój prześladować i ze 
czci odzierać mężów, co u nas koło tego rodzaju pracy skwa- 
pliwie krzątają się. Tego ostatniego rodzaju oskarżenie jest 
chyba rzuceniem kości niezgody i nieufności między ludzi, co 
się umieją szanować, choćby się nawet ^-^daniu różnili i zdra- 
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ć Ezkodztnia j oczeiwśj sprawie tjch, co sobie na nią 
arobiii." — Pd t^j jedyny próbie i po tym jedynym 
pewnśj zatadnictg \ olemiki , wrócił Orędownik do 

swego systemu wojowania o styl i gramatykg a Rok 

necz zasadniczo ze swego stanowiska dalćj... Prze- 
[ do roka 1846, kt<5ry rozwiąznje kwesty^ jegoistnie- 

po wiadomych wypadkach lutowych t^oi roku, wy- 
>d dniem :!0 Alarca lozkaz gabinetowy, oddający 

czasopisma rod7.aju i objętości Boku, jakoby po<l do- 

yjny i czyniący ich dalsze wydawnictwo zależnem od 

pozwolenia ministra spraw wewnętrznych. Eozkaz 

letowy przyszedł, można słusznie powiedziei!, bardzo 

pozwoli! zakończył! Sakowi z przyzwoitością iywot 
r i tak ja2 wśrdd ówczesnych okoliczności ubytkiem 
cewników, abonentów i materyalnych środków. Libelt 
niem ; Dembowski spoczywał wraz z bezimiennym 
towarzyszów w dole niegaszonego wapna na Krakow- 
idgórzu; ogromna wickszośii dotychczasowych preno- 
« Boku zaludniała Sonnenburg. fortecę i kryminał 
i. Jedynym na placu pozostał Jędrzćj Moraczewski. 

przeznaczeniem tego zacnego, pracowitego, łagodnego 

rewolucyjnego w teoryi, trzymającego sif zawsze 
:u po2ogi konspiracyjnej i powstańczej, nie dotknię- 
, nigdy człowieka, bjło wychodzid na stróża i gra- 
koby pism, w których miał udział lub które sam 

W Listopadzie roku 1830 był współpracownikiem 
a Powszechnego. Ody koledzy jego, między innymi 

Goszczyński, wychodzili z redakcyi rozpoczynać 
>elweder3kićj nocy, pozostawili jego na straży pisma, 
ie, y^dyhy aię rzecz nie lula^", powierzonem jemu 
m ukazaniem się ,Ą\Ane]m6g<i numeru* odwróció 
ie podejrzenie władzy. FodohiritA i kmspira^s 
16 w swym Bieadmyn) zamacha pozostawiła sa- 
lko prawie Moraczewskifgo przy opuazctonym przez 
li siole Roku. Utrzyraywi^ jeszcze żywot pi- 
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sma przez dwa miesiące. Pod dniem 25 Ewietińa 1846 r. wydał 
odezwę, w której oświadczał, ,,i.2 ze względu na zmianę oko- 
liczności a mianowicie na wymagalności rozkazu gabineto- 
wego z dnia 20 Marca, zawiesza tymczasowo wydawnictwo 
Rohu^ zamierzając je podją<5 ponownie w razie nastania przy- 
jaźniejszych fcoujunktur."" Naturalnie, nie nastąpiły one nigdy 
a Boh przestał stanowczo wychodzić, z nim zaś najlepsze i na 
najszerszą skalę podjęte polityczno- naukowe czasopismo, ja- 
kiem stronnictwo postępu i mchu kiedykolwiek w Poznań- 
skiem rozporządzało. Obok tych wybitnych, dających się ugru- 
pować i rozklasyfikowad według ówczesnych stronnictw i prą- 
dów społeczno-politycznych czasopism, nakazuje dokładność nie 
zapominać i o innych, skromniejszych treścią, rozmiarami, 
dążnością a przecież zasługujących na wzmiankę, choćby 
dzięki faktowi swego istnienia. Pierwsze pod tym względem 
miejsce będzie się należało starej naszej, teraz w ciągu Biaiej- 
szego opowiadania od tak dawna nie wspomnianej znajomej 
Gazecie W. Księztwa PoznańeTdego. Żyje ona, żyje ciągle, 
ma żyć Matuzalowe lata, by dopiero zakończyć żywot w epoce 
nie mającój już być przedmiotem naszego opowiadania 
a żyje jako nie pytający o resztę śwfata i współczesne wy- 
padki zbiór wiadomości politycznych pod redakcyą czy to 
p. Baabskif go, czy też najzacniejszego z wszystkich pedago- 
gów i najsumienniejszego z wszystkich filologów, najniedo- 
łężniejszego z wszystkich redaktorów profesora Wannowskiego. 
Zacny ten potomek starodawnój rodziny kalwińskiój na Litwie, 
wychowaniec funduszu Badziwiłlowskiego w Królewcu, kocha- 
jący młodzież i kochany przez nią, gotów był jako nad najwię- 
kszem nieszczęściem załamywać ręce, gdy którybądź z jego 
uczniów w grzesznój herezyi przeciw regułom gramatyki łacin- 
kiój napisał ut cum indicativo lub położył tożsamo nie- 
szczęsne vt zamiast accusaim cum infinUwo. Cóż mogły go 
przecież obchodzić wszelkie spory partyjne, wszelkie postępy czy 
konserwatyzmy, wszelkie kwestye społeczne i polityczne, o jakie 
się naówczas walka w łonie narodowem toczyła! Jednakże i na 
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Gazetę W. Księztwa Poznańskiego oddziaływa do pewnego 
stopnia otaczająca atmosfera i wprowadza w nią niektóre zba- 
wienne zmiany. W roku 1845 ustępuje z redakcji profesor 
Wannowski a obejmuje ją, na kr^Jtki jednakże czas tylko, 
profesor Jan Kymarkiewicz, znany z użytecznych podręczników 
nauki języka polskiego dla szkół, pięknego studyum o Janie 
Kochanowskim i kilku uczonych rozpraw lingwistycznej treści. 
Pod jego krótkotrwałą redakcyą przybrała Oazeta W. Księ- 
złwa Poznańskiego poważniejsze rozmiary, zespoliła się nieco 
więcój. z życiem, tak np. zajęła wyraźne stanowisko przeciw 
ówczesnój apostazyi księdza Czerskiego i obrała sobie zdolnych 
współpracowników, pomiędzy którymi młodego naó wczas, roz- 
poczynającego zawód nauczycielski w gimnazyum pozi\ańskiem 
Stśj Maryi Magdaleny filologa Hipolita Cegielskiego. — Po- 
stępując dalśj w lustracyi drugorzędnych pojawów ówczesnój 
publicystyki poznańskiój, spotykamy się z Oazełą Kościelną 
wydawaną od roku 1842 do 1847, raz w tydzień, przez 
uczonego i zacnego księdza kanonika Jabczyńskiego, znakomi- 
tego mianowicie znawcy rzeczy, stosunków i dziejów Kościoła 
polskiego, autora Hisitoryi miasta Dolska i kilku rozpraw 
drukowanych później w JRocznikach Towarzystwa Przyja^AóŁ 
Nauk Poznańskiego. Szczerze powiedziawszy jednakże, nie 
odpowiadają postawa i wartość pisma naukowemu stanowisku 
redaktora. Przeważną częśó każdego numeru Gazety Kościel- 
ni wypełnia zagranica^ wiadomości z Francyi, HoUandyi, 
Bawaryi, Ameryki i to wiadomości niekoniecznie troskliwie 
opracowane, ani też odznaczające się zbyt poprawnym językiem. 
Czasem napotka się w łamach Gazety artykuł treści kościelno- 
politycznej^ jak np. KUka myśli o kościele i państwie; nie ma 
zaś tego, czegoby się właśnie po nauce i pracy samegoż re- 
daktora najwięcćj spodziewać było należało; prac treści 
historycznej o Kościele polskim. Ma jednakże Guzeta Kościelna 
dzisiaj wartość historycznego materyału, dzięki zamieszczanym 
w niśj wiadomościom z arcłiidyecezyi poznańskiej, mianowicie 
w prawie odstępstwa Czeiskiego ; miała dalój swego czasu 



I 



113 



ważną, społeczno- moralnego znaczenia zasługę przez zabiegle 
rozszerzanie bractw wstrzemięźliwości pomiędzy ludem za po- 
średnictwem duchowieństwa. — Pomijając mniejsze, efemery- 
czne na polu ówczesnej publicystyki pojawy, jak np. między 
innemi wydawane w r. 1846 i 1847 w Lesznie przez niejaki 
czas pismo Kościół i Szkołę^ winniśmy jeszcze, ehodby krótką 
tylko wzmiankę najmłodszemu w gronie publicystyki poznańskiśj 
owej epoki czasopismu, tyle rozgłośnemu . późniój Przeglądowi 
Poznańskiemu, Ukazanie się prędsze czy późniejsze czasopi- 
sma w rodzaju i kierunku Przeglądu FoznańsM^ffo, pomijając 
najzupełniój kwestyą sympatyi czy wstrętów, jakieby się dlań 
ze stanowiska własnych pojęó i przekonań wyznawaó mogło, 
uważamy wówczas zwłaszcza na ziemi polskiój za rzecz natu- 
ralną. Że mu się właśnie w r. 1845 na obszarze Esięztwa 
Poznańskiego ukazać przyszło, niechaj będzie nowym tylko do- 
wodem, do jakiego stopnia ówczesne Poznańskie miało jakoby 
przywilój goszczenia i mieszczenia wszelkich, najprzeciwniejszych 
sobie zasad i wyobrażeń, na jakie się wtedy społeczność polska 
dzieliła. Pojaw czasopisma, jak Przegląda powtarzamy raz 
jeszcze, był naturalny i nieunikniony- na ziemi polskiśj i po- 
śród społeczeństwa polskiego. Jestto prostem następstwem du- 
chowej solidarności Polski z zachodnio- europejskim organi- 
zmem. Jego krew, jego soki krążą w niej naturalnie; ona sama 
wchodzi w nierozerwalny związek z całym jego systemem ner- 
wowym. Nie ma zrodzonej na zachodzie Europy idei, któraby 
się prędzej czy później nie udzieliła Polsce. Począwszy od naj- 
skrajniejszój postępowej, skończywszy na najskrajnidj wstecznój 
torują sobie wszystkie z kolei drogę do serc i umysłów pol- 
skich, stwierdzając fakt swego wpływu i swśj obecności w sztuce, 
literaturze, nauce, polityce polskiój. Dodajmy do tego jeszcze 
sympatyczność ówczesnych wpływów emigracyjnych, przypo- 
mnijmy sobie wystąpienie Bogdana Jańskiego, ^pierwszego ja- 
wnego pokutnika polskiego," pierwszy zawiązek zakonu Zmar- 
twychwstańców pod patronatem i za inicyatywą księży Kaj- 
siewicza, Duńskiego, Semeneńki. Że ten odłam emigracyjny 
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zapróbuje swojej propagandy na kraj nie inaczej, jak ją pra- 
ktykowały od dawna już jego antypodyczne przeciwieństwa, 
uważamy za rzecz naturalną, uważając przecież za nie mnićj 
naturalną, iż pierwszy dostrzegalny fakt owśj propagandy 
w publicystycznej postaci Przeglądu, minął wśród ówczesnych 
prądów i usposobień krajowych prawie niepostrzeżenie a znaj- 
dował szczupłe tylko grono młodych adeptów między Poznań- 
czykami wprawdzie, ale poza granicami Poznańskiego i ów- 
czesnój widowni jego ścierających się z sobą przekonań i stron- 
nictw. W r. 1845 przybywa z emigracyi do Berlina później- 
szy ksiądz Jan Eoźmian, osiada tamże, zawiązuje stosunki 
z pewną częścią uniwersyteckiej młodzieży, zaczyna w duchu 
odzywającego się wówczas na całym zachodzie Europy nowego 
prądu katolicyzmu, w kierunku dalój zasad i pojęó zastępu 
emigracyjnego wskazanego co dopiero z imienia i nazwiska 
wyżej, wydawad w Poznaniu pod nominalną redakcyą później- 
szego profesora Józefa Szafarkiewicza swój Przegląd Poznański. 
Wskazawszy znaczenie i charakter religi jno-polityczny nowego 
czasopisma, zakreśliwszy jego tendencyą. wstrzymując się ze 
stanowiska przedmiotowości historycznśj od wyrażenia osobistych 
i politycznych usposobień względem niego, winniśmy Przeglądowi 
ze stanowiska sztuki redakcyjnej i wartości literackiej wszelkie 
uznanie. Byłto naturalnie, bo miał nim byó, organ parłyi^ 
organ tendencyjny w swoim kierunku, ściągający wszystko, 
wypadki dziejowe, pojęcia estetyczne, krytykę literacką, bie- 
żącą politykę z niezaprzeczalną jednostronnością do głównego 
mianownika swojej naczelnej, katolickiej zasady. Cokolwiek- 
bądź jednakże, nie da się również zaprzeczyć, że nowe cza- 
sopismo zajęło od razuszerokie stanowisko, że ogarnęło obszerny 
widnokrąg, że nie przepuszczało bez uwagi żadnego wa- 
żniejszego i wybitniejszego czy to w dziedzinie polityki, czy 
sztuki, nauki lub literatury pojawu. Literatura krajowa i za- 
graniczna znajdowała w kolumnach Przeglądu Poznańskiego 
zarówno troskliwe uwzględnienie; rozprawy treści history- 
cznej, jak np. w jednym z pierwszych zaraz posżytów zamie- 
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szczona rzecz : O slnźMe wojskowej włościan w dawnej Polsce^ 
jak krytyka Dziejów Rzeczypospoliły Polskiej Moraczewskiego, 
odznaczały się znajomością przedmiotu a tam, gdzie go tenden- 
cya nie zamącała, bardzo zdi^owym sądem. Dział krytyki litera- 
ckiej, przedewszystkiem krajowej, był w ^Przeglądzie obfitym 
i odznaczał się również, saho jurę eccłesiastico^ dobrym sma- 
kiem, trafnością poglądów i poprawnem piórem. Co także za- 
sługuje na uznanie, dzisiaj zwłaszcza, to jego polemiki. Nie 
przechodziły óne nigdy zakresu rzeczy, zachowywały godnośd 
nie czepiały się nigdy osobistości a gdy spojrzymy na te- 
raźniejszych epigonów tego samego kierunku; gdy patrzeliśmy 
jak uczony i zasłużony mimo wszelkich błędów, jakieby mu 
zarzucić można, Łukaszewicz, był nazywany przez niedorost- 
ków naukowych usiłujących rehabilitowad Jezuitów, „Zft^a- 
łem Łukaszewiczem;" gdy sobie przypomnimy, jakie epitety 
dostawały się z łaski publicystów mieniących się katolickimi, 
Libeltowi i Kraszewskiemu; gdy równocześnie pozwolimy so- 
bie wyrazió przekonanie, że boski prawodawca czwarte przy- 
kazanie chciał mieć zastosowanem nietylko jedynie do rodziców 
ciała, winniśmy raz jeszcze oddać wszelkie uznanie Przeglądowi 
pojmującemu, że walka publicystyczna, podobnie jak walka 
pola bitwy ma swój rycerski kodex, który przekraczać tylko 
pospolitości serca, umysłu i charakteru wolno . . . Pierwsze łata 
istnienia Przeglądu Poznańskiego przemijają, jak powiedziano, 
niepostrzeżenie i bez zwrócenia na siebie uwagi publiczności. 
Publiczność nie wie o nim lub wie bardzo mało; wśród ów- 
czesnych walk partyjnych nie widać go a jeżeli i nasze opo- 
wiadanie na łef tylko o nim ogranicza się wzmiance, dzieje się 
to z prostój przyczyny, że Przegląd mało znany i mało na 
siebie zwracający uwagi w epoce będącój przedmiotem naszój 
rozprawy, miał później dopiero zająć w publicystyce Poznań- 
skiego wybitniejsze i pokaźniejsze stanowisko. Trzeba było 
zdziałanego gromami lat 1846 i 1848 wyczerpnienia i upadku 
ducha, trzeba było ustąpienia dotychczasowych aktorów z wi- 
downi poznańskiej, aby Przegląd uczynić widoczniejszym, aby 
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go obdarzyć stanowiskiem, jakie zajmował przez niejaki ezas 
sam jeden po roku 1 850 ... Na owem najmłodszem z wszystkich 
w epoce naszego opowiadania czasopism poznańskich, kończymy 
nasz szkic jpuUieystyhi poznańskiej. Jest on. może, jak na roz- 
miary naszego opowiadania, obszernym nieco. Obszernośd tę 
niechaj przecież tłumaczy nasamprzód fakt niewątpliwej prawdy 
ze jeźli który, to z pewnością dział publicystyki z pośród wszyst- 
kich innych ówczesnej literatury poznańskiej, odznacza się tak 
pod względem liczby, jak, treści, uprzywilejowaną obfitością; 
dalej, że około publicysłyhi właśnie zdawało się najstosowniej 
i najnaturalniej» raz jako jej tlo, następnie jako jej illustracyę 
skreślad i przypominać prądy i objawy ówczesnego życia poznań- 
skiej społeczności. Ich zaś niepodobna było pominąć, jeźli 
nasz szkic nie miał stać się mniej lub więcj rozumowanym 
katologienij jeźli ma być, czembyśmy go mieć chcieli, obrazem 
umysłowego życia i ruchu cząstki kraju, którą wypadki i szcze- 
gólny zbieg okoliczności obdarzyły wyźszem i ważniejszym po 
nad terytoryalny obszar i niewygodne, uboczne położenie geo- 
graficzne, w ogólnych dziejach narodowych owej epoki zna- 
czeniem. 



IV. 



Zwróćmy się z kolei rzeczy do innych działów ówczesnej 
literatury poznańskiej a zacznijmy od najobfició] po publicy- 
styjce w Poznańskiem naówczas uprawianego, od histoiyi. 
Wzgląd, by w naszóm opowiadaniu nie spaść na poziom pro- 
stego bibliograficznego spisu, wzgląd nie mniój, że w tę dzie- 
dzinie nie omies7kało odbić się charakterystycznie swemi wra- 
żeniami i wpływami ówczesne ih/eie^ powoduje nas do streszczenia 
i zgrupowania naszego szkicu około co wybitniejszych w Po- 
znańskiem na polu nauki i pracy dziejowój osobistości. Pierwszą 
postacią, jaka się po roku 1815 na widowni poznańskiej pod 
tym względem przedstawia, jest znany nam już z powyższego 
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opcwiadimia Edward lir. Eaczydski z Rogalina. Wsporanieliśmy 
już wyż^j o założenia przezeń Biblioteki Rarzyńshich w Poznaniu, 
wspomnieliśmy datój o jego Podróży do Turcyi^ o lAstach 
Jana III z czasu loypratuy Wiedeńskiej, Na tern tu miejscu 
wypadnie nam szersze nieco tej pamiętnej, oryginalnej osobistości 
poświccii? wspomnienie. Wskazaliśmy już wyźśj r<5źnicę między 
konserwatyzmem jego a konserwatyzoiem Marcinkowskiego. 
Marcinkowski był konserwatystą ludowym, Raczyński niezapie- 
rającym się swój idei arystokratą, przypominającym tern lepićj 
może Henryka Komedyi Niehodń^j^ źe podobnie, jak on opu- 
szczony, politycznie przynajmniej, na swśj obronnśj baszcie, 
naw^ przez swoich. Otóż co stanowi pośród <5wczesnych uspo- 
sobień społeczeństwa poznańskiego^^o, społeczeństwa nieszczęście, 
co tłumaczy zarazem j^o, Raczyńskiego, osamotnienie. Głęboka 
tragika zawodu tego niepospolitego cłio<5by nawet w swój 
€xcentryczności człowieka, przejmuje tem większym żalem, źe 
widać w nim przez całe życie szczerego, gorącego, skłóconego 
tylko z wołaniami i prądami chwili patryotę. By^ może, iż 
tyle użyteczna, na tak rozmaitych pojawiająca się polach dzia- 
łalność jego nie była wolną od lefckiśj przymieszki niewinnej 
doprawdy, bardzo wybaczenia godnej próżności. Mniejsza 
jednakże o to. Jakże chętnie darowalibyśmy innym panom 
polskim całe góry próżności za połowę cho<5by tylko Raczyń- 
skiego pracy i zasług ! Nieszczęściem, błędem akcyi każdego 
z odzywających się naówczas kierunków pozostanie, że oso- 
bistość, jak Raczyńskiego, pozostawiał na uboczu a jeżli 
która, to z pewnością jego postać jest jednym z przekonywa- 
jących dowodów praktycznój użyteczności nauki i doświadczeń 
dziejowych dla przyszłych generacyi. Niechaj nftsza generacya 
na przykładzie takiego Raczyńskiego uczy się, jak zuźytkowywad 
w naszem położeniu tego rodzaju postaci, choćby nawet 
bez dobrodziejstwa inwentarz.a wszelkich ich przywar, błędów 
czy dziwactw. Czy to upomnienie się śmiałe r. 1831 o wy- 
wiezione z Warszawy zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
czy to pomnikowe wystąpienie i upomnienie się podczas koro- 
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nacyi króla Fryderyka Wilhelma IV w Króle^^cu r. 1840 o 
prawa Palałów W. Księztwa Poznańskiego, czy to opieka roz- 
rozciągniona nad Niemcewiczem, czy to owo wołanie do Mic- 
kiewicza: „Pisz co chcesz, wszystko co chcesz, byle po polsku ; 
będę twoim wydawcą!", czy to założenie biblioteki swego 
imienia w Poznaniu, wszystko to dowodzi, jak zapewne wymo- 
wniej trudno, czem Kaczyński był, czemu iywot swój poświęcał, 
w czem pokładał ambicyą. Jedną ze specyalności jego patry- 
otyzmu była dziaialnośó na polu dziejowem. Działalność owa 
objawia się przedewszystkiem, długo jeszcze przed rokiem 1830, 
przez systematyczne zbieranie drukowanych i niedrukowanych, 
archiwalnych, co rzadkością naówczas, źródeł do dziejów polskich. 
Nie mówiąc już o Bibliotece Raczyńskich^ która faktem swego 
istnienia prawdy naszego twierdzenia dowodzi, pozostaną wy- 
mowniejszem może jeszcze jój stwierdzeniem prywatne jego 
zbiory w fiogaliuie, gdzie do dziś dnia znajdują się niezużyt- 
kowane jeszcze w znacznej części, ciekawe do dziejów XVII 
i XVIII mianowicie wieku materyały z archiwów berlińskich, 
paryskich i naszych krajowych. B/.ecz naturalna, iż ncbsz 
przedmiot interesuje głównie działalność jego, objawiająca się 
bądź to w wydawnictwach owych materyałów, bądź w samo- 
dzielnych opracowaniach. Pod tym uzlędem jest, skoro się 
rozpatrzymy w naszej historyografii pierwszej połowy bieżącego 
stulecia, czynność jego i zabiegłość wszelkiego uznania godną. 
Drukarnie warszawskie, poznańskie, wrocławskie niekiedy, za- 
sypane literalnie jego wydawnictwami. Szereg ich, jak już 
wspomnieliśmy wyżej, rozpoczynają wydane w Vl7^arszawie roku 
1823 Listy Jana III. Potem przychodzi kolej na Poznań 
a jedyna obawa tylko, aby w lustracyi jego wydawnictw, przy 
ogromnej ich liczbie nie opuścić może wielu zasługujących 
na wzmiankę i uwagę. Dość wspomnieć tylko dział literatury 
pamiętnikowój i z; cząć od niej przegląd tej równie naukowo 
zabiegłej, jak pieniężnie kosztownej dzi£d:alności. Edwardowi 
Baczyńskiemu zawdzięczamy nasamprzód pierwsze wydanie 
(w Poznaniu r. 1836) niezrównanych w swoim rodzaju Pamię- 
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łmJców Paska. Po za niemi idą w r. 1838 równie po raz 
pierwszy wydane z rękopismu Pamiętniki Erazma Otunno- 
wskiegoy ów najobszerniejszy polski materyał do całości dziejów 
panowania Augusto, II, którego lepiej scharakteryzować nam 
niepodobna, jak nazywając go niezrównanym barometrem opinii 
szlacheckiej za rządów pierwszego Sasa w Polsce. Tuż obok 
Pamięimków Otwinawskiego w. r. 1839 ukazują się w Pozna- 
nia Pamiętniki księcia Stanisława Albrechta RadziwiUa^ tyle 
ciekawy przez stanowisko autora przyczynek do dziejów Zy- 
gmunta III, Władysława IV i pierwszych lat panowania Jana 
Kazimierza. Etóź z obeznanych choćby najpowierzchowniej 
z materyałami historycznemi do dziejów Polski XVIII wieku nie 
zna Pamiętników księdza Kitowiczaf I one zawdzięczają swe 
całkowite wydanie w latach od 1840 do 1845 "Edwardowi 
Baczyńskiemu. Długi, kilkunastutomowy szereg publikacyi 
noszącój tytuł Obraz Polaków i Polski w końcu XVIIgo 
i w XVIII %meku^ zawierający drogocenne materyały do liistoryi 
Augusta II, Augusta III i Stanisława Augusta, wydany również 
jego nakładem w Poznaniu w ciągu roku 1840. W r. 1840 
wydaje z niedrukowanego nigdy rękopismu Pamiętniki Pstro- 
końskiego kanonika katedry Gnieźnieńskiej^ do dziejów XVII 
wieku, krótko przedtem (w Poznaniu r. 1839) Pami^niki 
generała Dąbrowskiego o jego tyle zaszczytnej dla oręża pol- 
skiego wyprawie w r. 1794 do Wielkiej Polski; w roku 1840 
również w Poznaniu dwutomowe Dzieje panowania Jana Ka- 
zimierza^ będące właściwie przekładem pierwszych trzech Eli- 
makterów Wespazyana Kochowskiego. We dwa lata później 
(1842) wychodzi jego nakładem polski przekład krzyżackiej 
Kroniki Wiganda z Marburga z XIV wieku; w roku 1843 
Dzieła Tadetisza Czackiego; w roku następnym dwa tomy wa- 
żnego do dziejów panowania Jana Kazimierza materyału pod 
tytułem Portofolio królowej Maryi Ludwiki; nieco później Do- 
kumenta do hisłoryi powstania Kościuszki. Nie wyliczamy 
wszystkich jego wydawnictw i nie mamy też tego zamiaru. 
Do dokładności katologu i bibliograficznego spisu opowiadanie 
nasze nie ma pretensyi a wyszczególnione powyżej wydawni- 
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ctwa starczą zapewnie do stwierdzenia prawdy, jak dalece 
niestrudzoną, jak dalece nie dającą sobie ani jednaj chwili 
wytchnienia była jego na tern polu działalność, jak ogarniała 
jak ogarnąd się starała najróźnorodniejsze ustępy dziejowśj na- 
szej przeszłości. Niechaj nadto będzie raz jeszcze dowodem, jak 
ją czcił i kochał ten, co dla niśj tyle czynił. Nie ograniczając się 
na czynności wyłącznie wydawniczej tylko, składa również Edward 
Baczyński dowody swćj działalności bądźto w opracowaniach 
bądź w pracach samodzielnych. Do rzędu pierwszych zaliczamy 
jego łaciński Kodeos dyplomatyczny W. Księztwa Litewskiego 
z r. 1^45, poprzednio (1838) Odbinet rnedalów polskich; do 
rzędu drugich dwutomowe, ozdobione przepysznemi rycinami 
historycznych miejscowości wielkopolskich, wydane w roku 
1842 w Poznaniu Wspomnienia Wielkopolskie^ rodzaj przed- 
sięwzięcia literackiego, jakie widzieliśmy urzeczywistni* »nem 
w wydawnictwie de la France piUoreaąm^ ze szczególnem 
przecież tylko uwzględnieniem przeszłości,.. Krótkie słowo 
wypada nam teraz powiedzieć o stanowisku i tendencyi hi- 
storycznej Baczyńskiego, o ile miał sposobności i możności 
da<5 jój wyraz a mógł ją mieć naturalnie rzadko w działal- 
ności swej głównie wydawniczej Dzieje się to przecież tu i 
owdzie w zamieszczonych na wstępie własnego ^\6x?i. przedmowach^ 
które na jego usposobienie i kierunek pod tym względem obja- 
śniające rzucają światło. Przedmowy takie, czy to Ao Historyi 
panowania Jana Kazimierza^ czy to do Pamiętników Otwi- 
nowskieyo. nie Wspominając innych, charakteryzują Baczyńskiego 
więcej może jako doktrynera historycznego, aniżeli jako pra- 
wdziwego, wnikającego w ducha przeszłości narodu i jego 
instytucyi znawcę dziejów polskich. Jak mamy i jak mieliśmy 
w historyografii naszej doktrynerów republikańskich, tak Ba- 
czyński, o ile objawia samodzielnie myśl historyczną, jest nie- 
zaprzeczenie doktrynerem szkoły monarchicznśj. Lubomirski 
nie może mieó słuszności przeciw Janowi Kazimierzowi, szla- 
chta nie może mieć nigdy racyi przeciw chodby nawet Augu- 
stowi IL Niechaj podobne przykłady wskazują, jakiemby było 
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stanowisko Eaczydskiego, gdyby był występował na polu hi- 
storyi polskiej w charakterze samodzielnego pisarza; jak jedno- 
stronnym, jak spaczonym sądom byłoby pod piórem jego ule- 
gło ocenienie różnych chwil przeszłości naszej. Na szczęście 
dla swśj naukowej sławy i dla dziejowej prawdy, ograniczał 
się na właściwsze* sobie pole wydawnictwa- gdzie, jak już wy- 
źój powiedziano^ położył niespożyte zasługi, tern ważniejsze dla 
Poznańskiego, źe w chwili tej swojej działalności nie znajduje 
odpowiedniego sobie współzawodnika. Tytus Działyński, po- 
wrócony dopiero Poznańskiemu w skutek amnestyi króla Fry- 
deryka Wilhelma IV z roku 1840, zaczął naówczas gromadzić 
i porządkować swe drogocenne, dla użytku publiczności jeszcze 
do dziś dnia nie otwarte zbiory Biblioteki Kurnichiy. Wy- 
dawnictwa zaś jego, mianowicie monumentalna dla dziejów 
XVI wieku publikacya Aktów Tomicyanów i Żródlopisma do 
dzików Unii- nie mówiąc o innych, niemniej ważnych treścią, 
lecz skromniejszych objętością, datują się z późniejszej epoki.. 
Wracając do osoby i działalności Edwarda Baczyńskiego, od- 
dając należne uznanie jego wydawniczój czynności, jego wspie- 
raniu czasopiśmiennictwa, nie możemy przepomnieó jego naj- 
ważniejszój zasługi około dziejopisarstwa naszego w Poznań- 
skiem przez dostarczenie temuż właśnie zakątkowi kraju osobnego 
historyka w osobie Józefa Łukaszewicza. Bez przesady można 
powiedzieć, że Edward Raczyński był moralnym rodzicem Jó- 
zefa Łukaszewicza w jego dziejopisarskiśj czynności i na jego 
dziej opisarskiem stanowisku. Obdarzył go urzędem naczelnego 
zawiadowcy Biblioteki Raczyńskich- wprowadził go w bezpo- 
średnią styczność z materyałami dziejowemi, wysyłał go do 
archiwów miejscowych i zagranicznych, używał do swoich wy- 
dawnictw, wspierał jego publicystyczne i naukowe przedsię- 
wzięcia. Znamy już Józefa Łukaszewicza jako publicystę, 
staraliśmy się ocenić jego przymioty i błędy t^j właśnie części 
literackiego i naukowego zawodu. Osobiście i zewnętrznie żywe 
przeciwieństwo Libelta. Pewien kwas i pewna profesorska za- 
rozumiałość, chwalebna konsekwencya w karceniu grze chów 
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pizeciw czystości i poprawności języka, obok pewnśj umyślnśj 
może ciasnoty poglądów na ludzi i wyobrażenia otaczającego 
świata; uszczypliwość i surowośd w sądach; nic, coby koja- 
rzyło, łączyło, pociągało sympatycznie nałodzież mianowicie. 
Takim przedstawia się Łukaszewicz jako człowiek i publicysta, 
co nawiasowo powiedziawszy, nie przeszkadza, f.e żywot jego 
zapisuje niekiedy czyny szlachetności i dobroczynności, jakie 
zcicha i bez rozgłosu świadczył. Poznajmy go teraz jako hi- 
storyka. Charakterystycznem znamieniem jego działalności hi- 
storycznej pozostanie, by od j6j zewnętrznej począć strony, iż 
nie ogarniała ani bądź to całości, bądź części poUtycznyah 
dziejów Polski, lecz że wybierała sobie w licznych swych pra- 
cach za przedmiot bądź to dzieje pewnych miejscowości, bądź 
to pewnych instytucyi, bądź moralno-politycznśj doniosłości 
wydarzeń, do jakich należy reforma religijna XYI wi«ku. Za- 
danie piękne i wdzięczne a z pewnością w razie umiejętnego 
wykonania przyczyniające się więcćj może od wszelkich prób 
dziejopisarstwa politycznego do rozświecenia wątpliwych i ciem- 
nych stron przeszłości naszćj. Gdy się zastanowimy nad upad- 
kiem publicznej moralności uaszój w XVII i XVIII wieku, gdy 
z bólem spoglądamy na smutny fakt nieobecności ojczyzny 
w sercach ówczesnych generacyi, gdy widzimy niestety, jak 
podobnego, czystego ideału miejsce zastępuje u wielkich i ma- 
łych wzgląd osobistego interesu, zwraca się nasze oko mimo- 
wolnie ku temu i tym^ co takich wychowali obywateli, co ta- 
kim usposobieniom dojrzeć pozwolili, ku szkołom i wychowa- 
niu publicznemu dawnej Polski, ku kierownikom młodzieży, 
którzy w serca jej lepszego ziarna zawczasu rzdcić nie potra- 
fili. Wdzięczne więc z pewnością, godne najznakomitszego hi- 
storyka zadanie wziąć się do giimtownej odpowiedzi na tyle 
ważne z przeszłości naszej zapytanie. Jeżeli widzimy dalej 
ogromny, zbawienny i zgubny na przemian wpływ rozpoczyna- 
jącej się z XVI wiekiem reformy religijnój na rozwój na- 
szego życia duchowego i politycznego, jeżeli widzimy, jak 
w wieku XVI staje się jednym z czynników stworzenia na- 



123 



szej literatury, jak w wiekn następnym staje się godłem 
i przyczyną na {Tzemian krwawych walk i prześladowań, jak 
o jeszcze jeden wiek dalej wychodzi na sofistyczny argnment 
interwencyi zagranicznej a pośrednio, między innemi przy- 
najoinićj, na powód naszej zguby, przyznamy niewątpliwie, 
że i to dziedzina wyw(dująca słusznie dziejopisarską badaw- 
czość. Jeźli następnie w rozpatrywaniu się nad organizmem 
naszego społeczeństwa przychodzimy do stwierdzenia prawdy, 
iż Kościół był dlań wielką instytucyą moralności i wycho- 
wania publicznego, nie dość zaś na tern jeszcze, że kościoły 
w niedostatku zbiorów sztuki, jakiemi się inne narody ucy- 
wilizowanój Europy szczyciły, były nie mniój pomnikami, jak 
przybytkami tego, na co się zmysł estetyczny naszego narodu 
w dziedzinie twórczój mógł zdobyó, że więc reprezentują ważną 
tyle częśó jego duchowćj działalności, winniśmy oddaó tylko 
należne uznanie dziejopisarskiemu zmysłowi, który bierze na 
siebie trud rozpatrzenia się w dawności, architekturze, pomni- 
kach, materyalnyeh i naukowych zasobach naszych kościo- 
łów. Jeźli wreszcie zważymy, źe rozmaite miejscowości nasze, 
czy to miasta, czy ziemie, łatwiejsze z powodu bogactwa i 
przystępności źródeł do poznania w swym całokształcie dzie- 
jowym od innych ustępów i pomników przeszłości naszćj, 
dają nam solą i na sobie najwierniejszy obraz stanu społe- 
cznego, politycznego, moralnego przodków naszych wogóUy 
przyjdziemy i tu do przekonania, że monogiafie mające za 
przedmiot historyą grodów czy okolic dawnój Polski, z pewno- 
ścią drogocenny do całości jej dziejów stanowią przyczynek. 
Otóż to zaś wszystko pole działalności Łukaszewicza, otóż to 
ważne czynniki politycznego i społecznego życia, którym pra- 
cowite swe, poprawne pióro i ogromny zasób nauki poświęcił. 
Bzuciwszy rychło niefortunne swe próby poetyckie w Mrówce 
i Weteranie Poznańskim^ rozpoczyna dziejopisarską działalność 
od skromnego a wielce zajmującego, wydanego w Poznaniu 
r. 1832 dziełka. Wiadomości historyczna o dyssydenłach 
w mierne Poznaniu w XVI i XVII meku. By się trzyn:ać 
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porządku materyi raczej, aniżeli chronologicznego, zapiszmy 
tuż po tem dwutomowe Dzieje Kościołów wyznania hdweckiego 
w W. Księzłwie Litewskiem z portretem ks. Mikołaja Badzi- 
wiłla zwanego Czarnym^ wydane w Poznaniu r, 1842. Trzeciem 
z kolei, tęź samą materyą traktującem dziełem są wydane 
dużo później (w r. 1852) Dzieje Kościołów wyznania helwe- 
ckkgo w dawny Małopolsce. Wspomnieliśmy o szkołach. Pod 
tym względem zasłużył się czterotomową, wydaną w Poznaniu 
roku 1849 Historyą szkół w Koronie i W. Księzłwie Litew" 
skiem. Późniój (w r. 1858) wydaje w trzech tomach Krótki 
opis historyczny kościołów^ klasztorów i kaplic w dawnej dye- 
cezyi Poznańskiej, W r. 1838 wyszedł jego dwutomowy Obraz 
historyczno- statystyczny miasta Poznania^ dużo później, już 
jako dzieło pośmiertne Opis historyczno statystyczny miast i wsi 
dzisiajszeyo powiatu Krotoszyńskiego, O pracach mniejszych roz- 
miarów i wagi jak np. Geografii i dzidach starożytnej Polski^^^y- 
danych pod pseudonimem Andrysowicza,o rozprawach treści histo- 
rycznej rozrzuconych po czasopisiiiach, nie mówimy tutaj. Należa- 
łoby się teraz w ramach, naturalnie odpowiednich rozmiarom i sy- 
metryi naszego opowiadania rozpatrzeć we wartości, stanowisku, 
przymiotach i wadach dziojopisarskiej działalności Łukaszewicza. 
Głównym i naczelnym ich przymiotem jest strona materyału 
i źródłowości. Choćby najmniój z przedmiotem i kunsztem 
dziejopisarskim obeznany czytelnik, czuje mimowolnie^ że 
wszystko, cokolwiekbądź Łukaszewicz napisze czy powie, 
nie jest rezultatem pracy drugiej ręki, że polega na samo- 
dzielnych, mozolnych poszukiwaniach, 'że jest drogocennym, 
szczerym kruszcem, wydobytym z archiwalnych, nienapoczętych 
przez nikogo skarbów. Są, jak zobaczymy niżej, różnice 
w pracach Łukaszewicza pod względem artystycznego opra- 
cowania. Pod względem zródłowośd natomiast są wszystkie 
jego prace historyczne sobie równe a pod tym względem 
róyą^j ceny. Język jego jest wszędzie wolny od niepotrzebnych 
efektów i świecidełek, wielce poprawny, jasny, utrzymujący się 
na wysokośd opowiadanego przedmiotu. Obok tych przymiotów 
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raa przecież bezstronna krytyka historyczna powód zarzucid 
Łukaszewiczowi ważne usterki i niedomagania. Nasaoiprzód 
jestto pisarz obok wielkiego zasobu nauki i pracy, widnokręgu 
nieszczególnie szerokiego. Wznieść się np. w swych dziejach 
Kościoła helweckiego czy to w Wielkopolsce, czy w Małej 
Polsce, czy na Litwie, do ocpnienia i rozważenia reformy re- 
ligijnej jako wielkiego humanitarnego faktu, wprowadzid ją 
w związek z róźnemi jej pojawami w reszcie europejskiego świata; 
zastanowić się nad jśj moralnym i J)olitycznym wpływem 
w Polsce, nad przyczynami jój nagłego wzrostu i j6j równie 
nagłego upadku, nad następstwami jej w kolejach późniejszego 
żywota narodowśgo ; zająć stanowisko, z któregoby można objąć 
okiem cahsó tego wielkiego wypadku wraz z jego przebiegiem 
i sensem moralnym dla dziejów polskich, na to nie starczy 
Łukaszewiczowi historycznego oka. Jest źródłowym, dokładnym 
sumiennym, ale w szczegółach, ale w spisywaniu liczby zborów 
kalwińskich, ale w lustracyi tych i owych panów przyjmu- 
jących reformę, ale w podawaniu treści obrad różnych zjazdów 
różnowierczych, na jakich wówczas nie zbywa, aU w skreślaniu 
prześladowań, na jakie osoby, szkoły i kościoły dyssydentów 
polskich w epoce reakcyi XVII i XVIII wystawione bywały. 
Dosłownie to samo spostrzeżenie narzuca się po przeczytaniu 
JBisłoryi szkól i Opisu kościołów,. Są to oba przedmioty 
zmuszające jakoby traktującego je historyka do postąpienia 
na pewne wyżyny, do starania śię o wydobycie i zyskanie 
ośtatecznychre2ulłatów^o^i2itQ(!;zn^o śenśu moralnego dk oświaty, 
stanu umysłowego i społecznego narodu w ciągu jego przed- 
rozbiorowej przeszłości. I tu jednakże przedstawia nam się 
toż samo widowisko. Zamiast grupowania szczegółów ku o two- 
rzeniu obrazu całości ; zamiast skupiania światła około Jakich- 
bądź wydatniejszych momentów, czy to ludzi, czy wypadków, 
czy prądów; zamiast dążenia do jakichbądź swego opowiadania 
rezultatów^ układa raczój autor ogromny katalog, w którym 
znajdujemy spisaną wiernie jedne po drugiój szkołę, zacią- 
gniony z nie mniejszą sumiennością jeden po dfugim lościół 
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rstkiemi kaplicami, grobowcami i pomnikami... Prócz 
wypływającego z charakteru i rodzaju zdolności autora 
łgania, nie nazwalibyśmy też szczęśliwą i dobrą metody 
ziejopisarskićj. Jednym z najważniejszych przymiotów 
ihów Bztuki dziejopisarahićj, jest nmieiętność opowia- 

jego ciągłoS(i, Łukaszewicz należy do pisarzy, którzy na- 
>d sobie samym a przez to samo i czytelnikowi tok sw^o 
lania ciągle przerywają i psują. Owo mnóstwo czgsto zby- 
1 przypisków zostawiających bardzo mało miejsca dla 
]iemniój częste wtrącanie do szczupłego i tak już teitu 
, dokumentowych ustępów, utrudzą niesłychanie rzecz 
kowi, czyni ją rozwlekłą bez najmniejszej dlań korzyści. 
łtecznćj przesady jest ta metoda doprowadzona w DHe- 
lymania KoSciola helwecHego w Małopolsce. Zamiast 
go gmachn, odbiera sig tn stos belek i cegieł; zamiast 
awiająeego jakąś calośd obrazu, pudlo farb i pędzli, 
ćj z wszystkich dzieł Łukaszewicza cierpią na podobny 
rganiczny i najlopszemi dla tego są pierwsza owa mała 
jiość o dysgydentach v> mieźde Piiznaniu i Dzieje Ko- 

wyznania hdweckiego w W. Księztme lAtewsMem. 
t«go niepodobna w ocenienia historyczno-politycznego 
iska Łukaszewicza, oszczędzió mu zarzutu wadliwćj je- 
nności. Jak nić czerwona ciągną się wskroś wszystkich 
Iziet, prac i zapatrywaiJ dwie historyczne nienawiści, 
do gminowladztwa szlacheckiego, druga do Jezuitów. 
płiwie, wjbujatośó gminowładztna szlacheckiego, zdro- 
go i grzeszne nadużycie czy szkoazlawienie na rzecz 
y wielkich czy ni^ych, st^o się klęską i zgubą Polski, 
ipliwie daldj system wychowania Jezuitów, namiętnośó 
wE^wnego nawracania róinowierców, interwencya ich 
izystkie sprawy publiczne, przyczyniły się również do 
anią narodowego bytu, cokolwiekby dzisiajsi rzecznicy 
1 obronie powiedzieó chcieli. Nie chcieii przecież czy 
lieó widzieó wskroś całćj nieledwie historyi polskiój, nic 
procesem królewskości ze szlachetczyzną, w którym pierw- 
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sza powinna zawsze mied racyą przeciw drugiej ; nie chcied czy 
nie nmied wniknąd w genezę historycznego rozwoju a dostrzedz 
niezaprzeczonych obok błędów i nadużyd zasług gminowładztwa 
szlacheckiego; nie chcied czy nie umied ocenid historycznie 
i politycznie ważnego jego stanowiska w przebiegu naszej 
przeszłości; widzied w niem tylko jeden wielki wybryk lek- 
komyślności i rozpusty politycznej, pozostanie, co najmniśj* 
tanim doktryneryzmem. Podobnież ma się rzecz z Jezuitami. 
Stawiad się na stanowiska wyłącznie protestanckiem, mdwid 
tylko o prześladowaniach dyssydentów przez katolików z Jezu- 
itami i jezuityzmem na czele; zapominad, że dzieje reformy 
religijnej w całój Europie i w Polsce są objawem ogromnój 
i dumsłronn^ walki; że po prądzie reformy następuje prąd 
reakcyi katolickiej, której Jezuici są wynikiem; że dzieje owe 
przedstawiają obraz dziejowego zatargu, wzajemnych prześla- 
dowań według kolejnych faz przewagi i zwycięztwa jednój lub 
drugiej strony; że n. p. prześladowania dyssydentów pol- 
skich za Jana Kazimierza są następstwem poprzedniej ich 
zdrady kraju i prześladowań katolików przez dyssydentów 
w czasie i pod patronatem inwazyi szwedzkiej, — przepomi- 
nad wszystko to, mówimy, jest grzechem jednostronności, 
która bez fałszowania faktów przeinacza przecież gruntownie 
prawdę oblicza owej epoki .... Otóż to błędy i niedoma- 
gania zapatrywań i metody Łukaszewicza, które ' wytknąd 
ze stanowiska krytyki historycznej uważaliśmy za rzecz ko- 
nieczną, które przecież, jak jemu nie odbierają charakteru 
i kwalifikacyi znakomitego uczonego, tak dziełom jego mimo 
to wszystko nie odbierają zasługi i znaczenia drogocennego 
do dziejów naszych materyalu... Wsponmieliśmy o zasadni- 
czych pojęciach i zapatrywaniach Baczyńskiego i Łukaszewicza 
na polu dziejowóm. Wyobrażają oni naówczas w Poznań- 
skiem i jego literaturze szkołę, jeźli ją tak wolno nazwad, 
monarchiczną historyografii polskiój, w czem są zupełnie 
zgodni z naukowo -literackim zastępem otaczającym osobę^ 
podzielającym przekonaniami dążnośd polityczpą ks. Adama 
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Czartoryskiego na emigracji. Zastęp tenże znajduje publicy- 
styczny wyraz w piśmie politycznem Trzed Maj, naukowy 
w Skarbcu bistoryi polskiej Karola Sienkiewicza, ognisko 
swe centralne w zostającem pod kierownictwem księcia Czar- 
toryskiego Towarzystwie historyczno -literacJciem paryskiem. 
Sokoła monarchiczna ówczesnej historyografii polskiej odpowiada 
wiernie i równolegle ówczesnemu konserwatyzmowi politycznemu, 
tak emigracyjnemu, jak krajowemu, którego składowe pier- 
wiastki pozwoliliśmy sobie scharakteryzować wyżej. Koleją 
bardzo naturalną we wszystkich rzeczach i sprawach ludzkich, 
nadewszystko w przebiegu walk i namiętności partyjnych, nie 
mogło stronnictwo ruchu czy postępu, jak je nazwaliśmy wy- 
żej, pozostawió podobnego wyzwania na polu historycznych po- 
jęd bez odpowiedzi. Jak nań odpowiedziano w emigracyi, jakie 
stanowisko zajął względem niego Lelewel, jak się odzywały 
przeciw luemu głosy w Demokracie Polskim lub w Przeglą- 
dzie dńyów. polskich^ nie, będziemy tu szczegółowo skreślali, 
ponieważ to leży po za obrębem naszego zadania. Obchodzid 
nas może tylko * pod tym względem widownia poznańska a 
na niej. spotykamy się, jako z głównym reprezentantem kie- 
runku przeciwnego, który nazwijmy szkołą republikancką^ 
z osobą Jędrzeja Moraczewskkgo, Staraliśmy go się scha- 
rakteryzować wyżej jako publicystę, obywatela i człowieka. 
Trzeba nam go teraz poznać jako historyka. Co go przede- 
wszystkiem odznacza, to zamiłowanie przedmiotu i dziwna 
przy rozlicznych zatrudnieniach łatwość pożycia i umiejętność 
obcowania z ludźmi z drugiej strony, przymiot, jak zaraz 
zobaczymy, wcale nie obojętnego znaczenia w zadaniu ja- 
kie sobie położył. Moraczawski był niezrównanym j^itato- 
rem na polu nauki, starał się ją popularyzować, rozszerzać, 
budzić dla niej interes, bądź to, jak to wyżój już powie- 
dzieliśmy, przez urządzanie odczytów, bądź to za pomocą 
zawięzujących się na cał^j przestrzeni prowincyi towarzystw 
starożytności. Był to obywatel na polu nauki, nie zamknięty 
w cieśni czterech ścian uczony.* Uczonemu takiego ro- 
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dzaju i takiej dążności trzeba było umie<5 obcowa<5 z ludźmi, 
by ich wciąpą<5 mimowiednie może nawet w działalność na- 
ukową, uczynid ich dla niej użytecznymi, co mu się też w zna- 
eznśj części powiodło. Osiadłszy po długim pobycie na wsi 
od r. 1842 w Poznaniu, rozpoczął obok wspomnianych już 
wyźśj odczytów i zajęd publicystycznych pracę nad swemi 
Dziejami Mzeczypospolit^ Polskiej, których pierwszy tom 
ukazał się w Poznaniu roku 1843 a które w roku śmierci 
autora (1855) miały urośd do objętości dziewięciu tomów i 
posuną<J rzecz aż do czasu abdykacyi Jana Kazimierza. Ponie- 
waż wspomnieliśmy co dopiero o Moraczewskira, jako ówcze- 
snym reprezentancie historyograficznśj szkoły przeciwnśj Łu- 
kaszewiczowi i Baczyńskiemu, pozwólmy sobie przed wska- 
zaniem treści i ocenieniem naukowćj wartości wielkiego dzieła 
Moraczewskiego nawiasu, w którym niechaj nam dalśj będzie 
wolno wypowiedzieć zdanie nasze o stanowisku wartości jego 
teóryi. Wszelki doktryrmyzm w historyografii, jak w prak- 
tycznej polityce, uważamy za błąd prowadzący w prostej a nie- 
uniknionej konsekwencyi do historycznego i politycznego fałszu. 
Dzieje ludzkości i narodów nie rozwijają się według filozoficz- 
nego czy politycznego ideału, lecz według potrzeb, pojęd, na- 
miętności i prądów chwili, w warunkach, jakie pewnemu społe- 
czeństwu zakreśliły tradycya, okoliczności, położenie geogra^ 
ficzne, stosunki wreszcie otaczającego świata. Uchwyci/S obli- 
cze i ducha pewnej społeczności w chwili, czy w chwilach, jakie 
sobie za przedmiot swego opowiadania obrała na podstawie 
takich warunków i takich danych, otóż zadanie nauki histo- 
rycznej i dziejopisarskiego kunsztu. Jedyną zaś doktryną 
jego mogą i powinny pozostać ogólne prawdy moralności 
ludzkiej i polityczno), w obrębie których dwóch zdań między 
ludźmi sumienia i uczciwości nie ma i być nie może. Owa, 
według nas, konieczność usunienia jakiejbądź doktryny z rzędu 
czynników dziejopisarstwa, jest przecież koniecznością^ by ją 
zastosować do przedmiotu, który nas tutaj obchodzi, niemniej 
wobec szkoły monarchicznej, jak republikanckiej. Ani jedna, 
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ani druga nie ma prawa doszukiwania się w przeszłości polskiej 
czy jakiejbądź innej stwierdzenia dziBiajszych teoryi; ani jedna, 
ani druga nie ma prawa wytaczania przeszłości procesu ze sta- 
nowiska takichźe teoryi, które usłuchane niewykonalnie z tera-- 
źniejszośd w przeszłość^ byłyby to niby mogły zbawić i ocalić 
Polskę. Inaczej jednakże, aniżeli z doktryną przeniesioną 
z teraźniejszości w przeszłość, ma się rzecz z jakimbądź pod- 
stawnym, politycznym czy społecznym czynnikiem dostrzeżonym 
okiem, wydobytym i wyprowadzonym na jaw pracą historyka 
w dziejach pewnego narodu czy społeczeństwa. Otóż takim 
czynnikiem dapati'zonym trafnie, nie wyprowadzonym dostatecznie 
na jaw i nie uświadomionym narodowi przez republikancką 
szkolę historyczną, jest nie jakiś nowomodny, obcy tradycyom, 
charakterowi i usposobieniu polskiemu republikanizm francuzko- 
angielsko- amerykański, lecz pierwiastek gminowładczy stano- 
wiący istotę i sens moralny wewnętrznych dziejów Polski. Uważać 
go, skoro się patrzy na jego chorobę i zgniliznę w drugiej 
połowie XVII i przez XVIII wiek, za rozpustę i swawolę wogóle, 
za orgię rozpasanej szlachecczyzny przeciw dobremu prawu mo- 
narszej władzy, za jakiś błąd organiczny zatruwają<5y śmiertel- 
nie wnętrze Polski od początki do końca politycznego istnienia, 
przepominać jego ogromnych w przeszłości i teraźniejszości 
Polski zasług, jego pokojowych zdobyczy, jego dziwnej zdol- 
ności kształcenia charakterów i wychowywania ludzi, dopóki 
się nie wyrodził i nie skarłowaciał w prywatę, byłoby znów 
grzeszną jednostronnością. Najciekawszym, najwięcej uderza- 
jącym na pierwszy rzut oka pojawem w istnieniu dawniejszem 
i obecnem narodu polskiego, są dwa niewątpliwej faktycznej 
prawdy, wyzywające badawczość psychologiczno-polityczną za- 
gadnienia, fakt jego wzrostu z jednej, fakt jego trwania i trwa- 
łości po zagładzie bytu politycznego z drugiej strony. Mylimyż 
się, będąc przekonania, wypowiadamyż paradox, skoro sobie 
pozwalamy twierdzić, iż gminowładczy pierwiastek będący 
w epoce swego rozkładu i rozprzężenia przyczyną naszej zguby, 
był w poprzedniej epoce swego zdrowia i czerstwości główną 
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dźwignią i czynnikiem naszego wzrostu i wielkości; źe, nie 
ńoi4 na ićm, później, po upadku kraju stał się nam puklerzem 
moralnego bezpieczeństwa pośród i przeciw ogromowi otacza- 
jącego, usiłującego nas przeinaczyć ucisku? Dla czego, zapytu- 
jemy, kupią się i gromadzą w ciągu wieku XT, XVI nawet 
jeszcze XTU, około Pelski) składając się na jej wzrost i wielkość, 
iywioły obce plemieniem, mową, wiarą? Z prostej przyczyny, 
iż rozumieją w związku z Polską odzyskać, zachować lub po- 
zyskać wolność^ taką naturalnie, jaką owe wieki pojmują, wolność 
tych żywiołów, które reprezentują naówczas społeczność naro- 
dową a którą Polska, dzięki własnemu organizmowi gmino- 
władczemu, zaręcza i im święcie szanować i przestrzegać. Owa 
Litwa, owe Prusy, owe Inflanty, owe Czechy i Węgry nawet 
dążą do związku z Polską, bo spodziewają się, bo czują, bo 
widzą, że im będzie dobrze w połączeniu z krajem, który się 
rządzi gminowładczo, który nie przedstawia gleby zdolnej wydać 
czy to zdzierczych i rozbójniczych panów, jak Krzyżacy, czy 
to srogich i barbarzyńskich despotów, jak Iwan Groźny. Pier- 
wiastek gminowładczy staje się wielkim, pokojowym zdobywcą 
na rzecz Polski w przeszłości. Dzisiaj zaś, po całym szeregu 
rozbiorów, po całym stosie usiłowań wymierzonych ku zagładzie 
imienia, wspomnjeń, języka, nadziei i dążeń polskich; dzisiaj 
wśród owego ze wszech stron żywioł nasz otaczającego, wro- 
giego i niszczącego pożaru, cóż zapytalibyśmy, utrzymuje w stanie 
nienaruszalności, moralnej przynajmiśj, w świadomości naro- 
dowego bytu, istnego owego salamandra polskiego? Znowu 
tenże przechowany bezwiednie, tradycyjnie, z przeszłości w te- 
raźniejszość pierwiastek gminowładczy, który samą naturą 
i charakterem swego organizmu wzniósł nieprzebytą duchową 
zaporę między narodem polskim a jego politycznemi panami 
wyrosłymi i istniejącymi na podstawie żywiołu wręcz przeciw- 
biegunowego, pierwiastek gminowładczy, który posiada wła- 
ściwość wychowywania i kształcenia przedewszystkiem indywi- 
dualny samodzielności. Korona Chrobrego rozprysła się na 
tyle szczątków, ile głów myślących, ile serc czujących w Polsce; 
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namaściła jedne i drugie do niepodzielnego przechowania pa- 
mięci swego majestatu. Że się toMe przechowanie symbo- 
licznego klejnotu wśród i wbrew całego ogromu ucisku i trudów 
powiodło, jest, raz jeszcze, zasługą pierwiastku grainowładczego, 
który, jak co dopiero powiedziano, kształcąc samodzielność 
indywidualną, kształcił zarazem w narodzie chęd i praktykę 
samorządu; pozwolił mu pod skorupą zewnętrznego ucisku, 
na wewnątrz pozostać so^ą,.. Czyż przeszkadza podobne za- 
patrywanie na ów zasadniczy i podstawny czynnik przeszłości 
polskiej wybuchnąd choćby nawet, gdzie i ile razy tego po- 
trzeba, gniewem i oburzeniem, ale gniewem i oburzeniem mi- 
łości przeciw jego spaczeniu, skoszlawieniu, nadużyciu i sfał- 
szowaniu ? Czyż pojęcia gminowladztwa i anarcMi miałyby być 
synonimami a czyż dzieje narodów starożytnych nie wskazują 
przykładów, że gminowładztwa w razadi gorącej potrzeby 
i niebezpieczeństwa umiały abdykować na rzecz różnej nazwy 
i rozmaitych tytułów prawnych dyktatur? Uznanie tedy wagi 
i zasługi pierwiastku gipinowładczego w przebiegu dziejów 
naszych nie potrzebuje mieć nic wspólnego ani z nowomo- 
dnym republikanizmem XIX wieku, ani być przeszkodą w po- 
tępieniu bądź to ludzi, bądź czynów sterczących smutnie- 
pomnikowo przykładami zdrożnego nadużycia swobodj gmi- 
nowładczój z ojczystą krzywdą. Cokolwiekbądź przecież i ja- 
kiekolwiekbądź mogą być w tym względzie zapatrywania, po- 
zostanie pierwiastek gminowładczy czynnikiem godnym rozgrzać 
i zainteresować dziejopisarską wyobraźnię i dziejopisarskje pióro 
a stworzony na jego podstawie, obraz całości dziejów polskich, 
nie potrzebowałby zaiste grzeszyć nieprawdą historycznego 
oblicza. Chodzi naturalnie tylko o dojrzałe naukowo uzasa- 
dnienie i przeprowadzenie podobnej tezy a tu nasuwa się ze 
względu na nasz przedmiot pytanie, o ile Moraczewski w swych 
dzi^więciotomowych Dziejach Rzeczypospolitej Polskiej zadanie 
podobne rozwiązać potrafił. Chowając sobie ocenienie metody dziejo- 
pisarskiej i wartości naukowej jego dzieła na później, pozwalamy 
sobie w przedmiocie kierującśjniem zasadniczej myśli wypowiedzieć 
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zdanie, iź pod tj/m wigl^iernwczyłaiioi wmóuuwYw w Moracze Ny- 
skiego więcej, aniżeli się z jego książki, trzynaając się jśj gołosło- 
wnych twierdzeń i orzeczeń, na prawdę doczytać można. Współczesn a 
i późniejsza krytyka, jaka nad jego dziełem wyrosła i dotąd 
się tradycyjnie utrzymuje, polega, jeżeli się mocno nie mylimy 
w przeważnej części na zbyt bliskiej znajomości osoby autora 
i pojęd politycznych, jakie wyznawał. Współczesnej krytyce, 
czy to pisanój, czy objawiającej się ustnie ze strony opinii pu- 
blicznej, nie mogło się pomieścić w głowie, aby Moraczewski 
związany ściśle ze stronnictwem ruchu, chodzący blisko kon- 
spiratorów i koDspiracyi, mający z powodu swoich przekonań 
politycznych opinię republikanina, mógł być w historyi czem 
innem, jeźli nie republikaninem i to republikaninem odszu- 
kującym w przeinaczonej przez się przeszłości polskiej stwier- 
dzenia swego politycznego ideału. Przekonanie podobne za- 
korzeniwszy się bardziej może jeszcze w opinię publiczną, aniżeli 
w drukowane krytyki, przypięło się nieoderwalnie osoby Mora- 
czewskiego jako historyka i uczyniło zeń jakiegoś wybujałego 
doktrynera szkoły republikanckiej. Jakże się£tymczasem owa 
opinia ma do istotnej rzeczywistości? Niezaprzeczenie jest 
Moraczewski w swych zapatrywaniach przeciwnikiem Kaczyń-» 
skiego i Łukaszewicza; niewątpliwie jest politycznie republi- 
kaninem, ale jestże istotnie owym doktrynerem teoryi republi- 
kańskiej w zapatrywaniu się na przeszłość polską? Ostrożny 
i powściągliwy w życiu pubicznem, jest Moraczewski r<5wnie 
ostrożnym i powściągliwym w stawianiu jakichbądź katego- 
rycznych doktryn i teoryi na polu dziejowem a będąc nie- 
wątpliwym czcicielem pierwiastku gminowładztwa szlachec- 
kiego, wyznaje ową cześć w ciągu swego dzieła ostrożnie, raczśj 
biernie, aniżeli wyraźnie i stanowczo. Już za Piastów i Jagiel- 
lonów wprawdzie wskazuje na prawo elekcyjne szlachty, jako 
dowód jej gminowladczych rządów w epoce poprzedzającej nie- 
wątpliwą datę wybieralności królów. Tam, gdzieby Łukaszewicz 
i Kaczyński byli niezawodnie stanęli po stronie królewskiej, 
staje Moraczewski jak n. p. w opisie wojny kokoszej za .y 
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Zygmunta I, rokoszu Zebrzydowskiego za Zygmunta III, ro- 
koszu Lubomirskiego za Jana Kazimierza, po strome prze- 
ciwnej. Podobnież ma się rzecz, ile razy mu przyjdzie skreślad 
jakibądź zatarg możnowładztwa magnackiego z gmino władztwem 
szlacheckiem. W opowiadaniu dziejów reformy religijnej 
walczy i to stanowczo sympatyami swemi za reformą przeciw 
prześlą dowczości reakcji katolickiej. Owo stanowisko gmino- 
władcze jest jednakże traktowane w sposób tak przedmiotowy, 
tak beznamiętny, tak widocznie pozbawiony wszelkiej intencyi 
jakiegobądź na czytelnika nacisku, że trudno dopatrzeć się 
doktrynera usiłującego śmiało postawić i przeprowadzić swą 
tezę. Przeciwnie, powiedzielibyśmy, że jego łiistoryczno-po- 
lityczna teorya rozwodnią się i rozczynia raczej w unikającem 
wyraźnie sformułowanych konkluzyi opowiadaniu. Jak zaś 
dalekim jest Moraczewski od przypisywanej mu przez po- 
wierzchowną krytykę myśli i chęci sympatyzowania ze zdro* 
źnościami . i wybrykami gminowładztwa szlacheckiego, niechaj 
posłuży za dowód sąd jego n. p. o szlachcie ulatniającej się 
z obozu Jana Kazimierza podczas wyprawy Beresteckiej; niechaj 
posłuży daiej jego zdanie o liberum veto z powodu zerwania 
sejmu z roku 1652 przez Sicióskiego. O pierwszej mówi jak 
następuje: ' , Tymczasem w obozie polskim nie jest też spo- 
kojnie i nie ma tam poświęcenia życia za dobro pospolite, 
tylko priwata (sic) na jaw się okazuje i szlachta, żeby żniw 
w domu dopilnować, przypomina natarczywie o prawie z roku 
1573, ale przewrotnie przez siebie wykładanem, że nad dwie 
niedziele w pospolitem ruszeniu zostawać nie potrzebuje. Wre- 
szcie powiada, „szkoda krwi szlacheckiej, lepiej nająć Niemca, 
co za pieniądze daje gardło '^.. O smutnej pamięci czynie 
Sicióskiego odzywa się dosłownie, jak następuje: „Jakkolwiek 
i dawniej zrywano sejmy, to jednakże nie w skutek oddalenia 
się jednego posła. Prawda, że dbano o to, aby nikt nie pro- 
testował przeciw ważności dalszych obrad, lecz jedynie z tej 
przyczyny, że poseł coby to mógł uczynić, snadnoby stanął 
na boku, ściągnął- do siebie przeciwników większości i mógłby 
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się stać powodem do konfederacji, rozdwojenia Rzeczypospo- 
litej i wojny domowej. Starano się więc zawsze upartego 
przejednaniem do zgody z drugimi nakłonić i w izbie zatrzy- 
mać. Ta właśnie obawa rozdwojenia szlacłity i skwapliwe 
chodzenie wszystkich rozsądnych około udobruchania jednego 
krnąbrnego głupca albo niegodziwca przenoszącego swój interes 
nad pospolity, w wieku, w którym ludzie świeccy wychowania 
jezuickiego zrzekli się wszelkiego prawa do myślenia na mo- 
nopol Jezuitów, wyrodziła w końcu przekonanie, że posłowi 
każdemu służy prawo tamowania obrad. I tym sposobem 
przez dążenie do zgody przesadzone, otworzono dopiero wrota 
najwyższej niezgodzie. Sam w sobie postępek Sicińskiego był 
wypadkiem małśj wagi, ale żb dał początek zrywania sejmów 
przez liberum veto (niepozwalam), czy to w interesie panów, 
czy królów, stał się następstwami swemi bardzo głośnym. 
Czyli zaś zasługuje aby na niego Maśó tak wielką wagę, jak 
kładą zwykle historicy^ to rzecz bardzo wątpliwa. W jędrności 
bowiem obyczajów, bez zepsucia się, Polaków, bez wygórowa- 
nego sobkostwa, byłby król mógł z senatem i bez sejmu rząd 
jak najlepiej prowadzić, a nawet rozpisane podatki byłyby się 
dały pościągać, byle tylko na wojnę i rzeczywiste poti'zeby. 
Tak bywało nieraz dawniój i dobrze się działo, bo prawość 
obywatelska była i będzie zawsze głębszą i mocniejszą pod- 
stawą państw, niż krój instytucyi, niż zachwalony u innych naro- 
dów najsztuczniejszy organizm władz i całego rządu. Ale wiek 
XVII w całej Europie nienawidził cnoty, a w przewrotności 
nad inne wygórował. Nie liberum veto^ lubo samo przez się 
niedorzeczne, ale podłość za nie się kryjąca, która z byle 
czego umie sobie robić zasłonę i wytrych złodziejski, w nie 
się opatrzywszy pędziła naród polski z drugiemi po drogach 
nieprawości. Inne w tym czasie narody europejskie jako despo- 
łicane (sic) miały za pierwiastek żywotny postrachy inne jako 
monarchiczne żyły lionorem^ to jest ukwieconym egoizmem 
klasy wyźszój w społeczeństwie ^ i mogły się bardzo dobrze 
obywać bez cnoty, ale Polska jako rzeczpospolita (w znaczeniu 
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państwa) stojąca tylko na cnocie^ zwątliwszy cnotę, odrazn 
sam drżeń swego drzewa zarażała zgnilizną i pruchnied po- 
częła; nie powiemy, te do samego korzenia tkwiącego głęboko 
na spodzie i mającego siłę do puszczenia jeszcze zieleńszych 
latorośli* niż inne państwa, ale to pewne, że odmłodzi się do* 
piero po spruchnieniu wszystkiego co bujało do góry** .... 
Niechaj ta zawiła i niezręczna próba stylistyki Moraczewskiego 
obejmująca ważną część jego historyczno-politycznego wyznania 
wiary, będzie odpowiedzią tym wszystkim co zeń robid gotowi 
zwolennika Liberum veto i jakichbądź wybryków wybuj^ości 
szlacheckiego gminowładztwa. Doktryneryzm republikancko- 
gminowładczy byłby tedy najmniejszym z pewnością grzechem 
Moraczewskiego jako historyka. Co do nas, zarzucilibyśmy 
mu, pozostawiając nietkniętą zasadę^ ważne błędy i usterki 
tui/konania. Pierwszy tom Dziejów Rzeczypospolita^ obejmujący 
dzieje polskie aż do roku 1386, jest już napisany po Mstoryi 
pohkiej Bóppla w zbiorze Heereoa i Ukerta, miał więc bardzo 
naśladowania godny wzór, którego, powiedzmy z góry, nie do-^ 
sięga pod względem krytyczności i naukowej wartości, W pierw- 
szym tym tomie nie widaó ani badawczego oka, ani oryginał-^ 
ności poglądów, ani śladu jakichś samodzielnie podjętych study ów 
i poszukiwań. Jestto proste zużytkowanie i streszczenie znanych 
do dziejów owój epoki źródeł bez ożywienia ich i rozświecenia 
własnym rzutem światła. Strona artystycznego opracowania 
i język pozostawiają również bardzo wiele do życzenia. Mora- 
czewski nie objawia » w tym pierwszym przynajmniej dzieła 
8W€go tomie, tyle ważnego w sztuce dziejopisarskiej przymiotu, 
umiejętności grupowania wypadków. Wszystko tu,, jak w kro- 
nice średniowiecznćj lub na obrazie bizantyńskićj szkoły bez 
perspektywy i na jedynym planie, rzecz opowiadana bezbar- 
wnym, pozbawionym siły i jędmości stylem. W dodatku 
stworzył sobie Moraczewski dziwaczną ortografię i afektowanój 
prostoty język, który go i w następnych nie odstąpił 
tomach. Nie w zaeady tedy, lecz w wykonanie Moraczewskiego 
miała prawo i powód uderzyó krytyka. Uderzyła jednakże 
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w łamach Orędownika równie namiętnie, jak nieudolnie ze 
strony Łukaszewicza i Wacława Aleksandra Maciejowskiego 
w zasadę właśnie, w podrzędnej .dalej wagi okoliczność, że 
autor zaniedbał zaopatrzyć dzieło swe w przypishL.,. Td)s\mh^\ 
obejmujący historyą Piastów pierwszy tom dzieła Moraczew- 
skiego Dziejów Rzeczypospolita Polski^. Sumienność kry- 
tyczna nakazuje przecież stwierdzić, ze po takim początku na'- 
stępne tomy podnoszą się, w porównaniu z pierwszym przy- 
najmniej, bardzo znacznie w naukowśj i artystycznej wartości- 
Nie przedsiębierze wprawdzie do epoki Jagiellońskiej, od 
którój drugi tom zaczyna, jakiclibądź samodzielnych poszukiwań, 
nie bada zagranicznych czy krajowych archiwów. Za to je- 
dnakże staje się odtąd jego historyą sumiennem i umiejętnem 
streszczeniem wszelkich drukowanych materyałów na podstawie 
prziedewszystkiem Długosza. Odtąd też to aż do końca dzieła, 
to jest aż do jego dziewiątego tomu obejmującego dzieje Jana 
Kazimierza, utrzymuje się autor na zyskanój dokładnem zba- 
daniem wskazanych co dopiero źródeł i nabytą pisarską rutyną 
wysokości. Nie jest to, powtarzamy raz jeszcze, historyk 
dzisiajszej szkoły i nowej metody, któryby nie poprzestając na 
znanych materyałach, starał się rozszerzyć swój widokrąg 
własnemi i samodzielnemi poszukiwaniami. Jestto przeciwnie 
pisarz zestawiający znany i gotowy materyał a zdążający w po- 
dobnój pracy rączo i ochoczo ku spełnianiu postawionego 
.sobie zadania: skreślenia na obszerne rozmiary całości historyi 
polskiój. W dążeniu do tego celu pisze dzieje Jagiellonów, 
Henryka Walezego, Stefana Batorego, Wazów, przewyższające 
naukową wartością i sztuką opracowania nieskończenie dzieje 
Piastów. Dzieło jego ma tem większą w obec społeczności 
naszej zasługę, iż aż do jego wystąpienia historyografia polska 
dzieła podobnej objętości, ogarniającego tak znaczny obszar 
przeszłości naszej dziejowej nie posiadała. Jakiekolwiek tedy 
ze stanowiska dzisiajszego postępu nauki dziejowej być mogą 
niedomagania Dziejów Moraczewskif go, pozostaną przecież one 
dziełem wielkiój, wszelkiego uznania godnśj zasługi. 'Zresztą, 
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jak późniejsze ich tomy, jak dzieje Jagiellonów, Henryka, Ste- 
fana i Wazów mają niezaprzeczoną naukową wartośó, tak znów 
na korzystniejsze jeszcze i dodatniejsze nawet pośród nich wy- 
różnienie, zasługuje osobno w roku 1851 wydane dzieło jego 
PoUka w złotym wkku^ summa i to wielce zaszczytna summa 
wiedzy, nauki, badawczości historycznej i zdolności opowiada- 
wczój, na jaką się autor w ciągu długiego swego zawodu pi- 
sarskiego mógł zdobyó. W barwnym tym zwyczajów, obyczajów 
prawodawstwa publicznego, cywilnego, ruchu umysłowego obrazie 
społeczeństwa polskiego z XV, XVI i XVII wieku, kruszy 
autor więzy jakie sobie samowolnie nakłada w historyi polity- 
czno) tejże samej epoki. Staje się swobodniejszym i samo- 
dzielniejszym ; odzyskuje zdolność opowiadawczą, pewną wolność 
ruchów wraz z talentem grupowania; stwarza, słowem, rzecz, 
która daje najlepsze z wszystkiego co o tej epoce pod tym 
względem dotąd pisano wyobrażenie, o stanie obyczajowym, 
moralnym i politycznym wieku Jagiellonów ... By i o tem 
nie zapomnieć pozostanie styl Moraczewskiego najujemniejszą 
pono stroną jego dziejopisarskiego zawodu a pod tym względem 
miałby wiele bardzo do pozazdroszczenia przeciwnikowi 
swemu Łukaszewiczowi. Przytoczyliśmy próbkę jt^go stylu 
wyżój. Nie ma tam niby grzechów przeciw czystości ję- 
zyka, ani przeciw wymaganiom jego gramatyki. Mimo 
to robi on wrażenie stąpania jakoby w powiciach; brak mu 
swobody i potoczystości, brak jakoby odpowiedniej przedmio- 
towi, tyle nieodzownej tnu męzkiej siły i poważnego nastroju. 
Mimo to, mimo , wszystkich niedomagań pozostanie Moraczew- 
ski historykiem wysokiój zasługi, jako pierwszy po Narusze- 
wiczu, który na podobne jemu, obszerne rozmiary podjął 
a w znacznej części i przeprowadził trudny do wykonania pomysł 
opracowania całości dziejów Polski. Co zaś nie najmniej 
ważna, potrafił zainteresować niemi publiczność polską, roz- 
powszechnić pomiędzy nią znajomość przeszłości narodowej, 
wywołać krytykę i krytyki, które znów w rezultacie obróciły 
się na rzecz rozszerzenia kola zajmujących się i trudniących 
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ojczystemi dziejami. Nie najgorszym pono dowodem wartości 
naukowej i użyteczności wystąpienia Moraczewskiego pozostanie, 
iż wielu pisarzy, nie wyjmując przedewszystkiem takich, co 
zasadniczo zajmują odmienne nibyto stanowisko, przy rozmaitych 
sposobnościach i w najrozmaitszych pracach bardzo obficie 
zgotowaną przezeń strawą się karmią... Po za obrębem dzie- 
więciotomowych Dzików RzeczypospoliUj Polskiej, zasługują 
jeszcze na uwagę wspomniane już wyźdj przez nas, wydane 
w dwóch grubych tomach Starożytności Polskie^ w których 
wszystkie prawie lepsze, ważniejsze i obszerniejsze ar- 
tykuły są pióra Moraczewskiego i dla tego też zapewnie, na 
ten raz zaś bez słusznego powodu, wywołały „jako objaw 
i produkt nieporządnego pospolitego ruszenia" zjadliwą wycieczkę 
ze strony Łukaszewicza w Orędowniku. Z mniejszych prac 
historycznej treści Moraczewskiego zapisać nam jeszcze przy- 
chodzi dzieje polskie dla ludu wydane w r. 1850 w Poznaniu 
pod tytułem Opowiadanie gospodarza Jędrzeja^ jąkato dawnUj 
była Polska- pracę, która nie miała czasu wywrzed odpowie- 
dniego swćj dążności i wartości wpływu, ponieważ się zbyt 
prędko spotkała z prokuratorem i konfiskatą; następnie Opis 
pierwszego zjazdu słowiańskiego w Pradze r. 1848^ rzecz sucha, 
raczój wartości statystycznej, aniżeli historycznej i politycznej; 
wreszcie Wypadki poznańskieroku 1848^ w których autor sam miał 
żywy udział. Dziełko to, traktujące znane i pamiętne wszystkim 
świeże naówczas dzieje teraźniejszości, dzisiaj już rzadkość 
bibliograficzna, bo skonfiskowane również swego czasu na re- 
kwizycyę prokuratorską, sprawiało poniekąd dziwaczne wrażenie 
przez sprzeczność staroświeckiej formy zastósowanój do wy- 
padków dnia dzisiajszego. Gdy autor, posługując się dykcyą 
kronik Bielskiego czy Stryjkowskiego, opowiada, jak wszystkie 
obozy polskie zebrały się razem „u Miiosławia'% lub gdy 
mówi, że Mierosławskiemu zbywało po spotkaniu Sokołowskiem 
„potrzebnego strzeliwa", mogłoby się zdawać zaiste, że to 
rzecz „o jakiej potrzebie króla Stefana z Gdańszczany pod 
Tczewem*' lub „o przewagach króla JM. Jana Kazimierza 
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Ibmielnickiema pod Beresteczkiem." Moraczewctki 
ię przecież w łączeniu podobnych przeciwieństw 
lic nawet, gdy mu je wytykano. Po za tymi repre- 

dwóch przeciwnych sobie szkól historycznych, nie 
i dziedzina historyi w ówczesnej caloSci literatary 
i, zbyt obfitego obrazu. Starajmy się jednakże 

i streścili sporadyczne j^j pojawy. Jeżli, jakoby 
,c szkole r^publikanckiej w sukurs, zasłużona tyle 
emi wydawnictwami w Poznaniu księgarnia Żupa&- 
zypomina po raz pierwszy od roku 1831 na gruncie 

imię Joachima Lelewela, wydając w rokn 1844 

tomie jego MozUory dzid, odpowiada znów szkoła 
na wydaną w Lesznie w roku 1841 nakładem księ- 
Jiera Małą Encyldopedyą polską Stanisława Flatera. 
się to w kilkunastu poszytach niezaprzeczonej zk^- 
SLmid. i wartości naukowej dziełko, stoi najzupełniej 
I zasady monarcbiczoćj, na podstawie nienawiSci do 
ztwa szlacheckiego, posuwaji^c sig w ^m kierunku nie- 
, aniżeli dopuszczać by były powinny prawda i sprawie- 
toryczna. Doczekało się też entuzyastycznej pochwE^y ze 
kaszewicza w zestawieniu i porównaniu ze StarO" 
i pofofa'etni Moraezewskiego... Przepomnieii-źe dal^j 
lię 7. tejże samćj epoki próby popularnej historyi 
lla Indu, próby stojące zasadniczo na podstawie 
tórej daliśmy miano repnlłiktmckiyf Do nich za- 
leży nieudaną, afektowaną, pmedrzeżniającą nielito- 
yk polski w intencji uczynienia go pofularnym ksią- 
lii Wojkowskipj, Dzieje polskie od Lecha de Jadwigi, 
laj niy'doskonałej zapomnianą; następnie owe świetne 
opowiadania i pięknością języka, rozpowszechnione 
tnych wydaniach, po raz pierwszy ogłoszone w Po- 
(U 1845 Wieetory pod lApą Grzegorza z pod Ra- 
cyana Siemieńskiego? Jestto z pewnoSdą najświe- 
pecymen popularnego wykładu historyi dla ludu, na 
tórabądż z literatur europejsldch zdobyiJ potrafiła... 
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Warunkujący w owej epoce wszelkie objawy umysłowego życia 
narodowego antagonizm między postępem a konserwatyzmem^ 
przenosi się i odbija i na próbach liistoryi literatura/ ^ na jakich 
także Poznańskiemu wówczas nie zbywa. Jeżeli, jak już wia- 
domo, Edward Dembowski wydaje w r, 1844 w Poznaniu swe 
Pihmennictwo polskie w zarysie^ rzecz pospiesznie, gorączkowo 
i dorywczo wykonaną, z dążnością aż do ostatecznej przesady 
demokratyczno-postępową, napisał i ogłosił poprzednio ze sta- 
nowiska czysto i wyłącznie naukowego w Lesznie roku 1838, 
znany nam jako jeden z twórców Przyjaciela Ludu profesor 
Jan Popliński, pod skromnym i niepokaźnym tytułem Wypisów 
polskich^ części drugiej ^ Historyę prozy polski^ z wryimkami, 
która pozostanie jednym z najcenniejszych podręczników dziejów 
naszego piśmiennictwa a zasługuje doprawdy, by prędzej czy 
później była wydobyta, szczególnie dla użytku dojrzalszej mło- 
dzieży, z dawnego zapomnienia w ponownem jakiem wydaniu. 
Po ża owemi wydawnictwami i samodzielnemi pra<jami hi- 
storycżnemi obozów partyjnych a przynajmniej osobistości 
któreby się do nich zaliczyd i zaklasyfikować dały, ileżto 
jeszcze naÓAvczas w Poznańskiem pojawia się szacownych 
publikacyi treści dziejowej, które słuszność i faktyczna prawda 
pod podobne sztandary wtłaczać nie pozwalają! Zaliczmy 
do nich, nie mówiąc o rozpoczynającem się naówczas przez 
księgarnie Żupańskiego i Stefańskiego na przemian wydawni^ 
ctwie dzieł Lelewela, Tablice synchronistyczne do histoi^yi pol- 
skiej niewiadomego autora, wydane w r. 1845 przez Żupańskiego, 
Wiadomości o Konfederacyi Barskiej Kaczkowskiego wydane 
przez tęź samą księgarnię w roku 1843, Zbiór wiado- 
mości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce doktora Ludwika 
Gąsiorowskiego, wzrosłe od roku 1839 do 1866 w obję- 
tość czterech poważnych tomów; przekład Dziejów pól-, 
skich Jana Długosza przez Gustawa Bornemanna, rozpoczęty 
w Lesznie r. 1840 nakładem Księgami Gunthera, przerwany 
z powodu zbyt rychłego zgonu zacnego tłómacza; Obraa wieku 
panowania Zygmunta III Franciszka Siarczyńskiego w no- 
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wem wydaniu księgarni Kamieńskiego z roku 1843; zaj- 
mujące, wydane w roku ]845 z rękopismów Biblioteki Kumi- 
ckiej przez Lucjana Siemieńskiego Pamiętniki o Samuelu 
Zborowskim . . . Postępując w podobnem wyliczaniu ukazu- 
jących się naówczas w Poznańskiem wydawnictw treści histo- 
rycznej, popadlibyśmy naszem opowiadaniem w ło właśnie, 
czego unikać pragniemy. Bzecz nasza stałaby się katalogiem, 
kiedy zadaniem jój streszczenie rezultatów, odtworzenie zbioro- 
wego, umysłowego i literackiego oblicza epoki. Niechaj to, 
cośmy powiedzieli i mimochodem wyliczyli, będzie dowodem 
wszechstronnego, rozbudzonego życia ówczesnego w Poznańskłeni 
i na polu dziejowem, . . . 



V. 

Niechaj dowodem tegoż samego spostrzeżenia, niechaj 
stwierdzeniem prawdy o odzywającej się wszechstronności owego 
życia będzie interes, jaki się odzywa naówczas właśnie, jak 
nigdy poprzednio, jak nigdy późniój, pomiędzy uniwersytecką 
młodzieżą mianowicie i pośród czasopiśmiennictwa poznańskiego 
dla nauk j/Uozofićzni/ch Zagłębianie się w świat abstrakcyi, 
Faustowe poszukiwania niedoścignionój, filozoficznój prawdy, nie 
było nigdy właściwością polskiego ducha. Ztąd też to nie 
może się literatura polska poszczycić imieniem, z któremby 
się wiązała sława stworzenia osobnego systemu filozoficznego. 
Grunt polski nie sprzyjał przyjęciu się i wzrostowi filozoficznych 
nauk. Za dawnej Polski przeszkadzał im system jezuickiego 
wychowania ; za porozbiorow^ Polski nie pozostawiał im czasu 
gorączkowy stan życia narodowego, codzienna potrzeba liczenia 
się z jego twardą praktyką. Myśliciele dwóch narodów cywi- 
lizowanego świata, które się zdobyły na stworzenie osobnych 
systemów filozoficznych. Greków w starożytności, Niemców 
w czasach nowszych, znajdowali w tradyćyach dziejowych swego 
otoczenia, w okolicznościach zewnętrznych, wśród których żyli, 
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w humanitarnych celach, jakie sobie złożyli, owego Sokrateso- 
wego, niedostrzegalnego, ale dosłyszalnego ducha, który ira pod- 
szeptywał pracę i drogi myśli, darzył spokojem i ró- 
wnowagą potrzebną do snucia ideałów ogarniających całą ludz- 
Tcośó. Inaczśj działo się i dzieje z narodem wskazanym 
ciężkiemi trudami codziennego położenia na obowiązek cią- 
głego pamiętania o sobie. Gleba polska nie sprzyjała tedy 
raz jeszcze, naukom filozoficznym a literatura polska nie wska- 
zuje osobnego filozoficznego systemu. Uderzającym przecież 
pozostanie pojawem, pojawem świadczącym dziwnie o rozbu- 
dzonej może gorączkowo nieco w każdej dziedzinie ducha ży- 
wotności polskiój po roku 1831, iż chód na krotko i przemi- 
jająco budzi się pośród społeczeństwa polskiego interes dla 
filozofii i filozoficznych nauk. Dośó przypomnieć sobie pod 
tym względem ówczesną młodzież polską na uniwersytetach 
niemieckich, owo gorączkowe zajęcie się i przejęcia teoryami 
Kanta, Fichtego, Schellinga i Hegla, owe dysputy prowadzące 
często do krwawych zatargów, owo grupowanie się na uniwer- 
sytecie berlińskim jednych pod sztandarem wykładającego 
logikę Arystotelesową Trendelenburga, drugich pod deklama- 
torskiem przewodnictwem popularyzującego logikę Heglowską 
Micheleta. Wspominając sobie te czasy, uprzytomniając sobie ich 
spory na polu teoryi zwodzone, choć dla tego niemniśj zacięte, 
spoglądając na anegdotycznego owśj epoki młodzieńca, który 
w zapale filozoficznym posunął się tak daleko, • iż stawiony 
pod zarzutem zbrodni stanu przed sąd berliński, chciał powagą 
filozofii Lutra i St. Simona przekonywać trybunał o swój 
niewinności, przychodzimy wobec dzisiajszej dla tego wszyst- 
kiego obojętności, do dziwnie Akibowych zastanowień nad zni- 
komością wszelkich spraw i rzeczy ludzkich. Cokolwiekbądź 
tedy rodzi się, prawda, iż przez bardzo krótki czas tylko na 
podobnym gruncie interes pewnój części przynajmniej społe- 
czeństwa polskiego dla nauk -filozoficznych, ale, co dla nas 
rzeczą główną, zapytajmy sumienia, serca i ducha owój epoki: 
jakie tenże interes, dostawszy się w medium polskie przybiera 
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kształty ? Pojaw rozrzewniający i charakterystyczny równocześnie 
jak bliżej uzasadnid i wykazad będziemy się starali. Mniejsza, 
że akademicy berliźscy, wrocławscy czy królewieccy, idąc za 
chorągwią czy to Gansów, Trendelenburgów i Micheletów, czy 
Branissów lub Rosenkranzów zwodzą abstrakcyjne spory o po- 
jęcie „<fer Ichheił^^' o prawdy czy fałsze skrajnej lewicy czy 
skrajnej prawicy Heglowskiej szkoły. CHębsi myśliciele owój 
epoki, ludzie mający chęć i poczuwający się do zdolności 
tworzenia i budowania na tern polu, objawiają siłę i żywotność^ 
ducha narodowego przez wyobrażającą się w nich wszystkich 
razem, bez jakiejś zmowy i planu ułożonego z góry, intencyą 
przetłumaczenia z natury rzeczy kosmopolitycznej nauki, jaką 
jest filozofia, mi rzecz, cześd i potrzebę polską. Systemy filo- 
zoficzne znają tylka ludzkośd, nie znają narodów. Myśliciele 
polscy mają przede wszystkiero, a cześd niechaj im za to będzie, 
na pierw.szym planie własny naród; przezeń dopiero dążą do 
rozwiązania wielkich humanitarnych zagadnień. W literaturze 
polskiśj po roku 1831, jeżli pominiemy ścieśnione i stłumione 
kleszczami cenzury rossyjskiśj próby filozoiSi katolickiój Eleonory 
Ziemięckiej, Obraz myśli mojej lub inne Studya Jilozojiczne 
Floryana JBochwica pojawiają się naówczas dla swobodnego 
B traktowania przedmiotów treści filozoficznój dwa przedewszyst- 

^ kiem ogniska: emigracya i Poznańskie. Mamy w emigracyi 

I katolickiego filozofa Ludwika Królikowskiego, autora Polski 

Chrystusowi^ mamy Antoniego Bukatego, mamy wielkiego 
^ chód paradoxalnego niekiedy myśliciela w Hoene- Wrońskim, 
Poznańczjku, nawiasowo powiedziawszy, rodem, obcym Poznań- 
skiemu i miejscowej i jego literaturze działalnością naukową, 
W Poznańskiem i jego ówczesnój literaturze streszcza się repre- 
zentacya filozofii i nauk filozoficznych do trzech głównie osobisto- 
. ści: Bronisława Ferdynanda Trentowskiego, Karola Libelta i Au- 
gusta Cieszkowskiego. Wiadomy zawód naukowy pierwszego. 
Wyszedłszy po roku 1831 z kraju, zatrzymywał się w Niem- 
czech oddał się studyom filozoficznym, zyskał następnie, pisząc 
początkowo po niemiecku, stanowisko docenta w fakultecie filo-- 
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filozoficznym uniwersytetu Freiburskiego w Badeńskiem. fiuch 
naukowy i literacki w kraju oddziaływa nań, na obudzenie 
jego naukowćj działalności w kierunku i języku ojczystym 
a po roku 1840 widzimy Trentowskiego współpracownikiem 
czasopism głównie poznańskicłi, między innemi Boku i Orę- 
downika razem, tudzież drukującego cały szereg większycti 
dzieł treści filozoficznej w otwierającym naówczas wszystkim 
objawom ducha i pracy polskiej gościnny przybytek Poznaniu. 
W Orędowniku ogłasza częściowo ustępy swego dzieła 
Demonomania czyli nauka nadziemskief mądrością rzecz, 
przypominającą raczój treścią i konkluzyami chorobliwą Ja- 
enomdzącą z Prevorstu Justyna Kemera, aniżeli studyum 
będące stwierdzeniem lub wynikiem ^ jakiegobądź problemu 
filozoficznego. Wdzięczniejszy przedmiot przeznaczył Tren- 
towski dla Moku^ zamieszczając w nim obszerną rozprawę 
o Hoene Wrońskim, jako wyrazie polsko-francuzkiego Messy- 
anizmu. Nie zastanawiając się bliżej nad innemi jego, U- 
cznemi w czasopismach poznańskich zamieszczonemi pracami, 
Z' pośród którjch studyum w Roku: O stosunku filozofii dore- 
li^i^ godzące obie, występujące przeciw Merologii^ jako cho- 
robliwej stronie drugiej, na szczególną zasługuje uwagę, — 
wspomnijmy i przypomnijmy zapomniane już dzisiaj tak do- 
skonale obszerniejsze jego prace na polu filozoficznem. Roz- 
poczyna poważny ich szereg wydana w Poznaniu roku 1842 
Chowanna czyli system pedagogiki narodowy; w tymże 
samym roku, również w Poznaniu, wychodzi jego Stosunek fi^ 
lozofii do cybernetyki czyli sztuki rządzenia narodem; we 
dwa lata później Myźlini czyli całokształt lotki narodowcy 
w roku 1845 wreszcie w osobnej książce, drukowana poprze- 
dnio ustępami w Orędowniku^ Demonomania czyli Nauka 
nadziemskie mądrości, Podrzędnśj wagi w naszym histo- 
rycznym szkicu kwestya, o ile Trentowski we lYSzystkich tych 
pracach jest samodzielnym, o ile zuźytkowuje tylko naukowe 
zdobytki filozofii niemieckiej, o ile to, co się sbira zbudować 
samodzielnie, wytrzymać może krytykę. Jeżeli Myslini 
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otwiera rzeczywiócie nowe horyzonty filozoficznej myśli i posuwa 
naukę dalój, niepodobna nam w Chowannie nie widzied dzi- 
wactw i paradoiów, z którychby zapewnie ojciec, matka 
i mąż polski w swojej praktycznej chowannie dzieci, w sztace 
kierowania domem i rodziną, korzystać nie mogli i nie chcieli. 
Bównież schodzi Stosunek filozofii do cybernetyki na dośd 
słabą próbę idealizowania monarchiczno-konslytucyjnej formy 
rządu, jako Ludwiko-Filippwego jiiste-miUieuy pośród niebez- 
pieczeństwa despotyzmu z jednój, anarchii, jaką autor upatruje 
w republikanckiój formie rządu z drugiój strony. W dodatku 
zaś, co najlepsza, burzy przecież autor ideał rąk własnych, 
przypuszczając możność i zastrzegając narodowi prawo wypo- 
wiedzenia posłuszeństwa monarsze. Wojujący w swćj książce 
zacięcie przeciw republikanckiej anarchii, polemizujący w niej 
nie bez cierpkości i kwasu z emigracyą autor, przy- 
chodzi drogą jakiejś dziwacznej konsekwencyi do usankcyono- 
wania w swym systemie filozoficzno-politycznym, w rzeczypo- 
spolitój Platona swego autoramentu, czegoś, co z prawem 
konfederacyi i liberum veto dawnćj Polski w bardzo bliskiem 
pozostaje pokrewieństwie. Powtarzamy więc raz jeszcze, że 
system, czyli ściślśj powiedziawszy, pomysły filozoficzne Tren- 
towskiego są bardzo różnej a często i bardzo problematycznej 
wartości. Czego natomiast pozostaną świetnem od początku 
do końca stwierdzeniem, to powyższego spostrzeżenia : o dążności 
naszych ówczesnych filozofów stworzenia Polsce i narodowi 
polskiemu osobnego systemu filozoficznego, uczynienia przed- 
miotu z natury rzeczy kosmopolitycznego, narocU/wym. Wszystko 
czego Trentowski dotknie, wyjąwszy może studyum o Demo- 
nomaniU nosi, mimo i wśród wszystkich dywagacyi* jego często 
paradoxalnego i niekoniecznie ścisłego w ostatecznych konklu- 
zyach umysłu, wskazaną wyżćj cechę. MySlini^ czyli logika 
ma być logiką wirodową w przeciwstawieniu czy uzupełnieniu 
logiki filozofii greckiój i niemieckiej, z gruntem jakimbądź na- 
rodowym nic wspólnego nie mającćj. Jego Chowanna czyli 
sztuka wychowania zwraca się w swych założeniach i konklu- 
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zyach do wychowania, do urządzenia domn i rodziny polskiej. 
Jego Cybernetyka czyli sztuka rządzenia państwem, jak- 
kolwiek mająca pretensyę by<! rodzajem kodexu filozoficzno- 
politycznego dla całśj społeczności ucywilizowanego świata, 
zwraca się mimowolnie, mimowiednie może nawet tak dalece za 
każdym krokiem do stosunków i rzeczy narodowych, że nie uważa 
nawet za rzecz niegodną traktatu tak wysoce filozoficznej treści, 
wchódzid w polemikę z emigracyą. zarzucać jej, że mimo 
tyle i tak głośnej roboty piórem, ustami i propagandą poli- 
tyczną, nie zdołała stworzyć Polsce ani znakomitego wodza, 
ani wielkiego męża stanu . . . Tyle o Trentowskim, głośniej- 
szym w epocf, którśj szkic niniejszem skreślamy i wido- 
czni ejszym w czasopiśmiennictwie poznańskiem, aniżeli w ja- 
kiejbądź innej części kraju, aniżeli pośród jakiegobądż in- 
nego odłamu tyle rozrzuconej na wszystkie strony wówczas 
społeczności polskiej . . . Tenże sam pojaw uderza nas w drugim 
z trzech wspomnianych wyżźj, reprezentujących naówczas 
w Poznańskiem literaturę i nauki filozoficzne mężów, znanym 
nam już jako publicyście, obywatelu, profesorze Karolu 
Libelcie. Wolnoź wypowiedzid tutaj przekonanie, że Libelt 
publicysta, obywatel i niezrównany popularyzator nauki zdaje 
nam się przewyższać Libelta jako męża nauki, że Libelt 
w sw^j Dziewicy Orleańskiego w swźj JEJstełyce czyli umnictwie 
pięknem nie jest zupełnie oryginalnym, że zaś najważniejsze, 
najobszerniejsze i najsamodzielniejsze z wszystkich dzieł jego, 
wydana w Poznaniu r. 1845 JEllozojia i Krytyka^ wychodząc, 
jak sam powiada, z podstawy zdobytćj przez filozofię nie- 
miecką, po jej barkach dopiero, jeźli tak wolno powiedzieć, 
sięga do wyższych szczebli rozwoju myśli filozoficznej? „Fi- 
lozofia rozumu", mówi Libelt, „nasamprzód się pojawiła 
światu i począwszy od filozofii greckiej, przez średnie wieki 
i nowsze czasy aż do Hegla, uprawianą była sama niwa rozu- 
mowa. Nie dziwmy się, że dwa tysiące lat było tej pracy. 
Jak w niezmierzoności światów światło promienne, ubiegające 
czterdzieści tysięcy mil na sekundę, potrzebuje tysiąc lat, aby 
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z oddalonych słońc do nas doszło; tak w niezmierzonej mą- 
drości Boga, którój odblask w rozumie ludzkim płonie, nie-^ 
skończone są granice tego świata i eomy lat, ani Indzkość 
cała wyczerpnąd go nie potrafią. Filozofia kształtów i czynów 
nie wyłania się zatem z objęć rozumn, ani przestaje rozświecać 
jego okolic, bo tylko o świetle jego pochodni potrafi dalój 
kroczyć, bezeń nie widziałaby nic przed sobą i nie poznawsda 
nic. Filozofia nowa, nie przestając byó filozofią rozumu, wy- 
piera się tylko jego jednostronności; zaprzecza dotychczasowej 
filozofii niemieckiej, aby duch był mmą tylko potęgą rozumu 
a Bomo myślenie ct^ą jego wypełniało istotę; twierdzi, źe 
wyobraźnia i wola równorodnemi i równowładnemi są potę* 
gami duchowemi i że, jak dotąd była filozofia rozumu tak byó 
powinna także filozofia wyobraźni i filozofia woli."" Owa ^fiUh- 
zojw, uyóbraźni^ jest tedy w systemie krytyczno- filozoficznym 
Libelta nowym szczeblem postępu nauki filozoficznej, nowym 
jej zdobytkiem, sięgającym po za granice ^filozoja rozumu^^ 
Hegla, ale, co więcćj, a w tern właśnie streszcza się główna 
myśl póUMego badacza, jest zdobytkiem myUi narodowSf 
póleldg^ znamionującej nim obecność swą na polu filozoficznem. 
Libelt nazwawszy z góry swą FUozofię i Krytykę „częścią 
organicznie, częścią krytycznie opracowanemi pomysłami do 
filozofii słowiańskiej a w szczególności polskiej,'' przychodzi do 
następnego zdania, nie pozostawiającego żadnej wątpliwości co do 
ostatecznych jego filozoficznych konkluzyi : „Formy pierwotne 
są oczom światem niewidzialnym, który najprzód pracą wyo- 
braźni ludowej staje się widzialnym i przechodzi w formy po- 
chodne. Umiejętne i doskonalsze tego świata kształty rozwi- 
nęły się przez oświatę w późniejszych wiekach, ale rozwi- 
nęły się z form ludowych i po dziś dzień to życie pracowne 
młodzieńczej zawsze wyobraźni ludowój, nieustającą jest form 
pochodną krynicą. Masy ludu są jak gór pokłady, w których 
się nieustannie czyste źródła tworzą a z nich dopiero nabie- 
rają wód strumienie oświaty, zanim się szerokim potokiem 
po narodach wyleją. Uderzyło niejednego, żeśmy początki 
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filozofii a raczój jej pierwiastki do pojęć i wyobrażeń lada 
odnosili. Na tern miejscu pokazuje się tego twierdzenia na- 
szego prawdziwość. Filozofia jest także tylko jedną z form 
pochodnych a jako taka nie może mieć swego źródła indziej, 
jak w umysłowości ludu. Eto przyjmuje to źródło filozofii, 
musi zarazem przyjąć narodowy charakter filozofii. Ale nie 
dla tego filozofia jest narodową, że raz u tego, drugi raz 
u innego uprawioną jest narodu, niby rzeka, która wody swoje 
z jednego kraju w drugi przenosi, nie mająca z narodowością 
tych krain nic wspólnego, tak podobno pojmowano filo- 
zofię grecką, germańską itd., lecz dla tego, że filozofia, prze- 
chodząc od narodu do narodu, ujmuje się w pierwiastki pojęć 
jego ludowych, które właśnie do nowego jój stanowiska przy- 
stają. Ideał prawdy, (idea Heglowska), będący formą pierwo- 
tną, staje się w tój obłoczy narodowej formą pochodną i nie 
będzie nigdy samym absolutem, samym duchem bezwzglę- 
dnym, jak u Hegla, ale zawsze względnością, zawsze ludzko- 
ścią a nigdy bóstwem. Widzimy tu wyraźnie, że właśnie ta 
obłocz narodowa przedziela filozofię naszą umniczą od pan- 
teizmu Heglowskiego. PoYriedziano w ocenieniu pierwszej 
części Filozofii i KryftyJd^ że wyobrażenia ludowe wszędzie 
są te same a zatem z nich różnica pierwiastków filozoficznych 
wypłynąć nie może. Lecz kto przypuszcza różnicę plemienną 
ludów, musi przypuścić różne narodowości; a że narodowość 
nadaje charakter, piętno, koloryt wszystkim jednego narodu 
wyrobom ducha, więc i wyroby myśli i wyobraźni jego muszą 
nosić na sobie osobne piętno, następnie narodowo się wy* 
różniąc i dawać możność narodowych pierwiastków filo- 
zofii. Eto utrzymuje, że wyobrażenia ludowe wszędzie są te 
same, znosi między ludami narodowość, wyłącza nieumie- 
jętne massy ludu od społeczeństwa naród stanowiącego, uważa 
je za jednorodną massę a samą chyba oświatę pewnego 
kraju bierze za naród i tylko te cząstki oświecone jako różne 
narody pojmuje. Przed krytyką utrzymywanie takie się 
nie ostoi. Nasze zdanie jest zupełnie tamtemu przeciwne. 
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w massach ludowych nidzim; rzeczywiste, plei 
lowe ich rdŻDice a v oświeconych klasach niejaką jnż 

narodowości amalgamacyę i zacieranie się znamion ple- 
10- narodowych. Narodowość leży naprzód w plemienności 
ein dopiero w oświacie. Narodowo- plemienna w ludzie jest 
nyżaza, plodniejsza, wyrazistsza, niżeli w oświeceńszych 
eh, z czego wypada, źe i w pojęciach i wyobrażeniach 

muBi by^ wyraziste, żywe i płodne tejże narodowości 
ic. A gdy tak jest, muszą znajdować! się w ludzie pier- 
M narodowe wszystkich fonn pochodnych a temsamem 
odowej filozofii..." Myśl tę, stanowiącą konklazyę Mlo' 
i KrytyH, rozprowadza Libelt i uzasadnia bliżej w sta- 

1 potrąconem już przez nas wyżśj, noszącem tytuł Gha- 
ryatyka Jilozofii słowiańskie). W rozprawie tfij przeczy 
', aby filozofia miała zawsze i wszędzie charakter kosmo- 
ycznj, aby nie mo^a byd narodową, ponieważ każdy 
i odpowiednio do swych dziejowych, klimatycznych, tem- 
nentowych, sercowych i umysłowych warunków, inaczćj 

wyobraża prawdę i rozmaitemi do odkrycia jej i zba- 
1 dąży drogami. Jeżeli u Greków jedną z owych dróg jest 
m prfączonj z wyobraźnią, jeżeli u Niemców jest nią wy- 
lie rozum, staje się nią u narodiJw słowiańskich, przede- 
jtkiem zaś u polskiego, w naczelnym i pierwszym rzędzie 
ka uczucwwoaó. , Mickiewicz twierdzi," pisze Libelt, „że 
Izisiaj tradycyę słowiai^ską czyni najbardziej szacowną, to, 
ozostala nieskażoną, kiedy inne l^szowano ciągle. Słowianie 
jwali aystą tradycyę pierwotną, prostackie uczucie Boga 
jętego składu tego nie roztrwonili na zdrożne roboty ima- 
Tj\ i rozumu, nie popuścili zbytecznie cugli tym władzom. " 
można nie przyznaó słuszności tym spostrzeżeniom, ogła- 
}m z katedry paryskiej i oraz nie [irzekonaó się, że wśród 

naszego najczystsze, pierwotne, narodowe znajduje się 
ie praw duchowych, na których tle rozwinąó się musi 
a filozofia. Dośó spojrzeó i nam uczonym w siebie, 
y zarody tego narodowego pierwiastku zaczerpnęli w mlo- 
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dziuchnych latadi niewinności naszeji od piastunek służebnych 
i współkolegów, bliżej ludu stojących; dośd cho<5 krótkiego 
pobytu wśród ludu, aby się i o tśj prawdzie przekonać, którą 
także Mickiewicz w drugoletnim kursie rozwijał, że głównym 
dogmatem, na którym polega narodowość polska szczególnie 
a w ogólności narodowość słowiańska, jest wiara w ciągłe 
działanie świata niewidomego na widomy. Lud nasz przecbo- 
chowuje u siebie wiarę w bezpośredni stosunek świata ziem- 
skiego ze światem duchów, które go jako opiekuńcze istoty 
otaczają. I kto tę wiarę wyssał z mlekiem, temu żadna mądrość 
świata z serca jej nie wytrąci. Sam ją stokroć odpychać będzie 
jako niezgodną z rozumem, ale stokroć znowu ona się w głębi 
jego ducha odezwie." Choćby wystawiając się na niebezpie- 
czeństwo przedłużenia może nieco naszego szkicu po nad prze- 
znaczone mu początkowo rozmiary, w przeświadczeniu przecież 
konieczności przedstawienia postaci Libelta jako filozofa naro- 
dowego w calój pełni należnego mu światła, przytoczmy jeszcze 
jego dehalogon^ jak go sam nazywa, „przyszłej filozofii słowiań- 
skiej, wypływający z pierwszego głównego przykazania, to jest 
wiary w bezpośredni związek widomego i niewidomego świata.'' 
Filozofii słowiańskiej znan»iona będą następujące: 

1 . Pierwiastek jej nie musi zrywać tej jedności świata wi- 
docznego ze światem niewidomym, ale i owszem poło- 
żyć ten związek dwóch świat<5w za zasadę. 

2. Musi odrzucić samowładztwo rozumu i na równi z nim 
położyć wewnętrzne bezpośrednio pochwycenie prawdy, 
mocą bezpośredniego związku z duchem wiekuistym. 

3. Musi duchowym pojawom swoim dać wyobrażalność, to 
jest pojmować ducha jako ukształtowaną indywidualność, 
jako osobę, 

4 . Istotą ducha musi być żywot — czyn — rzeczywistość. 

5. Wszelki dualizm^ jako taki, zniesiony. Złe ustępuje 
przed dobrem, ciemność przed światłem. Bód ludzki 
wyniesiony do godności i szczęśliwości przez urzeczy- 
wiszczenie piękna, prawdy i dobra w świecie rzeczy- 
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ffistym. Natnra zbołdowana i uszlachetniona przez dnctia 
ludzkiego. 

Wszelkie dobro materyalne pochodii od Boga, nie od 
ludzi. W tem leży uszlachetnienie materyi, oraz przeo- 
brażenie własności prywatnej na lennictwo boskie, kt<5re 
przejął t6A Indzki. Zasługami nie tylko pracy, ale i żywota 
labywa człowiek prawa do tej lennoSci. 
Braterstwo wszystkich członków narodu polega na je- 
dności myśli Boskiej, którą naród, jako osobna narodo- 
woić reprezentuje; rówmii społeczna czyli hierarchia 
ia możności zasług pojedynczych osób w realizowaniu 
owej myśli. 

Władza jest to myśl Boża, uosobiona, by mogła hyć 
twórczą, wyjśó z siebie i urzeczywiszcza<! się. Naród 
jest wcieloną wiedzą Bożą, zatem najwyższą i jedyną 
ffładzą i tę władzę przelewa na jednostki wolą swoją. 
Jednostki władzy są czynowniki woli Bożej, najwyżsitą 
jednostką, najwyższym czynnikiem. Niema innego cha- 
rakteru władzy nad wykonawczośtf myśli Bożej czyli 
posłannictwa narodowego. Ponieważ ta myśl Boża dysze 
nr każdym członku narodu, ztąd uleglośó władzy natn- 
ralna i oburzenie koniecznie, gdy władza nie działa 
w myśli Bożój. 

Religia Chrystusa, stawiająca świat widomy w bezpo- 
średnim stosunku ze światem niewidomym a bliżej re- 
ligia katolicka' zniżająca samowładztwo rozumn, przy- 
puszczająca obok niego wewnętrzny, bezp<^redni pogląd 
ducha, jest religią stowiaiiską. Wszakże będzie to religia 
w zgodzie z filozofią a więc religia postępu, temsamem 
r<Sżna od dotychczasowego, na opokę stwardłego katoli- 
cyzmu. 

TTmiejętnośó a w szczególności filozo&a była dotąd 
ic hokiatyczna, to jest że nie wyszła po za szkołę; odtąd 
powinna byó popularną, tj. ludową, kojarząc się myślą 
Bożą, która jest w ludzie i rozwijając takową przez 



czyn. Od czynn, od wielkiego czynu zacząć się musi 

filozofia słowiańska/^ 

Otóż wyznanie wiary filozoficznej Libelta, otóż warunki 
istnienia, otóż przyszłościowe zdobytki filozofii polsko-słowiań- 
skiej. Czegóż zaś dowodzi, czegóż jest stwierdzeniem ze 
względu na tezę postawioną przez nas z początku niniejszego 
rozdziału? Otóż, że szlachetny ten umysł, że zacne to serce 
na całym obszarze swych prac i pomysłów filozoficznych, czy 
to odzywając się z katedry prelekcyjnój, czy to kreśląc H- 
hzofię i Krytykę^ czy mówiąc o sztuce w Estetyce czyli 
Umnictwie pięknem^ czy wznosząc podwaliny przyszłej filo- 
zofii słowiańskiej w Charakterystyce jUozoJii słowiańskie^ 
czy rzucając w r. 1847 z po za krat więzienia na Moabicie 
publiczności polskiej swą Dziewicę Orleańską, ma wiecznie 
przytomnem i obecnem oku, sercu i myśli swojój to, co jest 
dlań ideałem w pomnikowój rozprawie O miłości Ojczyzny... 

Wspomnieliśmy jako trzeciego z rzędu w szeregu re- 
prezentantów filozoficznej literatury owój epoki, jedynie z nich 
wszystkich do dziś dnia żyjącego Augusta Cieszkowskiego. 
Gdyby wartość jakiegobądź pisarza nie zależała od tego, co 
napisał, lecz ile napisał, zajmowałby August Cieszkowski 
szczupłe bardzo w annałach naszq literatury miejsce. Przed 
przybyciem w Poznańskie, przed osiedleniem się tdmże, stał 
się głośnym w uczonym świecie jako autor wspomnianego 
już wyżój przez nas, znakomitego dzieła ekonomiczno-polity- 
cznego w języku francuzkim Du crddit et de la circulaUon^ 
jako autor dalśj historyozoficznych Prolegomenów w języku 
niemieckim, nie wspominając o pracach treści polityczno-fi- 
lozoficznej. W literaturze ojczystój świeci tylko jako autor 
firagmentu Ojcze nasz^ wydanego po raz pierwszy w r. 1848, 
następnie jako autor rozprawy O drogach ducha w Roczni- 
kach Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. A prze- 
cież ten fragment właśnie zaręcza mu w literaturze filozofi- 
czno-narodowej stanowisko niespożytego znaczenia, jak zarę- 
cza niespożytą sławę nieznanemu z imienia mistrzowi wspa- 
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ffg \eans Milo, chodby nawet w swem okaleczenia, 
em uderza i zastanawia w Ojcze nasz to dziwna 
jba. mistyczną, nieodgadniona Bp(ijnią pokrewnych 
dająca się wytłumaczyd harmonia jego z pomysłftmi 
iami obu poprzednich filozofdw narodowych. Tren- 
iŁauowi jakoby ich pierwszy szczebel, dmgim jest 
opułą ich i nwieiiczeniem Cieszkowski w swojem (^cze 
k już zauważyliśmy wyżej, wysnuwa autor z codsien- 
twy całego cbrzeSciańskiego świata wspaniały Bystem 
Hczny, kbjry zastanawiając sig nad charakterem 
em przebibżODÓj dotychczas przez ludzkoSi! w dziejo- 
pochodzie przestrzeni, który rozpatrując się w jej 
kłopotach i nędzach a stwierdzając prawdę dotych- 
) nietpetfiimia się jeszcze ostatnich próśb owej mo- 
przyjęcie Eiólestwa Sożego na ziemię i spełnie- 
ij Bożćj woli," ma tę niezmierną w porównaniu z do* 
wemi systemami hiatoryozoficznemi zasługę, iż nie 
ąc się na przeezłoed, wydobywa z niej poglądy dą- 
sające w priyszłoźa. Charakteiystyczna ta różnica sy- 
itoryozolicznego naszego Emersona, jak go Mickiewicz 
z wysokości katedry paijskiej, uderzyła między in- 
lefo jeszcze teraz jednego z najświetniejszych pu- 
niemieckich Konstantego Frantza, w znakomitem 
n względami dziele: O Federalizmie jako przewod/m^ 
polUj/ld. Gdzież przecież i w czem, zapytalibyśmy, 
autor rozwiązanie problemu przyszłości ludzkiej, 
czem i w kim szuka rękojmi urzeczywistnienia 
ta Boiego,'-^ „woli Tuio}^,"' owego filozoficznego 
na ziemi? W odpowiedzi na to zapytanie sięga 
koby w skromności narodowśj sromającej aię rzudó 
r oczy własną apodyktycznie sformułowaną prawdą, 
^, charakterystyczne w niemieckim myślicielu orze- 
erdera w jego pięknych Ideen xvr PkUosopkU der 
i der MmsckluU, o owój dysbarmonii obszaru tery- 
» zajmowanie przez ^owian z obszarem wypełnio- 
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nym dotąd przez nich w dziejach kultury i rozwoju świata 
wraz z przepowiednią, że dzięki spoczywającym na dnie ich 
duszy przymiotom, czekają jeszcze na niespełnione przez się 
dziejowe zadanie. Zbrojny w przymierze niemieckiego myśli- 
ciela, przychodzi Cieszkowski pod koniec swojego Ojcze nasz 
do szczytnie sformułowanej konkluzyi, iź opatrznoś(* dziejowa 
Słoman właśnie obierze sobie za wykonawców swoich przy- 
szłych względem ludzkości zamiarów, że im dostanie się 
chwsia być pośrednikami owego spełnienia „ Twoj^ woli''' i nP^zyj- 
śda Królestwa Twojego^ na ziemię. Na tem urywa się i koń- 
czy Ojcze nasz^ pozostawiając żal, iż wielki rzucony problem 
czeka napróżno dotąd uzasadnienia i rozprowadzenia, nie po- 
zbawiając nas przecież nadziei, że autor znajdzie jeszcze dość 
sił, czasu i dobrój woli, by powiedzieć ostatnie słowo tak 
świetnie, tak zaciekawiające rozpoczętej tezy.... W zestawieniu 
z Trentowskim i Libeltem, jakąż nam, pytamy dalej, Ojcze nasz 
przedstawia harmonijną całość? TrentowsM radby stworzyć 
system filozoficzny dla narodu polskiego; lAbeU widzi warunki 
stworzenia podobnego systemu filozofii narodowej w ludzie pol- 
skim, jako w bogatej kopalni zawierającej nieprzebrane a nie- 
tknięte dotąd pokłady drogiego kruszcu; Oieszkowski wznosi 
nowy system historyozoficzny, w którym się wieńcząco i ko- 
pułowe, jak powiedzieliśmy wyżej, świetna i szczytna rola ziem- 
skiego zbawienia ludzkości ma spełnić przez lud słowiański 
i polski. Wywięzując się niniejszem wyłącznie z zadania 
sprawozdawcy historycznego, charakteryzujemy tylko i skre- 
ślamy w zewnętrznych objawach i dążeniach pomniki ówczesnej 
działalności literackiej na polu filozoficznem, nie zapuszczając 
się, nie mając powodu zapuszczania się w ich wartość ze sta- 
nowiska filozoficznej krytyki. Systemy filozoficzne są, jeżliby 
przyszło dać ich defioicyę, drogoskazami wzniesionemi przez 
ludzi wzniosłego umysłu i serca w dążeniu do pra- 
wdy, w dziedzinie sztuki myślenia z jednej, w dziedzinie 
chęci uszczęśliwienia ludzkości z drugiej strony. Że prawda 
zdobywana w podobnym pochodzie częściowo^ nie będzie nią 
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do końca dziejów ludzkości całkowicie nigdy, najlepszym do* 
wodem ihśc i rozmaitość systemów filozoficznych. Czy więc 
trzech wspomnianych wyżój, występujących w epoce naszego 
opowiadania na \vidowni poznańskiej ku niespożytemu j6j za- 
szczytowi myślicieli narodowych, zdobyło poszukiwaną prawdę^ 
czy zdobyło częśó jój przynajmniej, nie naszą rzeczą rozstrzy- 
gać. Go natomiast pozostanie pewnikiem, co pozostanie ich 
czcią a zasługą całego usposobienia, całego charakteru owcze* 
snćj chwili, to» że w tak kosmopolitycznćj na pozór dziedzinie, 
jaką przedstawia filozofia^ dopatrzyli mimowolnie, mimo więdnie 
może nawet, siłą nieprzezwyciężonej moralnej konieczności, obo- 
wiązku i sposobności razem oddania czci: własnój idei naro- 
dowy. Baz jeszcze: cześó im za to! Byli w gronie uczonych 
i filozofów reszty świata, jak owi żołnierze polscy, którym się 
Francuzi patrząc na błoto, słomiane cbaty, mosty i drogi pol- 
skie, wydziwió nie mogli: zkąd taki kraj kochać, zkąd zań 
daleko, aż tam gdzieś nad Benem, Dunajem i Padem, ubijać 
się i ginąć można. Legionista polski odpowiedział Francuzowi 
po Oalileuszowemu: A przedei ten kraj kocham! Filozofia 
polaka owćj epoki, znajdująca przybytek w Poznańskiem, odpo- 
wiada również przez usta Trentowskiego, Libelta, Cieszkowskiego 
całemu szeregowi swych kosmopolitycznych siostrzyc: Szukam 
ideału etraconSj ojczyzny! 

VL 

Poezya i heUetrystyka uchodzą w powszechnem, utrwalo- 
nem ogólnie przekonaniu za działy literatury, które nigdy, od 
niepamiętnych czasów, nie kwitnęły na wielkopolskiój ni- 
wie. Gzy słusznie, możnaby wątpić. Wszakże Elonowicz jest 
dzieckiem tej ziemi, wszak bogobojny Kasper Miaskowski uro- 
dził się i spoczywa zaledwie o kilka mil od samójże stolicy, 
wszakże Elżbieta Drużbacka pochodzi ze szlachecMój rodziny, 
zagnieżdżonój od niepamiętnych czasów na poznańskim gruncie, 
wszakżeż wspomniany wyżćj przez nas Marcin Molski jest Po- 
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Knańczykiem, krew z krwi, kość z kośd. Prawda, że Poznań^ 
skie nie szczyci się tuielkiemi postaciami na pola poezyi, że 
nie ma swego'Mickiewicza, swego Słowackiego czy Krasińskiego, 
że nie ma choćby nawet swego Pola i Zaleskiego. Pozostało 
mu przecież dość miejsca dla mnićj głośnych a przecież go- 
dnych wspomnienia i zaszczytnie w dziejach poezyi narodowej 
zapisanych imion. Zbierzmy tedy i streśćmy, co w epoce bę- 
dącej przedmiotem naszego opowiadania na tem polu zebrać 
i streścić jest zadaniem i obowiązkiem historycznego sprawo- 
zdawcy. Bzecz naszą możemy od r. 1831 dopiero z tem le- 
pszem rozpocząć prawem, że próby poezyi Molskicb czy Szum- 
skich, że podobneż próby pojawiające się ze strony bezimien- 
nych lub nie zasługujących na ocalenie od niepamięci w Mrówce 
czy w Weteranie Poznańskim^ potrąciliśmy już wyżój.... Po- 
czątek podobny tem naturalniejszy, że jeżeli w którój dziedzi- 
nie literatury, to z pewnością na polu poezyi wrażenie wypad- 
ków roku 1831 donośnem i charakterystycznem a zarazem 
i użyzniającem odbiło się echem. Wstrząśnienie roku 1831 
staje się nową erą i nowem natchnieniem poezyi polskiój: Mi- 
ckiewicz Pana Tadeusza, czwartój części Dziaćtów, Matki 
Polki i Redvty Ordona, Słowacki, Krasiński, Pol są jego nie- 
zaprzeczenie bezpośredniemi dziećmi z ducha. Poznańskie do- 
starcza również do tój plejady po r. 1831 młodzieńczy, zbyt 
rychło zgasły talent. Mówimy tu o Stefanie Oarczyńskim. 
Urodzony z zamożnej, zacnćj rodziny województwa Poznańskiego 
w roku 1806, uczeń szkół Poznańskich^ póżniój uniwersytetu 
berlińskiego, późniój jeszcze żołnierz powstania r. 1831» nastę- 
pnie związany jako wychodźca do Szwajcaryi i Francyi, sto- 
sunkiem najściślejszćj przyjaźni z Mickiewiczem, zmarły w sku- 
tek piersiowo] choroby w Awinionie r. 1833, jest w swoim 
głównym poemacie, jaki po nim pozostał, Wacława Dziejach^ 
poetą nowój, porewolucyjnój szkoły, natchnionym wrażeniami 
katastrofy, jaka Polskę co dopiero dotknęła. Utwór jego zna- 
mionujący gorące, patryotyczne serce, odsłania zarazem poetę* 
myśliciela sięgającego do najwyższych zagadnień narodowego 
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iźli Wacława Dzieje stanowią z jednśj strony jakoby 
łce przeczucie nie istoiejącćj naówczaa jeszcze Niebo- 
nedyi, ale ograniczającćj sig na grant polski, jeżli 
strony pnedstawiają uwodziciela, rodzaj Pankracego 
opolitycznego, jakim jest Pankracy Krasińskiego, lecz 
^0 polskiego zwyciężonego siłą idei narodowej prze- 
cćj bezwiednie a przeciec, by się za daną chwilą 
w sercu polskiego ludu, przedstawiają z drugiej mło- 
jącego próinię w iyc\u, istnie Bajronowego Manfreda, 
Manfreda polakićj gleby odzyskującego równowagę, 
cego samego siebie, dzięki moralnej interwencyi zba- 
fśli narodowój w wewnętrzne walki i niepokoje jego 
istoty: 

Iczut, te ma ojczyznę, wspomniał te Polakiem . . 
'nk słowo w dobrej ludziom powiedziane chwili, 
ak irąba Hrcbanioła, stworzy icłi, czem byli. 

niesienie idei narodowej do wysokości wielkiego, mno- 
go i uszlachetniającego dacha ludzkiego a przede- 
n poUIdego pierwiastku, postawienie j6j w ten sposób 
visku jakoby równouprawnienia obok idei religijnój, 
Inicza, podstawna myśl Wacknoa Dzików . . . Co- 
Ai przecież i przy wszelkiem uznaniu, do jakiego 
iosennój, tyle zapowiadającój na przyszłość postaci 
:iego więcćj może, mt wobec kogobądi innego skłonni 
niepodobna zaprzeczy<5, że był to ' kwietny me- 
0, co wystrzeliwszy z wielkopolskiej gleby, zgasnął 
;iem śródziemnego morza, nie zyskawszy, nie poazaka- 
et prawa obywatelstwa w literaturze miejscowfij, po- 
Z innśj strony przedstawia nam się pod kaidym 
postać tak znanego w literaturze naszej, tak sym- 
i popularnego razem drugiego z rzędu owćj epoki 
lerała li^anaszka Morawskiego. Choć starszy znacznie 
jest przecieit generał Morawski datą zamieszkania 
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swego w Poznańskiem, datą wystąpienia w miejsecywej jego 
literaturze młodszym od pojawienia się imienia Garczyńslriego 
na widokręgu zbiorowśj naszój literatury. GeneKd:em wojsk 
polskich garnizonującym aż do wybuchu listopadowego w Lu- 
blinie, nie całkiem odpowiednio zdolnościom i skłonnościom 
swoim ministrem wojny w czasie powstania, wygnańcem w Wo- 
łogdzie aż do roku 1834, przybywa w tym roku dopiero 
Franciszek Morawski w Poznańskie strony, osiada nad granicą 
szląską we wsi Luboni, nie omieszkuje wkrótce zaznaczyć faktu 
swśj obecności w miyscowy literaturze, jak go joprzednio 
znaczył w Warszawie tak wdzięcznemi, tyle bezstronnego, olim- 
pijskiego spokoju przy pewnej dozie niewinnej ironii znamio- 
nującemi KlasyTcami i Romantykami polskimi. Mówiąc o ge- 
nerale Morawskim jako o poecie, mówiąc o jego stanowisku 
w miejscowem piśmiennictwie poznańskiem, poczuwamy się 
poprzednio do obowiązku natchnionego przekonaniem zastrze- 
żenia, a to z powodu odzywającój się od niejakiego czasu ze 
strony niektórych krytyków i pisarzy (n. p. profesora Tarno- 
wskiego, Lucyana Siemieńskiego w jego Portretach literackich) 
tendencyi zwiększania roli i znaczenia generała Morawskiego 
w ówczesnój literaturze polskiój wogóle, poznańskiój w szcze- 
gólności, nieco po nad rozmiary tego, co i jak w rzeczywistości 
było. Jako obywatel pozostaje i trzyma się generał Morawski 
na zupełnem uboczu ówczesnego życia publicznego w Poznań- 
skiem. Nie dziwić mu się. Złamane katastrofą polityczną 
nadzieje, dotknięte do głębi wstrząśnieniami moralnemi dusze 
szukają wypoczynku i wytchnienia w zamknięciu własnego wnę- 
trza, nie czując się często ani skłonnemi, ani zdolnemi do 
uczestniczenia w nowych życia narodowego i publicznego for- 
mach, które im są obce a w których się znaleźó nie umieją. 
Nie szukając dalej, mamy pod tym względem najlepszy przy- 
kład na osobie Kościuszki a wspomnienie samo ohodby tylko 
tcffo imienia niechaj będzie dowodem, że zapisując co do osoby 
generrfa Morawskiego powyższe spostrzeżenie, nie myślimy mu 
zeń czynió jakiegobądź zarzutu. Potroszę jak z życiem obywa- 
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a się rzecz muiałie mutantów z nptywowoddą i zna- 
)go literacko- poetyckiej działalności na współczesna 
własnego zakątka. Nie dziwmy sig i tema a samo 
e pamięci chwili wystąpienia w FóznańtJaem gene- 
wskiego, prawdę naszego spostrzeżenia bez tmda 
y. W jakąż to cliwiic, zapytajmy, trafia fakt watą- 
orawskiego na widownię literatary poznańskiej? 
} naJBzczytnieJBZ^o, najwzoiojlejazego rozbudzenia 
dncha, w chwilę nadnaturalnego poezyi polskiej na? 
wołanego sprzecznie nderzającemi po siebie wraio* 
iłjiej rozkołysanych nadziei, krwawo raniących, ale 
iznie rozdrażniających serce i umysł klęsk, męczeńsŁw 
)wań narodowych. W epoce, kiedy Mickiewicz jut 
I narodowi problem rozwiązania jego losów w Kon- 
tUmrodtie a Krasiński odpowiedzi^ w Irydionie, 
ly narodów nie mszczą lodzie, lecz Nemezys dzie- 
epoce kiedy inny Konrad, Konrad Mickiewiczowych 

zanosi przed tron Przedwiecznego skai^ę o krzy- 
i, kiedy ksiądz Piotr ma apokaliptyczne widze- 
rzyszłych kolei a Komedya Nijaka przedstawia 
rcie podobnego jasnowidzenia obraz walk społe- 
ikie Indzkośd dzekają a kb}re zagodzi<! i nkoió moie 
ze^cyańska idea ; w epoce, w którćj poezya polska 

niebotycznych szczytów, temioaloaci tego rodzaju, 
wiając się na niebezpieczeństwo upadku w sąsiadu- 
\ tak blisko hmesznoać: — w takiej, mówimy epoce, 
Ino dotrzymać z nią w orlim locie talentowi, kfa^ 
ffną zasługą, którego naczelnym przymiotem pozo- 
'Iko pewien wdzięk treści obok niezaprzeczonej 
formy. Prosta ta prawda stanowi odpowiedź na 
y stopień i możność wplywowo^ci gener^a Moraw- 
, ówczesną spotecznoś<! i ówczesną literaturę poznui- 
iei ówczesna społecznodó, a nadewszystko mlodaei 
rogóla, pozaatiska w szczególności, drżąca z gtiiewu 
mo pod wj>lywem czwartśj części Diiadów, dekla- 
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mująca Wiersz do MatH Polki, marząca messyanicznie z Kra- 
sińskim, miała w swem duchowem wnętrza miejsce do dania 
przystępu wrażeniom skromnej, po ziemi stąpającej poezyi 
Morawskiego! Czy to niezrównane Bajki^ czy to jego urocze 
ballady, legendy, gawędy czy to wyborne przekłady arcydzieł 
literatury zagranicznej, potrzebowały czasu^ potrzebowały hU 
słoryi, by im ze stanowiska zdrowo zastanawiąjącój się kry- 
tyki, dobrego smaku i uczucia sprawiedliwości, przeznaczyć 
w hierarchii Parnasu polskiego należne miejsce, by zastosować 
do nich prawdę suum cuiquei oddad, co im się rzeczywiście 
należy. We współczesnej natomiast literaturze poznańskiej po- 
zostają równie na uboczu, jak stoi na niem w życiu publicznem 
sam autor a pod względem wpływowości nie mogą się natu- 
ralnie mierzyć Giermek czy Święty Izydor Oracz z Ma£ką 
Polką lub Zffonem Sowińskiego, ani Wizytą w Sąsiedztwo 
lub Brzoza Oryzyńska z Pieśniami Janusza, Czyż jednakże 
podobna prawda przeszkadzaćby miała zasłudze i uznania 
wartości Morawskiego w dziedzinie naszej, poetyckiej litera- 
tury? Z pewnością nie sl w glębokiem przeświadczeniu tej 
drugiej prawdy, pospieszmy z ca]^m dlań uznaniem, ale w obrębie 
granic, jakie mu się T\^dług iK^szego uważania rzeczy należą 
a jakie słuszność historyc!&na i krytyczna wspólnie zakreślają. 
Pominąwszy nawet poetyczną i estetyczną wartość utworów 
Morawskiego, należy mu się ze stanowiska dńejowego ocenienia 
literatury poznańskiej owój epoki wdzięczność i uznanie za 
istnie obywatelską na tern polu gotowość przychodzenia jej 
w pomoc pięknem swem piórem. Miejsce jego pobytu, piękna 
posiadłość Lubonia, znajduje się jeżli nie w pobliżu, to przy- 
najmniej w nie wielkiej odległości od Leszna, miejsca wyda- 
wnictwa Przyjaciela Ludu, Otóż' wybiera sobie Morawski to 
właśnie pismo za rodzaj jakoby organu dla swoj^ czynności 
literackiej i tutaj to zamieszcza od czasu do czasu a wcale nie 
rzadko, swe wdzięczne, rzewne, pociągające treścią, piękne 
formą i językiem utwory. Wspomniana przez nas co dopiero 

wyżój, przystrojona w szatę legendy ludowa gadka o Oryłyń- 
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Oracz, ballada Oiermek mająca za 
dzieiica, co odcięciem własnój oogi 
kich skntego razem z sobą hetmana; 
ita w tąńedttwo, rozpoczynająca sig 

ojoSw, by się skończyć hnmorysty- 
zdjetym obrazem dwóch wą^ali-Btw- 
cbyłkiem do karczmy po za plecami 
i we dworze paiistwa ; prześliczDy 
ffinia Chilłonu, nie wymieniając wielu, 
riJw piijra Morawskiego, wszystko to 
liskim Prm/jaeidu Ludu, stanowiło 
iej częjci zacnego tego czasopisma, 
kilku słowy, bo w pobieżnym szkica 
lOże, owa obytmUdska, jeźli tak wolno 
orawskiego na pola literatary miej- 
sy poetyckiej wartości jego utworów, 
j je przypomnied a przypomniawszy, 
zna, tteió stroai od prądów i oamię- 
z niemi nic wspólnego, trzyma się 
:łego^ szuka przedmiotowo piękna dla 

z ^tównyjA powodów, dla aego o 
izyi na tyjącą gorączkowo społeczno-o 
gorączkowo i namiętnie Mickiewiczem, 

IHe^ami Januaza, mowy byó nie 
ylo pewnego opływu czasu i refleiyj- 
■ryczno-krytycznego sądu, aby w zu- 
a literatury poetycznej polskiej w ciągu 
vieba, późniejszemu autorowi Domu 
6 stanowisko, jakie mu się bez względu 
<^ chwili naleiy. Mimo zasadniczo 
i w dotykaniu sirą muzą burz i do- 
Swił zeń raz przedei wyjątkowo we- 

oburzony widokiem znęcającego się 
bronnym narodem wrt^, przemówił 
Eenia treści we formie, w której był mi- * 
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strzem, w bajce. Już zamieszks^ w Poznańskiem (w r. 1841) 
zdołał genersd Morawski, dzięki tępocie cenzury rossyjstiejt 
w zmowie z zacnym redaktorem Oazefy WarszawMy^ Anto- 
nim Łessoawfikim, w j4f łamacli właśnie, pod fiwiemźe okiem 
Paszkiewicza przemycić swój słynny, zadziwiający i elektryzu- 
jący publiczność Królestwa wiersz Wisła i ZimOj który godny 
stokrotnego przypomnienia, niechaj i w naszym szkicu znajdzie 
miejsce : 

Sarmackiej Wisły zbożoptawne wody 
W twarde Sciąwszy lody, 

Cieszyła się sroga zima, « 

Że je w swoich więzach trzyma. 
Patrzcie wołaia, patrzcie dumne wały, 
b Goście w tćj śmiesznćj wolnoóci bujały, 
W jalcich jesteście okowach! 
Oto was każdy przychodzień 
Depce, rąbie codzień, 
I byle Kałmuk jeździ wam po głowach; 
A wy cóż na to? Ant mruknąć śmiecie, 
Takie to was jarzmo gniecie, 

Tak to zima włada! 
Prawda, że je^ niezmiernie zażarta, 
Tak jśj z pod Tatrów, na swó) urnie wsparta. 
Stara Wisła odpowiada: 
Nie wszędzie przecież cięży twa potęga, » 

Zawsze tam, zawsze pod tym twardym lodem, 
Śmiały i wolny nurt mój płynie spodem, 
j Tam twoja władza nie sięga. 

Niech tylko moje słońce mi aśabłyśnie, 
Wkrótce ta cała przestrzeń lodów pryśnie; 
Te śniegi nawet, któreś tu zuchwała 
W przepaść gór tych nawiała, 
Same mi kiedyś pomogą 
, c Zrzucić twoje przemoc srogą. 

I Dmij więc, do^ij groźny z twemi Akwilony, 

[ \ Ścinaj, krępuj nurt ścieśniony; 

Spieszącej wiosny nie zatrzymasz w pędzie. 
Pójdziesz, zkąd przyszłaś, Wisła Wisłą będzie ! 



. * 






t 



I 



164 



Teraz wypada nam zatrzymać się nieco w naszem opo- 
ffiadaniu a rozpocząć dalszy ciąg od następnego, objaśniającego 
nawiasu. 

Wspomniani przez nas co dopiero obaj wielkopolscy poeci, 
Garczydski i Morawski odznaczają się i wyróżniają tą właści- 
wością, iż pierwszy, powierzając się prądom chwili w najszczyt- 
niejszym i najdodatniejszym icb kiemnkn, nie należał ściśle 
biorąc, do literatary poznańskiej ; 2e zaś dru^i, należąc do niój, 
pozostał obcym j€j moralnym i politycznym czynnikom. Dzigki 
tśj prawdzie, zajmują obaj poeci wyjątkowe stanowisko a za- 
sługują tem wigcśj na podobne wyróżnienie, że, jak będzie na- 
szem ątaraniem wykazać niżćj, liwczesna poezya poznaiiska czyli 
lepićj powiedziawszy, ówczesna poezya w Poznańslń^m, przed- 
stawia wiernie ten sam obraz, co inne g^ęzie literatury Współ- 
ezeanćj. Jeżii publicystyka, jeżH historya, jeżli fiIozofia'nawet 
staje się mimowolnie może nieuuiknionem odzwierciedleniem 
ówczesnych cierpień, nadziei i dążeń społeczno-politycznych 
duszy i serca narodowego, cóż naturalniejszego, jak że 
i poei^a, jak że i ten najbezpośredniejszy wyraz uczucia i wy- 
obraźni narodowej, zbiorowo nie inuemi na zewnątrz wytryskuje 
objuYiami? Polaka i postęp, PoUka, przedmiot nieutulonego żaln 
i bólu w przeszłości, przedmiot żywyc' nie zamierających nadziei 
na przyszłość, kultu religijno-narodowego wterażniejszości; postęp 
i jego'idee, jako najskuteczniejsza dźwignia użyźnienia mas ludo- 
wych dla idei narodowćj, oti5ż podstawna melodya ogromnej 
większości ówczesnej poezyi polskiej wogóle, poezyi w Po- 
znańskiem w szczególności , co naturalnie nie przeszkadza, 
że melodya owa, przerabiana na najrozmaitsze waryacye, mo- 
gła odpowiednio do talentu, uzdolnienia i usposobienia osobi- 
stego kompozytorów wydawać raz arcydzieła w rodzaju. /"feAii 
o Ziemi naez^ Wincentego Pola, inny raz dziwolągi w ro- 
dzaju Matki Bohaterki Norberta Bredkrajcza lub dywE^acyi 
Piotra Dahlmanna w Tygodniku Uteracldtn; co nie przeszka- 
dza dalej jeszcze, ^e pcdstawny ten akkord milknął niekiedy, 
by ustępować miejsca powszedniemu liryzmowi, opiewającemu 
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kochaDki, naturę, własne rozkosze i cierpienia. Chwilowe te 
wytchnienia i wypoczynkowe uprawianie innego pola nie od- 
biera przecież ówczesnej poezyi polskiej podstawnego jej, prze- 
ważnie politycznego charakteru a rozpatrując się w ówczesnych 
jej objawach w Pozfańskiem, znajdziemy s^ podobnie, jak we 
wszystkich innych gałęziach literatury, w konieczności rozkla- 
syfikowania jej według różnicy ówczesnych odcieni politycznych, 
na odcień zachowawczy z jednej, na odcień postępowy z dru- 
giej strony. W klasyfikacyi podobnej na polu poezyi ta tylko 
w porównaniu z innemi gałęziaijai literetury przedstawi się 
z natury rzeczy wypływająca różnica, że kiedy kierunek ruchu 
i postępu przemawia i w dziedzinie poezyi temiź samemi pra- 
wie co w publicystyce dźwiękami, wyrazami i pojęciami, kon- 
serwatyzm nie charakteryzuje się tu może jako idea polityczna 
a tern mniej jako dążność polemiczna, ale raczej jako idea 
bezwzględnego, poetycznego piękna stroniącego od prądów 
i namiętności chwili. Na wielkiej swej widowni przedstawia 
poezya polska charakterystyczny pod tym względem wyjątek 
w owej wspaniałej zamianie słów między Słowackim a Kra- 
sińskim, wyżywię pierwszego znajdującym odpowiedź w Psal- 
mach Przyszłości drugiego. Skromna widownia ubocza po- 
znańskiego nię dostarcza podobnego widowiska. Morawski, po 
za nim w pewnym odstępie wspomnieni przez nas wyżej Jaś- 
kowski i Konstanty Zakrzewski jako współpracownicy Przy- 
jaciela Ładu lub Tygodnika Literackiego^ reprezentują, za- 
mykając się, jak co dopiero powiedziano, w dziedzinie piękna 
element zachowawczy poezyi poznańskiej, nie wypowiadając, 
nie myśląc wypowiadać wojny swej koleżance obozu postępo- 
wego. Morawskiego muzę scharakteryzowaliśmy już wyżej. 
Rozjemczy, przedmiotowy, niewinnie ironiczny autor Klasy- 
ków i Bcmantyków z epoki przedrewolucyjnej, nie miał ani 
chęci, ani myśli zabierać ponowpie głosu i wystąpić z aktem 
poetyckiej interwencyi wśród ówczesnej walki między konser* 
watyzmem a postępem, Eównie mało znany i zapomniany dzi- 
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)ko Dzdolnion; i na oealeide od niepami^d za- 
> płodny, co prawda, jako pisarz Jaśkowsli wolał 

SaUadiu jajach wiiełe Inb Pajaao, kreślić zbo- 
va1ki wewnętrzne dnszy i serca ludzkiego, ani- 
na t^nę poezyi polityczneji Zamieszezon; jego 
ZAłerackim z r. 1839 wiersz Do Poetów, rodzaj 

młodzi poeci nasi, rzuciwszy sztuczne rozpacze, 
j wiarę, nadzieję i miłoSt!, wiersz upamiętniony 
W4 Edmunda Wasilewskiego, dotyczył raczej 
ycznej, aniżeli jiolityczuej. Konserwatywni/ tedy, 

sobie w niedostatku odpowiedniejszego może wy- 
^my, odcień (wczesnej poezyi poznańskiej, nie 
Ldnego pierwiastku politycznego, ładnego śladu 
fi polemicznej. Inaczej ma się rzecz z poezyą 
,mi jej kierunka postępowego. Tutaj to spoty- 
pierwszym rzędzie i na samym wstępie z' imie- 
nadziei i prawdziwego talentu młodzieńca, uzna* 
talencie, wydobytego na jaw z ukrycia, rzecz 
i&ńi przez gener^a Morawskiego, właśnie przez * 
inmkn i zasad wręcz przeciwnych tak w litera- 
źyciu pnbiicznem dążnościom, jakim zahołdowat 
czy klient Mówimy ta o Bj/szardńe Serwin- 
\, około roku 1840, uczniu szkijł leszczyńskich, 

uniwersytetu Wrocławskiego. Za^gą, powta- 
ała Morawski^o było poznanie się na tym mło- 
, było wydobycie go z ukrycia, wprowadzenie 

publicystyka. Czy2 obok tej zasługi przypisa<f 
rlSwnocześnie nie zdołał weń wpoić przekonania, 
ramnkami prawdziwego, choiSby nawet na polu 
Kenia, są wytrw^ośii w pracy i prozaiczny po- 
m^o życia? Nie zapuszczając się w rozbiór tej 
Dźe dla osoby jpłodego poety, aniieli dla ocenie- 
napisał kwestyi, poświęćmy kilka słów wartości, 
dąino&i jego utworów. Młody, liczący około 
it (urodzony w roku 1819) zaledwie Ryszard Ber- 
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wiński wstępuje w zawód literacki po raz pierwszy przez wy* 
dane r. 1840 we Wrocławiu Powieści Wielkopolskie- zawiera- 
jące fantastyczne opowiadanie pod tytułem BogurJea na Oople^ 
gadkę ludową O dwunastu rozbójnikach^ wreszcie pomniejsze^ 
liryczne utwory autora. W cztery lata później wydaje w dwóch 
tomikach Poezye, pierwszy w Poznaniu, drugi z powodów cen- 
zuralnych w Brukselli. Calośó dopiero, powiedzielibyśmy, tych 
trzech publikacyi daje pojęcie o talencie, ale też i o dążności Ber- 
wińskiego, jako wyznawcy wskazanego przez nas wyżej kierunku. 
Powieści Wielkopolskie wraz z wszystkiem, co ich niekonie- 
cznie odpowiadający treści tytuł pokrywa, stanowią, wierszem 
czy prozą, udatną próbę językową, w której wśród połysków 
rzeczywistej iskry poetycznej niekiedy, jakiejbądź tendencyi do- 
patrzeóby się trudno. To samo, z małemi, nie dośó wyraźnie 
sformułowanemi wyjątkami, dałoby się powiedzied o wydanym 
w Poznaniu, pierwszym tomie Poezyi. Jeftto zbiór pięknych 
pod względem formy, dziwnie jednostajnych pod względem 
treści, erotycznych poezyi, w których ciągle powtarzającą się, 
nużącą zwrotkę stanowią skarga na zdradę kochanki, uderza- 
jące w dwudziestokilkoletnim poecie zwątpienie o świecie i lu- 
dziach, jakaś nieutulona rozpacz, Wertherowski , Wekschmerz"*^ 
którego, powiedzmy raz jeszcze, monotonię wynagradza piękny 
język i niezaprzeczona zdolność poetycznego obrazowania. Pod 
koniec tegoż samego tomiku Poezyi figuruje pamiętny w za- 
wodzie literackim autora, dwupieśniowy poemat pod tytułem 
Don Juan Poznańskie [który tak wady, jak przymioty liry- 
cznych utworów Berwińskiego, w mocno spotęgowanym obej- 
muje stopniu. Forma jest tu rzutką, śmiałą, wykończoną i po- 
prawną mimo swej śmiałości. Trudno zapewnie, wyrywając 
na chybi-trafi ze stron Don Juana Poznańskiego- tuż niżej 
przytoczonym zarzucić cośkolwiekbądź pod \izględem formy, 
jak zdolności komicznego obrazowania: 

« 

^Juan chce pisać; łokieć na stole 
A czoło oparł na dłoni, 



♦A 

I.:: 
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I oko w niebie utkwił sokole 

1 xa. utchnieDiem v lot goni ; 

Goni, a goniąc przygrjzi pióra, 

A prajgTjzając pierś nadjma, 

Kakoniec zacznie : O ty, która — 

Zacznie i nugle ńę watrzynuił, dama i mjili, 

A gdy aic dobrze namyślił, 

Spojrzał, raz jeszcze rozważył Jciśl^, 

I co DsptBał, przekreśli}!'' 

cież, obok tego spotęgowanie przymiotu formy y na- 
śm; z przeciwnej strony epotfgowaną wadą, jeżii nie 
Scią t^o niedokończonego, zrozumiałego tylko znaw- 
obist^ch przygód i kolei autora poematu, to zwątpię- 
uradzające sig w przykry po upływie lat tylu dziś je- 
la czytelnika cynizm. Mniejsza jnź, źe młody naów- 
rdzo jeszcze poeta nie zawahał się przed ośmieszeniem 
dzeniem miłosnego stosunku, który kodeks pewnej rycer- 
tnęskiej zawsze dyskrecyą osłaniać nakazuje. C6t za- 
emy, gdy pod widocznem wrażeniem Oroha Agame- 
Słowackiego odzywa się nie o grzesznycb i blgdnycii 
1 może, ale o ofiamych i walecznych żołnierzach roku 



,,BrBwo ci, brawo. 
O narodowy nasz wieszczu ! 
Krzykną rycerze co pod Warszaw- 
Przez dni trzy stali na deszczu 
Bomb i graDatów, a dnia czwartego 
Skończyli według zwyczaju 
Szlachecko -polsko-narodowego, 
Bo nie skończyli dla kraju! 
A było ich tam sto razy tyle, 
Co owych Bynów Hellady, 
Którzy... lera o tern niech Termopile 
Świadczy kto poszedł w ich. iludyf 
Kto,? z OBSzych iadeul Rzecz oczywisi 
Że wiityttkieb szkoda, Iccz gdyby 
W tylu tyBi^cach choć tylko trzysta 
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Było walecznych, mogliby... 

rrawda lecz choćby polegli wreszcie 

I wszyscy poszli do gazet, 

Byłoby w Polsce najmniej wsi dwieście 

I dusz bez panów kilkaset. 

A brzydko umierać, gdy pięknie źyjem 

Z cudzych darmochów i danin, 

Żyj więc moUochu! Lecz oarpe diem! 

Nauczał pewien Rzymianin!*' 

Otóż wybi^k Iiistorycznego fałszu i moralnego cynizmu razem, 
bo Poznańskie na wszystkicłi polach bitew roku 1831 z pe- 
wnością hojną daninę krwi ojczyźnie spłacało a jego, jak ca- 
łćj Polski ówczesna szlachta, „darmochy i daniny chłopskie^' 
chętnie na ołtarzu ojczyzny złoźyd była gotową. Owe darmo-' 
chy i daniny'^ Don Juana Poznańskiego ti*ącają przecież w nie 
dośd pożałowania godny dla talentu i wartości utworów autora 
sposób o fałszywy akkord brzmiący dopiero doniosłe i z całą 
zrozumiałością w drugim, bez cenzury wydanym tomiku jego 
poezyi. Fałszywym tym akkordem i to całój ówczesnój po- 
stępowej poezyi, pojawiającym się nie tylko w samym Berwiń- 
skim, odnajdującym się nie tylko dalŚj w tak skromnie w par- 
nasowój hierai'chii figurujących osobistościach, jakiemi byli np. 
Tygodnikowi poeci: Piotr Dahlmann i Julia Wojkowska, lecz 
co więcej zastanowienia godna, pokutującym niekiedy i w ów- 
czesnych utworach Lucy ana Siemieńskiego nawet, jest — niewcze- 
sna ludomania. Któż z ludzi rozsądku i serca polskiego chciałby 
zaprzeczać ludowi Polski osobistego równouprawnienia i prawa 
swobodnej własności? Ale byłoź słusznie i sprawiedliwie wytaczać 
z powodu niewoli ludu proces ówczem^ właśnie generacyi szlache- 
ckiój, która spętana sama, miała sobie przez rządy obce poczytywaną 
za czyn zbrodni stanu niemal każdą próbę, każde prawodawcze usiło- 
wanie zdjęcia niewoli z ludu? A przecież czy to demokratyczna pu- 
blicystyka emigracyi, czy to poezya postępowa, przedstawiają 
wiernie i konsekwentnie w najrozmaitszych odmianach owego 
szlachcica ciemięzcą i wyzyskiwaczem uciśnionego ^chama.^ 
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)od tym względem wiernym oczniem i wyzna- 
y a pessymista wogdle, zwraca swe nadzieje 
hłopa pol&ki^o, „chłopa* wyraźnie, deptanego 
nego pizez szlachta. Podstawna myfl tawraca 
arza się w tysiącznych, jak powiedziano, od- 
a w Myttt^ Wieiy, czy w MogUe KoieanH, 
VM, czy w Marent w I^zyatlość, czy w Osta- 
brzmi ciągle różnemi waryacyami. Poeta ko- 
9bni za nią, ale kocha ją nienawiścią do stm- 
ng siebie żywiidn szlachta, widzi zbawienie 
!i i samodzielności lada, zapominając, 2e chodby 
li nawet przytdadii sbdykającego z herbów 
izlachcica, ale ailackeka przeciei Eościoazki 
r pocisnąć za sobą walecznych Bartoszowi 
a powtarzającej sig Uj wiernie w dziejach na- 
twych prawdy, woła Berwiński: 



.Jak to straszno, tu nas drgc^, 
Pebo łez i skarg! 
Pod łelunt kark obrcesą 
Purporow^ zaszedł t^czą 
Hiegdyi wolny kark; 
A tam ziemia obiecana 
Bez tyrana i bez pana. 
Pod zaiządeta Botjm, 
Czeka nai za morzem 
Krwi! 



Za c 

Jak tu straszno,! Nagi, bosy 

Gromadzi si; lad; 

W polach świecą biała siosj 

Naszycłi kości. Dzikie głosy 

Knjct) zewsząd : głód! 

A tom ziemia obiecana, 

Z bDrzantini po kolano, 
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Z chlebem, solą, zboiem, 
Czeka nas za morzem 

Krwi! 
Za czerwonem morzem! 



Ta chce zniszczyć ród człowieczy 

Faraonów moc; 
A aniołów, ani mieczy 
Bóg nie zsyła ku odsieczy. 
Choć prosim dzień noc! 
Więc gdy stary Bóg nie słucha, 
Pomódlmy się do obucha, 

Uściśnijmy no2e, 
I dalej za morze 

Krwif 
Za czerwone morze ! 

Podobnie w innem miejscu: 

Znam was, o znam was, was dumnych i św ietnych 

Synów przeszłości po ojcach bezdzietnych; 

Znam Cyneynnatów, w dwnmiesięcznój wojnie 

Okrytych głośną sławą bołiaterów, 

A od pół wieku zajętych spokojnie 

Pędzeniem wódki i robieniem serów. 

Znam wojowników pożądliwych boju, 

Co posiwiawszy na zbytkach pokoju, 

Z bliznami wieku i marsem na czole 

Trupem pijackie zaścielają pole. 

Znam ich, ach, znam ich, znam obywateli 

Prawych ojczyzny synów — po kądzieli, 

Co ku nauce zdumionemu światu 

Gotowi zrzec się dla przyszłego państwa 

Nietylko herbów, lecz nawet poddaństwa. — 

Znam wielkich ludzi miłego powiatu ! 

Znam i te wreszcie ostatnie filary 

Tąj słynnej w dziejach staropolskiej wiary; 

Znam was Fenixów wzrosłych na popiele 

Zgliszczów ojczystych; znam was przyjaciele 

Młodości mojej, was, w których się chowa 

Godność i duma nasza narodowa f 



.^i^i 
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I wu pebi%C7di tradnj obowiązek, 
xó» balowjdi, rjceTET podwifiek! 
ł «u i girdię. lMx Uk wuii gardif, 
iłde abmo 1 «sij«tkk gmjcte, 
Bi phmąć iił6gtti;iii wam v iririiae, 
0I4 lUZtj pnTnirieć nm mej wardze ! 

Btny izacane na wyłsze waistwy społeczności pol- 
' Pankra^owa idealizowanie Indn, bbajwj akkord 
wwćj t^ynący ze źródła źle pojętej miłości oj- 
iŚj, ogólnych prądów czasn z drugiej strony. ZU^- 
ięcćj pożałowania godne, ie, jak powy2ej a tiar- 
jeszcze poniićj przytoczone próby przekonywają, 
^ prawdziwą iskrę talenta poetycznego obok formy 
wykończenia. Doś< pod tym względem praypo- 
wspani^ wiersz Myeza Wieża będący także 
ciemięzców Inda, winowajców npadkn ojczyzny, 
zaklęciem Piasta „o zdrową radfproatega rmumu 
oeta zacina: 

^mio mpjat Tj, coś dawniej bfła 
bkf wolnjcli, dziś wotnjch mogiła, 
rn pośmierUiei twćj grobowej chwat;, 
D si| dębie; i gdziei aię podziwy 
twoje wielkie, gdzie ręka, co wskaie 
Dości twojćj swaloue ołtarze? 

ląc następnie Myszą Wieżę jako pozostały sziaą- 
^ch zbrodni tronu, ciągnie dalćj : 

10 BzakcJem Bkromcej Piasta chatki, 
zątkn niema! A wieia Popiela 
jeszcze dnm% pod obłoki atrzela, 
płakałem, te na giobie matki 
tjłko sturjch pozastat; świadki. 
I nam przeciec jest jeszcze pociecha: 
lai, ta stara pochylona strzecha . . . . 
wie , cz} nie tam jest Piasta przybytek I 
ra cbats, którą mech p<»«ata, 
Dj przytułek dzisiejszego Piasta, 



\ 
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czemże mówi? Oto czas oskarża 
Jako tyrana, starego zbrodniarza, 
A ulegając twardśj losów fali 

Na dni dzisiejsze i przeszłe się żali! 
Żali się biedna ! A przecież w tśj chatce 
Bóg wielką radcść starej zdarzy matce, 
Że znowa wyjdzie z niśj zbawienie nasze, 

1 biodra mieczem Chrobrego opasze! 

Niemniśj pełnym siły i piękności jest ustęp jakoby tę 
sknym pessymJzmem tchnącego wiersza Wawd i Kraków: 

Dawniej, gdyś była panią miast tysiąca, 
Nad wszystkie wzniosła, wszystkim królująca, 
Gdy liczne ludy i wklkie dwa morza 
Hołd swój składały u twego podnóża; 
Wtedy niejeden z dumnych władzców świata 

twoją rękę zuchwały się kusić. 
Zdolny do ślubów zwycięztwem przymusić; 
Miecz doświadczony brał sobie za swata 

1 tak przychodził w miłosne zaloty. 
Przez krew i ogień i miecze i groty! 



Eto był zdolny wznieść się do wysokości podobnego nastroju, 
kto umiał odzywad się podobnym językiem, miał zapewnie 
prawo liczyd na stanowisko i przyszłość w literaturze ojczystćj, 
zasługuje na uznanie swego talentu mimo jego obłędów a choćby 
w nich nawet. Nie jesteśmy zbyt skłonni wierzyć w rzeczywistość 
wszelkich pess} mizmów, rozpaczy, tęsknot a nadewszystko skraj-* 
nych politycznych teoryi młodych poetów. Są to nocne widzia- 
dła i zmory pierzchające z nastaniem dziennej światłości. Pra- 
wdziwy talent poetyczny, dojrzewając, byłby się z niemi bez 
żalu i trudu pożegnał. Nie mamy obawy, ani wątpliwości, 
że doza i rodzaj talentu Berwińskiego starczyły aż nadto, by 
w późniejszym jego zawodzie pisarskim podobny wywołać po- 
jaw a autora namaścić na prawdziwie znakomitego, narodowego 
poetę. Na nieszczęście przecież stał się Berwiński wieszczem 




sobie i swojemu zawodowi literackiemu, nuSwi^o w Don 



Skońajtem Jednafa pKtryotyeznie. 

Skończyłem ctfsto po polsku. 

Bo nio tkodciyłem ! 

urywa się i kończy autorski zzwóA BAwidskiego na 
wspomnianych, tyle obiecująi^eb próbach. Muza mło- 
lety milknie od reku 1844, odzywa sig raz po raz, 
I dostrzegalnie, sporadycznie, w odcinkach tego i owego 
ipism. Fótoii} ukazuje się dwutomowe, niesmaouićj 
oerpuj^cćj uczonoSci dzieło pod tytułem: Studya o łi- 
I ludowej, płód jakoby innego pióra. Późnićj jeszcze, 
o tern późnij przemilczmy lepićj, jako nie nalefącem 
atnry. Ody zapytamy o przyczyny złamania i zwi- 

t^ niezaprzeczenie wielkiego talentu w samych nie- 
tak świetnych początkach jego wysŁępa na widok pn- 

znajdziemy je częścią w dotykającej go krytjce, 
i to przeważną czucia, w usposobieniu osobistem róło- 
ety. Łukaszewicz, ktaJrego oko nie mogło przy źdźble 
sprawiedliwości i zdrowego sądu literackiego, nie do- 

obok i mimo tylu zboczeń, w Berwińskim wamnkijw 
aiotiłw prawdziwego poejy, poszedł za głosem damej 
Bkićj zawiści i polemicznej namiętności. Zamiast doj- 
ryroKnmiale, z miłością starszego i wytrawnego w za- 
liŁerackim człowieka skarcii! w Berwińskim, co w nim 

do skarcenia było, jego sztuczne pessymizmy i zwąb- 
ego cynizmy obyczajowe i narodowe, wyniósł wszystkie 
f i oUędy do spotęgowanego nafl słuszność i wartej 
nie zostawił ani jednego ^owa dla przymiotów i stron 
h, rzucił »ę wreszcie z istnie Ugolinowym ^odem na 
ulodego pisarza, znęcając się w Orędowniku, jak jut 
ano, nad jego frakiem, rękawiczkanoi, sposobem nosze- 
lów. Poważne, surowe chodby, ale bratnią czy ojcowską 

natchnione dtowo krytyki, byłoby mote Berwińskiego 
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sprowadziło na zdrowsze tory a co najważniejsza, obdarzyło 
ochotą i energią fnwy. Czyż mylimy się, przypuszczając, 2e 
obelżywe i szydercze inwektywy Łukaszewicza, wywołujące, jak 
zwykle w takich razach, śmiech spektatorów, śmiech bolesny dla 
chłostanego, mogły zrazid i zniechęcid młodego pisarza? Nie 
myślimy dla tego uniewiniaó całkiem jego samego. Podobny 
talent powinien był we własnój swój* świadomości i poczucia 
zaczerpnąć siły, odwagi i energii do pracy w zawodziOi jaki 
mu łaska Opatrzności tak niewątpliwie wskazała. Nieszczę- 
ściem przecież daru talentu foezyi właśnie pozostanie, że % nim 
łączy się pretensya nadzwyczajności i wyjątkowości Innt 
zdolności zaostrzają zmysł pracy; uzdolnienie poetyczne wy- 
maga kontroli troskliwego wychowania i zdrowćj podstawy 
prozaicznego przy wrażliwem sercu i bujnej wyobraźni chara- 
kteru, by zbiegający się Pegaz nie strzaskał wozu życia, jaki 
każdemu ze śmiertelników ciągnąć przychodzi, by razem z nim 
nie strzasksA i nie złamał siebie samego. Sens moralny tego 
obrazu niechaj tłumaczy owo zerwania poetycznej struny tak 
wiele zapowiadającego pisarza, jakim był Berwiński, niechaj 
dalej tłumaczy późniejsze jego, nie mające już nic wspólnego 
z literaturą narodową koleje.... 

Po imionach Garczyńskiego, Morawskiego, Berwińskiego, 
nakazuje nam dokładność historyczna udzielić miejsca w na- 
szym szkicu dwom imionom wielkopolskim, wstępującym wów- 
czas także w szranki poetyckie a wstępującym w nie pod 
sztandarem falangi postępowój. Mówimy tu o dwóch współ- 
pracownikach epoki upadku Tygodnika literackiego: Julii Woj- 
kowskiój i Piotrze Dahlmannie. Julia Wojkowska, żona reda- 
ktora I^godnika Literackiego^ autorka nie bez pewnego uzdol- 
nienia, ale za to bez owego nie tylko koniecznie „korabiowi 
na rozbnjałych fluktach^ niezbędnego ballastu, ballastu tyle 
potrzebnego w każdem pcdożeniu życia, zdrowego zastanowienia 
i równowagi, odzywa się raz po raz naówczas w łamach swego 
pisma z mniej lub więcój udatną skargą ubóstwa na bogactwo, 
udręczonego zawsze chłopa na dręczącego wiecznie szlachcica. 



s. 
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Piotr Dafałmann wyższy może nieco taleotem, choć nie bierzmy 
tego uznania w zhyt Wysokiem i zhyt korzystnem dla autora 
znaczeniu, należy politycznie i społecznie do tój samój 
szkoły a jest jednym z poetyckich filarów tegoż samego pisma. 
Za młodych bardzo lat żołnierz powstania roku 1831, niedo- 
kończony uczeń filologii Wrocławskiego uniwersytetu, długi 
czas yfiemoostes jE?ai/2?<."'(omeszała głowa), jak Niemcy nazywają 
tegoż uniwersytetu, następnie nauczyciel prywatny po różnych 
domach W. Księstwa Poznańskiego, wystąpił po raz pierwszy 
na pole literackie, wydając roku 1841 we Wrocławiu pięcio- 
aktową tragedyą Marynę Mniazchównę i poezye pomniejsze. 
W Marynie Mniszchównie złożył dowód najzupełniejszej nieu- 
dolności na poetę dramatycznego a czytając jego utwór, mamy 
wszelkie prawo dziwi(? się, jak pisarz, któremu się udawały 
niekiedy próby poezyi lirycznój, nie posiadał dośó zmysłu wła- 
snój krytyki, by Marynę Mniszchównę napisać, by, co gorsza, 
napisawszy ją, w świat puszczać. Język trzynasto -zgłoskowym 
wierszem wlokącego sift dramatu, niewyrobiony i niepoprawny 
do wysokiego stopnia. O jakiejbądź postępującój akcyi niema 
żadnej mowy: czcze, długie, deklamacyjne dyalogi, drama 
stworzony prawdą historyczną, zmarnowany i popsuty doszczę- 
tnie fantazyą poety. Maryna, przedmiot licytacyjnego targu 
dwóch miłości, Poźarskiego wodza wojsk carskich i Zaruckiego 
hetmana Kozaków, ginie, wzgardziwszy pierwszym, z rąk dru- 
giego, który zabijając ją a potem siebie samego, chroni obojga 
od hańby i katuszy śmierci, przeznaczonej im przez Poźarskiego . 
Jakimźe jednak, cudem Zarucki zabity już poprzednio przez 
udającego popa Jezuitę Bazylego, zmartwychwstaje po śmierci, 
by po podobnem zmartwychwstaniu zabijać Marynę a w doda- 
tku sam skończyć samobójstwem, tego nie tłumaczy nam juź 
Dahlmannowy dramat... Ezecz szczególna, że autorowi podo- 
bnego dziwolągu dramatycznego, niezdolnego wytrzymać sądu 
naj pobłażliwszo] choćby krytyki, udawały się niekiedy, jak już 
zauważyliśmy wyżój, próby liryczne. Cechowała je pewna rze- 
wność i prostota płynąca widocznie z serca i uczucia. Do ta- 
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kich zaliczylibyśmy Wspomnienie domu rodzidelekieffo, do ta- 
f kich dalej rzewny wiersz Sierota^ zaczynającly się od słów: 

Nie mam ojca, nie mam matki, 
Już lat siedm, jak śpią w grobie, 
Kie mam nigdzie własnej chatki, 
Wszędzie smutno w każdej dobie. 
Dawnićj gdym się obudziła, 
Droga mama mnie« pieściła^ 
Czule Kasię swą ściskała, 
Drżąc, do piersi przytulała! 

Również nie jest bez pewnej świeżości i siły jego Piem Osa- 
dników witających wolną ziemię Ameryki: 

Witaj ziemio obiecana, • • 

Gdzie nieznane imię pana, 

Gdzie wolności zagrzmi głos; 

A ty kraju zkąd płyniemy, 

Zkąd łży same wywozimy, 

Czemuż znosisz srogi los? 

Tu, wśród dębów i jaworów, 

Wśród nietkniętych jeszcze borów, 

Pierwszą cześć odbierze Bóg, » 

Nikt tu jeszcze się nie modlił. 

Nikt tu jeszcze się nie spodlił. 

Grzech nie przeszedł za ten próg! 

* 
Po wydaniu Maryny Mniszchówny i poezyj pomniejszych wy- 
chodzi Dahlmann, jak już wyżej nadmieniliśmy, na współpra- 
cownika Tygodnika Literackiego^ upadając od dnia do dnia 
niżej jako talent i człowiek, popadając coraz więcej w fałszywą 
ludomanię i religijne obrazoburstwo, wśród czego giną i nikną 
wszelkie ślady zdolności, jaką do pewnego stopnia był z na- 
tury obdarzony. Umiera zapomniany, w upadku moralnym, 

w nędzy materyalnej, w Poznaniu, z jesienią roku 1847 

Nie nadaremno powiedział Napoleon prawdę o bliskiem sąsiado- 
waniu wzniosłości ze śmiesznością, tragiki z komiką. Pamiętni 
z jednej strony tej prawdy, z drugiej troskliwi, ile się da ♦ 
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o dokładność i zupełność łiistoryczną naszego szkica, wspo- 
mnijmy obok owych powaźniejszycłi objawów rodzimej poezyi 
poznańskiej, tuż obok wzmianki o tragice prześladującej jćj 
reprezentantów, dziwactwa i śmieszności nadarzające się w tej 
samój dziedzinie. Wszakżeż i Tersites doczekał się nieśmier- 
telności, choćby przez razy odbierane z rąk Iliadowych boha- 
terów. Zapiszmy tedy w poczcie owej dziuolęźn^ poezyi po- 
znańskiej, nazwisko Antoniego Krzyżanowskiego i jego pięcio- 
aktowej tragedyi DagUhana z godłem odpowiadającem dzi- 
wnie prawdziwie treści: Tragedya powinna wzbudzać trwogę 
i politowanie, owego słynnego Dagislcana^ który, wyśmiany 
przez krytykę za pierwszem ukazaniem się swojem w r. 1842, 
zmartwychwstsd następnie roku 1850 w drągiem wydaniu je- 
dynie tylko ze zmianą wszystkich imion własnych jako 
Zawida. Zapiszmy dalój w podobnym poczcie ultrapostępowy 
dramat Matkę Bohaterkę i ultrapostępowe poezye Norberta 
Bredkrajcza z tą ocalającą przecież dla poczciwego zkądinąd 
autora pamięci wzmianką, że przed śmiercią poznał się sam 
abnegacyjnie na wartości swoich utworów, a znaczną część 
majątku przeznaczył testamentowo na konkursową nagrodę dla 
najlepszego utworu dramatycznego polskiego. Na tym zapisku 
zamykając cykl większych, mniejszych i najmniejszych poezyi 
poznańskiej reprezentantów, :^odzonych na wielkopolskiej ziemi, 
moglibyśmy rzecz samą o poznańskiej poezyi owej epoki za- 
kończyć, gdyby nie wzgląd i pamięć na fakt, iż w gościnę 
jakoby do literatury poznański^ zajeżdżają naówczas pisarze 
z innych stron kraju o znanych dobrze, świetnych nierzadko 
w annałach jego duchowego i literackiego życia imionach. Nie 
można dość często przjrpominać, że dwa tylko naówczas istnieją 
centralne ogniska, około których myśl narodowa przytulić 
i rozgrzać, z pod których z jakąkolwiek swobodą odezwać się 
może: Emigracya i Poznańskie. Poed ówcześni polscy, jak 
ów Mickiewiczowy słowik, co „wylata z ogniem zujętego gma- 
chu, by przysiąść na dachu, a gdy dachy runą, uciec w lasy 
i brzmiącą pieśnią nad zgliszcza i groby nucić podróżnym 
piosenkę żałoby,^ chronią się z utworami swemi w Poznańskie 
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i Z tatajszego w świat je puszczają przytuliska. Belwederczyk 
Seweryn Goszczyński drukuje po raz pierwszy w roku 1842 
w Poznaniu fantastyczną swą powieść Król Zamczyska. Win- 
centy Pol wydaje również tutaj po raz pierwszy r. 1843 swoją 
sławną Pieśń o ziemi noszy, owo arcydzieło, czy to spoetyzo- 
wanej geografii naszego kraju, czy też jego zgeografizowanej 
poezyi. Nie wspominając o ulotnych poezyacli zamieszczanych 
przez pisarzy nie poznańskiego rodowodu, w licznych naówczaa 
poznańskich czasopismach, niepodobna natomiast pominąć mil- 
czeniem trzech z pośród nich, co przez żywszy i regularny 
udział zyskali prawo obywatelstwa w ówczesnój literaturze po- 
znańskiój. Mamy tunamjśliLuoyana Siemieńskiego, Edmunda 
Wasilewskiego i Franciszka Żyglińskiego, wszystkich trzech, 
jeżeli się mamy trzymać powyższej naszśj klasyfikacyi, wyzna- 
wców naówczas postępowój w dziedzinie poezyi szkoły. O Lu- 
cyanie Siemieńskim wspomnieliśmy już wyżej; mówiliśmy o jego 
dwuletnim^ pobycie w gościnnnym domu Miłosławskim Sewe- 
ryna Mielżyńskiego, o jego żywym udziale w literaturze, mia- 
nowicie czasopiśmiennictwie poznańskiem. Jako poeta wystę- 
puje Siemieński, jak już także wspomniano wyżój, z zamie-' 
szczonym w Orędoumiku przekładem dziewiątój księgi ódyssei, 
nadto z wydanym w Poznaniu r. 1844 tomikiem Poezyj ifan- 
tazyą dramatyczną Świtezianką. Poezye owe były zbiorem ró- 
żnych wierszy pozamieszczanych poprzednio w najrozmaitszych 
czasopismach poznańskich, mianowicie w Dzienniku Domowym 
i Orędowniku. Popełnimyź zbyt ciężki występek przeciw pa- 
mięci autora, jeżeli wypowiedzieć pozwolimy sobie zdanie, iż 
Siemieński jako tłumacz Odyssei, iż Siemieński jako prozaik, 
jako autor Wieczorów pod lipą^ udatnych mniejszych powieści, 
późniśj wydanych Portretów Literackich^ góruje bardzo zna- 
cznie nad Siemieńskim, jako oryginalnym poetą? Argumentu 
do wyrzeczenia podobnego zdania dostarczają nam właśnie owe 
wydane roku 1844 w Poznaniu poezye, które, choćby nawet 
Ihr<iby w Dnieprze^ choćby Samuel Zborowski, choćby przy- 
jęty gościnnie przez różne nasze chrestomatie Napiirski^ 

12* 






choiby WBZjstkie owe dumy i tęsknoty czarnomorBho-kozacze, 
nie wzDOBzą dę po nad poziom mieraoSci. Nadaremno Bzaksii 
w nich wyższego nastroju poetycznego- my^l poety, zkądinąd 
przecież ani mistyka, ani Ossyanowśj mglistoSci marzyciela, 
ginie i gabi się często w zagadce, w zagadce pod, względem 
treści, mętności pod względem formy. Formę i język jego 
prozy wolimy rńwnież. Szukajmy np. w wierszu Przysługa, 
mającym za przedmiot wojskową egzekncyę skazańca, chodby 
i w poezyi przecież niezbędnego umotywowania, zkąd się bierze, 
jak się dzieje, ie komu^, co się z delikwentem „znał dzieckiem 
w domu, potem w szkole w związku bratnim" 

„Teraz kai% mu dlaeroinu 

Jego katem b;ć oatatnim," 



Osiem strzałów poszło strona, • * 

Mó) dziewiąty Ekoóczjł męki." 

"WierszĘ, jak np. Czy jui wioanaf Inb ^ma i laio, by nie 
wyliczad innych, zostawiają czytelnika pod wrażeniem takiśjże 
.aamśj enigmatyczności. Gdy poeta pierwszy wiersz kończy 
strofą: 

Jest wiosna, bo jest miłoSć ; 
Hozpo wicie, bo zawiłość, 
PierwćJ kr^y aok pod korą, 
Nim wystrzeli maju wiankiem; ' 
Zgaduj czuciem, a przed por^ 
Slanieaz się wiosny kochankiem, 

czujemy się pod ciężarem nierozwiązanego pytania, czy owa 
wiosna nastała istotnie i co autor chce mied „<mą swt^ą wio- 
sną.* Posłuchajmy w c^ości innego wiersza: J^ma i lało: 
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Styczeń rozpostarł śnieżne całuny, 
Posępno, głucho, jakby wśród truny ; 
Ponocne mary wyją w zamieci, 
MatkA ukradkiem do boru leci. 
Samotna chatka stoi tam w borze; 
Fuka : Otwórzcie ! Oj, nie otworzę. 
Ofukła wróżka, niedobra jędza 
A matka: Syna los mię przypędza! 
Losów nie zmienisz, jakiebądź padną 
Nie siłą woli, nie sztuką żadną, 
Już policzenie lata, dnie, mgnienia, 
Wiem, co go czeka, z ksiąg przeznaczenia, 
Cóż tajemnica słów wróżki znaczy? 
Matka dłoń łamie.... Krzyk sów, puhaczy, 
Ze starych zwalisk coś złego wróży.., 
I mary jęczą w śnieźystój burzy... 

n. 

słoneczkiem letniem gor% niebiosy, 
Z błoni wesołe wstają odgłosy; 
Skacze, co żyWie, muszki, motyle, 
I cyprys wesół, choć na mogile! 
Jeden tam młodzian chmurne miał czoło. 
Jakby w zaklęte wpisany koło... 
Unikał słońca, bieżał w puszcz ciemnie 
Starca o rady pytać tajemnie. 
Starzec miał długą, pod sam pas brodę, 
W oku gwiazd blaski, w czole pogodę 
Niech cię zła wróżba, synu, nie trwoży , 
Idź — drogę życia wskaże duch Boży; 
A z wzorem prostym i wolą silną 
Zyszczesz szczęśliwość tutaj niemylną. 
) po tych słowach rozwiał się w parę, 
Lecz słowa starca natchnęły wiarę. 
— Niech los nasyła męki, łzy, bole. 
Znam drogi pańskie, w piersi mam wolę. 
Odtąd polubił jasne niebiosy, 
Świat mu się wdzięczył i w kropli rosy. 
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Pozwolimy sobie z wszelką prostotą i pokorą dacha w] 
raził! przekonanie i pretensy^ razem, 26 nie ma i nie powint 
byd doś<! Bzczytnśj, dośi! niebotycznej poezyi, w którćjby n 
naIe2alo ezukać a nie pragnęło się ostatecznie maie^ć zdron^ 
jądra zwyczajnej, zdolnćj do przetłumaczenia na zioztimiały 
zffyklym śmiertelnikom język prozy. Niecbaj, koma wola, 
zechce w obecnym przypadka poniedziei5, co tytał wiersza: 
Zima i lato ma wspólnego z jego treścią, co za zrozumiałą 
i jasną treść czcza owa gra słów zawiera, jaki z niój sens 
moralny, czy to poetyczny, czy pospolicie ludzki za pomocą 
cboóby najdłuższego jęczenia wyprowadzt<! właściwie? Takicli 
enigmabiw znajdujemy w owym zbiorze poezyj dużo wigcśj.... 
Wspomnieliśmy o ówczesnym Siemieiiskim jako pisarza i poecie 
panujących prądów chwili. W dowód naszego spostrzeżenia 
powołujemy się na wiersz mający, czego zaprzeczyć nie można, 
zasługę jasności pod względem treści i tendencyi, przymiot 
nadto piękności języka i formy, wiersz pod tytułem: Dwa 
Obrazy: 

Pani powiłd Bjna irltiałytn dworze; 
Syna powita v chacie komornica: 
A ból b;ł róvn;, cbod tam z pncbu ło£p, 
A tu guść słomy. 

Chrzest panicza odbył się świetnie, hucznie i obficie w pałac u 
Bo ksiądz uprzejmy, a czas taki diłodny; 

^^'ięc ciepłą nod% zmj-ł grzecli pienrorodny. 

Kiedy chrzest małego Bartka odprawia się na mrozie: 
„Coś kaigdzu na nos siadło bąltnął stary. 
Że nas tu mrozie przecież jałowicę 
Wiiąt od nas za cbrzest? Osiatniąd! westclioęła, 
Ale ksiądz dobrj', spuścił dwa talary. . 
1 znów od zimDs lozmowa sig ściętn." 

Potem umiera chłopskiemu dziecku ojciec: 

..Wszystkę tei sprzęży, i wozy, i pługi, 
Jedno ksiądz zabrał, drugie 2yd za długi, 
Resztę do dwora zajęto grabieżą I 
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Ńie do^d na tem, trzeba paniczowi mamki. Porywają więc 
msiemu Bartkowi mamkę, by mamczyła we dworze; chłop- 
skiemu dziecięciu przeznaczają przez podstarościego „dojną 
krowę za mamkę." Matka wybiega nocami by własne karmi d 
dziecię, 

„Ale mnie dworocy wypatrzyli w nocy: 
Przed Jejmość sprawa poszła najęzykU) ** 

Że gacha chowam. Co biedy! Co krzyku! 
Hózgi zrobiono, miano siec, lecz przecie 
Przyszedł im rozum, że ja karmię dziecię, 
Że mój ból w dziecko z mlekiem się przeleje; 
1 darowali . • /• 

Wiersz ten ma przynajmniój zasługę jasności; pod względem 
dążności nie pozostawia nic do pozazdroszczenia najpessymi- 
styczniejszym wylewom Berwińskiego i Dahlmanna; ze stano- 
wiska formy z pewnością nic mu do zarzucenia nie ma. Jestźe 
jednak sprawiedliwym? Bez wąteienia; w ponurym jakim obra- 
zie społeczności naszśj XVII luB XVIII wieku znalazłby może 
stosowne miejsce i byłby prawdziwym. Puszczony w świat 
tak, jak był puszczony, bez zamknięcia w ramy pewnej ściśle 
ograniczonej epoki dziejowej, mający jakoby intencyą przedsta- 
• wienia współczesnego obrazu teraźniejszości, należy do tćj sa- 
mśj kategoryi zboczeń i obłędów ówczesnśj postępowej poezyi, 
jakie wskazaliśmy wyźśj... # W ogóle, wtedy już, w epoce swego 
pobytu poznańskiego, przedstawia nam się Siemieński, gdy się 
rozpatrzymy w jego utworach, w jego wdzięcznych powiastkach, 
w jego Wieczorach pod lApą^ w jego próbie przekładu Odyssei 
stokrod wyższym prozaikiem i tłumaczem, aniżeli poetą. Ile 
razy puszcza się w dziedzinę oryginalnój poezyi, ile razy zwła- 
szcza chce być szczytnym, mistycznym i niebotycznym, nie do- 
trzymują w locie Ikarowe skrzydła a saiji poeta spada niepysznie 
na ziemski padół. . 

Jest wówczas inne jeszcze poczciwego krakowskiego bruku 
dfciecko okupujące sobie prawo oby watelstwa . w literaturze po- 
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Tam odpowiadając Jaśkowskiemu na jego wiersz Do poetów 
w Tygodniku literackim poznańskim, woła Wasilewski: 

Ja lubię was, poeci I chociaż wasze lutnie 

Trącone łzami, brzęczą ponuro i smutnie a 

...Choć łza pada z powieki, jako ukrop wrząca, « 

Targa się dusza z bólu swobody pragnąca; 

Ale z łez, jak z popiołów może iskra błysnąć, 

Możem zabrzmieć weselem i świat ten uścisnąć. 

Lecz dziś jak serce st#oić na weselne tony, 

Kiedy w około bez końca, brzmią pogrzebne dzwony? 

I Otóż, co znajdujemy w poezjach Wasilewskiego, jako ówcze- 

snego współobywatela-poety Poznańskiego. Nadaremno za to 
szukalibyśmy w nich owśj zbłąkanego postępu struny, któraby 
brzmiała ^'ałszywym akordem sztucznie wywoływanój waśni 
między rozmaiteihi warstwami społeczeństwa narodowego. Na- 
grodą Wasilewskiego starczącą mu za najpiękniejszy wieniec 
na zbyt rychłym, niestety, grobie pozostanie, iż był swego 
czasu ulubionjm, ukochanym, najpopularniejszym poetą mło- 
dzieży poznańskiój. Ileż to z jego ognistych a rzewnych ra- 
zem utworów pojawia się dziś jeszcze w pamiątkowo po do- 
mach polskich w Poznańskiem przechowywanych, ręką dziewic 
polskich spisywanych zbiorach poezyi! Jakaż majówka, jakież 
liczniejsze zebranie młodzieży szkólnśj polskiśj w Poznańskiem 
byłoby się mogło odbyd, by na niem nie była miała zabrzmieć 
dziarska pieśń: 

Wesoło żeglujmy, wesoło! 
Po życia burzliwym potoku; 
Jak orły w gradowym obłoku, 
^ Choć wichry, pioruny wokoło, 

Wesoło żeglujmy, wesoło! 

lub rzewna, tęskna nuta: 



Łódko moja, łódko! suwaj po głębinie, 
Moja ty kolebko, w tobie życie płynie! 
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W tobie życie płynie, tak miło i prędko, 
Jak ta złota rybka, co goni za wędką 1 

Edmund Wasilewski pozostanie ze sweroi poezyami, ze swym 
elektryzująjpym szlachetnie . i dodatnio wpływem jednem z naj- 
piękniejszych wspomnień młodości starszćj jaź także dzisiaj ge- 
neracyi społeczeństwa poznańskiego, które nie chcąc go zabierad 
rodzinnemu Krakowu ma przecież powód Mczyció się, iż wśród 
niego rozpoczynał tak piękny, &k wiele zapowiadający, tak 
prędko wśróĄ jesieni zwiędłych nadziei narodowych kończący 
się zawód... Obok Wasilewskiego pozostawmy miejsce zacnemu 
jego, skromniejszemu talentem i obfitością działalności litera- 
ckiej przyjacielowi, również Krakowianinowi, H^andszkawi Źy- 
glińsMemu. I on, podobnie jak Wasilewski, uczestniczy żywo 
i często w czasopiśmiennnictwie poznańskiem z owej epoki, 
mianowicie spotykamy się z jego imieniem co chwila w łamach 
Tygodnika Literackiego i Dziennika Domowego. Zebrał on 
porozrzucane utwory swe poetyczne w całośd i wydał je w Po- 
znaniu roku 1844, pod tytułem: DumU i Fantazye. Źygliński 
nie jest poetą ani zbyt śmiałego polotu, ani zbyt szerokiego 
widokręgu. Cechuje przecież jego monotonnie, prawda, nieco 
brzmiącą muzę niezaprzeczony akcent głębokości uczucia, mi- 
łości ojczyzny i polskiego ludu, podobnie, jak we Wasilewskim 
hez owego pankracowo-herostrackiego zamachu odzywającego 
się w innych z\\olennikach tegoż samego zkądinąd, ca on, kie- 
runku. Miłośó ojczyzny, miłośó natury, rzewność uczucia, pię- 
kność języka, otóż krótko streszczona cecha poezyi Żyglińskiego, 
z których, kto poznał jedne, zna wszystkie. Czy to Życzenie 
czy Polot do Braci, czy Dumka, czv Biedny i Błogi, jakże 
to wszystko podobne sobie, jak wyraża tęsknotę „za znikłymi 
w obczyźnie braciszkami," jak pragnie i spodziewa się ich 
powrotu, jakże czci tego, co 

Za dobro ludu ciężkie poniósł trudy, 
I cały żywot oddał tna w posługę. 
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Posłuchajmy jego Wróżby Topólki o Eratkach: 

Ojczyste drzewo moje, duch mój cię rozumie, 
Tyle rzewnych podźwięków słyszę w twoim szumie. 
Gzy wietrzyk od zachodu naszeptał ci wieści, 
Bo każdy listek tęskno w mem uchu szeleści! 
Tęskno! bo porodzinoe wiatr uniósł gdzieś kwiatki 
Z świętego łona ziemi oderwane Bratki, 
Ze złotych niw ojczystych rozwiane po świecie. 
O kiedyż nam wietrzyku bratnie zwiejesz kwiecie? 
Wiatr ucichł, z listków tylko spadła kropla rosy, 
Topólce łzę spółczucia zesłały niebiosy,. 
Drzewko lube! ^Yietrzyku, pytałeś o kwiatki 
Ojczyste srogą burzą w dal porwane bratki, 
A on ci smutne wieści szeptał o ich doli. 
To jakbyś serce miało, płaczesz mimowoli. 
Opowiedz mi Topólko, czy ujrzyin przywiane 
Z dalekich stron ojczystych Bratki ukochane. 
Błogosławię ci drzewko! twój liść szepnął mile, 
Że z bratkami z zachodu wrócą swobód chwile! 

Otóż nuta, na którą brzmią wszystkie prawie liryczne utwory 
Franciszka Żyglińskiego a brzmis^y długo i harmonijnie do 
społeczności poznańskiej z łamów ówczesnego jej czasopiśmien- 
nictwa, aź biedny poeta poszedł złożyd młodą głowę obok 
starszego przyjaciela Wasilewskiego... Cykl ten poetów z innych 
stron Polski, uczestniczących w literaturze poznańskiej owej 
epoki, zakończmy wzmianką nazwiska JRomana Zmor8Mego\ 
późniój autora poematu Wieia siedmiu wodzów i znakomitego 
tłumacza pieśni serbskich, naówczas pretensyonalnego nieco, 
rozpoczynającego w Tygodniku literackim zawód literacki mło- 
dzieńca, rozpbczynającego go zaś wiernie w polemiczno-ludowym 
duchu Tygodnikowej redakcyi. 

Stanęliśmy u krańców naszego dziejowego szkicu poezjj 
poznańskiej z epoki poprzedzającój wypadki roku 1848. Sta- 
nąwszy u nich, nie możemy bez uczucia serdecznego bólu spoj- 
rzeć na przebieżoną naszem opowiadaniem przestrzeń, rzucić 
okiem bez żalu i ściśnienia serca na hekatombę kryjącą we 
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mai wyliczone przez aas co do- 

iczy ijwot nbogo, w kłopocie 
owej, smutnśj jesieni 1846 roku, 
oiędzy zgrozą rzezi galicyjskiej 

szczotka niepodległości Polaki 
iśj. Wkrótce przedtem, czy 
j, pojawiło sig w gazetach po- 
, fie znany i z poezyi malarz 
iycie w jednym ze szpitali kra- 

roku umarł podobnież, -także 

poznaiiskich, Piotr Dahlmann 
bu moralnym, przyjęty z istnie 

przez gminę grecką miasta Po- 
'aż żaden z miejscowych cmen- 
;i^u jego dad nie chciał... Ber- 
em więzień anstryackich i pni- 
I przepadłśj tułaczce... Otót to 
eprezentantow poezi/i poznański^, 

jednego po drugim, wśrdd roż- 
nego, niespełnionego w niczem 
ikło im samym może zbawczego 

toni jako człowieka i Polaka 
oż, co podobniejsza do prawdy, 
yeh rozbitków ojczystśj nawy 
y naród? Wśród zwyczajnych 
ra cieszącego się normalnością 
u chwale i czci własnej, ku za- 

na ozdobę literatury swego kraju. 
ezeffo narodowego istnienia, przed- 
' rwącego się do pieśni i czynu 

fetalnością. Grom druzgocący 
okazEd się łaskawszym dla jego 
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VII. 

PomesS obszerniejszych rozmiarów najszczuplejsze w ów- 
c^esnój literaturze poznańskiej zajmuje miejsce. Kiedy Litwa 
i Buś mają swego* Kraszewskiego, Henryka Rzewuskiego, Mi- 
chała Grabowskiego; kiedy Królestwo cieszy srę najobficiej 
^vtedy właśnie płodami powieściopisarskiego talentu, jakim był 
Korzeniowski; kiedy emigracya szczyci się, nie przeczuwając 
w żołnierzu Wołyńców Eóźyckiego renegata, powieściopisarzem 
w rodzaju Michała Czajkowskiego, nie wydaje, zabsorbowanapowa- 
żniejszemi rzeczami, m%'5coic/aliteraturapozilańska, żadnego wię- 
kszego, powieścio-pisarskiego talentu. Wielkopolanka rodem, Pau- 
lina z Lauczów Wilkońska, poczciwa chęd i zacna dążność pisar- 
ska 'wogóle, powieściopisarska w szczególności, przebywa na- 
ówczas w Warszawie i zasila zaledwie od czasu do czasu jaką 
mniejszych rozmiarów pracą czasopiśmiennictwo rodzinnego za- 
kątka. Powieśd poważniejszej objętości jest naówczas w Po- 
znaniu i w Poznańskiem niepraktykowaną prawie rzadkością. 
Czasem pojawi się wprawdzie podobny utwór, ale czyż ma 
rzeczywiście powieściową wartośd? — Michał Czajkowski, ogni- 
sty autor Wemyhory i KirdiaUgo^ udarował w r. 1841 Po- 
znań najsłabszą i najbledszą z wszystkich prac swoich, jakie 
kiedykolwiek napisał, obyczajową, współczesną powieścią Anną, 
Wyższą, choó nie powieściową, ale raczej opisową wartość 
mają wydane w Poznaniu 1844 r. pięciotomowe wraaenia wę- 
drówek po różnych krajach Europy, Łucyi z książąt Gedroyców 
Rauteustrauchowej, pod tytułem Miasta- Góry i Doliny, Ró- 
wnocześnie nadesłał bezimienny autor z emigracyi tendencyjną 
powieść Dwa kwiaty ^ by ją wydać w osobnej książce a w niej 
skarżyć się w dSchu owśj chwili na ucisk ludu przez nie chcącą 
się ciągle jeszcze poprawić szlachtę.... Podjęte o wiele ry- 
chlej, bo już w roku 1836 przez poznańską księgarnię Scherka, 
podtrzymywane przez niejaki czas wydawnictwo Magazynu po- 
wieid dla dziecię nie ocali Poznania i Poznańskiego od za- 
rzutu beotyzmu w dziedzinie powieściopisarskiój, jak go odeń 
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nie uwalnia ani wydana tu w roku 1843 Dominika Magna- 
szewskiego Niewiasta polska w trzech wiekach^ ani history- 
czno-powieściowe próby wspomnianego już wyżej młodego wy- 
chodźcy z Królestwa Polskiego, Radeckiego, piszącego pod 
pseudonimem Ja... Ka... Ra.,. Co natomiast, jak to juz ta- 
kże wyżej we wlaściwem pozwoliliśmy sobie nadruienid miej- 
scu, kwitnie naó wczas w Poznańskiem bardze bujnie, żyznie 
i barwnie, to owa mniejsza, powieściowa literatura i to we 
wszystkich wspomnianych wyżej przez nas czasopismach, z wy- 
jątkiem jedynego, poważnego Roku i Przeglądu Poznańskiego. 
Pierwszeństwo pod tym względem należy się pięknym powie- 
ściowym utworom Łucyana SiemieńsMego drukowanym głó- 
wnie w Dzienniku Domowym^ po części w Tygodniku Ute* 
rachm^ zebranym następnie, jak już powiedziano wyżej, w ca- 
łość i wydanjm w dwutomowym zbiorze pod tytułem Muzct-- 
meritu czyli Powi^d przy świetle księiyca. Obok Siemień- 
skiego widaó także w czasopiśmienniczej powieści poznańskiej 
Seweryna Goszczyńskiego, którego utwór Oda między innemi 
przedstawia w jaskrawych, właściwych autorowi Zamku Ka-- 
niowskiego barwach Valkę łamiącego się w Polsce za pierw- 
szych Piastów chrześciaństwa ze starem pogaństwem. Mniejsze 
te utwory Seweryna Goszczyńskiego zostały podobnież zebrane 
w całość i wydane w 1844 roku w Poznaniu pod tytułem Hę^ 
ciu Powieści. Spotykamy się nadto w Dzienniku Domowym 
z powieściowemi utworami znanego swego czasu w literatu- 
rze warszawskiej Bohdana Dziekońskiego i Bibianny Mora- 
czewskiej. Wspomniana co dopiero autorka, której talent nie 
wyrównał później pierwszym owym próbom na polu powieści 
obyczajowej większych rozmiarów, zamieściła w Dzienniku Do- 
mowym kilka mniejszych powiastek historycziilj treści, jak np. 
Ojciec Oyrj/ll professem lub Przygoda p życia generała Ma^ 
. dalińskiegot odznaczających się prawdziwie powieściopisarską 
wartością. I te powieści wyszły w r. 1844 w Poznaniu w oso- 
bnym zbiorze, pod tytułem Czterech Powieści. Jeżeli zapy- 
tamy o charakterystyczną cechę ubogiej owej stosunkowo li- 
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teratury ówczesnej powieściowej w Poznańskiem, przyjdzie nam 
odpowiedzied, że i ona poszła się .uklasyfikowad według panu- 
jącycłi naówczas różnic^ namiętności i prądów partyjnych. Ty- 
godnik Literacki i Dziennik Domowy ściągnął żywioły po- 
stępowe; Orędownik pozyskał dla siebie piszącego pod pseu- 
donimem Edwarda Tarszy Michała Grabowskiego i Michała 
Czajkowskiego, który rozpocząwszy swój udział powieściopisar- 
ski w czasopiśmiennictwie poznańskiem od zamieszczonej i po- 
dziwianej w Tygodniku lAteracMm Czerwonej Sukienki^ prze- 
niósł następnie jako zwolennik księcia Adama Czartoryjskiego 
a poróźniwszy się z Wojkowskim, penaty swe do czasopisma Łu- 
kaszewicza. Podobnie, jak mówiąc o poezyi poznańskiej, wspo- 
mnieliśmy o jej śmieszności ach i dziwolągach, tak i tu wypadnie 
nam uczynió wzmiankę opowieściowo-obyczajowejdywagacyi, któ- 
rej sam pomysł nie był może nietrafnym wśród okoliczności, 
w jakich się Poznańskie naówczas znajdowało, gdyby tylko 
wykonanie było lepiej autorowi dopisało. Mamy tu na my- 
śli satyryczno-powieściowy obrazek znanego niestety później 
z mniej niewinnych publikacyi Eugeniusza Brezy, pod chara- 
kteryzującym dostatecznie treśd tytułem Babie lato Panny 
Dziubińskiej. Była to wydana w samejźe chwili najgorętszego 
żaru wrzących namiętności politycznych, r. 1841, satyra na 
stosunki i ludzi w Poznańskiem; W charakterystyce stron- 
nictw, w uchwyceniu podobieństwa ówczesnych wpływowych po- 
staci, było tam nieco dowcipu i tra&ego oka. Aby z podobnej 
próby uczynió Arystofanową satyrę w powieściowej formie, nie 
starczyło autorowi przecież pisarskiego talentu... Zgrzeszyli- 
byśmy niedokładnością, gdybyśmy poświęcając tych .kilka 
słów wzmianki tak ubogiemu, jak widzimy, naówczas powie- 
ściopisarstwu poznańskiemu, mieli przepomnieó o pięknym, 
pamięci i uwagi godnym utworze, który ukazuje się w osta- 
tnim właśnie roku pierwszej połowy bieżącego stulecia, w Le- 
sznie 1849 roku, umyślnie jakoby ku ocaleniu czci powieści 
poznańskiej w epoce, która na wszystkich innych polach lite- 
ratury o tak wiele była bogatszą. Utworem owym jest piękna, 
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nie nadaremno narodową naznana na tjtale, powieśii HWoro/Ka- 
roliny z Wodzickich Mycielskiej. Powieściowy ntw(ir te^o ro- 
dzaju i tef dążności mogła pomyśleć tylko szlachetna wyobra- 
źnia, wjkonai? tylko zacne i patryotycznie bijące serce. Wi- 
downią jej kraj i emigracya po katastrofie 1831 roku, tłem 
nieustająca mimo klęsk, narażająca na Sybir i stryczek moskiewski 
piaca dia kraju, wszystko, dadajmy, z miarą prawdziwego 
artyzmu, nie dopuszczającą ani niesmacznej jaskrawości pod 
względem rzeczy, ani popadania w czczą deklamaeyjnośiJ pod 
względem formy. Ow stryj bohaterki powieści pokutujący na 
Sybirze za udział w powstaniu 1831 roku; owi dwaj bracia 
ubiegający się o jej rękę, pierwszy, by zakończj<! życie w wię- 
zieniu moskiewskiem, drugi, by w chwili otrzymania ręki od- 
dawna ukochanej, posłuchaj tajemniczego rozkazu dalszej dla 
kraju, katakumhowej roboty, rozkazu, który go od pozyskanego 
eo dopiero szcKęścia dzieli na dlago może, jeżli nie na zawsze, 
otdi to tło, otóż postacie, których wprowadzenie wżycie i akcja 
daje powieści Wczoraj słuszne prawo noaitf miano powieści pol- 
skiej a zarazem zaręcza jej bez względu na szlachetną dążność, 
wysoką artystyczną wartość. Ostatnia to na krańcu traktowanej 
przez nas epoki literatury pouń^dć, ostaini dalej literacki utwór, 
jaki na ostatni^ stronnicy opowiadania naszego O litet-aturze 
poznańtMej w pierwsze/ pohnme bie£ącego etaJeda zapisujemy. 



Stanęliśmy u końca naszego zadania. 

Stanąwszy u niego, spocznijmy na chwilę i obróćmy się 
na przebieżoną drogę. 

Jakże daleka przestrzeń lat, jakże ogromny przestwór 
politycznych i wojennych wypadków, moralnych przemian i du- 
chowych wstrząśnieri od wkroczenia feldmarszałka Molleadorfa 
na ziemię wielkopolską aż do ponurych dni lutowych 1846 r. 
aż do wiosennycłi pogodą i nadzieją' dni marcowych 1848 roku, 
którydi mety opowiadanie nasze dobiega! 

Cóż pytamy, po bezmyśli Pruss Południowych, po ele- 
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ktrycznem wstrząśnieniu wojen napoleońskich, po wypoczynku 
pierwszych piętnastu lat istnienia W. Księztwa Poznańsl^iego, 
nadaje w następnych kilknnastu latach tej krańcowej naszego 
kraju piędzi ziemi tyle wyższe nad terytoryalny jej obszar 
znaczenie, cóż stanowi sens moralny umysłowego jej życia 
i literatury ? 

I^aca i myśl za resztę skazany na ponurą niewolę 
i grobowe milczenie Polski. 

I Wyjątkowe to, trudne, ale nieporównanie zaszczytne sta- 

\^^ nowisko Poznańskiego trwa do roku 1846. Chronologiczna 

i^ okolica tej pamiętnej daty, ona sama, znaczą chwilę stanow- 

czej przemiany w owem moralno-duchowem naczelnictwie Po- 
znańskiego nad resztą Polski. 

Powoli, jeden po drugim, znikają wielcy i mali aktoro- 
wie ówczesnej poznańskiej sceny rzeczywistości. 

Edward Raczyński kończy samobójstwem w Styczniu 
1845 roku. 

Karol Marcinkowski umiera w Listopadzie 1846 r. 

Karol Libelt więźniem od I-tego 1846 r.^ 

Edward Dembowski legnie równocześnie na Podgórzu Kra- 
kowskiem* 

Eyszard Berwiński równocześnie pokutnikiem w Wi- 
śniczu. 

Piotr Dahlmann umiera 1847 w lazarecie poznańskim. 
Franciszek Żygliński 1846 w szpitalu krakowskim. 
Edmund Wasilewski pospiesza za nim w Listopadzie 1 846 
roku. 

Lucyan Siemieński równocześnie chwilowo tułaczem bez 
dachu, po uwięzieniu Seweryna Miglżyńskiego. 

Ogromna większość obywatelstwa,, ogromna większośdin- 
teligencyi poznańskiej zaludnia od Lutego 1846 więzienia Po- 
znania, Sonnenburga, Berlina, by w rok później stanąó przed 
szrankami sądowemi w roli oskarżonych. 

13 



Widownia życia i rucłrn poznańsiiiegD znajduje si$ grun- 
townie i czysto nprzątnioną a ja^ widzimy z przytoczonych co 
dopiero nazwisk, nie rozrćżni^a bezceremonialna miotia &t&l- 
ności między ówczesną zachowawczością a ówczesnym j?o«%)0m. 
"Widownia poznańska była, powtarzamy raz jeszcze, uprzątnioną, 
stalą aię gotową na przyjgcie nowych aktorów, na odegranie 
dramatu 2ycia innego, skromniejszego charakteru, o miejsco- 
wych barwach, o zamknigtej w obrębie domowych potrzeb dą- 
żności. . Dawne, świetne z przed roku 1846 życie nie miało 
jnż na niej zmarl,wychwatai5, przeciwnie, poczyna gasnąi5 w zni- 
kających powoli, jednem po dmgiem, czasopismach owej 
epoki. 

Rok, Orędownik, Tygodnik lAteracki zamierają w roka 
1846; Przyjaciel Ludu w roku 1849; Dńennik Domowy 
w r, 1848; Szkółka Niedzielna, najwytrwalsza w swej uln^iej 
skromności, w r. 1852. 

I tu, jak widzimy, mii^a fatalność, czy to dla ówczesnej 
zachowawciości, czy dla ówczesnego postępu, równą kolejnej 
zagłady miarę. 

Zasnąó ze znużenia, uSchnąć suchotniczo, zwiędnąd w wię- 
ziennej kaini, nie byłoby przecież, czuje się to mimowolnie, 
finałem godnym takiego niegdyś ruchu, podobnie pnlsnjącego 
życia. Opatrznoś(!, jakoby świadoma tej dziejowo-artjstycznej 
prawdy, postaraia si^ pr^eszłoad poznańskiej o stósowniejszą osta- 
tnią jej piątego aktu scenę. 

Po smutnej, ponnrćj więzień i Szeli zimie roku 1846, 
po bolesnych próbach i przejściach roku następnego, zwiastnje 
się niezwykle wypogodzona, niezwykle piękna i rychła wiosna 
łtidów roku 1848. Pod jej to ^onecztiem niebem, wśród jej 
to rozbudzonych i zawiedzionych na przemian nadziei, na mo- 
gile waleczników ofiarnie stoczonej walki znajduje swój koniec, 
spotyka sw^Jj graniczny kopiec epoka, którćj umysłowa i dachowa 
strona była przedmiotem naszego opowiadania. Jutro owej 
epoki wielce jej niepodobne. Nie przedstawia, jak ona, ani jej 
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rozbudj^.enia na zewnątrz, ani streszcza, ani streszczać w sobie 
nioź6 umysłowego i duchowego całego kraju życia na wewnątrz. 
* W owego jutra dziedzinę wkraczać, nie jest juz naszem zadaniem. 
Epoce zaś, którśj staraliśmy się skreślić ducłiowe oblicze, po- 
łćjmy jako pamiątkowy napis nasze: et hoc ąuondam me- 
minisse juyahitj 
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